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w perspektywie lat osiemdziesiątych

Toczą się teraz w różnych środowiskach dyskusje o perspek­

tywie lat osiemdziesiątych. Dominuje w nich - czemu trudno 

się dziwić — problematyka społeczna. Znów, jak na początku 

bieżącego dziesięciolecia, dyskutuje się o kierunkach rozwo­

ju polityki społecznej, o roli pracy i płacy, o celach i zakresie 

świadczeń socjalnych, o dostępie do dóbr materialnych i du­

chowych, albo też inaczej — o jakości życia, czynnikach mo­

tywacyjnych, o egalitaryzmie i sprawiedliwości społecznej.

Dyskusje te, mimo dużej swobody wypowiedzi i konfrontacji 

różnych poglądów, pozostawiają często wrażenie niedosytu, 

Sporo: w nich przykładów zjawisk negatywnych, nękających 

nasze życie Codzienne, niezwykle mało konstruktywnych wnio­

sków. Wydoje się, że dyskutanci zbyt często dotykają zaled­

wie podstawowych problemów, krążą po obrzeżach spraw 

najistotniejszych, wyznaczających dalszy rozwój społeczny. 

Dzieje się tak chyba dlatego, że nie są jeszcze znane zało­

żenia przyszłej pięciolatki. Zanim jednak będą one w,pełni 

opracowane i poddane społecznej ocenie warto spojrzeć na 

problematykę społeczną lat osiemdziesiątych w sposób kom­

pleksowy, ogólny, a nie cząstkowy, podporządkowany jakiejś 

sprawie bądź idei. ' 

WAGA
RACJONALNYCH 
WYBORÓW
Rozmowa z profesorem dr. ANTONIM RAJKIEWICZEM

ANNA KUSZKO: Niedawno n» 
posiedzeniu Komisji Polityki Spo­
łeczno-Ekonomicznej Zarządu Głó­
wnego Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego, w bardzo,, nielicznym 
gronie, wygłosił Pan Profesor re­
ferat na temat „Strategii polityki 
społecznej w Polsce w latach osiem- 
dziesiątych”. Może warto przedsta­
wione, w tym referacie tezy poddać 
szerszej, ogólniejszej dyskusji?

ANTONI RAJKIEWICZ: Nie mam 
nic .pnzeciw temu. Choć są to, za­
strzegam, tylko refleksje polityka 
społecznego nad strategią dalszego 
roawoju. Obawiam się, że i one po­
zostawią wrażenie niedosytu. To u- 
czueie nie wynika bowiem wyłącz­
nie z charakteryzującego toczące się 
dyskusje przyczynkarstwa bądź też, 
co równie nie należy do rzadkości, 
dużego stopnia abstrakcji, ale z 
wrodzonej ludziom skłonności do 
brania życzeń za rzeczywistość. Z 

tynf wiaże się \ wiąrai w cudowne 
działanie jakiejś różdżki. Każdy, o- 
czywiście, widzi- ją w czymś in­
nym. Jeden uważa, że należałoby 
zmienić System płac i cen albo sy­
stem zarządzania gospodarką lub też 
system zaopatrzenia i rozdzielnic­
twa dóbr, a wszystko potoczy się 
lepiej, sprawiedliwiej.

Moim zdaniem, zmiany tego typu, 
głębsze zmiany systemowe nie są 
obecnie ani możliwe (wymagają za­
wsze ogromnych nakładów-), ' ani 
wskazane. Najbliższa pięciolatka jest 
przecież — dla każdego realnie oce­
niającego sytuację człowieka — w 
zasadzie przesądzone — Określa ją 
bilans handlu zagranicznego, ogra­
niczenia surowcowo-energetyczne, 
zaangażowanie i zamrożenie inwe­
stycyjne trudności rynku wewnętrz­
nego, których z dnia na dzień nie 
da się rozwiązać żadnym sposobem. 
Nie pora więc na zasadnicze, syste­
mowe reformy...

— Ani reformy socjalne? Należy 
zamrozić na kilką* lat rozbudzone 
nadzieje i aspiracje?

— Nie. Bynajmniej nie hołduję 
takiej tezie. Tego też, moim zda­
niem nie da się zrobić. Można, o- 
czywiście, podzielić lata osiemdzie­
siąte na diwa okresy i założyć, że 
pierwsza pięciolatka byłaby okresem 
dochodzenia do równowagi, a dopie­
ro druga zakładała kolejne przyspie­
szenie. Są zwolennicy takiej koncep­
cji. Osobiście, opowiadam się za 
traktowaniem całego dziesięciolecia 
jako okresu w strategii polityki spo­
łecznej jednolitego, w ciągu którego 
powinniśmy w sposób umiarkowany, 
schodkowy, z roku na rok, przy­
spieszać wzrost zaspokajania społe­
cznych potrzeb. Taka koncepcja da- 
je możliwość dokonywania pociąg­
nięć spokojnych, może mało efektow­
nych, ale załatwiających sukcesyw­
nie pakiet spraw najistotniejszych.

— To znaczy działania raczej od­
cinkowe?

— Tak. Ale podporządkowane 
programowi kompleksowego rozwoju 
naszej gospodarki we wszystkich jej 
dziedzinach.

— Jednak odcinkowe, podejmowa­
ne często pod naporem chwili de­
cyzje. dostosowywane do skrom­
nych na ogół możliwości, podpowia­
dają często rozwiązania nienajlep­
sze. Nie likwidują nabrzmiałego 
problemu, są tylko plastrem tracą­
cym zresztą szybko swoje lecznicze 
właściwości. Bywa też, że świad­
czenie ustalane przy ograniczonych 
środkach obejmuje, co w każdej 
toczącej się dyskusji podnosi prof. 
Andrzej Tymowski, grupy mniej li-

DOKONCZENIE NA STR. 4

irdejatywa i zaradność
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ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

ZACHWALAĆ wyrobów tej fab­
ryki nie trzeba. Raczej już 
martwić należy się tym, że uz­

nanie nabywców uzewnętrznia się w 
sposób wszystkim zdecydowanie nie- 
mdy — gdzie tylko pojawią się kar­
any z nalepkami ZPC ■ „Wawel”, 
tam zaraz się tworzą kolejki. Wy­
ciem się zobaczyć jakimi to spo­
sobami krakowska fabryka stara się 
Pełniej zaspokajać popyt, zwiększać 
dostawy na rynek.

..Wybrałem się” nie jest - o- 
Kresleniem zupełnie zgodnym/z

prawdą. Trochę mnie w tę 
stronę popchnięto. Kształtowa­
nie śię produkcji rynkowej, uważ­
niej niż kiedykolwiek, śledzą dziś 
najprzeróżniejsze rady, komisje, ze­
społy. i komitety, władze terenowe 
i administracja gospodarcza, bez 
przypominania o potrzebie zwięk­
szania starań w tej dziedzinie nie 
obchodzi się. prawie żadne .zebranie,, 
odpowiednio do zrozumienia sytua­
cji, apeli, upomnień i nakazów kie­
rownictwa fabryk i załogi starają się, 
osiąga ją, lepsze; lub. gorsze wyniki —

zakładów, które już dziś mogą po­
chwalić się efektami podobnymi do 
osiągniętych przez „Wawel" tymcza­
sem nie ma zbyt wiele.

W czterech pierwszych miesiącach 
bieżącego roku Zakłady Przemysłu 
Cukierniczego „Wawel” — w porów­
naniu z tym samym okresem roku 
ubiegłego produkcję mierzoną to­
nami zwiększyły o 6,2 procent, a 
wartość sprzedaży aż o 30,9. Zrozu­
miałe, . że szukające pozytywnych 
przykładów komisje, komitety, a 
przede wszystkim urzędy podpowia­
dają, na wyprzódki: „Wawel"; zarad­
ność i inicjatywa, gospodarność, zro­
zumienia zadań i ofiarność załogi, 
poczucie współodpowiedzialności.— 
wszystko w jednym kawałku. Gdzie 
znaleźć drugą fabrykę, która w trud­
nych, pierwszych miesiącach tego ro­
ku zwiększyła sprzedaż bez mała o 
31 procent?

Zbędne wątpliwości
Słucha się takich pochwał miło, 

kiedy jednak wielu przedstawicieli 
różnych instytucji powtarza je nie­
mal tymi samymi słowami, i kiedy 
prawie wszyscy akcentują jedne licz­
by trochę przygłuszając inne, kieł­
kują też pewne wątpliwości. Dyna­
mika produkcji 6,2, dynamika sprze­
daży 30,9 — podejrzanie duża róż­
nica. Starania o polepszenie równo­
wagi rynkowej nie mogą polegać na 
obdzieraniu konsumentów ze skóry, 
czemu łatwo służy np. wprowadza­
nie opakowań z nadrukiem „No­
wość”. Zobaczymy ile w tych pięk­
nych liczbach waży wypychanie tra­
dycyjnej „Danusi" przez nikomu bli­
żej nieznaną „Zosię". .

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
Henryka Sladecka ostrożnie pakuje poszukiwane i dob.e jakościowo wyroby z pruszkowskiego Por­
celitu . Wysyłka towarów nie sprawia już kłopotu. („Nie święci garnki lepią". * str. 9).

Fot. T. MULLER



Województwo konińskie naj­
muje 1,6 proc, powierzchni 
kraju. Przez jego teren prze­

biegają ważne szlaki komunikacyj­
ne: trasa E-8 Poznań — Warszawa, 
linia kolejowa Herby — Gdynia 
i trasa T-144 Bydgoszcz — Kalisz 
— południe kraju. Podstawowymi 
surowcami naturalnymi są: węgiel 
brunatny, którego złoża zalegają na 
północ od Konina i na wschód od 
Turka, oraz sód kamienna i potaso­
wa kóło Kłodawy. Występują rów­
nież gfliny zwałowe wapienne stano­
wiące podstawę rozwoju przemy­
słu materiałów budowlanych. Sieć 
osadniczą tworzy 18 miast i 1880 
osiedli wiejskich. W ośrodkach miej­
skich żyje ponad 33 proc, ogółu lud­
ności. Ponad 53 proc, mieszkańców 
utrzymuje się ze źródeł pozarolni­
czych.

Podstawą rozwoju przemysłu jest 
eksploatacja metodą odkrywkową 
złóż węgla brunatnego. Ma to decy­
dujące znaczenie dla energetyki oraz 
rozwoju przemysłu energochłonnego. 
Podjęto również eksploatację złóż 
soli kamiennej. Utworzono 5 ośrod­
ków przemysłowych z Koninem na 
czele. Przemysł województwa wy­
twarza towary (licząc w cenach po­
równywalnych z 1971 r.) wartości 
18,9 mid złotych. Stanowi to około 
1 proc, produkcji krajowej'. Jednak 
dopiero spojrzenie na ■ strukturę 
branżową produkcji obrazuję zna­
czenie województwa konińskiego w 
gospodarce krajowej:
• przemysł paliwowo -energetycz­

ny daje około 30 proc, krajowego 
wydobycia węgla brunatnego i około 
15 proc, energii elektrycznej;

Q krajowe wydobycie. ; soli ka­
miennej w całości zlokalizowane jest 
w województwie;,
• hutnictwo aluminium dostarcza 

50 proc, krajowej; produkcji alumi­
nium i około 70 proc, wyrpbów wal­
cowanych ;
• materiały i wyroby ścienne sta­

nowią około 80 jinoc? produkcji kra­
jowej, ceramiczhe wyroby sanitarne 
około 20 proc.

W ostatnich latach rozwinął się 
przemysł rolno-spożywczy oraz lek­
ki, które łącznie dają około 40 proc, 
wartości 'produkCjityyojewÓdztwa. ■

/*

• POLSKA-IRLANDIA. W War­
szawie' odbyła się II sesja polsko- 
-irlandzkiej komisji mieszanej ds. 
współpracy gospodarczej, przemy­
słowej i naukowo-technicznej. Ko­
misja stwierdziła, że w ostatnich 
dwóch latach nie odnotowano znacz­
niejszego postępu w rozszerzeniu 
wzajemnych dostaw towarowych. 
Strona polska wyraziła zaintereso­
wanie rozszerzeniem eksportu do 
Irlandii, zwłaszcza elektrowni, che­
mikaliów, maszyn rolniczych i towa­
rów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego oraz węgla energety­
cznego, a także wskazała na poten­
cjalne możliwości zakupu w Irlan­
dii niektórych towarów rolnych oraz

O dzisiejszymi' ;kśztatóie Woje­
wództwa zdecydował, szybki rozwój 
przemysłu. Jednak na^iala podstąWą 
jego gospodarki' 
nińskie ma niezbyt km^stai^warun- 
ki glebowe. Przeważają "gleby'V i VI 
klasy, które stań6wlą'''piónad'połówę 
gruntów ornych PPkoło !ir6- proc, 
użytków zielonych. Cały obszar wo­
jewództwa cechuje niski stopień re­
gulacji stosunków wodnych. W re­
jonie Konina i Turku wystąpiło za­
chwianie reżimu wód podziemnych

W DOLINIE WARTY
spowodowane działalnością kopalni. 
Duże zróżnicowanie warunków gle­
bowych oraz znaczne rozdrobnienie 
indywidualnych gospodarstw spowo­
dowały ukształtowanie wielokierun­
kowego profilu produkcji rolnej. W 
produkcji roślinnej dominuje upra­
wa zbóż i ziemniaków, wśród upraw 
przemysłowych przeważają buraki 
cukrowe.

Powoli zmienia się struktura go­
spodarstw rolnych Około 12 proc, 
użytków rolnych znajduje się w sek­
torze uspołecznionym. Zmalała liczba 
gospodarstw indywidualnych z 74 
¢3. w 1975 r. do około 64 tys. w ro­
ku ubiegłym. Jest to wynikiem 
przejmowania gospodarstw zanie­
dbanych i przechodzenia rolników 
na emeryturę. Rocznie około 1000 
osób przekazuje swą ziemię pań­
stwu. '

W roku ubiegłym sprzedano 305 
rolnikom ponad 1000 ha ziemi. Zgod­
nie z założeniami „Programu rozwo­
ju rolnictwa i przemysłu rolno-spo­
żywczego w województwie koniń­
skim w latach 1976—80” tegoroczny 
warost produkcji rolniczej w stosun­
ku do ubiegłego roku ma wynieść 
4.8 proc, (produkcja roślinna około 
4.7 proc., a zwierzęca ponad 3,5 proc.) 
Nie będzie to jednak łatwe ze wzglę­
du na ciężką tegoroczną zimę i wio­
senną powódź. Zwłaszcza wylew 
Warty przyczynił się do znacznych 
strat. Pod wodą znalazło się ponad

70 tys. hektarów użytków rolnych, w 
tym 24 tys. ha gruntów uprawnych. 
Woda zalała 2080 gospodarstw rol­
nych. W pierwszym kwartale 'nie 
wykonano skupu żywca i mleka. 
W czasie powodzi utonęło oko­
ło 1000 sztuk trzody chlewnej, 
20 sztuk bydła, woda zalała 610 ton 
pasz, 5 tys. ton siana, 11,5 tys. ton 
kiszonek. Zaraz po minięciu stanu 
alarmowego przystąpiono do usuwa­
nia szkód. Chodziło głównie o za­
pewnienie dostaw dodatkowych iloś­
ci ziarna na przesiewy oraz nawo­
zów sztucznych. Najbardziej poszko­
dowane gospodarstwa otrzymają do­
datkowo ponad 5 tys. ton nawozów 
mineralnych, aby uratować zalane 
zasiewy.

W przyszłości rolę bezpięcsrdka 
przeciwpowodziowego ma pełnić 
zbiornik retencyjny „Jezi orsko” mię^ 
dzy miejscowością Skęczniew i mia­
stem Warta. Województwo koniń­
skie jest koordynatorem tej , iniye- 
stycji przeznaczonej dla okolicznych, 
województw: poznańskiego, kaliskie­
go, sieradzkiego, leszczyńskiego^ 
Ochrona przeciwpowodziowa-, dęjiny, 
Warty umożliwi rolnicze zągospó- 
darowanie około 20 tys. he&tarow.., 
Jest to ważne, zwłaszcza dla rozwoju 
hodowli. W dorzeczu Warty znajdu­
je się ponad 60 tys. hektarów'łąk 
i pastwisk, ale ze względu nawylć- 
wy rzeki z ponad jednej traecifej-!ląk 
nie zbiera się nawet jednegó-pókó-' 
su siana. „Jeziorsko” będzie irówńież

rezerwuarem wody dla przemysłu w 
okręgach Turek, Konin, Śrem oraz 
wody dla potrzeb komunalnych Poz­
nania. Ponadto w dolinie rzeki pow­
stanie nowoczesny ośrodek zarybie­
niowy — Około 200 ha stawów — 
gdzie .będzie prowadzona hodowla 
narybku dla zbiornika. Jak obliczo­
no, w Okresie powodzi na teren wo­
jewództwa konińskiego wylało się z 
Warty około 420 min m sześć, wody. 
Zbiornik retencyjny mógłby przyjąć 
znaczną część tego, jednak budowa 
jest spóźniona o około trzy lata.

Władze województwa dążą do spe­
cjalizacji produkcji rolnej. Obecnie 
w tym regionie działa 3 tys. gospo­
darstw specjalistycznych, ale zosta­
ły już stworzone warunki do prze- 
chodżeńia całych wsi na produkcję 
specjalistyczną. Specjalizacja w po­
nad 75 proc, ma być nastawiona na 
hodowlę'zwierzęcą. Wymaga to jed­
nak rozwoju zakładów przetwórstwa 
rolno-spożywczego. Obecnie za 140 
tysi warchlaków dostarczanych rocz­
nie 'przez województwo około 100 
tys.' traf id do innych regionów ze 
względu na brak stanowisk.

Realizacja tych zamierzeń wiąże 
się z przebudową struktury agrarnej. 
W 198Q. roku we władaniu gospodar­
ki uspołecznionej znajdować się bę- 
dzię .pkplo 15 proc, użytków rolnych, 
a w 1990 udział ten ma wzrosnąć do 
40 ppac. Procesowi temu towarzy­
szy stopniowa likwidacja rozdrob­

nienia indywidualnych gospodarstw 
rolnych powiązana z rozwojem spe­
cjalizacji. Przewiduje się równocze­
śnie wydatne zwiększenie zasiewów 
źbóż intensywnych: pszenicy o 24 
proc., jęczmienia o 34 proc., bura­
ków cukrowych o 25 proc. Wzroś­
nie także powierzchnia upra­
wy warzyw potowych, o 70 proc., 
i sadów, o około 50 proc. W obecnym 
pięcioleciu na. rozwój rolnictwa prze­
znaczono nakłady inwestycyjne w . 
wysokości 6,1 mld złotych.

*
Konin — Obecnie 60-tysięczna sto­

lica województwa — należy do naj­
starszych miast Polski, za datę loka­
lizacji miasta uznano rok 1258. Przez 
sześć wieków Konin był siedzibą 
władz powiatu. Pod koniec XVII stu­
lecia miasto zaczęło podupadać. Na 
początku XIX wieku liczyło zaledwie 
1500 mieszkańców.

Dopiero po II wojnie światowej 
zaczyna się dynamiczny rozwój 
związany z eksploatacją złóż węgla 
brunatnego. Złoża te były znane już 
Stanisławowi Staszicowi, jednak 
naukowego udokumentowania doko­
nał w 1925 roku profesor Uniwer­
sytetu Warszawskiego Arnold S. Ma­
kowski. Z pierwszej odkrywki 
„Glinka” w 1945 roku wydobyto po­
nad 10 tys. ton węgla. Równocześnie 
uruchomiono dalsze odkrywki: „Nie- 
słusż” o zdolności 325 tys. tón rocz-

Konin — nowe centrum handlowe Fot. S. ZUBCZEWSKI

nfe ora® „Gosławice” o zdolności wy­
dobywczej 2,5 min ton rocznie. In­
tensyfikacja wydobycia węgla bru­
natnego związana była z rozwojem 
bazy paliwowo-energetycznej. W 
1958 roku powstaje największa w 
ówczesnym czasie elektrownia „Ko­
nin”. W latach siedemdziesiątych 
powstały dalsze odlrrywki węgla 
brunatnego: „Pątnów”, „Kamień”, 
„JóźwŁn”. Na bazie tych złóż uru­
chomiono elektrownię „Pątnów”. 
Energetyka konińska była poligonem 
doświadczalnym dla urządzeń krajo­
wej' produkcji. W obu elektrowniach 
obok "importowanych z Czechosło­
wacji! Związku Radzieckiego zain­
stalowano pierwsze turbiny skon­
struowane w kraju. W latach 1961— 
—1972' -powstaje Huta Aluminium 
„Konin”, wraz z walcownią blach. 
Lokalizacja tej gałęzi hutnictwa, 
bardzo energochłonnej, podyktowa­
ną była bliskością taniego źródła 
energii.-'

'Óboft tych wielkich inwestycji 
powstało szereg innych przedsię­
biorstw: Konińskie Zakłady Na- 
prawęze Przemysłu Węgla Brunat- 
nego,'1,,Elektrod Rozwija się
również przemysł spożywczy — mle­
czarnia,' proszkownia mleka, winiar­
nie,' masarnie, przetwórnie owoców 
i warzyw.

Realizacja tych zadań inwestycyj­
nych wymagała rozwoju potencjału 
budowlanego. ■ W budowie okręgu 
przemysłowego uczestniczyło 40 
przedsiębiorstw. Na rozwój i rozbu­
dowę przemysłu w latach 1945—1977 
wydatkowano ponad 24 mld złotych, 
z cżegó" ha inwestycje o znaczeniu 
kliiczówym przeznaczono 23 mld.

Wraz z rozwojem przemysłu pow­
stało nowe miasto. Do 1950 roku 
prawie 39 proc, substancji mieszka­
niowej stanowiły budynki wzniesio­
ne-'przed pierwszą wojną światową. 
W ' latach 1950—56 powstało pierw­
sze óSiedle 'składające się z 267 mie­
szkań W tym czasie przewidywano, 
że w Koninie zamieszka najwyżej 
30 'tys. ludności. Jednak potrzeby 
przemysłu były znacznie większe. 
Pówstąją nowe osiedla. W latach 
1956—1977 wybudowano ponad 13 
tys. mieszkań o powierzchni użytko- 
wej ł'546 tjrs. m. kw. Budownictwo 
mieszkaniowe jest zróżnicowane pod 
względem architektonicznym i tech­
nologii. Pierwsze budynki powstawa­
ły ź cegły. Od 1966 r., stosuje się me­
tody przemysłowe: OW — 1700 oraz 
OWT,- Najbliższa przyszłość to sy­
stem WK-70 z miejscowej fabryki 
domów o zdolności produkcyjnej 6 
tysi izb rocznie.

Do roku 1990 ludność miejska bę­
dzie stanowiła ponad 43 proc, ogółu 
mieszkańców. Z przewidywanej 
ogólnej liczby 477 tys. ludności w 
miastach zamieszka około 252 tys. 
osób: w Koninie 90 tys. mieszkań­
ców, w ośrodkach regionalnych 57 
tys., w lokalnych i gminnych około 
93 tys. osób.

(ACH)

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• OBCHODY DNIA ZWYCIĘ­

STWA w tym roku — roku trzydzie­
stopięciolecia Polski Ludowej — 
miały szczególnie uroczysty charak­
ter. 9 maja w Warszawie odbyła się 
m.in. uroczysta odprawa wart przed 
Grobem Nieznanego ’ Żołnierza ńa 
placu Zwycięstwa, wj południe, .od­
dano honorowy salut 24 salw armat­
nich.
• I SEKRETARZ KC PZPR Ed­

ward Gierek 4 bm. przyjął przeby­
wającego w Polsce osobistego przed­
stawiciela prezydenta Stanów Zjed­
noczonych Ameryki, senatora Ed­
munda S. Muskie. Senator Muskie 
przekazał Edwardowi Gienkowi oso­
biste pismo od prezydenta Jimimy 
Cartera. Omawiano kierunki dalsze­
go rozszerzenia pomyślnie rozwijają­
cej się współpracy polsko-amerykań­
skiej, zwłaszcza w dziedzinie gospo­
darczej i naukowo-technicznej. Te­
matem rozmowy były także proble­
my międzynarodowe, a przede wszy­
stkim związane ze stanem negocjacji 
radziecko-amerykańskich w sprawie 
ograniczenia ofensywnych zbrojeń 
strategicznych (SALT II).
• PREMIER Piotr Jaroszewicz 2 

bm. przebywał w woj. katowickim, 
odwiedzając Hutę, „Katowice” oraz 
Politechnikę Śląską.
• W WARSZAWIE odbył się VI 

Kongres Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację. Przemawiali 
Edward Gierek i Piotr Jaroszewicz. 
Uczestnicy kongresu przyjęli rezo­
lucje: „Na 40 rocznicę wybuchu II 
wojny światowej”, „W sprawie nie- 
przedawniania zbrodni wojennych 
i zbrodni przeciwko ludzkości”. „W 
sprawie walki z faszyzmem i neo- 
nazizmem”. Prezesem Rady Naczel­
nej ZBoWiD wybrano Piotra Jaro­
szewicza, honorowym prezesem Za­
rządu Głównego — Michała Ży­
mierskiego, prezesem ZG — Stani­
sława Wrońskiego. 

produktów przemysłowych i kon­
sumpcyjnych. Stwierdzając postęp 
we współpracy naukowo-technicznej 
między polskimi a irlandzkimi insty­
tucjami, organizacjami i firmami, 
uzgodniono dziedziny, w których 
można podjąć wspólne działanie: rol­
nictwo, przetwórstwo spożywcze, 
ochrona środowiska, wykorzystanie 
odpadów, planowanie i prognozowa­
nie w nauce i technice.
• „POLIMEX-CEKOP” zawarł 

kontrakt wartości blisko 300 min zł 
dewizowych na dostawę do Iraku 
wielkich wytwórni betonów komór­
kowych. Kolejne polskie fabryki ma­
teriałów budowlanych wybudowane 
zostaną w Bagdadzie, Kerbali i Ba- 
srah.
• KREDYTY DEWIZOWE A 

PRODUKCJA EKSPORTOWA. Sej­
mowa Komisja Przemysłu Lekkiego 
przeanalizowała wpływ inwestycji 
zrealizowanych w przemyśle lekkim 
z pomocą kredytów zagranicznych 
na stan spłaty tych kredytów. Oce­
niono, że w zasadzie przemysł lek­
ki wywiązał się ze swych zobowią­
zań. Jednakże: obók np. Fabryki Dy­
wanów „Dywilan” w Łodzi, która 
spłaciła swoje długi na rok przed ter­
minem, były i takie zakłady, które 
w zaplanowanym terminie nie mog­
ły wykazać się jakąkolwiek produk­
cją. Zmiana światowej mody, od­
wrót od włókien syntetycznych 
utrudniły eksport wyrobów wyko­
nanych z takich surowców, jak bi- 
stor czy kremplina. Wzornictwo 
i kolorystyka również ograniczały 
eksport z nowych fabryk. Posłowie 
postulowali zwrócenie większej uwa­
gi na przygotowanie i realizację no­
wych inwestycji podejmowanych na 
zasadach samospłaty dewizowej: no­
towane opóźnienia z powodu braku 
potencjału wykonawczego nie mogą 
się powtórzyć. Krytykowano również 
sposób wykorzystania już pracują­
cych zakładów zbudowanych w ra­
mach kredytów — brak kadry i su­
rowców ogranicza niekiedy wydaj­
ność zakupionych za dewizy urzą­
dzeń — oraz sposób spłaty zaciąg­
niętych długów produkcją z innych 
przedsiębiorstw przemysłu lekkiego.
• ORGANY ARBITRAŻU GO­

SPODARCZEGO w roku ubiegłym 
wystosowały do jednostek gospodar­
czych różnego szczebla ponad 3,2 tys. 
informacji o nieprawidłowościach w 
działaniu przedsiębiorstw, o zakłóce­
niach w realizacji zadań planowych. 
Najczęściej dotyczyły one niewyko­
nania lub nieterminowej realizacji 
dostaw towarów na rynek krajowy 
i na eksport, nienależytej jakości 
wyrobów, niegospodarności i marno­
trawstwa. Problem jakości wyro­
bów występuje najszerzej w 
sporach, w których pozwanymi są 
producenci resortu maszynowe­
go, wytwarzający zmechanizowany 

sprzęt domowy, samochody oraz te­
lewizory i radioodbiorniki. Przyczy­
nami tego są przew’ażnie: niezgod­
ność produkcji z technologią, zla ja­
kość materiałów, niewłaściwe, dzia­
łanie służb kontroli jakości. W dzie­
dzinie inwestycji najczęściej sygna­
lizuje się niedotrzymywanie termi­
nów oddawania inwestycji, wadliwe 
projektowanie i wjrkonawstwo.
• HUTNICY wyprodukują'w ■'tym' 

roku ponad 20 min ton stali, przeszło 
19,5 min ton koksu, ponad 13,5 min 
ton gotowych wyrobów walcowanych 
oraz zwiększone ilości miedzi 'telęk^. 
trolitycznej, cynku i aluminium, 
Wartość hutniczego eksportu wynieś 
sie ók. 4 mld zł dew.
• ODSZKODOWANIA ZA STRA­

TY POWODZIOWE otrzymało do­
tychczas ponad 40 tys. rolników. Je­
śli chodzi o zniszczenia powstałe w 
budynkach i mieniu gospodarstw in­
dywidualnych, oceniono już przeszło 
90 proc, ogółu szkód zgłoszonych do 
PZU. Ostatnio przyspieszono znacz­
nie prace nad szacowaniem strat w 
uprawach rolnych.
• DOKERZY bazy węglowej Por­

tu Północnego w ciągu dwu dni za­
ładowali 100 tys. ton węgla na ja­
poński 116-tysięcznik „Ćhikugo Ma- 
ru”. Tak wielkiej ilości węgla na je­
den statek nie załadował dotychczas 
żaden z bałtyckich portów. Baza węg- 
lowa Portu Północnego, przez którą 
przechodzi rocznie ok. 8 min tan te­
go paliwa, zgodnie ze swoją specja­
lizacją coraz częściej obsługuje 100- 
tysięczniki.
• W SEJMIE odbyło się spotka­

nie z wicemarszałkiem Sejmu Hali­
ną Skiibniewską — z okazji przyzna­
nia jej Międzynarodowej Nagrody 
Leninowskiej „Za utrwalanie poko­
ju między narodami”.
• W BESKIDACH utworzy się 

cztery parki krajobrazowe o łącznej 
powierzchni 140 tys. hektarów. Bę­
dą to obszary ciszy o ograniczonym 
zagospodarowaniu turystycznym. 
Przewiduje się także utworzenie pię­
ciu stref ochrony krajobrazu (o wiel­
kości 56 tys. ha), gdzie wprowadzi 
się zakaz lokalizowania obiektów 
wpływających niekorzystnie na 
zmiany w środowisku i krajobrazie.
• NOMINACJE PROFESORSKIE. 

Rada Państwa nadała tytuły nau­
kowe profesorów zwyczajnych — 
22, a profesorów nadzwyczajnych 
— 59 uczonym. Jest wśród nich 3 
ekonomistów. Tytuły profesorów 
zwyczajnych nauk ekonomicznych 
otrzymali: Stanisław Nowacki
(SGPiS) i Marian Strużycki (SGPiS), 
a tytuł profesora nadzwyczajnego 
— Wojciech Wrzosek (SGPiS). Bliż­
sze informacje podamy w następ­
nym numerze.

za granica
B Sekretarz stanu Cyrus Vance 

i.,ambasador ZSRR w Waszyngto­
nie Anatol!j Dobrynin odbyli serię 
spotkań poświęconych uzgodnieniu 
ostatecznego tekstu układu SALT II 
oraz ..przygotowaniu amerykańsko- 
-radzieckiego spotkania na szczycie. 
Nie ogłoszono żadnego komunikatu.

< Organ KC Komunistycznej Par- 
tii Wietnamu „Nhan Dan” ujawnił, 

"że przed przystąpieniem do rokowań 
w sprawie normalizacji stosunków 
strona chińska wysunęła warunki 
wstępne, żądając by Wietnam wy- 
rzekł się swych zobowiązań wobec 
Kambodży 1 Laosu i podporządkował 
wielkomocarstwowej polityce Chin. 
Dziennik stwierdza, że może to tyl­
ko doprowadzić do dalszego pogor­
szenia' stosunków wietnamsko-chiń- 
skich.

■ Wzmogły się ataki terrorystycz­
ne we Włoszech. 3 maja grupa człon­
ków „Czerwonych Brygad” zaatako­
wała siedribę Chrześcijańskiej De­
mokracji w Rzymie, zabijając jed­
nego policjanta 1 dwóch raniąc. 
Przeciwko zamachowi protestowały 
wszystkie główne partie włoskie, a 
ich przywódcy wzięli udział wc 
wspólnym wiecu. Grupy terrorysty­
czne pragną zakłócić atmosferę przed 
wyborami parlamentarnymi i wybo­
rami do Parlamentu Europejskiego, 
które odbędą się w pierwszej poło­
wie czerwcu.

■ Sekretarz generalny ONZ Kurt 
Waldheim odbył podróż do 10 kra­
jów Azji Południowo-Wschodniej, w 
czasie której odwiedził m. in. Chiny 
i KRL-D.

■ Kanclerz RFN Helmut Schmidt 
przebywał z wizytą oficjalną w Buł­
garii. Była to pierwsza wizyta sze­
fa rządu zachodnioniemieckiego w 
tym kraju po nawiązaniu stosunków 
dyplomatycznych w 1973 r.

| Władze Kalifornii wprowadzi­
ły racjonowanie benzyny, co wywo­
łało „panikę benzynową” w tym sta­
nie. Braki benzyny wystąpiły rów­
nież na Florydzie i w innych regio­
nach USA.

■ W Teheranie zabity został przez 
terrorystę jeden z przywódców re­
wolucji irańskiej, ajatollah Morteza 
Matahari. Wywołało to duże napięcie 
w kraju. Do zamachu przyznała się 
ekstremistyczna organizacja Forqan.

Grozi orla dalszymi zamachami na 
czołowe osobistości w rządzie Baza- 
garna 1 współpracowników ajatolla­
ha Chomeiniego.

B Na wyspie Borkum odbyła się 
trzydniowa narada dowódców Bun­
deswehry, w której wzięło udział 355 
generałów, admirałów i wyższych 
oficerów. Uczestniczyli w niej mini­
strowie: obrony — Hans Apel i spraw 
zagranicznych — Dietrich Genscher. 
Apel stwierdził, że w Europie środ­
kowej Układ Warszawski osiągnął 
przewagę w siłach konwencjonal­
nych, usprawiedliwiając w ten spo­
sób plany umocnienia sił Bunde­
swehry i NATO. Zapowiedział on 
równocześnie na konferencji praso­
wej, że Zachód przygotowuje pakiet 
propozycji na rokowania wiedeńskie 
w sprawie ograniczenia sil zbrojnych 
i zbrojeń.

B 7 bm. rozpoczęła się w Manili 
sesja UNCTAD (Konferencja Naro­
dów Zjednoczonych w sprawie Han­
dlu i Rozwoju), na której mają zo­
stać przedyskutowane sprawy stabi­
lizacji głównych cen surowców 
i funkcjonowania wspólnego fundu­
szu stabilizacyjnego. Utworzenie ta­
kiego funduszu w sumie 750 min doi. 
zostało już wstępie uzgodnione w 
marcu br. Na porządku dnia znajdu­
je się też sprawa umorzenia długów 
najbiedniejszych krajów rozwijają­
cych się. Ponadto będą dyskutowane 
różne problemy handlu swiatoivego, 
w tym wymiana handlowa między 
krajami o różnych ustrojach oraz 
sprawa protekcjonizmu. W konferen­
cji bierze udział minister handlu za­
granicznego i gospodarki morskiej 
Jerzy Olszewski.

B W wyborach parlamentarnych 
w Wielkiej Brytanii zwyciężyła Par­
tia Konserwatywna, która zdobyła 
339 mandatów w Izbie Gmin. Partia 
Pracy uzyskała tylko 268 miejsc 
i tym samym utraciła władzę, którą 
sprawowała od 1974 r. Partia Libe­
ralna zdobyła 11 mandatów. Przy­
wódczyni konserwatystów, Margaret 
Thatcher utworzyła nowy rząd, w 
którym tekę ministra spraw zagra­
nicznych objął lord Carrington, 
spraw wewnętrznych — William 
Wbitelaw, obrony — Francis Pym, 
skarbu — Geoffrey Howe, s prze­
mysłu — Keith Joseph. (O wyborach 
w Wielkiej Brytanii piszemy na str. 
15).

■ Odbyły się wybory parlamen­
tarne w Austrii, w których rządząca 
Socjalistyczna Partia Austrii — 
SPOe zdobyła (według nieoficjalnych 
jeszcze obliczeń) 51 proc, głosów wo­

bec 50,4 proc, w poprzednich wybo­
rach. Na główną partię opozycji, Au­
striacką Partię Ludową — OeVP gło­
sowało 42,74 proc. (43) wyborców a 
na prawicówo-nacjonalistyczną Au­
striacką Partię Wolności — FPOe 
6,02 proc. (5,4).

B W Waszyngtonie odbyły się 
wielkie demonstracje antyatomowe, 
skierowane zarówno przeciwko zbro­
jeniom nuklearnym, jak i zbył po­
chopnej rozbudowie energetyki nuk­
learnej bez dostatecznych gwarancji 
bezpieczeństwa.

G Papież Jan Paweł II mianował 
prosekretarzem stanu arcybiskupa 
Agostino Casaroliego, który pełnił 
funkcję sekretarza Rady ds. Publicz­
nych Kościoła. Oczekuje się, że na 
najbliższym konsystorzu Casaroli o- 
trzyma kapelusz kardynalski i wtedy 
zostanie mu powierzona na stale 
funkcja sekretarza stanu, wakująca od 
śmierci kardynała Villota 9 marca br. 
Sekretarz stanu jest najwyższym do­
stojnikiem Kurii Rzymskiej czyli 
watykańskiego rządu, kierującym 
jego pracami. Funkcję sekretarza 
Rady ds. Publicznych Kościoła pa­
pież powierzył Achille Silvestrinie- 
mu. Odpowiada ona stanowisku mi­
nistra spraw zagranicznych.

H Fala niezwykłych chłodów na­
wiedziła kraje Europy Zachodniej. 
W Paryżu i niektórych południo­
wych regionach Francji, w Bawarii 
i w Austrii notowano niezwykle ni­
skie temperatury. W Salzburgu w 
nocy z 4 na 5 maja temperatura 
spadła do minus 15°. Autostrada z 
Monachium do Salzburga została cza­
sowo zamknięta dla ruchu z powo­
du gołoledzi.

B Na skutek nagłych roztopów w 
autonomicznej republice radzieckiej 
Tatarii nastąpiła powódź. Vfoda w 
Wołdze i jej dopływach podnosiła się 
do nie notowanego do 50 lat pozio­
mu. Powódź wyrządziła poważne 
szkody i zmusiła do ewakuacji lud­
ności z wielu miejscowości.

Sprostowanie
W artykule „Na Szlaku Pia' 

stowskim”, zamieszczonym w po­
przednim numerze na str. 7. bled­
nie zostało wydrukowane nazwi­
sko prezydenta Gniezna. Brzmi 
ono: Zbigniew Kaszuba.

Przepraszam}'
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gq miasta, które po okresie 
wielkiej świetności kończyły 
w zaścianku, sq i takie, które 
zrządzeniem historii awanso- 
woly z opłotków. Bywa, że 
wzloty i upadki w dziejach 
miast powtarzają się.

NOWY SĄCZ nie należy do ta­
kich miast. W dziejach, staran­
nie i z naukową pasją relacjo­

nowanych w „Roczniku Sądeckim”, 
można wprawdzie znaleźć momenty, 
kiedy wielcy tego świata gościli w 
niurach miasta — naradzali się tu 
Jagieho z Witoldem przed ruszeniem 
pod Grunwald, przez kilka dni cie­
szył się Marysieńką i sukcesem wra­
cający w chwale spod Wiednia Jan 
III, murowane pamiątki pozostawił 
Kazimierz Wielki; zawsze były to 
jednak epizody. Możni stawali tu 
tylko na popas w dalszej drodze, na­
bijając złotem trzosy mieszczan, któ­
rzy z kolei nie szczędzili pieniędzy 
dla rzemieślników i artystów, co 
stało się powodem, że za Jagiello­
nów miasto zwano „Polską. Sieną”.

Trudno jednak w dziejach doszu­
kać się okresu prawdziwej świetno­
ści i możności miasta; było ono zaw­
sze etapem podróży na sławnym bur­
sztynowym szlaku, miastem z tra­
dycjami, ale też ośrodkiem regionu, 
który później określano mianem, „ga­
licyjskiej nędzy”. Leżało na ważnym 
szlaku handlowym i to zapewniało 
egzystencję pozwalającą mieszkań­
com na przeżycie, miastu — na. za­
chowanie godności.

„Kolejowe miasto”
Sącz jest dziś nadal „na szlaku”. 

Nie bursztynowym już, a turystycz­
nym. Rokrocznie przelewa się przez 
miasto 1,7 min turystów, z czego po­
nad milion szuka wypoczynku w 
Krynicy, nad Zalewem Rożnowskim, 
w Dolinie Popradu. Dla Sądecczyzny 
turystyka jest jedną z szans, . nad 
której wykorzystaniem od niedawna 
pracuje się tutaj usilnie.

Do końca XIX wieku Nowy. Sącz 
pełnił rolę cyrkułowego, prowincjo­
nalnego miasteczka galicyjskiego. 
Ożywienie wniosła budowa linii ko­
lejowej, tzw. podkarpackiej. W roku 
1884. przybycie pierwszego pociągu 
zbiegło się z oddaniem wodociągów 
miejskich. Pod austriackim zaborem 
pozostawało zresztą miasto przez bi­
tych 148 lat — takiego „stażu” nie 
ma w Polsce żadne inne.

Kolej była wówczas siłą zdolną 
ożywić nawet Galicję; dwunastoty- 
sięczny Sącz miał w 1892 r. cen­
tralę telefoniczną, rozbudowane 
szkolnictwo, drukarnię i własną pra­
sę. Postęp szedł od dworca (budowa­
nego na wyrost — co dobrze świad­
czy o ówczesnych prognostach) i od 
warsztatów kolejowych (obecnie 
ZNTK, obchodzące przed trzema la­
ty stulecie istnienia).

Aż do wybuchu II wojny określało 
się miasto mianem „kolejarskiego”. 
W 1939 r. Nowy Sącz liczył już 34 
tys. mieszkańców..

W 1939 r. w przemyśle, pracowało 
tu zaledwie 19 proc, mieszkańców, 
przy czym kolejarze stanowili 17 
proc, zatrudnionych. W mieście brak 
było pracy. Stawiane na . przełomie 
wieków kamienice cieszyły oko fa­
sadami, odstraszały prawdą „od pod­
wórka”. Dla ogarnięcia całości sytua­
cji gospodarczej wystarczało wów­
czas krótkie: Ot, Galicja...

Specyficznie sądeckim problemem 
była „nadprodukcja” inteligencji. 
Dwa licea znajdowały komplety ucz­
niów, nie gwarantowały jednak ni 
pracy, ńi możliwości dalszej eduka­
cji. Absolwenci rozjeżdżali się. więc 
po kraju bądź tkwili w mieście, gdzie 
ich inicjatywy, niewiele mogły zmie­
nić. .

Okres okupacji był tu wyjątkowo 
ciężki. Bardzo szybko okazało się, że 
„urdeutsche Stadt Neu Sandez” 
(„prastare miasto Nowy Sr/cz”) zało­
żony w 1292 r. przez germanofilskie- 
go Wacława na. złość nie lubiącej 
Niemców Kindze — nie ma naj­
mniejszego zamiaru, istnieć i praco­
wać ku chwale III Rzeszy. Nie udało 
ml się znaleźć liczby faktycznie prze­
rzuconych tędy do Słowacji i na 
Węgry ludzi — na pewno było icli 
kilkadziesiąt tysięcy. Bogata jest, le­
genda o zakopiańskich kurierach, 
zbyt ubogo chyba przekazywana 
prawda o sądeckich przewodnikach 
przez „zieloną granicę”... Działały tu 
też silne ugrupowania partyzanckie. 
W tych warunkach musiał szaleć hit­
lerowski terror.

Bilans okresu okupacji był dla 
miasta tragiczny: 12 tys. mieszkań­
ców poniosło śmierć, 1200 budynków 
w gruzach, zatracie uległo 61,5 proc, 
przedwojennego majątku. Za akcje 
kurierskie, za kolejarską dywersję 
(w warsztatach kolejowych pracowa­
ło przymusowo dla potrzeb frontu 
16 tys. ludzi) paraliżującą transport 
wroga, za akcje partyzanckie — mia­
sto Nowy Sącz dekretem KRN od­
znaczone zostało już we wrześniu 
1945 r. Krzyżem Grunwaldu.

Pierwsze miesiące wolności zastały 
w mieście około 60 tys. ludzi — prze­
ważnie ludności napływowej prze­
siedleńców, jeńców z obozów pracy, 
chorych w szpitalach oraz załogi 
wojskowe. Przez długie miesiące 
miasto było koczowiskiem na fronto­
wym szlaku.

Pod koniec 1946 r. liczba miesz­
kańców spadła do . 22 tys. Pociągi 
długo jeszcze odjeżdżać jednak mu- 
siały z sądeckiego dworca pełne lu­
dzi. Przez kolejne 10 lat trwała ak­
cja przesiedleńcza na Ziemie Odzy­
skane. Reforma rolna niewiele mo­
gła zmienić — nie było tu dużych 
majątków. Z sądeckiej „nędzy gali­
cyjskiej” uciekały na zachód tysią­
ce. Dziś jeszcze okolice między Je­
lenią Górą a Kamienną Górą pełne 
są przybyszów z Sądecczyzny'. Długo 
też, dłużej niż w innych rejonach 
kraju, nie cichły tu strzały; roz­
prawa z bandami pociągała kolejne 
ofiary.

EKSPERYMENT
W STARYCH
DEKORACJACH
STANISŁAW WIĄZOWSKI

W sprawozdaniach miejskich 
władz lata 1945—1956 zbywa się’dziś 
najczęściej krótkim: „Był to okres 
systematycznej odbudowy 1 rozwoju 
miasta”. Trudno też znaleźć dane o 
przemianach gospodarczych w tym 
okresie. Wiadomo, że. odbudowano 
ZNTK, że ruszyła drobna wytwór­
czość, wiadomo też, że miejski ry­
nek porastał pomału trawą, że ludzi 
wyganiał z miasta brak mieszkań 
i perspektyw. Dziś z trudem uwie­
rzyć można, że jeszcze w połowie lat 
pięćdziesiątych niemal w śródmie­
ściu, bo przy Jagiellońskiej, kosiło 
się żyto... Żyto było marne, bo zie­
mia tu kiepska, długo jednak czekać 
musiało na skoszenie przez budow­
lanych. W 1956 r. jedynym odcin­
kiem asfaltowej ulicy było kilkaset' 
metrów Jagiellońskiej — odchodzące 
od rynku.

Dla miasta, dla Sądecczyzny, zegar 
stukał jakby wolniej, w galicyjskim 
ciągle jeszcze rytmie...

Ucieczka z B klasy
Długo w Nowym Sączu szukałem 

odpowiedzi na pytanie, jak to się 
stało, że klasyczne miasto Polski B 
(dziś nomenklatura niemal archaicz­
na, ale nie tak dawne to czasy, gdy 
linia między A i B była bardzo wy­
raźna) nagle ożyło, że Nowy Sącz 
wszedł na szpalty prasy centralnej, 
było o nim głośno. Sprawił to słyn­
ny „eksperyment nowosądecki”. 
Eksperyment zaś to konkretni lu­
dzie, których należałoby wymienić z 
nazwiska, a którzy proszą o niewy- 
mienianie: „listę trudno dziś jeszcze 
zamknąć, praktycznie ruszyło wtedy 
całe miasto” — argumentują.

Miasto „ruszyło” w 1956 r. Nie. 
wywożono tu jednak nikogo na tacz­
kach, nie wiecowano, nie piętnowano 
oczywistych zaniedbań dla samego 
tylko piętnowania. Po prostu zaka­
sano rękawy, zliczono zaniedbania 
i poprzydzielano sprawy poszczegól­
nym ludziom w miejskim i powiato­
wym korni tecie, w prezydiach rad 
narodowych.

By początki ubarwić, przytacza się 
historię z upadkiem „Wiadomości 
Sądeckich” i rozkwitem sądeckiej 
gastronomii. Dwa te. zdarzenia.wiążą 
się ściśle ze sobą., Bojowa w owym 
czasie miejscowa gazeta „strzeliła”' 
w. sądecką gastronomię, dosadnie 
analizując skład klopsików w re­
stauracjach i stosunki panujące w 
przedsiębiorstwie. Prowadzący gaze­
tę uderzył zbyt wysoko, odbyły się 
burzliwe narady na różnych szczeb­
lach, konflikt nie. znajdował wyja- 
śnienia. Ówczesny sekretarz komite­
tu wydał więc wyrok iście Salomo­
nowy: redaktor gazety na jakiś czas 
został skierowany do innych zajęć,

Nowy Sącz nadal jest „na szlaku” Fot. CAF

„pokrzywdzeni” zaś dostali radę: 
„Jeśli nie jest tak, jak «Wiadomości» 
napisały, to pokażcie, że jest ina­
czej”. »

W krótkim czasie Sącz zasłynął 
najlepszą gastronomią w kraju. Eks­
peryment gastronomiczny wyprzedził 
więc eksperyment gospodarczy. Idea 
eksperymentu była przy tym w prak-t 
tyce równie prosta jak zasady re­
wolucji w sądeckiej gastronomii: 
kompetentni ludzie otrzymali w pew­
nym momencie swobodną rękę w 
rozwiązywaniu: zadań na póiyierżo- 
nych im odcinkach. „Jest źle, jwkaż-' 
cie, że może być inaczej” — to 
stwierdzenie stanowiło wystarczają­
cą legitymację do działania.

Trudno, dziś dojść prawdy, jak’,w 
owychczasach udało się osiągnąć da­
leko przecież idącą samodzielność. 
Faktem jest, że dzięki operatywnie 
działającym w stolicy sądecczanom, 
a jest ich do dziś Wielu (aktywny 
Klub Ziemi Sądeckiej), w maju 1958 
r. tzw. eksperyment sądecki uzyskał 
silną podstawę prawną w postaci 
uchwały Rady . Ministrów o posze­
rzeniu uprawnień terenowych .'orgay 
nów władzy tego miasta i powiatu.

Dużo, już później receptę na suk­
ces w wydaniu Sącza ujęto we wzór,: ’ 
E == I + P8, gdzie I — to inicjatywa, 
P —praca.

Inicjatywa była siłą sprawczą, 
miała wyjątkową wagę. Dlatego też 
wymienić jednak trzeba nazwiska 
ojców chrzestnych eksperymentu: 
Wiesławą Adamusżka, Stanisława 
Fiałka, Mieczysława Nowaka. Janu­
sza Pieczkowskiego, Kazimierza 
Węgierskiego, Ryszarda Wolnego —/ 
wszyscy wtedy wysoko we władzach 
miasta i powiatu, razem — grupa lu­
dzi, ó których mówiono, że nie ma 
dla nich spraw nie do załatwienia. 
W Warszawie siali za nimi „zaprze­
dani” sądecczanie: Stanisław Skrze­
szewski (były minister PKWN), Jó­
zef Olszyński (były komendant BCH), 
Zbigniew Gertych (naukowiec, sa- 
downik). , ’

Oczywiście, inicjatywa to był po­
czątek, o sukcesie eksperymentu za­
decydowała praca. Hasła „sami so­
bie” nie rozlepiano tu na płotach — 
wcielano je w życie. Analizy sytua­
cji i perspektyw gospodarczych mia- 

. sta,, i regionu były. trafne.,,,Wtedy 
stwierdzono, że przyszłość to tury­
styka. W krótkim czasie przygotowa­
no projekty rozbudowy i przebudo­
wy sieci uzdrowisk i zaplecza tury­
stycznego przy współudziale władz 
terenowych. Sięgnięto do posunięć 
bardzo radykalnych — podporząd- 
kówańó uzdrowiska i bazę turystycz­
ną administracji terenowej, a dla 
finansowania ich działalności projek­
towano, utworzenie towarzystwa ak­
cyjnego, gdzie rada narodowa i in­
stytucje społeczne byłyby głównymi 

akcjonariuszami. Ta koncepcja 
wprawdzie upadła, dowodzi jednak 
śmiałości. poszukiwań. Ich efektem 
było utworzenie Funduszu Rozwoju 
Ziemi Sądeckiej, na który odprowa­
dzano ponadplanowe dochody budże­
towe rad narodowych, dobrowolne 
Wpłaty przemysłu ż części nadwyżek 
zysków;/dopłaty do sprzedaży napo­
jów alkoholowych oraz środki wygo­
spodarowane przez przedsiębiorstwa 
z funduszów zakładowych na wspól­
ne inwestycje wypoczynkowe.

^,,1962 r. Komisja Planowania 
zwolriiłą.-Fundusz od tzw. limitu in- 
westycyjnego — pozwoliło to na uru­
chomienie zadań nie mieszczących 
się w ograniczonych środkach budże- 
tpwych administracji miasta i po­
wiatu.

Oczywiście i wtedy, gdy o Sączu 
bsdó. głośno, nie zabrakło prześmiew­
ców, dowodzących, że tajemnica eks­
perymentu polega na „wydreptaniu” 

Warszawie pokaźnych funduszy. 
Pomoc .państwa w rzeczywistości 
sprowadzała się do przydzielenia 
zwrotnej pożyczki w wysokości 26 
min zł.(na warunkach bankowych) 
i niewielkiej dotacji — 500 min zł 
— z konkretnym przeznaczeniem na 
zagospodarowanie łąk i pastwiśk pod 
hodowlę. Wielkie „ekstra” pieniądze 
są więc mitem. Rzeczywistością były 
klęski powodzi, jakie dotknęły Sącz 
i- okolice w latach 1958, 1959, gdzie 
straty .przekroczyły 300 min zł. Rze­
czywistością też były wyzwolone eks­
perymentem ambicje. To wszystko. 
Kredyty poszły na załatanie dziur — 
Wydawano je wtedy w tempie, bo 
pieniądze- trzeba było przerobić, a 
nie zawsze, przy tym starczało moż­
liwości /przerobowych. Miastu po­
trzebne były miejsca pracy.

Rozbudowujące się Nowosądeckie 
Zakłady Przemysłu Terenowego 
opierały się na chałupniczej i rze­
mieślniczej pracy, miały rozmach, ale 
za nim nie. poszedł przyrost stano­
wisk. Marzono o prą-wdziwym prze­
myśle i z tych to marzeń wziął się 
komin nad Sądeckimi Zakładami 
Elektrod Węglowych — dużą, bo za­
trudniającą dwa tysiące ludzi fabry­
ką. Nie było to małżeństwo z miłości. 
Wciśnięto miastu ten uciążliwy dla 
środgwiska zakład trochę' ną^ząsar 

'dżTe: „Jaik tak bardzo potrzebują,""to 
wezmą wszystko”. Dzisiaj trudno jest 
szukać winnych decyzji, którą „czuć 
i w Nowym Sączu i w Dolinie Po­
pradu. .

Ten i wiele innych zabiegów spra­
wiło, iż liczba miejsc pracy w prze­
myślę w dwudziestoleciu 1950—1970 
wzrosła w Nowym Sączu o 100 proc. 
I już w początku lat siedemdziesią­
tych doprowadzono do sytuacji, gdy 
trzeba było mówić o nadmiarze siły 

: rpboczej.w mieście ostrożniej, ujmo-

wać ją. raczej w kategoriach histo­
rycznych.

W planach, eksperymentu były tez 
duże zakłady odzieżowe „Vistula”, 
które rozwiązać miały nabrzmiały do 
dziś problem zatrudnienia kobiet. 
„Vistula” nie trafiła do Sącza, w na- 
wale spraw nie dopilnowano tego za­
kładu, wybudowany został w My­
ślenicach. ■

Nie od rzeczy będzie przy tym, raz 
jeszcze podkreślić, że o doniosłości 
reform, zwanych eksperymentem są­
deckim, zadecydował nie , tyle roz- 
miar przedsięwzięcia, ile inicjatywa 
i przedsiębiorczość zespołowego dzia­
łania. Przez 10 pierwszych „ekspery­
mentalnych” lat ogólna wartość czy­
nów społecznych wjmiosła 272 min zł, 
podczas gdy przez pierwszych 13 lat 
.pó wyzwoleniu sądecczanie zdołali 
wpisać na konto czynów społecznych 
tylko 58 min zł. Inni byli ludzie, inne 
możliwości? Nie, inna była tylko at­
mosfera.
Okazało się, że nie tylko droga od 
podejrzanych klopsików gastrono­
micznych do pierwszego miejsca w 
gastronomicznym współzawodnictwie 
ogólnokrajowym może być krótka. 
Miejskie Przedsiębiorstwo Komuni­
kacyjne zdobyło trzykrotnie bodaj 
tytuł najlepszego w kraju,- MPRB 
święciło podobne triumfy dysponując 
w latach siedemdziesiątych przero­
bem rzędu 65 min zł. sądecki Rejon 
Dróg Publicznych także kilka razy 
wpisał się na listę krajowego lidera. 
W ciągu 3—4 lat uruchomiono ponad 
2 tys. nowych miejsc noclegowych 
dla turystów. Ruszyła mieszkaniów­
ka; gdy w latach 1946—1955 rocznie 
oddawano tli 50 mieszkań, w kolej­
nej „eksperymentalnej” już pięcio­
latce rokrocznie wręczano klucze 
przeciętnie do 150 nowych mieszkań. 
Okazało się też, że i ta kamienista 
ziemia, z bardzo słabymi gruntami, 
może rodzić nie tylko żyto i kartofle. 
Dziś, na Święto Kwitnącej Jabłoni 
warto przyjechać do Łącka, by zo­
baczyć, jak złotonośne są podsądec- 
kie wzgórza.

Widziane z województwa
Nie było oficjalnego zamknięcia.-, 

eksperymentu sądeckiego, podśumo- 
wamą.JSNhików,.jnicjatyw i prący, 
a przecież racje mają i ci, którzy 
twierdzą, że eksperyment to już hi­
storia. Za finał eksperymentu uzna­
ją 1 czerwca 1975 r., kiedy to Nowy 
Sącz obwołano stolicą województwa. 
Jeśli bowiem to, co określa się mia­
nem eksperymentu sądeckiego, miało 
charakter zwartej koncepcji gospo­
darczej, jednorodnego programu dla 
jednorodnego gospodarczo i kulturo­
wo regionu, to „wojewódzkość” rzą­
dzi się od początku innymi prawami,, 
realizując inny program dla innego 
(nie tylko terytorialnie) regionu i — 
dodajmy — siłami innych ludzi.

W granicach województwa znala­
zło się przecież i Zakopane ze swymi 
pięcioma milionami turystów', dobrze 
rozwiniętą bazą, tradycjami obsługi 
turystycznej i ambicjami stolicy pol­
skich gór. W województwie leży 
Krynica — kurort pierwszej wielko­
ści, nie muszący zabiegać o klientelę, 
miasto o wyraźnym charakterze i linii 
rozwoju. Po wojewódzkie potwier­
dzenia jeździć muszą do Nowego Są­
cza mieszkańcy Nowego Targu, mia­
sta przemysłowego, zamożnego tra­
dycjami góralskich rodzin, z których 
co druga ma krewnych za oceanem. 
Są wreszcie „podporządkowane” Są­
czowi Gorlice — miasto zawsze cią­
żące do Rzeszowskiego, grupujące 
dziś 59 proc, potencjału przemysło­
wego województwa, a co ważniej­
sze — obciążone jeszcze większymi 
ambicjami ludzi tym przemysłem 
władających.

Dziś w Nowym Sączu zarejestro­
wane są 53 aparaty telefoniczne na 
1000 mieszkańców, w Zakopanem 137 
aparatów, w Nowj-m-Targu 106, w 
Krynicy blisko setka...

Podstawowy hamulec rozwoju 
miasta to mieszkania. Jeśli dziś cze­
ka na klucze 9 tys. ludzi, a oddaj e 
się w dobrym dla mieszkańców roku 
250 mieszkań, to kolejka nie prędko 
zmaleje. Na koncie spraw ważnych, 
a Zaniedbanych, jest oczyszczalnia 
ścieków', jest też budowa elektro­
ciepłowni — dziś 300 kotłowni roz­
siewa równomiernie sadzę na mia­
sto i okolicę.

Czy to wystarczy, by uprzytomnić 
sobie, w jak trudnej sytuacji stoi 
Nowy Sącz?

„Po 1975 r. ludzie się tu jakoś 
zagubili” — usłyszałem w Ratuszu. 
Mimo pełnych wydarzeń i ruchu lat 
eksperymentu, było to przecież spo­
kojne -miasto. Jeśli wybuchały spory, 
to załatwiano je w granicach rynku, 
w sali posiedzeń ratusza, czy przy 
stoliku w reprezentacyjnym „Impe­
rialu”. Z województwem zjechało do 
Sącza kilkuset nowych ludzi i mu­
siało dojść do przełamania tradycyj­
nych struktur. Ratusz, trzykrotnie 
odbudowywany po pożarze, w 1975 r. 
jakby zmalał — ściśnięto biurka, by 
przyjąć lokatorów z Urzędu Woje­
wódzkiego. Pękały miejskie układy, 
rozpadały się w tym czasie niefor­
malne, ale aktywne grupy inicjują­

ce przemiany w mieście, tę „prace 
do kwadratu”, która decydowała 
przecież o sukcesie eksperymentu są­
deckiego.

W gabinetach wojewodów zasia­
dają ludzie z Zakopanego, Nowego 
Sacza, Krynicy, Limanowej. W Ko­
mitecie Wojewódzkim klucz jest po­
dobny. Władze stanowią rzeczywistą 
reprezentację, a przecież to, co zroz- 
zumiałe w kategoriach wojewódz­
kich,' trudniej pojmowane jest przez 
rdzennych sądecczan, którzy sypią 
dowodami na to, że potrzeby Zako­
panego, Krynicy, Gorlic czy Nowego 
Targu są preferowane, wyprzedzają 
w budżecie wojewódzkim potrzeoy 
Sącza... ■'

To prawda, że ludzie się tu trochę 
pogubili. Byli i tacy, którym wyda­
wało się, że po reformie w rok czy 
dwa'będzie tu już Filharmonia, teatr 
z prawdziwego zdarzenia, że odzy­
ska swą dawną świetność dworzec 
kolejowy, a na -zlokalizowanym w 
środku miasta ciągle „powiatowym” 
dworcu autobusowym zatrzymywać 
się będą tylko „luxy”. Tacy byli naj­
bardziej zawiedzeni. Do zawodu 
trudniej przyznają się ci sercem 
i pracą związani z eksperymentem 
gospodarczym i później uruchomio­
nym (rokującym duże nadzieje w po­
czątkach lat siedemdziesiątych) eks­
perymentem kulturalnym.

Od wiceprezydenta — rodem z 
Krakowa, ale silnie już wrośniętego 
W miasto — dowiedziałem się o kło­
potach budowlanych, ustawicznym 
niewykonywaniu programu mieszka- 
niówki, o odebraniu miastu Przed­
siębiorstwa Remontowo-Budowlane­
go dysponującego świetnym zaple­
czem i zdolnościami produkcyjnymi, 
przedsiębiorstwa, które w katego­
riach miejskich sprawdzało się zna­
komicie,; wrwbjewództwie zaś gdzieś 
się zagubiło. Na wojewódzkie prze- 
branżowiono też inne służby miej­
skie',' w 'tym--^ ' Przedsiębior­
stwo Komńńikaćyjiie. Nie były to 
operacje- dTaimiśśtó' i '-mieszkańców 
bezbolesne.

Czas.-je^t.,nąjlępsHm lekarstweęn, 
także na niespełnione nadzieje i za­
wody. .Dziś upiąst^ m;a nowych ludzi, 
którzy zdążyli zarazić się entuzjaz­
mem /ciągle tkwiącym w starych mu- 
rach. .............    "

Pnioki, krzoki.ptoki
Sprzed pięciu chyba lat pamiętam 

rozmowę w Hucie „Katowice”. Pyta- 
lepi,.wówczas, szefa zgrupowania OHP 
o hidzi: ^Skąd” najlepsze hufce, czy 
są.dużę^różńiee?.”"

„RÓaiięc.l^^ a najlepsi
młodzi' są chyba’ V Sądecczyzny — 
mają budowlanką we krwi, talent; w 
ręku, a co najważniejsze — szacunek 
dla - rzetelnej: pracy”. O potwierdze­
nie tej opinii łatwo i na innych bu­
dowach w kraju.

„Dobre ziemie nie rodzą dobrych 
wojowników”' — stwierdził już He- 
rodot. Złe ziemie rodziły na Sądec- 
czyżnie dobrych wojowników i ludzi 
odpornych na trudy. Los przez dłu­
gie'lata kazał im szukać pracy gdzie 
indziej, wyjeżdżały z Sącza i okolic 

■całe? rodziny ^uciekali młodzi. > Dziś 
dopiero proces ten przestał być pro­
blemem-społecznym.

Starych, osiadłych w Sączu z dzia­
da pradziada, nazywano tu „pnioka- 
mi”. Tych, którzy osiedli tu w pierw­
szym pokoleniu, nie zdążyli jeszcze 
bliskich na sądeckim cmentarzu po­
chować, zwano „krzokami”. Były też 
„ptoki” — przejezdni, tacy, co to ha­
łasu narobią, a miejsca nie zagrzejr.

Do połowy lat siedemdziesiątyca 
podział na „pnioków, krzaków i pto- 
ków” był ciągle żywy, z wszystkimi 
konsekwencjami tego stanu rzeczy, 
a więc stopniowaniem „uważania” w 
mieście, pozycją w formalnych i nie­
formalnych układach. Po 1975 r. na­
pływ nowych ludzi złamał te po­
działy, musiały upaść. W starych 
pięknych dekoracjach doszło do po­
ważnych przeobrażeń. I mimo że dziś 
mówi się o tej, obyczajowej przede 
wszystkim, rewolucji z nutką sen­
tymentu, to przecież trudno nie do­
strzec, iż wniosła ona powiew świe­
żości w stare mury. £e powiew ten 
murom zaszkodzić nie może, pomógł 
zaś z pewnością kolejnym pokole­
niom wchodzących w życie obywa­
teli 6I-tysięcznego dziś miasta.

Wojewódzkość pomnożyła nadzie­
je, dała też realniejsze od nadziei 
szanse ludziom zaradnym. Sądeckie 
duże zakłady (ZNTK. Fabryka Urzą­
dzeń Górniczych „Nowomag”, SZEW 
i budujące się, choć nie bez kłopo­
tów, Sądeckie Zakłady Naprawy Au­
tobusów) dają gwarancję zatrudnie­
nia dla fachowców. Są plany rozwo­
ju przetwórstwa owocowo-warzyw­
nego, rzemiosła, spółdzielczości. Pla­
ny realne, skalkulowane do potrzeb 
i możliwości.

To, co dotychczas zrobiono, l te 
planowane inwestycje złożą się na 
zmianę kierunku wędrówek Sądec- 
czan bursztynowym traktem, którym 
odchodzili stąd najlepsi, najzdolniej­
si synowie tej biednej i głodnej 
przez dziesiątki lat ziemi. Dziś już 
coraz więcej tu takich jak dr Zbig­
niew Kotyrba, dyr. Szpitala Zespo­
lonego, który pracował na Pomorzu, 
teraz wrócił do Sącza. W „Nowoma- 
gu” i SZEW wielu jest dziś inży­
nierów Sądecczan, którzy dyplomy 
zdobywali w Krakowie, pracowali na 
Śląsku, a teraz wrócili.

To miasto leżące na europejskim 
trakcie handlowym, choć zawsze by­
ło zarażane nowinkami z szerokiego 
świata — zachowywało jednak swo­
ją odrębność, nigdy nie dopuszczono 
tu do powielania wzorów pseudo- 
nowoczesności, postępu za wszelką 
cenę, nie robiono błędów w skali 
takiej, jak choćby na bogatszym Pod­
halu. W Starym i Nowym Sączu ar­
chitektura prowadzi ciągle 'jeszcze 
di. Jog z przyrodą. Prawda o nowo­
sądeckim jest przy tym bardziej zło­
żona, trudna do ogarnięcia i nie cał­
kiem uświadomiona w głębi kraju. 
By ją zrozumieć, trzeba spędzić wię­
cej niż kilka dni w mieście, gdzie 
w starych secesyjnych dekoracjach 
dokonywane są eksperymenty niosą­
ce postęp.
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WAGA
„Więcej widzisz 
więcej słyszysz**

W związku z artykułem Krzyszto­
fa Fronczaka pt. „Więcej widzisz, 
więcej słyszysz” („Ż.G.” nr 15/1979 
— pisaliśmy w nim o sprzedaży 
„spod lady” sprzętu elektro-aku- 
stycznego, konkretnie magnetofonu 
typu „Aria” i czerpania z tego tytu­
łu przez sprzedawców nielegalnych 
korzyści — red.). Stołeczne Przed­
siębiorstwo Handlu Wewnętrznego 
Oddział Mokotów informuje, że opi­
sane fakty znalazły niestety w pełni 
potwierdzenie. Należy stwierdzić z 
ubolewaniem, że wystąpił tu kary­
godny przypadek przekroczenia 
przepisów obowiązujących w pla­
cówkach handlowych oraz samowo­
la pracowników sklepu idąca w kie­
runku wykorzystania okoliczności 
dla popełnienia nadużyć i wyciąg­
nięcia korzyści osobistych. Nie sta­
nął również na wysokości zadania 
kierownik sklepu, który nie tylko 
tolerował prowadzenie nielegalne­
go prywatnego handlu w sklepie, 
lecz również nie zajął właściwego 
stanowiska w konkretnym przypad­
ku interwencji ze strony klienta.

Dyrekcja SPHW Oddział Mokotów 
po otrzymaniu informacji o zaist­
niałym fakcie, podjęła, natychmia­
stowe radykalne działanie, a miano­
wicie: w trybie natychmiastowym 
zwolniony został pracownik, który 
wprowadził do sprzedaży własny 
magnetofon, równocześnie też zmie­
niono kierownika sklepu i pozostałą 
załogę.

Sprawa wprowadzenia do sprzeda­
ży własnego towaru w uspołecznio­
nej placówce handlowej —- jako fakt 
wymagający najwyższego napiętno­
wania — przekazana: została dowia- 
domości kierownikom i załogom 
wszystkich sklepów oddziału,' poda­
ne zostały również} sankcje jakie 
wyciągnięto w stosunku do win­
nych, co będzie:.• Inie wątpliwie sku­
tecznym ostrzeżeniem, zapobiegają­
cym w przyszłości tego rodzaju 
przypadkom. Problem ewentualnego 
wprowadzania siwże^ży/towa­
rów własnych przez sprzedawców 
włączony został sdo . -tematyki : kon­
troli pracowników .-handlowej: służ­
by nadzoru i będzie ń przedmiotem 
szczególnego zainteresowania w 
trakcie przeprowadzanych inspekcji.

SPHW Oddział Mokotów informu­
jąc o zajętym zdecydowanym stano­
wisku w związku, z niewątpliwie 
przykrym dla opinii handlu faktem 
opisanym w artykule — wyraża 
równocześnie podziękowanie Redak­
cji, ponieważ publiczne napiętnowa­
nie nieuczciwych sprzedawców skle­
powych przyczyni się do ukrócenia 
tego rodzaju nielegalnych transak­
cji.

mgr EDWARD BURZYŃSKI 
gł. specjalista 

d.s. techniczno-ekonomicznych
Stołeczne Przedsiębiorstwo 

Handlu-W-ewnętrznego 
Oddział Mokotów

Co i u kogo 
można kupić

W przedsiębiorstwie, którego Je­
stem pracownikiem zaszło następu­
jące zdarzenie. W trakcie przygoto­
wywania produkcji nowego wyrobu 
okazało się, że zapewnienie dostaw 
jednego z podzespołów jest niemoż­
liwe. „Obłożeni” zamówieniami ko­
operanci krajowi nie chcieli nawet 
słyszeć o podjęciu produkcji. Pozo­
stało jedyne wyjście: zakupić podze­
spół za granicą. Import z krajów II 
obszaru płatniczego odpadł w przed- 
biegach — ograniczenia dewizowe. 
Nastąpiła konsternacja: czy jakiś 
kraj socjalistyczny produkuje taki 
wyrób? czy zechce sprzedać?

Dzięki Zakładowemu Ośrodkowi 
Informacji Technicznej i Ekonomicz­
nej odpowiedź na pierwsze pytanie 
uzyskano dość szybko. Tak, dwa kra­
je socjalistyczne produkują potrzeb­
ny podzespół. Jednak po dokładniej­
szym sprawdzeniu informacji inży­
nierowie oświadczyli: „Panowie, pro­
dukt jednego z potencjalnych sprze­
dawców nie może być brany pod 
uwagę, nie spełnia wymagań, inna 
konstrukcja, inne napięcia. Nie wi­
dzimy możliwości zastosowania go 
w naszym wyrobie”.

Po tym oświadczeniu zwrócono 
się do drugiego „potencjalnego do­
stawcy” zagranicznego. Odpowiedź 
przyszła szybko. „Tak, produkujemy 
potrzebny wam wyrób. Jednakże ze 
względu na zbyt późne zgłoszenie nie 
jesteśmy w stanie zapewnić dostawy 
w żądanym terminie. Nie widzimy 
możliwości wprowadzenia waszej 
oferty do planu, możliwości zaopa­
trzenia materiałowego na dodatkową 
produkcję (...) w związku z tym pro­
ponujemy dostawę w roku 1981". 
Nie pozostało nic innego, jak odłożyć 
produkcję nowego wyrobu do roku 
przyszłego, a dokumentację do szuf­
lady.

Jak więc ułatwić sobie zakupy w 
krajach RWPG?

Informacja o wyrobach i ich para­
metrach pozwoliłaby na rozeznanie 
co i u kogo można zakupić. Przej­
ście w zakresie postępu technicznego 
z planowania rocznego na trzyletnie 
umożliwiłoby zapewnienie termino­
wych dostaw brakujących u nas czę­
ści i podzespołów z krajów RWPG. 
Innymi słowy, można by mieć pew­
ność, że nasze zamówienia wejdą do 
planów dostawców zagranicznych. 
Zdaję sobie sprawę, że zmiana dłu­
gości podstawowego okresu plani­
stycznego wymaga decyzji na naj­
wyższym szczeblu. Częściowo można 
ją zastąpić szczegółową informacją 
u kogo i w jakich terminach należy 
składać zamówienia.

Zbieranie Informacji powinno się 
odbywać na szczeblu zjednoczenia. 
W polskich warunkach przynajmniej 
w 90 proc, zjednoczenie można utoż­
samiać z branżą. To branża produku­
je konkretny wyrób, dostarcza go na 
rynek i eksport. Branżowy zespół se­
lekcjonowałby wyroby i podzespoły 
i według kryterium możliwości ich 
zastosowania w naszych produktach. 
W jego skład powinni wchodzić inży­
nierowie i ekonomiści. Zespół ten, 
dzięki dokładnej znajomości para­
metrów technicznych wyrobów pol­
skich i wyrobów krajów RWPG, 
mógłby również przyczynić się do 
dalszego rozszerzenia kooperacji 
i specjalizacji międzynarodowej kra­
jów socjalistycznych. Dzięki współ­
pracy zespołu z Ośrodkiem Informa­
cji Technicznej i Ekonomicznej tech­
nolodzy dysponowaliby bieżącymi 
i aktualnymi informacjami o moż­
liwościach zaopatrzenia materiało­
wego w krajach RWPG.

mgr MIROSŁAW SZKLARSKI 
Gdańsk

W Szydłowcu 
będą zbroić

W związku z notatką, która uka­
zała się w Waszym tygodniku pt. 
„W Szydłowcu za dużo mieszkań?...” 
(„Z.G.” nr 14/1979), wyjaśniam co 
następuje:

Biorąc pod uwagę trudną sytuację 
mieszkaniową na terenie miasta oraz 
liczne postulaty jego mieszkańców, 
wydzielono obszerne tereny pod in­
tensywny rozwój budownictwa jed­
norodzinnego sektora nieuspołecz­
nionego. Między innymi wyznaczone 
zostały działki budowlane pod budo­
wę osiedla domków jednorodzinnych 
w rejonie ul. Narutowicza.

W wyniku dużego zaangażowania 
się mieszkańców wspomnianego 
osiedla oraz pomocy ze strony władz 
miasta, w okresie niespełna dwóch 
lat wybudowanych zostało w stanie 
surowym zamkniętym ponad 60 
obiektów.

Poruszony w „Życiu Gospodar­
czym” problem uzbrojenia wspom­
nianego osiedla jest jak najbardziej 
uzasadniony, niemniej jednak moż­
liwości w tym zakresie ze strony na­
szego urzędu są niewielkie, gdyż 
zgodnie z decyzją koordynacyjną 
wojewody radomskiego z paździer­
nika 1977 roku, jako inwestor za­
stępczy zajmujący się sprawami 
uzbrojenia wymienionego osiedla 
wyznaczona została Wojewódzka 
Dyrekcja Rozbudowy Miast i Osiedli 
Wiejskich w Radomiu.

Ostatnio ustalono, że Wojewódz­
kie Biuro Projektów „Miastoprojekt” 
z Radomia zakończy opracowanie 
dokumentacji projektowo-technicz- 
nej kompleksowego uzbrojenia — tj. 
budowy ulic 1 chodników, sieci wo­
dociągowej i elektrycznej — oraz 
prżekaże wymienioną,, dokumentację, 
inwestorowi zastępczemu do 30 
kwietnia br.

Zgodnie z opracowanym przez Wo­
jewódzką Dyrekcję Rozbudowy 
Miast i Osiedli Wiejskich w Rado­
miu harmonogramem robót, realiza­
cja poszczególnych zadań w zakre­
sie uzbrojenia terenu nastąpi jeszcze 
w. bieżącym roku.

mgr JAN OLSZEWSKI 
naczelnik miasta

1 gminy Szydłowiec

Ekipa kręci 
dekoracje zostają

W związku z zamieszczoną w ru­
bryce „Zywocik gospodarczy” („Z. 
G,” nr 15/1979 r.), cytowaną za „Gło­
sem Wybrzeża”, notatką dotyczącą 
zaniedbań ekipy filmu „Na Srebr­
nym Globie” — prosimy o przyjęcie 
naszego wyjaśnienia.

Wybudowana na plaży w Karwi 
dekoracja do filmu „Na Srebrnym 
Globie”, po jej wykorzystaniu do 
zdjęć realizowanych na Wybrzeżu 
została przekazana pewnej instytu­
cji. Przekazanie, które miało miej­
sce w czerwcu 1977 r., podyktowane 
było myślą o ekonomicznym działa­
niu i wyeliminowaniu zbędnych 
kosztów transportu desek z roz­
biórki do bazy kierownictwa pro­
dukcji filmu we Wrocławiu. Odbior­
ca zobowiązał się, w zamian za od­
zysk drewna, dekorację rozebrać 
i doprowadzić teren zdjęć do pier­
wotnego stanu.

Dopiero sygnały prasowe z począt­
ku br. zwróciły uwagę byłego kie­
rownictwa produkcji, że dekoracje 
pozostają jeszcze na plaży. W poro­
zumieniu i za sprawą dyrektora 
Nadmorskiego Parku Krajobrazowe­
go od dnia 12 kwietnia br. sołtys wsi 
Tupadły wraz z Gdańskim Urzędem 
Morskim przystąpili do likwidacji 
pozostałości dekoracji w Karwi.

Sprawa użytkowanych w tym fil­
mie dwóch starych kutrów rybac­
kich oraz ich postoju w porcie Wła­
dysławowo jest obecnie —• niestety 
— przedmiotem sporu, rozstrzyga­
nym przez Główną Komisję Arbi­
trażową. Stroną w tym sporze, do­
tyczącym prawa własności wraków 
i wynikających z tego tytułu zobo­
wiązań, jest Przedsiębiorstwo Poło­
wów i Usług Rybackich „Szkuner”, 
przy którego nabrzeżu zacumowane 
są kutry.

Przedstawiając Redakcji to wyja­
śnienie, wyrażamy nadzieją, że pra­
ca naszych ekip filmowych nie do­
starczy Wam w przyszłości krytycz­
nych tematów.

mgr ANDRZEJ OLANSKI 
p.o. dyrektora 

Przeds. Realizacji Filmów 
Zespoły Filmowe 

Warszawa

RACJONALNYCH 
WYBORÓW

.4711.0712 Rajkiewlcz: ... i ja chciałbym nawiązać 
z romantykami.
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czne, ale nie zawsze te, które znaj­
dują się w najtrudniejszej sytuacji i 
najbardziej potrzebują pomocy. 
Przykładów można tu podać sporo.

— Zgadzam się. Dlatego właśnie 
hołduję zasadzie konsekwentnego, 
schodkowego działania, krok po 
kroku, ale według z góry założone­
go, ogólnego programu. To wyklu­
czałoby podejmowanie decyzji pod 
naciskiem chwili, pod presją jakichś 
natarczywych, ale niekoniecznie 
najbardziej uzasadnionych żądań. 
Sądzę, że strategię polityki społecz­
nej nadchodzącego dziesięciolecia u- 
stalać trzeba dysponując ikilJkoma 
co najmniej wariantami rozwiązy­
wania każdej z Istotnych kwestii 
społecznych, wariantami zweryfiko­
wanymi przez opinię społeczną.

— A jakie mają być — zdaniem 
Pana Profesora — założenia tej stra­
tegii?

— Chodzi mi przede wszystkim o 
uwzględnienie pięciu zasadniczych, 
moim zdaniem, elementów. Pierw­
szy — to kontynuacja trendu spo­
łecznego, nadrzędnej roli społecznych 
celów rozwoju nakreślonych w do- 
kumentacih VI i VII Zjazdu Partii 
na Okres dwudziestu lat. Nie ma 
żadnej potrzeby opracowywania 
nowych założeń, kierunki zostały 
jasno wytyczone. Drugi element, — 
to uwzględnienie zależności postępu 
od efektywności gospodarowania. 
Trzecia sprawa — to dostrzeganie 
całej złożoności sytuacji demografi­
cznej kraju, określiłbym to nawet 
presją demograficzną najbliższego 
dziesięciolecia. Przyjdzie na świat w 
tym Okresie, o tym już mówiliśmy 
szerzej, na lamach „Życia Gospo­
darczego” około 6 milionów dzieci. 
Ludność wzrośnie o około 3 miliony. 
Szacuje się, że założony o około 1 
proc, przyrost roczny ludności, z rów­
noczesną jego koncentracją w mia­
stach, i to na ogół w większych mia­
stach, wymaga około 2,5-procento- 
wego przyrostu podzielonego docho­
du narodowego. Jest to tzw. niezbęd­
ny fundusz populacyjny, obejmujący 
różnorodne potrzeby wzrastającego 
potencjału demograficznego kraju. 
Zwiększy się, pamiętajmy, liczba o- 
sób osiągających wiek emerytalny i 
uzyskujących wcześniejsze upraw­
nienia emerytalne. Utrzymywać się 
będzie trend zakładania nowych ro­
dzin (przypuszczalnie około 2,5 mi­
liona w całym dziesięcioleciu) oraz 
zmniejszania się liczby osób w gospo­
darstwach domowych, co wiąże się 
z upowszechnieniem się modelu ro­
dziny dwupokoleniowej, a równo­
cześnie podnosi jednostkowe koszty 
utrzymania.

Trzeba także — po czwarte — u- 
względnić konsekwencje edukacyj­
ne. Do 1990 roku będziemy mieli o- 
koło 1,5 miliona ludzi z wyższym 

do dyskusji Dozytuwistów 
Fot. S. ZUBCZEWSKI 

wykształceniem. Dominująca będzie 
grupą osób ze -średnim wykształce­
niem. A to przecież rodzi określone 
potrzeby społeczne i kulturalne, bu­
dzi aspiracje. Liczyć się też należy 
— po piąte — z rosnącymi naciskiem 
konsumpcyjnym na dobra i usługi. 
Wynika to nie tylko z większych a- 
spiracji, lecz z osiągniętego poziomu 
rozwoju, wszak lata siedemdziesiąte 
charakteryzowały się ogromnym 
wzrostem zatrudnienia i przyrostem 
oraz unowocześnieniem środków 
trwałych. Jeszcze trzeba chy­
ba . dodać i nacisk zewnętrzny. 
Inne, kraje socjalistyczne rów­
nież znajdują się w fazie trendu so­
cjalnego i kulturalnego. My w latach 
Siedemdziesiątych zrobiliśmy bar­
dzo dużo, - ale inni też nie stali w 
miejscu.

— I jak teraz te założenia pogo­
dzić z zarysowany mi przez Pana Pro­
fesora na wstępie możliwościami? 
Jak kreślić te zamiary podług sił?

— Otóż to. I ja chciałbym nawią­
zać do dyskusji pozytywistów z ro­
mantykami, do idei XIX-wiecznej 
pracy organicznej. Sądzę, że warto 
przypomnieć wiele myśli zawartych 
w dziele wybitnego ekonomisty — 
pozytywisty Józefa Supińskiego pt 
„Szkoła polska gospodarstwa społe­
cznego”. Ileż tam cennych i tak bar­
dzo aktualnych uwag na temat rze- 
tełnej pracy, moralności społecznej, 
konieczności przeciwstawiania się 
patologii społecznej.

— Czy uważa Pan Profesor, że 
idee pozytywizmu zaszczepione na­
szemu społeczeństwu mogą ułatwić 
i przyspieszyć wyjście z obecnych 
trudności? Czy to też nie jest owa 
ródżka czarodziejska?

— Nikt nie jest wolny od marzeń. 
Zwłaszcza nie mogą być one obce 
politykowi społecznemu. Ale moje 
marzenia o pracy organicznej, po 
prostu o dobrej robocie o której mó­
wi Tadeusz Kotarbiński, opierają 
się na bardzo twardym rachunku e- 
konomicznym. Mówiłem już, że samo 
uwzględnienie wymagań populacyj­
nych, wynikających tylko ze wzro­
stu i zmiany struktury demograficz­
nej społeczeństwa wymaga 2,5 proc, 
rocznego wzrostu dochodu narodo­
wego. 1 proc, musimy, jak wiadomo, 
przeznaczyć na spłatę naszych zo­
bowiązań. A przecież trzeba mieć 
jakiś fundusz dyspozycyjny na rea­
lizację najistotniejszych decyzji w 
sferze produkcji i konsumpcji. Z 
jednej strony wymaga to ogromnej 
mobilizacji całego społeczeństwa, 
wymaga maksymalnego wykorzysta­
nia istniejących sił wytwórczych, z 
drugiej unaocznia wagę najbardziej 
racjonalnych wyborów.

Musimy sobie uświadomić diame­
tralnie różną sytuację charakteryzu­
jącą lata osiemdziesiąte. Każde dzie­
sięciolecie miało dotąd możliwość 
uruchomienia rezerw dość prostych; 
lata pookupacyjne były postępem, 

mimo zaspokajania potrzeb elemen­
tarnych, przez sam fakt wolności i 
pracy. Reglamentację pierwszej po­
łowy lat pięćdziesiątych usprawied­
liwiał proces industrializacji a i ok­
res zimnej wojny. W drugiej połowie 
można było uruchomić rezerwy o- 
kresu industrializacji. W latach sie­
demdziesiątych mogliśmy korzystać 
z koniunktury wewnętrznej i zewnę­
trznej. Zasoby nagromadzone, możli­
we, do wykorzystania, były niejako 
w zasięgu ręki. I dlatego całe ogrom­
ne przyspieszenie socjalne, które w 
tych latach nastąpiło, wydawało się 
społeczeństwu niejako dane samo 
przez się, a nie ciężko wypracowane.

To podejście trzeba zmienić. Ma­
my za sobą okres, kiedy społeczeń­
stwo mogło sięgać do nagromadzo­
nych rezerw ogólnych — nazwijmy 
je zasobami państwa. Teraz musimy 
sytuację odwrócić, sięgnąć do re­
zerw istniejących w ludzkich możli­
wościach — w pracy i umiejętnoś­
ciach każdego z nas. A to wymaga 
przede wszystkim działań psycho­
społecznych, wymaga wciągnięcia do 
gry o lepsze jutro każdego członka 
społeczności, wymaga lepszej efek­
tywności pracy na każdym stanowi­
sku. I dlatego najistotniejsze wyda­
ją mi się dwie sprawy. Pierwsza to 
upowszechnienie idei dobrej roboty 
zwłaszcza w środowiskach lokalnych, 
a druga — to szczegółowa analiza 
stosunków konsumpcyjnych.

— Kiedyś nazwał Pan tę ideę so- 
cjalpozytywizmem lokalnym, dlacze­
go dodaje Pan przymiotnik lokalny?

— Uważam, że działania tego ty­
pu, działania aktywizujące produk­
cję i politykę społeczną, umoralnia- 
jące stosunki między ludźmi o wie­
le skuteczniej prowadzić można 
właśnie w skali lokalnej, w mniej­
szych, bardziej zwartych społecz­
nościach. Tam wyraźniej rysują się 
problemy do przezwyciężenia, tam 
jaskrawiej występują zindywiduali­
zowane potrzeby łudzicie. Tam o wie­
le łatwiej dostrzec można rezerwy, 
które dla dobra ogółu należy uru­
chomić. Taicie działanie stwarza 
również szansę przezwyciężenia e- 
lementów centralizmu biurokratycz­
nego, które wkradają się w ostat- 
nich latach w nasze życie. Sądzę, że 
odczuwalną poprawę warunków ży­
cia w możliwie krótkim czasie osią­
gnąć można właśnie tą drogą przez 
rozwój na każdym terenie drobnej 
wytwórczości, działalności usługo­
wej...

— Nie są to przecież sprawy lo­
kalne i nie powinny być chyba wy­
łącznie w gestii terenowej?

— Zgoda, są to zadania ogólnona­
rodowe, ale dadzą się i powinny być 
bezpośrednio kierowane ze średnie­
go szczebla. Władza centralna musi 
być od tego uwolniona, nie zajmo­
wać się szczegółowymi sprawami np. 
brakiem jakiegoś artykułu na ryn­
ku. Musi rozwiązywać problemy ma- 
kroskali, czuwać nad globalną rów­
nowagą dóbr, usług i dochodów lud­
ności, koncentrować całą uwagę na 
zagadnieniach węzłowych, takich jak 
bilans paliwowo-energetyczny, su­
rowcowy, handlu zagranicznego, in­
westycji itp.

— Wspomniał Pan Profesor o 
stosunkach konsumpcyjnych?

— Jak w sferze gospodarowania 
decydujące są stosunki produkcji, 
tak w sferze społecznej szczególne 
znaczenie ma kategoria stosunków 
konsumpcyjnych. Chodzi tu o okre­
ślenie: co się „konsumuje”, to zna­
czy jaki jest program społecznej 
konsumpcji, kto ma z niego korzy­
stać, w jakiej kolejności, słowem za 
co, po co, kiedy, gdzie i w jaki spo­
sób? Na wszystkie te pytania trzeba 
mieć przygotowane najbardziej ra­
cjonalne odpowiedzi, zweryfikowa­
ne w szczegółowych analizach nau­
kowych i wielokrotnych przymiar­
kach praktycznych.

— Może zechce Pan Profesor za­
rysować próbę poszukiwania takich 
odpowiedzi? Zacznijmy więc od 
podstawowego pytania: co robić?

— To zostało już ustalane. W la­
tach siedemdziesiątych uchtvaliliś- 
my kilka programów o znaczeniu 
podstawowym: program budownict­
wa mieszkaniowego, wyżywienie 
ludności, rozwoju ochrony zdrowia, 
kultury, turystyki, założenia reformy 
oświaty. Moim zdaniem, najbliższe 
lata wymagają preferowania pier­
wszej grupy zobowiązań, a więc: 
wyżywienie, mieszkanie, ochrona 
zdrowia i dodać tu trzeba program 
rozwoju komunikacji zbiorowej. Za­
niedbania w tej dziedzinie ogrom­
nie utrudniają nam życie i powodu­
ją ogromne straty czasu. 2,5 milio­
na osób dojeżdża do pracy, około 
miliona spóźnia się codziennie...

— Mamy więc w najbliższych 
latach rozwijać te dziedziny, które 
służą nam wszystkim?

— Przechodzimy już do szukania 
odpowiedzi na pytanie, kto, ściślej 
komu przede wszystkim służyć ma 
polityka społeczna. Oczywiście wszy­
scy jesteśmy konsumentami, ale są­
dzę, że w latach osiemdziesiątych, 
muszą istnieć w zaspokajaniu po­
trzeb określone preferencje pew­
nych grup społeczeństwa. Wysuwam 
tu na czoło .potrzeby młodych ro­

dzin ż małymi dziećmi. Różnorod­
nym potrzebom tych rodzin — moim 
zdaniem — w pierwszej kolejności 
wyjść trzeba naprzeciw.

Drugą grupą szczególnie prefero­
waną powinny być — jak sądzę — 
środowiska rolnicze. Ściślej, miusi- 
my dążyć do zmniejszenia istnie­
jących różnic przestrzennych w p0. 
ziomie'życia. Występują duże zanie­
dbania w rozwoju infrastruktury 
społecznej na wsi. Jest to zwłaszcza 
groźne w ośrodkach rozwojowych. 
nie< utrzymamy dziś młodych ludzi 
na mi,' jeśli nie stworzymy im wa­
runków- pracy i bytu, zbliżonych do 
warunków miejskich.

— A co się kry je za pytaniami: 
za co i po co?

— Mieści się tu wiele bardzo zło­
żonych problemów. Jest rzeczą i- 
stotną, żebyśmy raz jeszcze przea­
nalizowali, co powinno być ekwi­
walentem za pracę, a co mieścić się 
xv różnych formach redystrybucji. 
Weszliśmy w trend załatwiania wie­
lu problemów społecznych systemem 
śxvuadezeń pieniężnych. Ma to swo­
je zalety,- ale ma i wady. Wraz z 
komercyjnymi metodami poszukix\-a- 
nia równowagi rynkoxvej prowadzi 
do znacznego upieniężenia stosun­
ków społecznych. Jest to teraz pro­
ces bardzo trudny do odwrócenia, 
ale można i trzeba go przyhamować. 
Zależy nam przecież na stworzeniu 
najbardziej racjonalnego, zgodnego 
z ideałami socjalizmu, modelu kon­
sumpcji.

— Nie różnicującego lecz egali- 
taryzującego społeczeństwo.

— Bardziej odporviada mi idea 
sprawiedliwości społecznej niż ega­
litaryzmu. Właśnie ta idea stosowa­
na konsekwentnie xxre wszystkich 
kręgach objętych zakresem polityki 
społecznej, a więc xv xvarunkach by­
tu, zabezpieczenia społecznego, edu­
kacji i kultury, stosunków międzylu­
dzkich itp. stawia wiele istotnych 
kwestii do ponoxvnego przeanalizo­
wania. Np. co, jakie działy, jakie 
gałęzie produkcji, jakie towary po­
winny być datowane? Czy tylko te, 
które zaspokajają potrzeby podsta­
wowe, czy także te, które służą roz- 
wojowi dóbr xvyzszego rzędu?

Działanie te sprzyjać przecież po­
winno . wyborowi przez każde gospo­
darstwo domowe modelu konsump­
cji racjonalnego skutecznie prze- 
ciwstaxviac się rozwojoxvi konsum­
pcji prestiżowej. Ta ostatnia, jeśli 
ktoś jej hołduje, musi po prostu 
kosztować.

Albo inna kwestia: czy dotować i 
rozwijać te formy kultury, które za­
pewniają uczestnictwo xx’ niej, czy 
też te zakładające bierny jej od­
biór. Ileż tu decyzji szczegółowych 
do przeanalizoxvania.

— Wrócić chyba trzeba, rozpatru­
jąc te problemy do koszyka kon­
sumpcji podstawowej.

— Tak, i do określenia kosztów 
utrzymania i do proporcji między 
płacą minimalną a dochodami naj­
wyższymi, i do przywilejoxv pozapła­
cowych. Jest dla mnie oczywiste, że 
pewne przywileje muszą być w naj­
bliższych latach utrzymane. Nie mo­
żna odbierać tego, co się dało, Chciał­
bym jednak, żeby udało się wpro­
wadzić nową kategorię: kasztu sta­
nowiska pracy. Zxviązać przywileje 
ze stanowiskiem, a zasadę spraxxde- 
dliwości realizować drogą stwarzania 
równych szans obejmowani! stano­
wisk metodą konkursów, egzami- 
nów, różnych form dokształcania, 
podnosze.ua kwalifikacji.

— Jest wiele przywilejów w dzie­
dzinie zabezpieczenia społecznego-.

— Powinniśmy w latach osiemdzie­
siątych opracować kodeks zabezpie­
czenia społecznego, jeden dokument 
uwzględniający różne systemy 
świadczeń powiązane z różnymi 
fazami życia. Pod dyskusję poddać 
należałoby przed tym zasadę regu­
lowania niektórych świadczeń syste­
mem kwotowym. Wyda je się o wieie 
lepszy parametryczny sposób ustala­
nia świadczeń w odniesieniu np. do 
średniej płacy. Przecixvdziała. to spad- 
koxvi xvartości świadczenia.

— Problemów pod dyskusję zasy­
gnalizował Pan Profesor bardzo wie­
le....

— Ściślej, nazwałem je jedynie. 
Każdy z nich wymaga oddzielnych 
rozważań. Żeby jednak spełnić na­
kreślone mi przez redakcję zada­
nie moderatora dyskusji pozwolę so­
bie zakończyć naszą rozmowę ogól­
ną tezą. Najxvażniejsze wydaje mi się 
ustanowienie i stabilizacja zasad za­
pewniających osiągnięty standard 
życia i możliwości jego popraxvy, 
dzięki efektom pracy. A w konsek­
wencji uznania rodziny jako pod­
stawowej komórki społeczeństwa, 
stworzenie absolutnej preferencji jej 
potrzebom, zwłaszcza xv zakresie 
mieszkania i zdrowia.

Niezbędne jest też xvciąganie oby­
wateli do uczestnictwa w rozwiązy­
waniu problemoxv lokalnych i za­
pewnienie im szerszego udziału W 
wypowiadaniu się w spraxx-ach glo­
balnej polityki państwa.

— Dziękujemy Panu Profesoro­
wi za rozmowę.

Rozmawiało: 
ANNA KUSZKO
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W krajobrazie naszych linii 

kolejowych zdarza się jeszcze 
dość często widok wysłużone­
go parowozu ciągnącego 
sznurek wagonów. Jest fak­
tem, że trakcja parowa sta­
nowi coraz węższy margines 
w przewozach, ale w porów­
naniu z innymi krajami jest to 
margines wcale znacznv. ■ KRZYSZTOF FRONCZAK

optymalny poziom uznano docelową 
elektryfikację około 13 000 łan linii 
kolejowych. Tzw. „kryzys energety­
czny’’ 1974 roku i podniesienie cen 
paliw płynnych przyniosły podwyż­
szenie tego poziomu do 15 000 km. 
Dziś mówi się już o 15—17 000 km 
linii zelektryfikowanych, co stano- 
wiić ma około 60 proc, całości sieci 
kolejowej. Nie ulega natomiast naj­
mniejszej wątpliwości, że tym rodzą- 

■ jem trakcji wykonywać się powin­
no okóło 90 proc, pracy przewozo­
wej, pozostałe 10 proc, przeznacza­
jąc na trakcję spalinową. Parowóz 
już dziś jest przeżytkiem, zatrudnia­
nym z konieczności. Lata osiemdzie­
siąte oznaczają jego definitywny ko­
niec.
Następstwa

W połowie lat siedemdziesiątych 
przewidywano, że ostatni pa­
rowóz opuści kolejowe szlaki 

w 1982 roku. Dziś specjaliści od ko­
lejnictwa są mniej. optymistyczni 
i pożegnanie z epoką pary przesuwa­
ją na lata 1984—1985. Prognoza ta­
ka wynika przede ' wszystkim'stąd, 
że poważnemu zachwianiu uległa rea­
lizacja programu elektryfikacji? ko­
lei — i tak przyjdzie jeszcze trochę 
poczekać na odstawienie" ósta&ięgo 
parowozu do lamusa.
Najbardziej efektywna

Trakcja elektryczna jest , najbar­
dziej efektywna.. Nie, dorównują//jęj 
lokomotywy, spalinowe, a /cóż/dópjć- 
ro wyeksploatowane „ciuchcie”; do­
gląd taki jest uzasadniony ji t^ryni^a 
już choćby z, bapdżo/pobieżnego „ze­
stawienia kosztów i efektpiy...........

Już porównanie, kosztów/ eksploa­
tacyjnych da je druzgocącą; przewa­
gę lokomotywie elektr^znej./Wy/lió- 
nanie pracy przewozowej 10Ó0* tkto 
brutto kosztuje przy obsłudze trakcją 
elektryczną 24 zł, podczas gdy spa­
linową — 66 zł, a parową aż 100 zł. 
Koszty paliwa przy wykonywaniu 
tej pracy wynoszą około- 20 kWh 
energii, tj. około' 11 żł dla lokomo­
tywy elektrycznej; około 35 zł za ole­
je napędowe i smarne w przypadku 
lokomotywy spalinowej i w przy­
padku parowozu 27,5 zł za węgiel. \

Koszt zakupu lokomotywy elektry­
cznej, przypadający •. .na.' i. jednostkę 
mocy, jest w porównaniu/' 
nową o około 2,5 raża. mniejs^^^ 
tym samym mniej więcej /-ystosun­
ku wyrażają się koszty-napraw/-ta­
boru elektrycznego i, spalmd^iSgb. 
Koszty remontu wysłużonych paro­
wozów są nieporównywalnie-Wyśó- 
kie — już od dawna nie są przecież 
produkowane, brak do nich pełno­
wartościowych części zamiennych, a 
elementy takie, jak na przykład, ko­
cioł spełniać muszą, wysokie. wyma­
gania bezpieczeństwa.

Walorami eksploatacyjnymi loko­
motywa elelctryczna znacznie / góruje 
nad trakcją spalinową i parową. Łą­
czne koszty przemieszczania pociągu 
towarowego trakcją elektryczną są, 
jak się szacuje, 1,7 raza mniejsze niż 
dla spalinowej i 2,1 .raza . mniejsze 
niż dla parowej. Elektryfikacją^^tiÓ 
km linii kolejowych rocznie przyno­
si gospodarce -feajowej.oszczędności 
na oleju ridf>l)dowyin 
spalinowych sięgające 8,5 min .dola­
rów.

W ubiegłym roku pod kotłami pa­
rowozów, które wykonały zaledwie 
-(a właściwie. — patrząc na koleje w 
innych krajach — to aż) 11 proc, 
pracy przewozowej, spalono jeszcze 
3,4 min toń węgla, . który, wbrew 
powszechnym mniemaniom, misi być 
wysokiej jakości. Trakcja elektrycz­
na PKP, na którą przypada więk- 
szość obowiązków (57 proć. pracy 
przewozowej) w tymże roku zużyła 
3 841 min kWh energii, co w prze­
liczeniu na tak zwany węgiel umow­
ny, stanowiący zasadnicze' źródło 
energii elektrycznej, wynosi zaled­
wie 1,9 min ton. Porównanie to nie 
wymaga chyba żadnych? komentarzy.

Podstawowym minusem: elektryfi­
kacji „jest- konieczność budowania : 
nad torami kosztownej pajęczyny sie­
ci, przewodów i • słupów. I chociaż 
okres amortyzacji trakcji elektrycz­
nej jest bardżo krótki,: tor jednak 
pod j ęci e decyz j i o elektryf i-kac j i d a- 
nej linii wiąże się zawsze z dużymi 
kosztami, Kilometr jednotorowej li­
nii zelektryfikowanej kosztuje około 
2,5 min zł, linii dwutorowej od 3,5 
do 5,5 min zł, w zależności fod wa­
runków terenowych. Najdroższe1 są 
linie skomplikowane geometrycznie 
i prowadzone w trudnym terenie, na 

i upoważniła do zwiększenia zatrud­
nienia w przedsiębiorstwach budow­
lanych tego resortu ó 1900 osób. Po­
winno to pozwolić na przyspieszenie 
realizacji ■ szeregu inwestycji' konty­
nuowanych,, mających istotny' wpływ 
na zdolności przewozowe kolei, oraz 
na podjęcie szeregu dalszych nowych 
przedsięwzięć inwestycyjnych. (Sb)

PRZEWOZY WĘGLA

W celu zapewnienia właściwej rea­
lizacji przewozów węgla,, decydują­
cych o przygotowaniu gospodarki do 
Przyszłorocznej zimy i o wykonaniu 
założeń eksportowych, ! Prezydium 
Rządu podjęło specjalną decyzję ści­
śle określającą zadania przewozowe 
ciążące na poszczególnych ogniwach 
transportu. W myśl tej decyzji, wy­
wóz .węgla kolejami normalnotoro­
wymi traktować należy jako pierw­
szoplanowe zadanie w ciągu całego 
roku. Równocześnie mają się zwięk­

przykład: na Śląsku, gdzie istnieje 
konieczność pmijąnia szkód górni­
czych, osuwisk itp;' przeszkód. Co by 
jednak nie _ powiedzieć o kosztach 
elektryfikacji, to i tak są one niższe 
kilkakrotnie niż jakakolwiek moder­
nizacja, hp. budowa drugiego toru. •

Stwierdzamy więc przytłaczająca 
przewagę zalet , nad .wadami. Wyda­
wałoby się, że nie pozostaje nic 
innego tylko wydłużać sieć miedzia­
nych przewodów nad torami. Przyj­
rzyjmy się zatem, jak wygląda to 
w praktyce?
Stan obecny

Elektryfikuje się linie o dużej pra­
cy przewozowej (mierzonej w tono- 
kilometrach). Progi opłacalności 
wprowadzania trakcji elektrycznej, 
wynoszą w Polsce dla linii dwutoro­
wej 8,75 min brutto-tkm/km rocznie, 
dla linii. jednotorowej — < 5,7' min 
brutto tkm/km rocznie. Linie zelek­
tryfikowane są też znacznie bardziej 
obciążone niż linie, obsługiwane in­
nymi , rodzajami lokomotyw. Przy 
średnim ogólnym -obciążeniu około 
13,9- min brutto tkm/km, linie zelek- 
tryfikowąne legitymują się wskaź­
nikiem 29 min ' brutto tkm/km (co 
notabene,, daje nam drugie miejsce 
po Czechosłowacji w Europie -- dla 
przykładu: obciążenie linii załektry- 
fikowanych w RFN wynosi 18,8,. w 
NRD-— 20, we Francji' — 22 brutto 
tkm/km). Jak widać, mamy nie tylko 
bardzo obciążoną przewozami kolej, 
ale większość tych obowiązków spa­
da na trakcję elektryczną; Liczby te 
doskonale ilustrują też tezę, że wozi­
my koleją bardzo dużo, znacznie 
więcej niż w innych krajach, przy 
czym rodzi się od razu' pytanie: czy 
tyle wozić miisimy?

Aby uprzytomnić sobie, jak dale­
ko zaszła w Polsce elektryfikacja ko- • 
lei proponuję zapoznać się ze skró­
coną statystyką europejską:

Fot S. ZUBCZEWSKI

Elektryfikacja, kole! w Europie (1976 r.) Tabela 1

Kraj Długość sieci 
w km"

' Sień ( 
zelektryf ikówana

Praca przewozowa 
w proc. ;

„km ■■ j proc. trakcja 
elektr.

trakcja 
parowa

Szwajcaria 2850 .2844 '99,5 99,9 0
Szwecja 1'1179 6959 62,2 94,5 0
Holandia 2832 -1695 '59,8 83,5 0
Włochy 16243 8182 -50,4 89,6 0,1
RFN ■ 28556 10341” 136,2 80,1 1.2
Hiszpania 13392 ■4307 32,2 57,5 0
Francja 35635 9267 26,0 78,7 0
Polska .23855 5988 25,2 53,6 17.2
W. Brytania 18007 "3735 .20,7 33,7 0
NRD 14307 . 1509 To,6 20,0 15,6
ZSRR 138260 38923 28,2 52,0 0,4

Nierentowna trakcja parowa' ma w 
Polsce znaczny jeszcze udział’ w pra­
cy przewozowej,'udział nie Spotyka, 
ny w innych krajach, iiie licząc-NflD 
i nie .wymienionej w podanej'.sta­
tystyce Czechosłowacji, W -żadnym 
kraju- europejskim parowóz mieftjest 
już używany w takiej skali jak w 
Polsce. Nie należy się też sugerować 
małym udziałem procentowym sieci 
zelektryfikowanej w takich krajach, 
jak na/przykład: W. Brytania, NRD. 
Postawiono w nich bowiem na roz­
wój trakcji spalinowej, choć jak się 
wydaje, w dobie znacznego Wzrostu 
cen paliw płynnych stanowisko to 
będzie wkrótce zrewidowane,.,.

W Związku. Radzieckim mł gdzie 
parowozy . nie odgrywają już . prak­
tycznie-żadnej roli, całą pr^ę/'prze­
wozową wykonują w prawie" /róty- 
nych częściach ;lokotnojywy,,kpąlipb- 
we. i elektryczne/ i który dyspćgiuje 
własnymi paliwami płynnysm? ?■-!“- 
podjęto ostatnio decyzję o przyśpie­
szeniu tempa elektryfikacji z 8¢0/7- 
1400 km do 1700 ■— 1800 km/ ro­
cznie. Tak więc frakcja elektryczna 

wypierać tam będzie stopniowo 
i spalinową.

Rok ubiegły zamknęliśmy w ’ Pol­
sce bilansem 6 496 km linii „pod prą- 
dem-’^eśtjsrókołó 27,1 proc, wszystkich 
linii klejowych, a trakcją elektry­
czną PKP wykonały 57,3 proc, pra­
cy przewozowej. Jak wyglądała rea­
lizacja tego programu w ostatnich 
latach:

Tabela 2

Lata zelektryfikowano 
km

1966—70 1645s)
1716 ’)

138
1972 349

1973 341
T974 418
1975 470

195« 400
1977, 
.1975

320
188 •)

c) średnio .3-13,2 km.'rok ' ’) plnnJponad 400 km

Jak widać, rok ubiegły przyniósł 
bardzo poważne zahamowanie elek­
tryfikacji kolei.

Punktem wyjścia do założeń pię­
ciolatki 1976—80 była decyzja nr 6/76 
z 21 stycznia 1976 roku Prezydium 
Rządu w sprawie rozwoju transpor­
tu kolejowego w tych latach, która 
zobowiązywała resort komunikacji 
do przyjęcia w tym okresie poziomu 
2 900 Inn linii zelektryfikowanych, 
do planu zaakceptowano 2 100 km, z 
czego po wstrzymaniu niektórych in­
westycji w latach tych zrealizuje się 
łącznie 1508 km. Nie bez znaczenia 
dla przyhamowania programu był 
napięty bilans energetyczny kraju. 
Jeśli jeszcze w 1977 roku nie było 
ograniczeń w dostawach, energii,, to 
wystąpiły one w roku ubiegłym.

Bardzo słabe efekty roku ubiegłe­
go, spowodowały, że i przewidywana 
z końcem 1978 roku perspektywa roku 
bieżącego (152 km) i przyszłego (ok. 
200 km) nie rysowała się zbyt różo­
wo. Przy 300—400 km linii elektfy- 
fikowanej w pierwszej połowie lat 
siedemdziesiątych, byłyby to efekty 
bardziej niż skromne, stąd i zrozu­
miałe było zaniepokojenie PKP. 
Ostatecznie,. sprawa znalazła pozy­
tywne rozwiązanie. Na mocy uchwa­
ły Rady Ministrów numer 61/79 
z dnia 12 kwietnia bieżącego roku 
przywrócono programowi elektryfi­
kacji należytą rangę. W drodze do­
datkowych subwencji można było 
skorygować zamierzenia na rok bie­
żący do 200 km, zaś na rok przyszły 
już na 400 km. Tym samym stało się 
realne powrócenie do idei elektryfi- 
kowania W kolejnych pięcioleciach 
około 2 500 km linii. Pięciolatka za­
mykana w roku przyszłym wyraźnie 
się z takich założeń wyłamała.

Powstaje pytanie, do czego dąży­
my? Jeszcze na przełomie lat sześć­
dziesiątych i siedemdziesiątych za

Zachwianie programu elektryfika­
cji miało swoje konsekwencje. Có do 
tego na ogół nie ma wątpliwości. Są 
jednak rozbieżności co do oceny na­
stępstw.

Ponosić trzeba będzie nadal ko­
szty utrzymania „pod parą” wyeksp­
loatowanych • parowozów, z których 
część pamięta jeszcze czasy, kiedy 
PKP były wzorem punktualności. 
Emerytura dla.ostatnich parowozów 
przesunęła się o 2—3 lata. Przyha­
mowany będzie proces wprowadza­
nia ciężkich .ękłąppw towarowych. 
Pewnych ząburż.en/, doznał bilans 
i program rozwoju' środków trakcyj­
nych'..........

' W latach-1971--/7.5./kolej otrzymała 
375 lokomotyw "'eieirtrycznych, czyli 
mniej więęęj tylersainp. co w pięcio­
latce'.. poprzedniej." Do 1976 roku wjL 
stępował,-.ostry niedobór taboru elek­
trycznego, /dochodziło nawet do pa- 
rądoksąlnyćh sytuacji, że po otwar­
ciu. nowych ./lini i, źęięktryf ikowanych 
kursowały po mch lokomotywy spa­
linowe. Na la ta..1976—80 przewid zia­
no.,.zafem/przęśsjęwzięcia mające na 
celu, dostawę/zwiększonej ilości tabo­
ru . eIekttycznęgo..TWL obecnej pięcio­
latce..,, kolej otrzymać, miała od kra­
jowych producentów,.,i z importu 920 
lokomotyw.’ elektrYCznych, ale w 
kóńśęl^ęne^^^ efek-

tylko 680 
sztuk/ na kra-
jo.iyyęliprp^^ taboru powo- 
duje//^ ąs^ją się przed
nęwyhu "(.^ung^Fie^ini, tłumacząc 
się ./wycofanie^ z po­
przednich. Ostatecznie. w bieżącej 
pięciSąteŁ,.^^^ wzrost do-
stawi niż po­
czątkowo.-. „zakładano, przy czym 
wśród nabytków co; as więcej jest 
jednostek\jy / pelph nowoczesnych, 
prźystospu anw& , prowadzenia 
składów ciężldch.d^ np. lo- 
kóińóty w/ó, moćy;. 4'000 kW.

,.gra/ęg^j»ieiś^^ całych li­
nii prowadzi się najczęściej w cyk­
lu dwuletnim. Zahamowania pow­
stałe w 1977 r. nie obarczyły jeszcze 
nadmiernie bilansu tego roku, ale 
z całą ostrością dały o sobie znać 
w roku następnym w efektach inwe­
stycja kontynuowanych — nowe 
unuphomienia... dotyczyły prawie wy- 
ląćżnie.' Śląska. .' Przedsiębiorstwo 
Kolejowych Robót Elektryfikacyj­
nych. główny wykonawca tycli prac, 
nastawiony? ite roczny ok.
400 'ldń; ^yiubieglyiń' i bieżącym ro- 
Icu muśiałb się częściowo przekwa­
lifikować na zakłady remontowe 
i dokonuje w ramach rezerw kapital­
nych remontów ’ sieci. Inny wyko­
nawca — Przedsiębiorstwo Piobót 
Kolejowych nr -8 we Wrocławiu — 
będący w ■ rezerwie na wypadek 
spiętrzenia prac w PKRE, czeka na 
powrót „tłustych lat”.

W tym roku kontynuowane będą 
prace elektryfikacyjne na ciągu 

. Wschód—Zachód, do Terespola i do 
Zbąszynka. Postępują prace na od­
cinkach /Poznań' /Zbąszynek i Lu­
ków — Biała Podlaska. Pyskowice 
— Biskupice,, Szczukowice — Sit- 
kówka, w węźle szczecińskim do Go­
leniowa. W przyszłej pięciolatce pla­
nuje się ukończenie dojścia do Świ­
noujścia, odcinka Zbąszynek — Ku- 
nowice i elektryfikację ostatnich 
dwóch „wylotów” ze Śląska. Do 1984 
roku -wszystkie śląskie linie kolejo­
we mają być „pod prądem”.

Podjęta w kwietniu uchwała RM 
wyprowadziła program elektryfikacji 
Kolei z bocznego toru. Jeśli w tym 
roku, obarczonym zaległościami lat 
ubiegłych, nie można się jeszcze spo­
dziewać radykalnych zmian na lep­
sze, to rok przyszły powinien już 
przynieść widoczną poprawę i stać 
się punktem wyjścia do pełnej rea­
lizacji zadań w latach następnych.

aktualności
ROZBUDOWA KOLEI

W celu dalszego przyspieszenia po­
prawy sytuacji przewozowej PKP, 
Rada Ministrów zwiększyła .planowa­
ne na br. nakłady inwestycyjne w 
resorcie komunikacji o '700 ,mln zł 

szyć przewozy węgla samochodami, 
m. in. dzidki ■ specjalnym . przydzia­
łom wielotonażpwych pojazdów, wy­
dłużeniu. czasu pracy kięrowćówioraz 
uznaniu za uzasadnione przefcrotzeń 
funduszu 'plac spowodowanych 
zwiększeńiem ' tych przewozów. 
Przedsiębiorstwa przewożące węgiel 
samochodami mają również otrzy­
mać dodatkowe - limity zużycia pali­
wa., W celu aktywizacji' przewozów 
węgla samochodami’ /prywatnymi, 
PKS w. Katowicach otrzymała dodat­
kowy limit na „styk”,' według które­
go zlecać; będzie przewozy przewoź­
nikom prywatnym; (Sb)

SPRZEDAŻ WĘGLA

Sprzedaż węgla na zaopatrzenie 
ludności i gospodarstw chłopskich w 
I kwartale br. była o 9,5 proc, wyż­
sza niż w analogicznym okresie ub. r. 
Zdecydował o tym wzrost sprzeda­
ży w miastach. W handlu wiejskim 
w I kwartale br. sprzedano ó ok. 
1 proc, mniej węgla niż przed ro­
kiem.

Takie ukształtowanie' sprzedaży 
węgla w znacznej mierze spowodo­
wane.było zmniejszeniem jego zapa­
sów w składach opałowych'wskutek 

trudności przewozowych. Trudności 
tych do końca marca nie udało się 
jeszcze, przezwyciężyć i zapasy węg­
la . w handlu były/w tym czasie o 
ók. 45 proc, niższe/ ntó w analogicz­
nym okresie ub. r, .

W. okresie lata, gdy trudności 
przewozowe Będą mniejsze, pilnym 
zadaniem będzie uzupełnienie zapa­
sów węgla nie tylko w zakładach 
energetycznych i .w, przemyśle, ale 
również w sieci handlowej. (Sb)

ZABUDOWA GÓRNEJ WISŁY

• W celu zapewnienia wydatniejsze­
go wzrostu przewozów towarowych 
wiślańśką drogą wodną, Prezydium 
Rządu podjęło decyzję o rozpoczęciu 
w latach 1980—1984 szeregu zadań in­
westycyjnych niezbędnych dla zwięk­
szenia zdolności przewozowej na gór­
nej Wiśle. Chodzi tu zwłaszcza o na­
stępu jące przedsięwzięcia:
• stopnie' wodne w Niepołomi­

cach, Podwalu, Dąbrówce, Nowym 
Korczynie, Szczucinie, Słupcu i Go- 
łańcu (niezależnie od kontynuowa­
nej już budowy stopni wodnych: 
Dwory, Smolice i Kościuszko);
, * śluzy w Dębiu i w Przewozie 
oraz

• .zakładowe przeładownie węg­
la przy elektrowniach „Skawina” 
i „Łęg” oraz przy Hucie „Lenina”.

Ponadto jeszcze w br., mają • być 
podjęte prace przygotowawcze do. bu­
dowy dużego portu węglowego w Ty­
chach. (Sb)

KREDYTY DLA ROLNICTWA

Wstępne szacunki wskazują, że w 
I kwartale br. wypłaty kredytów ob­
rotowych dla indywidualnych gospo­
darstw rolnyuh były o 5—6 proc, niż­
sze niż'w analogicznym okresie ub.r., 
a wypłaty kredytów inwestycyjnych 
o 35—36 proc, niższe. Oznacza to, że 
w omawianym okresie rolnicy nie 
wykorzystali w pełni możliwości roz­
woju produkcji rolnej przy pomocy 
kredytów. Zdecydowało o tym nie­
dostateczne zaopatrzenie rynku w 
materiały budowlane, pasze treściwe 
i nawozy oraz warunki atmosferycz­
ne, bardzo utrudniające odbiór tych 
artykułów z handlu i prowadzenie 
robót budowlanych;

Oczekiwać należy, że rolnicy w 
szerszym zakresie wykorzystają mo­
żliwości rozwoju produkcji przy po­
mocy kredytów w II kwartale br.

(Sb)

ZAGOSPODAROWANIE 
GRUNTÓW

Rolnicze spółdzielnie produkcyjne 
i spółdzielnie kółek rolniczych otrzy­
mują z budżetu państwa dotację w 
granicach .od 25 do 62 tys. zł na 
1 hektar na zagospodarowanie nowo 
nabytych lub przejętych do użytko­
wania gruntów rolnych. Kontrole 
wykazują jednak, że środki te nie 
zawsze są we właściwy sposób wy­
korzystywane — część gruntów, na 
które wypłacono dotacje, pozostaje 
niezagospodarowana. W związku 2 
tym- celowe wydaje się zastąpienie 
tych dotacji specjalnym -kredytem 
bankowym, umarzalnym po stwier­
dzeniu, że spółdzielnia właściwie 
przyjęte grunty zagospodarowała.

(Sb)
RENTY I EMERYTURY

Wstępne szacunki wskazują, że I 
kwartał br. _ był okresem dalszej 
konsekwentnej realizacji programu 
poprawy i rozwoju systemu emerytal­
nego. Wypłaty rent i emerytur z fun­
duszu emerytalnego (bez wypłat z 
funduszu emerytalnego rolników) w 
I kwartale br. wyniosły około 28 
mld zł i były o ponad 16 proc, wyż­

sze niż w I kwartale ubiegłego roku. 
Wypłaty z funduszu emerytalnego 
rolników przekroczyły natomiast 1,3 
mld zł i były o ponad 85 proc, wyż­
sze niż w I kwartale ubiegłego roku. 
Oznacza to, że wypłaty z tego fundu­
szu przekroczyły w I kwartale br. 
wielkość wpłat na fundusz z tytułu 
wnoszonych przez rolników składek.

(Sb)
WERYFIKACJA 
RACHUNKÓW 

RZEMIEŚLNICZYCH

Kontrole robót budowlano-mon­
tażowych i remontowych wykony­
wanych przez prywatnych rzemieśl­
ników na rzecz jednostek gospodarki 
uspołecznionej nadal wskazują na 
potrzebę wzmocnienia weryfikacji 
zakresu i wartości wykonanych prac. 
Nadal stwierdzane są bowiem przy­
padki wypłat zawyżonych wynagro­
dzeń za nie wykonane roboty i nie- 
potrącania w rachunkach wartości 
materiałów otrzymywanych od zle­
ceniodawców.

Zawyżaniu wartości wykonanvch 
prac sprzyja zazwyczaj brak właści­
wej kontroli rachunków i kosztory­
sów powykonawczych przez inspek­
torów nadzoru. (Sb)
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FARBY I LAKIERY

Warunki atmosferyczne pierw­
szych miesięcy br. — stwierdził wi­
ceminister przemysłu chemicznego 
Jan Sidorowicz na posiedzeniu sej­
mowej Komisji Handlu Wewnętrzne­
go, Drobnej Wytwórczości i Usług — 
spotęgowały kłopoty związane z de­
ficytem farb i lakierów. Można oce­
nić, że plan produkcyjny I kwartału 
zostanie wykonany w około 40 pro­
centach. Większą część wyrobów 
otrzyma przemysł kluczowy. Sytua­
cja na rynku jest obecnie bardzo zła, 
bowiem i w roku ubiegłym były 
trudności, handel nie posiada żad- 
nych zapasów. W 1979 roku produk­
cja farb i lakierów ma -wzrosnąć z 
40 do 60 min litrów, jednakże w sy­
tuacji ostrych napięć potrzeby ryn­
kowe mogą być zaspokajane dopie­
ro w drugiej kolejności.

TAXI NA TELEFON

W niewielu tylko dużych miastach 
funkcjonują biura zamawiania tak­
sówki przez telefon. Choć nie zaw­
sze funkcjonują one należycie, war­
to tę usługę ulepszać i rozpowszech­
niać.

Wojewódzkie Zrzeszenie Prywat­
nego Handlu i • Usług w; Krakowie 
wystąpiło z ciekaw^ inicjatywą. -Ze- 
brano tam wszystkie-prywatne nu­
mery telefonów , taksówkarzy i lista 
ich zostanie opublikowana, w dodat­
ku do książki telefonicznej. Mie­
szkańcy Krakowa będą mogli zama­
wiać taksówkę na dzień, czy kilka 
dni naprzód.

Jest pewien szkopuł w tytni roz­
wiązaniu: taksówkarz- ma jeździć a 
nie warować przy telefonie. Uda się 
więc to przedsięwzięci^., pod. .warun­
kiem, że umożliwi' kię’;.tąksówjrafzóm 
kupno minimaghetółonu 'podłączane­
go do telefonu. Klient poda na auto­
matyczny zapis adres i numer swo­
jego telefonu —zaś.r, taksówkarz 
uzgadniać będzie-. Obstallmki, hurtem 
w okresie najmniejszego ruchu.

Krakowski pomysł, wart... ;jęśłt.,, po­
pularyzacji, zwlaszęzę:
i średnich miastach? w' 'dużycii - 
potrzebne jest jednak chyba biuro.

„SPOŁEM” LETNIKOM

Sezon letni w gastronomii i hand­
lu rozpoczął się w dniu 1 maja. Mi­
mo wielu niesprzyjających okoli­
czności, „Społem” dąży do otwarcia 
co najmniej 70 proc, placówek; .sezo­
nowych, zwłaszcza w miejscowoś­
ciach turystyczno-wczasowych, już. 
na początku lata.

W ubiegłym roku" "'gastronomia 
„Społem” zorganizowała 853 drobne 
placówki, z czego 354 to nowe punk­
ty gastronomiczne zlokalizowane w 
centrach miast. Oferują one proste 
potrawy jak krupnioki, placki ziem­
niaczane, hamburgery, hot-dogi, fryt­
ki, gofry itd. W br. przybędzie ta­
kich punktów kolejne czterysta.

Około 2250 ogródków (90 tys. 
miejsc konsumenckich) otwartych w 
ub. roku powiększy się o ogródki 
przy nowych lokalach gastronomicz­
nych. W barach mlecznych — inten­
sywnie remontowanych-i modernizo­
wanych w ub. roku — przybędzie 
blisko 1,8 tysięcy miejsc1 w porów­
naniu do 1978 roku.

Wielce interesującą inicjatywą 
„Społem” jest to, że dla usprawnie­
nia obsługi i zwiększenia tzw. prze- 
lotowości wiele restauracji zamie­
nione zostanie w sezonie letnim na 
bary szybkiej obsługi. Dodam — na­
reszcie bez sprzedaży piwa.

Gastronomia vr bieżącym sezonie 
rozszerzona będzie o świadczenie 
usług gastronomicznych, takich jak 
sprzedaż śniadań paczkowanych, ser­
wowanie dań barowych i śniadań we 
wszystkich kawiarniach dysponują­
cych odpowiednimi warunkami, 
sprzedaż na wynos, itp. Ciekawost­
ka: prowadzona też będzie obsługa 
ekspresowa przy wydzielonych sto­
likach.

Zwiększają też wojewódzkie spół­
dzielnie spożywców bazę gastrono­
miczną drogą zabiegów organizacyj­
nych. Serwować będą posiłki tury­
stom w „wypożyczonych” stołów­
kach akademickich i przyzakłado­
wych. WSS w Radomiu wyznaczyła 
już cztery stołówki do żywienia tu­
rystów i wczasowiczów, WSS w 
Szczecinie wprowadziła stołówki dy­
żurujące, iitd.

Nowością organizacyjną jest „wią­
zanie” sezonowych punktów sprze­
daży z określonymi dużymi sklepami 
branżowymi. Gdy czegoś zabraknie 
w kiosku spożywczym, będzie moż­
na bez zbytnich formalności uzupeł­
nić niedobór w sklepie-bazie. Od rę­
ki — z godziny na godzinę.

Postanowiono też, że w ośrodkach 
o dużym nasileniu ruchu turystycz­
no-wypoczynkowego piekarnie i cia­
stkarnie pracować będą na 3 zmiany, 
zaś wytwórnie wód gazowanych i wy­
robów garmażeryjnych — na 3 lub 
2 wydłużone zmiany. Piekarnie i ga­
stronomia otrzymają pomoc w for­
mie zorganizowanych ochotniczych 
hufców pracy. Jak co roku, wspoma­
gać będą pracowników „Społem” 
studenci, emeryci, uczniowie szkół w 
ramach praktyk robotniczych ,i wa­
kacyjnych.

Oby jedynym zmartwieniem w se­
zonie była... pogoda!

A.N.-J.

Fot. M. STANKIEWICZ

KTO NAS ŻYWI
MARCIN MAKOWIECKI

Nowoczesne rolnictwo wyma­
ga wykształconych kadr. Wia­
domo — wielokrotnie potwier­
dziło się to w praktyce — że 
istnieją zależności między wy­
nikami produkcji a poziomem 
przygotowania fachowego 
rolników. Tak samo, jako pe­
wnik można przyjąć, że efek­
tywność wykorzystania środ­
ków produkcji zależy od kwa­
lifikacji zawodowych osób 
pracujących w rolnictwie.

PROBLEM nie dotyczy wyłącznie 
samego rolnictwa. Nie jest bo­
wiem nikomu obojętne jak są 

i będą w przyszłości wykorzystywa­
ne maszyny, urządzenia i inne środ­
ki, których dostawy muszą wzrastać, 
bo od tego zależy uzyskanie większej 
produkcji żywności.

Nie są to, oczywiście, sprawy nowe, 
ale teraz stają się bardziej aktualne 
niż kiedykolwiek w przeszłości. 
Świadczy o tym choćby, następujący 
przykład: udział''nakładów*•zewnę­
trznych, w postaci- nawozów, środ­
ków chemicznych, paliw itp., w na­
kładach ogółem na produkcję rolną 
wzrósł z 22 proc, w 1960 r. do .46 
proc, w 1975 r. i ma, jak przewiduje 
się, zwiększyć się do 55 proc, w przy­
szłym roku. Drugi przykład: progno­
zy potrzeb rolnictwa przewidują, że 
wartość wyposażenia w maszyny, 
wynosząca obecnie ponad 200 mld 
zł, wzrośnie prawie czterokrotnie już 
w 1990 r. Rolnictwo przechodzi stop­
niowo z techniki pracochłonnej na 
kapitałochłonną — niie tylko więc co­
raz bardziej uzależnia się od zaopa­
trzenia z zewnątrz, ale także od wła­
snych, wewnętrznych możliwości 
(m. in. kadrowych), skutecznego wy­
korzystania 1 zastosowania dostar­
czanych środków. Chociaż ich- efek­
tywność zależy nie tylko od wy­
kształcenia kadr, ale już dzisiaj moż­
na by wskazać fakty, z których wy­
nika, jak silnym hamulcem staje się 
brak kwalifikacji zawodowych.

Rolnik z kwalifikacjami

Nieraz ujawnia się to w formie 
bardzo drastycznej. Widziałem nie­
dawno ciągnik, jeden z pierwszych 
montowanych w „Ursusie” licencyj­
nych „Massey-Fergusonów”, kom­
pletnie zdewastowany po niespełna 
roku eksploatacji. Dostał się w ręce 
użytkowników zupełnie nie przygo­
towanych do posługiwania się no­
woczesnym sprzętem. Być może, gdy­
by był to przypadek odosobniony, 
nie warto byłoby zaprzątać sobie nim 
głowy. Ale dowiedziałem się równo­
cześnie, że opóźnione zostało wyko­
nanie kilku podstawowych zobowią­
zań (wynikających, z ustaleń zawar­
tych w umowie między fabryką a 
techniczną obsługą rolnictwa), doty­
czących między innymi przygotowa­
nia materiałów informacyjnych do 
szkolenia traktorzystów, narzędzi — 
spraw decydujących o stworzeniu 
warunków do prawidłowej eksploa­
tacji ciągników.

Przykład ten pokazuje, jak istotna 
jest troska o przygotowanie kadry 
— rekonstrukcja techniczna rolnic­
twa staje się jedną z najważniej­
szych przesłanek podnoszących zna­
czenie kwalifikacji zawodowych rol­
ników. Byłoby to jednak wielkie 
uproszczenie, gdybyśmy tylko do tego 
„utylitarnego” celu — zdobycia pew­
nej sumy manualnych umiejętności 
i przekazania instrukcji — sprowa­
dzili funkcje oświaty rolniczej. Prof. 
Bolesław Strużek w czasopiśmie 
„Służba rolna”, adresowanym do 
czytelników, których zawodową po­
winnością jest szerzenie wiedzy, 
wskazuje na wiele innych motywów 
sprawiających, że intensywniejszy 
rozwój oświaty rolniczej staje się w 
ogóle warunkiem postępu na wsi.

Spodziewany w przyszłości spadek 
zatrudnienia w rolnictwie, przy zało­
żeniu wzrostu produkcji, musi być 
rekompensowany poprawą poziomu 
kwalifikacji — nie tylko na stanowi­

skach kierowników i organizatorów 
produkcji, ale także bezpośrednich 
wykonawców. Znaczenie Wślifika- 
cji zawodowych wzrasta również w 
obliczu procesów socjalistycznych 
przeobrażeń rolnictwa. Osóbista 
wartość jednostek i zespołowi' Ińdżi 
decyduje bowiem o powódżeiiiu 
związków kooperacyjnych łączących 
rolników, rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej i innych form gospo­
darki uspołecznionej. To samb- od- 
nosi się do propagowanych śźeró- 
ko kierunków unowocześnienia ^in­
dywidualnej gospodarki chłopskiej 
— specjalizacji gospodarstw ' i pro­
stych form kooperacji. Nowe formy 
organizacji produkcji, nowy'typ sto­
sunków społecznych w procesie pro­
dukcji przyniosą powodzenie, wów­
czas gdy będą rozwijane przez, lepiej 
przygotowaną społeczność Wsii-\Pd- 
dobne znaczenie ma przygotowanie 
ludności rolniczej do czynnego Ucze­
stnictwa w różnych formach-'Samo­
rządu wiejskiego, do udziału w spo­
łecznym zarządzaniu i kontroli, które 
spełniają funkcje integrujące i orga­
nizujące społeczności lokalne i przy­
spieszające rozwój wsi i rolnictwa.

Są to, jak widać, dostatecznie 
istotne argumenty, aby można było 
mówić o wzrastającym znaczeniu 
pracy oświatowej w przeobrażeniach 
współczesnego rolnictwa. Wykształ­
cenie — jako wartość samoistna — 
nie prowadzi, jak wynika z przyto­
czonych, wyżej przesłanek,wprost. ,do> 
wzrostu produkcji rolnictwa, ale dar 
wać . poydnnp wyposą^ęhię. ińtslekr 
tualne, umożliwiającelepsze ,ytyk<ł? 
rzystanie środków produkcji, stoso­
wanie innowacji technicznych i orga­
nizacyjnych itp. Takie podejście 
znajduje także odzwierciedlenie, je­
śli jeszcze nie w praktyce szkolnic­
twa rolniczego, to już na pewno w 
teorii.

Według niej, celem kształcenia 
rolniczego nie może być wyłącznie 
— jak nieraz sądzi się — wyposaże­
nie wychowanka raz na zawsze w 
pewną sumę wiadomości i umiejęt­
ności, które później _ „oddajfe"' cii 
przez całe życie. Współczesne'rolnic­
two stawia bowiem inne wyriiagariiif. 
Stąd też absolwenci szkół rolniczych 
powinni Uzyskać — w .procesie 
kształcenia i wychowania — zdolno- • 
ści do stałego poszukiwania 4''odna­
wiania wiedzy, wyrabiania nowych 
umiejętności, czytania informacji. 
Mikołaj Kozakiewicz twierdzi nawet* 
że obecnie więcej rokuje rolnik, — 
średni maturzysta szkoły ogólno­
kształcącej, niż rolnik — prymus 
SPR. Zgodnie z tą teorią ,„(...)nowo- 
eześnie pojmowane kształcenie za­
wodowe jest tylko szczególnym za­
stosowaniem dostatecznie bogatej 
wiedzy ogólnej o pewnym dziale ży­
cia lub produkcji".

\ ...
Kształcić nowoctesmej

Widać więc, jeśli przyjąć, że są to 
założenia słuszne, że przed szkolnic­
twem rolniczym stoją nie tylko za­
dania związane z rozwojem organi­
zacyjnym, ale także z potrzebą wew- 
nętrznego doskonalenia procesu 
kształcenia i wychowania. Dziś jed­
nak, pod naporem potrzeb, główny 
wysiłek w oświacie rolniczej kon­
centruje się na problemach organi­
zacyjnych. Szkolnictwo rolnicze — 
dział oświaty o wielkim już dorob­
ku i bardzo bogatych tradycjach — 
poddane ostatnio gruntownej reorga­
nizacji, zmierza do odnalezienia wła­
ściwej pozycji w systemie oświato­
wym i wobec zmieniających się po­
trzeb rolnictwa. Rozbudowa organi­
zacyjna szkolnictwa — zwiększenie 
rekrutacji do techników i szkół za­
sadniczych, rozwój kształcenia pra­
cujących — są to efekty wprowa­
dzania w życie uchwały rządu z 1976 
r., dotyczącej przygotowania kwalifi­
kowanych kadr dla rolnictwa.

Ma jednak nadal ten dział szkol­
nictwa zawodowego do rozwiązania 
wiele trudnych problemów. Należy 
do nich między innymi dalsza roz­
budowa sieci szkół. Na przykład, nie 
jest ciągle realizowany projekt zor­
ganizowania w każdej gminie pod­
stawowych studiów zawodowych — 
średnio dwóch — których celem ma 
być umożliwienie pracującym rolni­
kom uzupełnienia wykształcenia 
podstawowego i zawodowego. Nie są 
realizowane w pełni plany budowy 
zespołów szkół rolniczych. Z projek­
towanych siedmiu weszły do reali­
zacji zaledwie trzy. Zmniejszyła się 

liczba nauczycieli przedmiotów za­
wodowych i zawodu. Istnieją poważ­
ne trudności w ukształtowaniu wła­
ściwych relacji między kształceniem 
teoretycznym i praktycznym. Jest to 
związane zarówno z niedostatecznie 
rozwiniętą bazą placówek kształce­
nia ; praktycznego, jak i z tokiem 
realizacji procesu nauczania. Zagad­
nieniem wielkiej wagi, dotąd nie 
znajdującym pomyślnego praktycz­
nego rozwiązania, jest zanik niektó- 
Śtoh, dawniej szeroko rozwiniętych, 
fpr^i; pozaszkolnej oświaty rolniczej. 
Jest,'to-'między innymi sprawa po- 
stulówąnej rekonstrukcji zespołów 
przysposobienia rolniczego. Tym 

że dawna kadra opie- 
kuńpwjtych zespołów uległa w isto- 
cie’ -rozproszeniu, a szkoły rolnicze 
liie^zdpłały zapewnić tym formom 
d^feteicznej pomocy i instruktażu.

problemów — stwo- 
^^^^rarunków pełnej realizacji 

rozwoju kształcenia kadr 
dla potrzeb rolnictwa — podkreślają 
wydane ostatnio, w marcu br., wy­
tyczne Biura Politycznego KC PzZPR 
i Prezydium NK ZSL w sprawie 
rozwijania pracy oświatowej na wsi 
i upowszechniania wiedzy rolniczej. 
Są one przejawem trwałości zain­
teresowania kierownictwa politycz­
nego kraju postępem, jaki dokonuje 
się w jednej z dziedzin kluczowych 
dla rozwoju produkcji rolnej oraz 
modernizacji technicznej i społecz­
nej .rolnictwa,. Dają’one wyraz, prze­
konaniu, że tylfib równoczesny po­
stęp — w technicznym xvypóSaże- 
niu rolnictwa i .wzroście kwalifika­
cji ludności rolniczej — może przy­
nieść oczekiwane rezultaty, przyczy­
nić się do rozwiązywania problemów 
gospodarki żywnościowej.

Już w szkole podstawowej

Dodatkowy impuls dla rozwoju 
oświaty rolniczej, zawarty w opubli­
kowanym dokumencie, ma znacze­
nie..tym. bardziej istotne, że skala za- 
dąńj które należy rozwiązać, jest 
olbyzyrnja. Dystans, który mamy w 
tęjf. dziedzinie do odrobienia, został 
szczegółowo sprecyzowany we 
wspomnianym programie rządowym 
z. 1976 r. Określone wówczas zada- 
nią, -pie straciły do dziś aktualności. 
Przeciwnie, wymagają intensyw­
niejszej realizacji.

•Jest, to tym bardziej istotne, że 
ciągle'.jeszcze ludność rolnicza na- 
leży-do grup zawodowych o najniż­
szym poziomie przygotowania facho- 
wego. Niewiele ponad 10 proc, ogó­
łu zatrudnionych w rolnictwie ma 
wykształcenie , ponadpodstawowe 
(poza rolnictwem 60 proc.). Nadal 
ponad połowa ludności rolniczej nie 
ma ukończonej szkoły podstawowej. 
Gdy weźmiemy pod uwagę tylko za­
trudnionych w gospodarstwach in­
dywidualnych, obraz sytuacji jest 
jeszcze mniej korzystny. Przygoto­
wanie podstawowe ma około 45 proc, 
osób, a zawodowe ponadpodstawo­
we 4 proc.

Nieraz piszemy i mówimy o wy- 
skiej kulturze rolnej w Wielkopol- 
sce lub na Pomorzu. Nie zawsze 
bierzemy wówczas pod uwagę, że 
tamtejsi rolnicy (w woj. poznańskim, 
bydgoskim, leszczyńskim, gdańskim) 
legitymują się znacznie wyższym po­
ziomem wykształcenia. W wojewódz­
twach tych ponad 80 proc, osób ma 
ukończoną co najmniej szkołę pod­
stawową. Natomiast w rejonach, 
gdzie do sposobów gospodarowania 
i osiąganych wyników można by 
zgłosić wiele zastrzeżeń i gdzie na 
ogół gospodarować dziś trudniej, 
również poziom wykształcenia rol­
ników jest najniższy. Np. w woj. 
białostockim, piotrkowskim, radom­
skim, sieradzkim, aż 54—60 proc, 
pracujących na roli nie ma nawet 
pełnego wykształcenia podstawowe­
go.

Odmłodzenie kadry zatrudnionej w 
gospodarstwach indywidualnych mo­
że spowodować poprawę przeciętne­
go poziomu wykształcenia. Gdy weź­
miemy pod uwagę tylko zatrudnio­
nych w gospodarstwach w wieku 
18—44 lat (kobiety i mężczyźni), 
wówczas okaże się, że proporcje te 
kształtują się znacznie lepiej. 9 proc, 
osób ma wykształcenie ponadpod­
stawowe, 67 proc, podstawowe, i 24 
proc, niepełne podstawowe. W tym 
więc cała nadzieja, aczkolwiek nie 
można liczyć, że odmłodzenie kadr 
w rolnictwie będzie następować 
automatycznie. Wymagać ono będzie 

bardzo aktywnego oddziaływania 
i sprzężenia systemu oświatowego z 
polityką rolną. Od tego bowiem zale­
ży wybór — kto idzie do rolnictwa 
i z jakim przygotowaniem.

Dystans do odrobienia

Problem jest tym bardziej złożony, 
że niepokój może budzić również 
poziom przygotowania zawodowego 
pełnoletniej młodzieży rozpoczynają­
cej co roku pracę w rolnictwie in­
dywidualnym i uspołecznionym. Z 
wyliczeń wynika, że zaledwie około 
2 proc, ukończyło szkołę średnią, 22 
proc, zasadniczą, a niepełne wy­
kształcenie miało 6,5 proc. Mamy 
zatem nadal do czynienia z negatyw­
nym zjawiskiem o dużym zasięgu 
i poważnych skutkach społecznych, 
a zatem wymagającym rozwiąza­
nia. Jakimi drogami? Chciałbym 
przytoczyć tu wypowiedź dyr. Ma­
riana Brzóski z Ministerstwa Rol­
nictwa:.

„Generacja najmłodszych charak­
teryzuje się wyższym stopniem wy­
kształcenia, ale nie możemy nie do­
strzegać, że nadal corocznie prawie 
dwadzieścia tysięcy młodzieży w 
wieku po szkole podstawowej po­
dejmuje pracę w rolnictwie, nie koń­
cząc tej szkoły. Bez zlikwidowania 
tego zjawiska, bez intensyfikacji 
kształcenia w zakresie szkoły pod­
stawowej, śrę^pich starszych rocz- 
njiiómjludńóĄci . rolniczej, nie może 
być mowy o koniecznym upowszech­
nieniu ,śię- jćsżtąlcehia ,v rolniczego, 
zdobywaniu tytułów i uprawnień 
rolniczych i zawodowych.
, Corocznie uzupełnia szkolę pod­
stawową kilka do kilkunastu tysięcy 
rolników indywidualnych, spośród 
kilkuset tysięcy w wieku do 40 lat 
i ponad dwa miliony aktywnych za­
wodowo, którzy nie mają ukończo­
nej tej szkoły. Jeśli jednak chcemy 
realnie myśleć o postępie w kwali­
fikacjach rolniczych, trzeba kilka­
krotnie zwiększyć zakres tego do­
kształcania, wymagać tej pracy od 
szkól gminnych, i tworzyć im także 
warunki do spełnienia tej trudnej 
misji. Nie może to być tylko sprawa 
samych rolników i szkół. Ranga pro­
blemu wymaga uczynienia z do­
kształcania, rolników w zakresie 
szkoły podstawowej sprawy społecz­
nej, na skalę — nie wahajmy się te­
go powiedzieć — podjętej ongiś wal­
ki z analfabetyzmem. W ciągu 7—10 
lat tą drogą z kilkuset tysięcy rolni­
ków uczynić musimy pełnowarto­
ściowych uczestników procesu tech­
nicznej i społecznej rekonstrukcji 
rolnictwa”.

Rozwój oświaty rolniczej stał się 
jednym z ważniejszych celów poli­
tyki społecznej na wsi. Program jej 
rozwoju przewiduje dwukrotne 
zwiększenie, do 1990 r., liczby mło­
dzieży kształconej w szkołach rol­
niczych i trzykrotne zwiększenie 
liczby dokształcanej ludności pra­
cującej w rolnictwie, w różnych for­
mach organizacyjnych — w miarę 
możliwości jak najbardziej zbliżo­
nych do potrzeb i możliwości śro­
dowiska wiejskiego. Chodzi o to, aby 
w 1990 r. około 90 proc, zatrudnio­
nych w rolnictwie legitymowało się 
co najmniej tytułem pracownika wy­
kwalifikowanego. W tym celu trze­
ba będzie wykształcić około 1,7 min 
osób na poziomie zasadniczym lub 
równorzędnym, 1 min osób na po­
ziomie średnim i 220—250 tys. na 
wyższych uczelniach. W równym 
stopniu ciężar ten rozkładać się bę­
dzie na kształcenie- młodzieży jak 
i osób pracujących.

Informację tę trzeba uzupełnić o 
jeszcze jeden problem. Mam na my­
śli późniejsze losy absolwentów 
szkół różnych typów. Jest bowiem 
prawdą, że każdy człowiek wy­
kształcony, idąc do pracy na wsi 
wnosi kapitał swojej wiedzy i umie­
jętności do ogólnego rozwoju rolnic­
twa. Jest jednak również niepowe­
towaną stratą, jeśli wykształcony 
młody człowiek nie może znaleźć so­
bie, z różnych powodów, miejsca w 
środowisku i swoim zawodzie. A 
przypadki takie występują, aczkol­
wiek sporadycznie. Chodzi o to, aby 
było ich jak najmniej. Jest to zależ­
ne od wyboru kierunków kształce­
nia i dostosowania ich do potrzeb 
środowiska. A także od właściwej 
oceny walorów zawodu rolnika przez 
opinię społeczną. Nie możemy 
stwierdzić, że na to nie mamy wpły­
wu. j

POMOC SĄSIEDZKA
Podczas wiosennego spiętrzenia 

prac potowych można było przeko­
nać się, jak wielkie znaczenie ma .-oz., 
szerzenie tradycyjnych form pomocy 
sąsiedzkiej na wsi. Ciągnikami i ma­
szynami, które są w dyspozycji spół­
dzielni kółek rolniczych, można za­
spokoić średnio 60 proc, zgłaszanego 
przez rolników zapotrzebowania na 
usługi. Istnieją co prawda różnice, 
zależnie od rodzaju prac. Np. bry­
gady SKR wysiewają 92 proc, wapna 
nawozowego, zbierają 47 proc, zbóż, 
ale ty bardzo małym stopniu poma­
gają W zmechanizowaniu uprawy 
buraków cukrowych. Dostawy nowe­
go, i sprzętu dość wolno zmniejszają 
teń: "deficyt, Np. ciągników w SKR 
jest" Obecnie 104 tys. — tylko o 0,8 
proc, więcej niż przed rokiem. Po- 
trżeby produkcji rolnej wymagają, 
aby wszystkie znajdujące się na wsi 
ciągniki i maszyny były jak najin­
tensywniej wykorzystywane — doty­
czy to także 268 tys. traktorów w go­
spodarstwach- indywidualnych. Or- 
gąpizątoyąmi .pomocy sąsiedzkiej ,są 
częstokroć samorządy kółek, rolni­
czych, Sprzyjają, jej wydane ostatnio 
zarządżćriią,' przewidujące ulgi po­
datkowe dla rolników świadczących 
usługi własnym sprzętem. SKR za- 
wlęrają także umowy z rolnikami i 
uwzględniają ich udział w harmono- 
gjramath. .prać, wypożyczają im 
sprzęt towarzyszący itp. Pozwoli to 
na znaczne rozszerzenie zakresu u- 
stog jnechanizacyjnych. (m)

CUKIER I PASZA
W . wielu rejonach kraju trwają 

jeszcze siewy -buraków cukrowych. 
Przewiduje- się, że obszar uprawy 
powinien wzrosnąć do 550 tys. ha 
(w roku ubiegłym było 533 tys. ha), 
ale przed rozpoczęciem siewów nie 
na całą tę. powierzchnię zawarto 
umowy kontraktacyjne.

Buraki cukrowe należą do najbar­
dziej cenionych roślin uprawnych. 
Są nie tylko surowcem dla przemy­
słu ■ cukrowniczego, ale także waż­
nym źródłem pasz (liście i wysłodki). 
Wymagają jednak dobrych gleb, 
wysokiego nawożenia i bardzo sta­
rannej agrotechniki. Niedotrzymy­
waniem tych zasad uprawy tłuma­
czy się trwającą od lat stagnację 
plonów buraków. W ubiegłym roku 
plony wyniosły 296 q/ha, w 1977 r. 
273 q, w 1976 r. 300 q, a średnia z 
lat-1971—75 306 q/ha.

Plantatorzy nai-zekali również 
niejednokrotnie na jakość nasion 
i siewników. W tym roku nasionami 
jednokiełkowymi zostanie obsiane 
60 proc, powierzchni plantacji. Na 
razie nie rozszerza się tej technolo­
gii, wymaga ona bowiem komplek­
sowego podjęcia — specjalnie sta­
rannej uprawy, zastosowania siew­
ników punktowych, niezawodnych 
nasion. Gdy warunki te nie są do­
trzymane, zamiast uzyskać korzyści, 
plantatorzy ponoszą straty. Nie 
przewiduje " się- trudności z zaopa­
trzeniem -w środki chemiczne do 
zwalczania chwastów i; szkodników 
na* plantacjach buraków; (m)

ARTYKUŁY 
ROLNO-SPOŻYWCZE RFN

W Warszawie, w hotelu „Forum” 
odbyła się wystawa artykułów rol­
no-spożywczych 34 firm z RFN oraz 
seminarium poświęcone problemom 
kooperacji w tej dziedzinie. Na wy­
stawie znalazły się produkty rolnic­
twa, np. nasiona, sadzeniaki, oraz 
wysoko przetworzone artykuły spo­
żywcze, m. ta. koncentraty, wyroby 
mleczarskie, napoje itp.

Wymiana handlowa w dziedzinie 
rolnictwa i przemysłu spożywczego 
między RFN a Polską ma dobre tra­
dycje. Wartość importu towarów rol­
nych i spożywczych z RFN do Pol­
ski wyniosła w ub. roku 57,2 min 
DM. Polskie produkty rolno-spożyw­
cze dostarczane są na rynek za- 
chodnioniemiecki przez przedsię­
biorstwa i centrale handlu zagra­
nicznego „Animex”, „Agros”. „Hor- 
tex-Polcoop” i „Rolimpex”.

Możliwości rozszerzenia wzajem­
nych kontaktów upatruje się w roz­
woju tzw. transakcji kompensa­
cyjnych oraz kooperacji, w ramach 
której firmy RFN dostarczałyby 
Polsce surowce i urządzenia, a na­
bywały gotowe produkty, (m)

POMOC ŻYWNOŚCIOWA
Według ocen FAO, obecny poziom 

pomocy żywnościowej dla krajów 
rozwijających się jest niewystarcza­
jący. W roku ubiegłym dostawy z 
tego tytułu wyniosły 9,2 min ton, 
podczas gdy minimalny poziom, 
określony w uchwałach ONZ. wyno­
si 10 min ton. Nie ma jednak do­
tychczas żadnego, porozumienia mię­
dzynarodowego. które gwarantowa­
łoby taką wysokość dostaw. Tym 
czasem rosną światowe zapasy zbo­
ża i równocześnie zwiększa się liczba 
osób cierpiących głód (ocenia się. że 
wynosi ona obecnie 500 min osób). 
Mimo rekordowych światowych 
zbiorów zbóż, w 1978 r. wynoszą­
cych 1410 min ton, tempo wzrostu 
produkcji rolnej w krajach rozwija­
jących się jest nadal powolne. Oce­
nia się, że jest mało prawdopodob­
ne, aby w obecnym 10-leciu prze­
kroczyło ono 3 proc, (tyle wynosiła 
średnia z lat sześćdziesiątych), pod­
czas gdy w dokumentach ONZ za 
minimalny uznano 4-procentowy 
wzrost produkcji rolnej, (m)
WZROST PRODUKCJI TYTONIU
Światowa produkcja tytoniu osią- 

gnęła w 1978 r. poziom 5,59 min ton, 
,tj. o 2,6 proc, więcej niż w poprzed­
nim roku. Do największych produ­
centów należą Chiny (975 tys. ton), 
.USA (910 tys. ton), Indie (430 tys- 
ton) i Brazylia (329 tys. ton), (m)
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.NIE MUSI BYĆ dernizaefa zakładu. W przeciwnym 
przypadku akcje zapobiegawcze bę­
dą powodować tylko coraz większe 
wydatki, bez dostrzegalnych efek­
tów w poprawie zdrowia pracowni­
ków.

OPCIUCHEM
ALEKSANDER KRAKOWSKI

CHYBA zaraz w trzecim zdaniu 
dyrektor J. Jóźwik poradził 
spojrzeć na szyby: — Pogoda 

krystaliczna, okna na święto umyte, 
a widać jakby na dworze gęsta 
mgła — szkło zżarte przez fluor. 
Natychmiast rozległy się głosy:

— Najgorszy kopciuch w tej oko­
licy.

— Jeśli równolegle z rewaloryza­
cją Krakowa nie opanuje się emisji 
fluoru, za dwadzieścia lat przyjdzie 
wszystko zaczynać od- nowa. :

— XV samej Skawinie ludzie mu­
szą to wdychać stale.

Gorących wtrętów jest dużo, nikt 
jednak nie proponuje by hutę po 
prostu zamknąć, lub przerobić iip, na 
fabrykę sekatorów. O szybach i flu­
orze było bowiem w trzecim zdaniu. 
Dwa pierwsze brzmiały inaczej: — 
Wielkością zużycia aluminium na 
głowę mierzy się dziś efektywność 
postępu w gospodarce i technice, a 
także poziom przygotowania do wej­
ścia w technologie jutra.

— IV krajach o przodującej kul­
turze przemysłowej obserwuje się 
ciągłą hossę na aluminium, nie do­
tykają go wahania i kryzysy wystę­
pujące w innych gałęziach hutnic­
twa.

Tylko 4.4 kg na głowę
Lekki, srebrzysto-biały metal ma 

wiele wprost wspaniałych walorów 
użytkowych. Jest 3,3 raza lżejszy niż 
żelazo, dobrze przewodzi ciepło 
i elektryczność, nie rdzewieje, jest 
bardzo plastyczny (można z niego.na 
zimno walcować folie o grubości 
0.005 milimetra), łatwo tworzy: stopy 
z innymi metalami, co pozwala uzy­
skiwać materiały konstrukcyjne „ o 
dużej wytrzymałości, wykazuje .du­
żą odporność na najprzeróżniejsze 
chemikalia, da je się łatwo i trwa­
le barwić. Darujmy sobie wylicza­
nie dalszych zalet. Już przytoczone 
wskazują, że muszą o nim marzyć 
np. architekci — aluminium jest 
świetnym tworzywem na szkieleto­
we konstrukcje nośne budynków, z 
powodzeniem zastępuje drewno w 
elementach stolarki budowlanej, 
służy do produkcji niedrogich a 
estetycznych okuć, a że. łatwo i trwa­
le daje się barwić, jest też dosko­
nałym materiałem do dekoracyjnego 
wykańczania elewacji.

Coraz, więcej aluminium chłonie 
przemysł elektrotechniczny/ elektro­
niczny, kablowy,' zakłady' budowy 
silników elektrycznych, wytwórnie 
opakowań, lamp i ■ zmechanizowane- 
go sprzętu gospodarstwa domowego. 
Nowoczesne radio, żelazko do pra­
sowania, lodówka, odkurzacz, wie­
le innych urządzeń nie obywa się 
bez lekkiego metalu, a jego zastoso­
wanie w technice jutra podniesie 
walory użytkowe wymienionych 
i pokrewnych przedmiotów.

Zastosowany w konstrukcjach 
urządzeń transportowych, wago­
nach, samochodach, statkach i bar­
kach (samoloty pomijam, wiadomo, 
że właśnie potrzeby lotnictwa stwo­
rzyły hutnictwo i przetwórstwo 
aluminium) obiecuje duże oszczęd­
ności przez zmniejszenie zużycia 
energii na pokonywanie bezwład­
ności własnej pojazdów.

Lekkość, plastyczność, obojętność 
chemiczna, odporność na korozję 
i walory estetyczne powodują, że na 
aluminium czekają też niecierpliwie: 
wytwórnie aparatury chemicznej, 
przemysł meblarski, wytwórcy za­
bawek, fabryki farb.

Oczywiście, słowa „czekają” na­
leżało użyć wcześniej. Wszystkie 
wymienione działy gospodarki do- 
stają go dziś po trosze (lub wcale), 
wszystkie zgodnie dopominają się o 
więcej, przypominając że w zużyciu 
aluminium na głowę jesteśmy dale­
ko w tyle za krajami o wysokiej 
kulturze technicznej. Niestety, mó­
wią prawdę. Zużycie na głowę w 
Polsce wynosi 4,4 kg rocznie, pod­
czas gdy np. we Francji 10,0 kg, w 
Japonii — 12,5, w RFN — 15,3, w 
Stanach Zjednoczonych prawie 22,0 
kg na głowę.

Takie były początki
Okazją do roztrząsania łych spraw 

jest jubileusz huty w Skawinie. Do­
kładnie sto lat po uzyskaniu pierw­
szego metalicznego aluminium przez 
Francuza Saint-Claite Deville, w 
podkrakowskim miasteczku odlano 
pierwszą gąskę z pierwszego alumi­
nium wytopionego w Polsce. Przed 
wojną nie produkowano go wcale, 
niewielki przemysł przetwórczy 
opierał się na imporcie.

Mgr inż. J. Sitko opowiada: — 
Wybudowanie i uruchomienie tej 
huty było możliwe dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego. Zawarta 
umowa przewidywała opracowanie 
dokumentacji zakładu przez specja­
listów radzieckich, dostawę maszyn 
i urządzeń nie wytwarzanych przez 
przemysł krajowy, szkolenie kadr, 
bezpośrednią pomoc radzieckich fa­
chowców przy montażu i uruchamia­
niu zakładu.

Założenia projektowe przewidy­
wały, że w pierwszym okresie huta 
będzie wytapiać 15 tys. ton alumi­
nium rocznie. Jednak już w pierw­
szych latach — w wyniku intensyfi­
kacji procesu elektrolizy i wprowa­
dzeniu wielu innych udoskonaleń —

Fot. J. GUZIK

projektowaną zdolność: produkcyjną 
przekroczono o przeszło pięćdziesiąt 
procent. Osiągnięcia te niewątpliwie 
wpłynęły ńa decyzję o. rozbudowie 
huty, celem podwojenia jej produk­
cji.

Budowano ten zakład w tempie 
wprost rekordowym. 'Założenia; pro-; 
jektówe i ostateczną ' lokalizację 
obiektu zatwierdzono’ w 1951, jesie- 
ńią tegoż roku zaczęto biidowę, w 
połowie 1954 odlano pierwszą gąskę 
pierwszego wytopionego w Polsce 
aluminium.

Rośli wraz z hutą i miastem
J. Jankowski i M. Spychała przed­

stawiają jacy ludzie zaczynali pro­
dukować w Polsce aluminium i jacy 
trudnią się tym dziś: — Przychodzili 
do huty, jako kandydaci na stanowi­
ska elęktrolizerowych, anodowych 
i odlewników^ ludzie przemysłowo 
surowi, nieśmiali, przytłoczeni roz­
miarami hal i urządzeń, często po 
prostu zalęknięci, przerażeni pło­
mieniami i gorącem Hutniczych pie­
ców, groźnym pięknem płynnego 
metalu.'

Czy należy się temu dziwić? Nie 
byliśmy w tamtych latach, zwłaszcza 
tu, w Krakowskiem, cywilizacją 
przemysłową. Wśród kandydatów na 
hutników fachowców było ’ niewielu, 
w setce chętnych do prący policzyć 
ich było można ma palcach'jednej 
ręki. Fachowca zresztą, jeśli już się 
zdarzył, z miejsca, niemal za uszy, 
wyciągało się na stanowisko w do­
zorze albo robiło się go instrukto­
rem uczącym tych zupełnie zielo­
nych. Dziś już tylko szacunkowo 
można dojść do jako tako wiarygod­
nych liczb — wynika z nich, że w 
tamtych latach na stu zatrudnionych 
robotników ledwo dwudziestu pię­
ciu miało pełne wykształcenie pod­
stawowe, około dwudziestu jakieś. 
tam zawodowe, a jeden na stw jar 
kiekolwiek średnie.

Dziś w załodze liczącej około 
dwóch tysięcy dwustu sześćdziesię­
ciu pracowników Huta Aluminium 
zatrudnia: 164 pracowników z wy­
kształceniem wyższym, 528 absol­
wentów średnich szkół zawodowych 
i ogólnokształcących, 600 absolwen­
tów zasadniczych szkół zawodowych. 
Dwustu pięćdziesięciu dokształca się 
w szkołach różnych szczebli a nie­
zależnie od tego rokrocznie ok. 1500 
kończy kursy zawodowe.

W działalność produkcyjną wcho­
dzi już trzecie pokolenie skawiń-. 
skich hutników, wnukowie pionie­
rów hutnictwa aluminium. Młoda 
generacja, szczególnie młodzież z. ro­
dzin o narosłej w ćwierćwieczu hut­
niczej tradycji, przychodzi do za­
kładu wolna od kompleksów, jakimi 
byli obciążeni jej dziadkowie i oj­
cowie. Zmiany w kategoriach my­
ślenia, poziomie aspiracji i oczeki­
wań widać wyraźnie ' nie tylko w 
ograniczonym fabrycznymi mufami 
środowisku huty.

Za wspomnianymi murami zmie­
niło się prawie wszystko, głównie 
pod wpływem huty. Rozbudowano 
Skawińskie Zakłady Materiałów 
Ogniotrwałych i Skawińskie • Zakła­
dy Koncentratów Spożywczych, 
zbudowana została elektrownia,

powstały - przedsiębiorstwa „Ska- 
bet” i jJEnergoprzem”, w ślad za 
rozwojem '■ przemysłu rozwinęła' się 
sieć szkolnictwa, handlu- i usług, 
mieścina licząca w 1952. roku mniej 
diż .'pięć tysięcy, mieszkańców, ‘liczy 
ich' dziś prawie- 20, tysięcy. Wszystko 
żń.ŚśPżKńĄ huty. albp; — głównie fża 
jęysprąwą.

Wygrane i wpadki
Aluminium otrzymuje się s tlen­

ku glinu drogą elektrolizy — zużycie 
prądu' jest przy tym olbrzymie, każ­
da przerwa w dostawie prądu powo­
duje zakłócenia, • których usunięcie 
trwa po parę dni. W trzech pierw­
szych ; miesiącach tego roku poza- 
plańowe ograniczenia dostaw ener­
gii elektrycznej wyniosły 5 300 MWh 
—■ przelicza się tu na utratę możli­
wości wyprodukowania 1300’ toń 
aluminium. Odbiorcy otrzymali"'jed­
nak tylko o 240 ton mniej' metalu, 
niż nakazywały plany. Załoga/ wy­
korzystując wcześniejsze doświad­
czenia, podjęła przetapianie złomu 
(có brzmi prosto, jest jednak bardzo 
skomplikowane) i w ten sposób bar­
dzo poważnie ograniczyła ńa .swoim 
odcinku: następstwa zimy. Licząc w 
pieniądzach, w pierwszym kwarta­
le br. sprzedaż była tu nawet nieco 
wyższa, niż w porównywalnym okre­
sie zeszłego roku. Wolno przy­
puszczać, że w najbliższych dniach 
Huta Aluminium w Skawinie nad­
robi wszystkie straty tak w produk­
cji, jak i w wartości sprzedaży.

Obok kwalifikacji i zaangażowa­
nia załogi, podstawą tego rodzaju 
osiągnięć jest postęp techniczny,; w 
nie małej też mierze wynalazczość 
pracownicza. W zeszłym roku każda 
złotówka wydana ńa realizację 
projektów racjonalizatorskich przy­
niosła 5 złotych i 79 groszy. Oprócz 
wyników dających się objąć rachun­
kiem ekonomicznym ruch racjonali­
zatorski w hucie owocuje poprawą 
jakości produkcji, pewniejszym 
funkcjonowaniem maszyn i urzą­
dzeń, przede wszystkim jednak po­
prawą warunków pracy, czego naj­
dobitniejszym wyrazem jest syste­
matyczne zmniejszanie się ilości 
wypadków przy pracy.

O ile jednak osiągnięto znaczne 
efekty w obniżaniu wypadkowości, 
o tyle w zakresie likwidacji zagro­
żeń chorobowych brak widocznego 
postępu. Więżę się to głównie z prze­
starzałą konstrukcją podstawowych 
urządzeń produkcyjnych — przede 
wszystkim elektrolizerów — i dalece 
niedoskonałą hermetyzacją procesu 
otrzymywania aluminium. Wiadomo, 
fluor 1 wiele groźniejszy fluorowo­
dór; inne gazy i pyły też nie należą 
do obojętnych, dla zdrowia. Stara­
nia służb zakładowych i racjonaliza­
torów niewątpliwie ograniczają 
ilości wydostających się na zewnątrz 
wyziewów, dziś już jednak nie mogą 
zapobiec nawet pogarszaniu się sy­
tuacji.
1 Dyrektorzy i działacze stwierdza­
ją kategorycznie: — Rozwinięta sze­
roko akcja zapobiegawczo-lekarska 
ogranicza skutki, nie usuwa jednak 
przyczyn powstawania chorób zawo­
dowych. Jedynym rozwiązaniem 
problemu może być gruntowna mo-

Cms na modernizację
Huta Aluminium w Skawinie wy­

twarza rocznie produkcję wartości 
ok. 2 300 min złotych^ Składają się 
na nią: aluminium hutnicze w po­
staciwalcówki, wlewków i proszku, 
masa anodowa, metale wysokiej 
czystości, • syntetyczne kamienie 
szlachetne. Podstawowe wydziały 
produkcyjne — elektrolizernia i od­
lewnia — wytwarzają' o i46 proc, 
więcej, niż przewidywały projekty.

Intensyfikacja procesów technolo­
gicznych przyspieszyła zużycie 
urządzeń produkcyjnych. Według 
ocenyzklerownictwa huty stan tech­
niczny, urządzeń pierwszej serii 
elćktrólizy — tej właśnie, urucho­
mionej;przed dwudziestu pięciu la­
ty -j nie pozwala na bezpieczną 
i: ekonomiczną eksploatację dłużej 
niż przez dwa — trzy lata. Żywot­
ność drugiej serii, uruchomionej w 
latach sześćdziesiątych, szacuje się 
na trzy do pięciu lat. O moderniza­
cje dopominają się gwałtownie tak- 
żepozostałe wydziały.

'Modernizacja zakładu jest więc 
problemem zakrzątającym od dawna 
uwagę; kierownictwa huty, zjedno­
czenia/ ministerstw i w stopniu 
wcale nie mniejszym władz miej­
skiego województwa krakowskiego. 
Pisano o niej też już sporo, nie żału­
jąc takich tytułów jak: „Ponętna 
przyszłość Skawiny” i „Trzy razy 
więcej.dziesięć razy mniej”, że 
niby-realizując śmiałe, z rozmachem 
kreślone projekty, uzyska się trzy- 

, krotny. • - wzrost ■ produkcj i srebrzy­
stego-. metalu, przy dziesięciokrotnie 
mniejszej, w stosunku do dzisiej­
szej; emisji fluoru.

Nie jest to utopia. Współczesna 
technika umożliwia takie ukształto­
wanie;'-proporcji korzyści i strat. 
Gospodarcze realia lat ostatnich na­
rzuciły;- jednak i tu pewne zmiany. 
Po; ..przymierzeniu potrzeb do jako 
tako - realnych możliwości powstał 
Optymalny program modernizacji 

L-rózwoju Huty Aluminium w Ska­
winie”: Jeszcze na początku ostat­
niego kwartału zeszłego roku wyglą­
dało na to, że realizować się go 
zacznie W 1979 — w ramach Jubile- 
aszowyph spotkań i konferencji 
postarza się tylko nadzieję, że w 
1980,-.-interesujące projekty zaczną 
się-przyoblekać w beton i stal. 
^Myślęj^że i w tym przypadku wy­
brane przykłady posłużą nam lepiej 
niż tasiemcowe wyliczenia projek­
towanych przedsięwzięć.

Przewiduje się, na przykład, budo­
wę Oddziału Zanurzeniowego Alu­
miniowania Tłumików Samochodo­
wych o zdolności produkcyjnej 500 
tys. sztuk rocznie. Tłumiki, wiado­
mo, pracują w trudnych warunkach, 
zużywają się szybko, nim samo­
chód przekształci się w grata trzeba 
je wymieniać 4 lub 5 razy. Jeśli 
blaszane' wytłOczki, z których skła-' 
d.ń .śł§h tłumikj powito 'warstewką 
aluminium tłumik staje się "torak- 
fyćżWie “najtrwalszą częścią samo­
chodu. Przykład przypomina wyli­
czone ńa wstępie zalety lekkiego me­
talu i korzyści jakie można z nich 
mieć — oszczędność blachy, oszczęd­
ność energii zużywanej w przetwór­
stwie, oszczędność montażowej dłu­
baniny, czasu i nerwów posiadacza 
pojazdu.

Powstać też ma wytwórnia rurek 
aluminiowych, zgrzewanych — 
lekka, czysta robota pozwoli zatrud­
nić około stu pracowników, których 
stan , zdrowia uległ pogorszeniu — 
mato być oddział pracy chronionej.

Najważniejszym przedsięwzięciem 
jest jednak stopniowa, realizowana 
w paru etapach, modernizacja elek- 
trolizemi. Jej efektem ma być me­
chanizacja i dość daleko posunięta 
automatyzacja prac uciążliwych, 
niewielki przyrost produkcji i mniej 
więcej siedmiokrotne — w stosunku 
do dzisiejszego — zmniejszenie emi­
sji fluoru na tonę wytworzonego 
aluminium. „Optymalny program” 
przewiduje też budowę nowej, du­
żej elektrolizerni, wydalającej 
jeszcze mniej zanieczyszczeń.

Fluor, o którym dziś zawsze się 
mówi, ilekroć ktoś poruszy temat 
aluminium, zawarty jest nie w su­
rowcu, lecz w roztworze elektroli­
tycznym, gdzie — można tak po­
wiedzieć — spełnia rolę katalizato­
ra. Przed dwudziestu pięciu łaty, 
kiedy budowano hutę w Skawinie, 
nikt jeszcze nie umiał skutecznie 
zapobiegać wydostawaniu się go na 
zewnątrz. Parę lat później obmyślo­
no sposób mokrego filtrowania ga­
zów i pyłów zawierających fluor. 
Rozwiązanie okazało się tyleż ko­
sztowne, co problematyczne. Przy 
oczyszczaniu na mokro powstają 
ogromne ilości szlamów też nieobo­
jętnych dla środowiska, zalewanie 
nimi wielkich obszarów można 
uznać co najwyżej za rozwiązanie 
połowiczne, tak samo jak — prakty­
kowane przez poniektórych produ­
centów — topienie ich w morzu.

. Suche oczyszczanie gazów, u- 
względniane w projektach moderni­
zacji skawińskiej huty, jest niepo­
równanie korzystniejsze. Wychwy­
tywany fluor zawraca się do urzą­
dzeń, w których wykorzystywany 
jest powtórnie, przyczyniając się do 
obniżania kosztów produkcji. Coś w 
rodzaju zamkniętego obiegu. W no­
woczesnych hutach emisja szkodli­
wych gazów i pyłów jest zreduko­
wana do minimum, kompensowana 
z nadwyżką przez korzyści jakie — 
również w zakresie ochrony środo­
wiska — przynosi stosowanie alumi­
nium.

Z biegiem, lat raczej, niestety, niż 
dni, w taki czysty zakład przekształ­
ci się także nasza „Skawina”. Kop- 
ciućhem, jakim jest, dzisiaj, być nie 
musi i z najprzeróżniejszych wzglę­
dów być nie może.
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Były ambicje i brak większych doświadczeń: wielkie potrzeby 
- i mizerne środki techniczne; poczucie odpowiedzialności 
za przyszłość kraju, za jego odbudowę i rozbudowę; świado­
mość, że bez transportu samochodowego ta odbudowa i roz­
budowa będzie niemal niemożliwa — i zarazem stwierdzenie, 
że takiego miejsca gdzie „już i zaraz” można by samochody 
produkować nie ma; że jeżeli te samochody chcemy mieć 
musimy ich fabrykę stworzyć, praktycznie z niczego. Wybrano 

Starachowice.

WSPOMNIENIA jednego z pracowników: —' 18 ’ stycznia 1945 roku, 
przez dziurę w plocie wszedłem na teren ftibryczny. Wszędzie była 
cisza, dogasały już zgliszcza stołówki i magazynów, na drogach stały 

bunkry.- Z bunkrów wyzierały strzelnice.-W halach sterty nawozu i słomy. 
Doły w miejscach, gdzie kiedyś stały maszyny. Okna bez szyb i powyrywa­
ne bramy. W biurach prycze.

Wspomnienia kogoś innego: — Szedłem do kuźni-ń -spotkałem kolegę z.a- 
wiata: — gruz i ruina — mówię — robić nie ma' ani czym, ani na czym. 
A on do mnie mruga i powiada: „Mam' 30 metrów wę$i'gumowego i pi­
stolet spawalniczy w banku ziemnym”. W sbmeleu ÓdSzukaliśmy potem prze­
twornicę, a w wielkim piecu ukrytą kuzienkę pólówą.-łty sposób przy­
były nam dwa nowe stanowiska pracy: spawalnicze" t”-kowalskie.

Narodziny
Nie będę tu przytaczał pełnej kroniki zasłużonych pracowników Fabry­

ki Samochodów Ciężarowych odznaczonej Ordertem- Sztandaru Pracy I kla­
sy. Ale miesiące roku 1943, roku narodzin „Stara” wartof.przypomnieć. Czy­
tam w kronice:'

„Wstępne projekty biur konstrukcyjnych .Łodzi, r Warszawy zakładały, że 
samochód będzie dostosowany do przewozu. J'adńpkp\y,^ 3.5 tony 
i zostanie wyposażony w silnik benzynowy o .mocy .85. t£!tT-.przy 2800 obro­
tach na minutę.

Głównym konstruktorem- silnika, oznaczonegos śymbolenr S40, był inży­
nier Jan Werner, zaś sprzęgła, skrzyni biegów,; wałńtoędnego i mechaniz­
mów wspomagających układ hamulcowy — inźy Jerży" ■Werner. Opracowa­
nia ramy, zawieszenia i układu kierowniczego dokonał, zespół pod kierun­
kiem inż. Mieczysława Dębickiego, zaś ośi^prź^dntej tjkladń hamulcowego 
— grupa prowadzona przez inż. BronislawS-l^ozp&sl!^

Trudności podczas tych i następnych prac przygotowawczych wyrastały 
na każdym kroku. Kraj nie miał tradycji w przemyśle samochodowym, 
brakowało doświadczonych fachowców, nie było bazy doświadczalno-pro­
dukcyjnej. Skąpe i trudno dostępne w tym okresie były też wzory za- 
graniczne.

Kiedy uporano się wreszcie z dokumentacją konstrukcyjną i technolo­
giczną — okazało się, że żaden zakład nie ma warunków do zbudowania 
prototypu. Zdecydowano się Wreszcie powierzyć to zadanie pracowni do­
świadczalnej dawnych Państwowych Zakładów Inżynierii w Ursusie, choć 
i ona nie miała podstawowych urządzeńDopiero w= lutym 1947 roku urzą­
dzono tu warsztat mechaniczny, zaś w czerwcu hamownię silników (war­
to,.nadmienić,,że .hamulce zastosowane do stanowisk dynamometrycznych 
pochodziły-:ze ■ złomu 'zalegającego tereny dzisiejszego „Pafawagu”). I wów­
czas przystąpiono do montażu podwozia samochodu, nazwanego później 
„Starem”.

W czerwcu 1948 r. pojazd, zdolny do samodzielnego ruchu, przedstawiono 
W ówczesnym Ministerstwie Przemysłu i Handlu, Zobaczyły go także Sta­
rachowice w ów letni dzień, z mieszanymi odczuciami.

I kiedy zakłady nad-. Kamienną przygotowywały pierwsze stanowiska ro­
bocze pod nową produkcję — prototyp i trzy następne -poddawano raj­
dowi kwalifikacyjnemu. Trzy tysiące dwieście dwanaście kilometrów z peł­
nym obciążeniem, po górach i stromych wzniesieniach wysypanych tłucz­
niem. Ciężki to był egzamin, ale końcowy werdykt pomyślny: prototyp na- 
daje się do seryjnej produkcji”.

Losy fabryki splatały się w jedno z indywidualnymi losami pracowników. 
Przypominam sobie rozmowę z inżynierem Józefem Szafrańcem, w roku 
1962 pełnił obowiązki zastępcy głównego konstruktora zakładów.

— Jak to się stało, że został Pan konstruktorem? — pytałem go.
— Początek jak w personalnej ankiecie: w roku 1922 skończyłem śred­

nią szkołę techniczną w Radomiu, cztery lata później rozpocząłem pracę 
w Zakładach Starachowickich jako młodszy konstruktor. Starachowice 
wówczas były fabryką zbrojeniową. Według licencji francuskiej firmy 
Schneidera robiliśmy działa. Jeden kilogram armaty kosztował 200 zło­
tych. Jeden pocisk kalibru 75 — 75 złotych. Więc można powiedzieć, że był 
to z punktu widzenia kapitału i wartości dodatkowej dobry interes. Precy­
zja tej produkcji była oczywiście wysoka — żądano tej precyzji od robot­
ników, od wszystkich pracowników — Starachowice były pod tym wzglę­
dem niewątpliwie szkolą dobrej roboty. Zarobki robotnicze także były tu 
bardzo dobre. Fabryka była raczej wyjątkowa. Jak się komu udało tu za­
haczyć, to jakby zerwał złote jabłko.

— Ale wróćmy do Pana kariery zawodowej.
— W czasie wojny to zrozumiałe, z moją specjalnością nie chcialem być w Starachowicach. Zamieniłem się w pedagoga ś uczyłem wiejskie dzie-
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Pr ■-.■typ „Staro 20', wykonany przez Zakład Doświadczalny ..Ursus"
W 1948 r. Fot. CĄF
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ciaki. A po wojnie.— otóż. po wojnie był dylemat. Cóż tu robii w fabryce, 
w której nie ma ani jednej maszyny.

Zaczęliśmy od rzeczy najpotrzebniejszej: od kieratów, od buksów na osie 
chłopskich wozów.^ a w dalekiej Warszawie toczyły się dyskusje jaki pro­
fil będą miały Starachowice. Potem był awans — zaczęliśmy robić przy­
czepy samochodowe i przyczepy do transportu drewna. Aż wreszcie zapach- 
niało nam wiosną, i w 1947, zdecydowano, że w Starachowicach będziemy bu­
dować ciężarówki.

15.XI1.1948 r.
Dziesiątego stycznia' 1948 ' roku otrzymałem polecenie zorganizowania Biu­

ra Technicznego' — wspomina j. Szafraniec. Najpilniejszym zadaniem tego 
biura było opracowanie technologii seryjnej produkcji polskiego samocho­
du ciężarowego. W grudniu 1948 roku, więc niespełna rok od podjęcia przez 
nas pracy, pierwsze „Stary'’ zajechały przed Warszawską Politechnikę, 
gdzie w auli obradował Kongres Zjednoczeniowy Partii. A cale nasze 
„wielkie” biuro konstrukcji, studiów i postępu technicznego” liczyło rap­
tem dziesięciu ludzik Pracowało się wtedy ostro. Wprawdzie projekt silni­
ka i podwozia już y był, opracowało go Centralne Biuro Konstrukcyjne 
i udział zasłużony mieli w tym profesorowie Łódzkiej Politechniki bracia 
Werner: Jan od.,silnlku,,4- Jerzy od podwozia — a my, fabryczni konstruk­
torzy i technologowie, musieliśmy się głowić jak taki samochód przy szczup­
lutkich środkach t'e'cKmćżnych'zr'ealizować w stali.

I ja pamiętam, ten, wielki dzień, 15 grudnia 1948 r.; pisałem o nim jako 
początkujący reporter, kiedy na plac przed Politechniką Warszawską, na­
zwany później Placem Jedności Robotniczej — wjechały pierwsze „Stary- 
-20”. I ci, którzy je wyprodukowali, i delegaci na Kongres Zjednoczonego 
Ruchu Robotniczego i ci którzy na to patrzyli, nawet przygodni przechod­
nie, pełni byli wzruszenia i emocji, niektórym wilgotniały oczy.

WIĘCEJ
NIŻ PRZED ROKIEM

Być konstruktorem

W moich starych notatkach Odnajduję również inny fragment rozmowy 
z inż. Szafrańcetó —?mówił’!mi ó doskonaleniu konstrukcji „Stara” i o jego, 
konstruktora, nadziejach':’’

— „Stary” stały się podstawowym środkiem transportu samochodowego 
w Polsce. 70 proc.,. ciężąrfjwę^ Polsce — to „Stary”. Nie ma i nie było 
chyba u nas budowy, yą.lttóręj nie widziałoby się samochodów ze Stara­
chowic. Eksploatowane były tfez miłosierdzia, grzęzły w błocie po osie, sta­
ły się jak przydrożne wierzby nierozłącznym fragmentem polskiego kraj­
obrazu.

Pamiętam naszą radość — powiada Szafraniec — radość konstruktorów, 
kiedy w 1956 udało nam się wprowadzić pierwszą poważniejszą zmianę, 
■aięciobiegową skrzynię biegów z tak zwanym „nadbiegiem”. Ten nowy me­
chanizm znacznie poprawił dynamikę jazdy. „Star” mógł wyciągać o pięt­
naście kilometrów na godzinę więcej a zużycie paliwa spadla. Ta właśnie 
zmiana pod przyczynila. się do zmiany numeracji i „Star 20” stał się 
„Starem 21”.

■A-potem w 1959, roku wszedł na taśmę - „Star-25^, było / to: twiązahe 
z wyjściem naszych wozów na rynki zagraniczne. Potrzebny byl wóz. któ- 
ry przy wlasriym^atiufiku^iiśiągnie ^ży tym jeszcze nową , przyczepę. Łącz­
nie siedem ton laddiiiću,'ale'Wniffi trzeba było skonstruować większy 
silnik o większej mocy. A skoro silnik — to właściwie warto pomyśleć 
i o innych udoskonaleniach. Dla laika to może bez znaczenia ;— ale za­
miast walów strzemieniowych wprowadziliśmy oczkowe. Dla wałów kor­
bowych i rozrządu, wprowadziliśmy nowy sposób obróbki — utwardzanie 
powierzchowe. Zamiast panewek wylewanych zastosowaliśmy panewki 
cienko ścienne ż taśmy bimetatićznej... A na zewnątrz, to co każdy widzi, 
to zamiast tradycyjnych kierunkowskazów wstawiliśmy migacze.

Efekt tych wszystkich poczynań był taki, że nasze „Stary” zaczęły bić 
rekordy długowieczności. Zakładaliśmy teoretycznie, że samochód powinien 
przejechać 70 tysięcy kilometrów do głównego remontu. To jest norma! 
A mamy już kierowców, którzy nam donoszą, że mają już przebiegi 150, 
200 a nawet 260 tysięcy kilometrów!

Nad czym teraz pracują konstruktorzy Starachowic? — pytałem Szafrań- 
ca. To „obecnie” działo się w roku 1962.

— Wszystko się rozwinęło, powstał Dział Głównego Konstruktora, 
a w nim Biuro Konstrukcyjne, Dział Badań i Prototypownia. Rozrosło się, 
a jednak wciąż wyda je się być zbyt skromne, za szczupłe i wciąż odczu­
wamy brak konstruktorów. A. zadania które się przed nami piętrzą są 
atrakcyjne. Ale czy to może kogo obchodzić? Jest na przykład taki wskaź­
nik: ciężar samochodu do jego ładowności U nas jest „jeden do jednego”: 
cztery tony ładunku i niemal równy ciężar samego wozu. Lecz wiemy, że 
na świecie buduje się samochody lżejsze. To jest ogólny kierunek — 
oszczędność materiałów. Kiedy będzie wóz lżejszy? Właśnie wtedy, kiedy 
będziemy stosować elementy tłoczone. Więc aby dogonić nasze opóźnienia 
w dziedzinie części tłoczonych, powstanie w Kielcach specjalna fabryka, to
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Październik 1962 r. — z taśmy schodzi stutysięczny „Star".
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Podejrzenia jednak się nie po­
twierdzają. Owszem, jeszcze w ze­
szłym roku wprowadzono pewną 
ilość nowych wyrobów na rynek, 
nikt nie przeczy, że były to na ogół 
wyroby nieco droższe, niż podobne, 
wytwarzane tu już od lat. Przesu­
nięcia te mogły mieć pewien wpływ 
na ukształtowanie się wskaźników 
za cztery pierwsze miesiące bieżące­
go roku, pewien jednak tylko, nie-, 
wielki. Dużą różnicę między dynami­
ką produkcji a dynamiką sprzedaży 
spowodowały znaczne zmiany w 
asortymentowej strukturze produk­
cji. I to — sądząc po długości ko­
lejek — zmiany pożądane przez na­
bywców. W pierwszy roboczy dzień 
maja nie ma jeszcze wszystkich 
szczegółowych danych, nie wydaje 
się jednak żeby tu były konieczne. 
Ogólne liczby przedstawiające pod­
stawowe grupy asortymentów wy­
jaśniają sprawę jednoznacznie, z 
drobnym tylko marginesem na znie­
kształcenia powodowane ruchem 
ceń/ Po prostu — w porównywalnym 
okresie’’zeszłego roku' żńńćzńie ogra­
niczono, import ziarna kakaowego. 
Produkcja mierzona tonami, rpsła,. 
głównie za sprawą karmelków 
i pieczywa trwałego. W tym roku 
przeciwnie — do pełnego wykonania 
zadań planowych zabrakło 0,6 proc, 
cukierków 1 8,2 proc, pieczywa, za tb 
plan produkcji czekolady wykonano 
w 103,2 proc, a wyrobów czekola­
dowych z prawie trzynastoprocento- 
wą nadwyżką.

Regionalne poprawki
Rozwiawszy moje wątpliwości dy­

rektor Stefan Witek przedkłada swo­
je, też istotne: — Czy aby pan nie 
przesłodzi tych wawelowych słody­
czy? W południonych regionach zi­
ma nie była tak sroga i złośliwa jak 
w centrum i na północy kraju. Tyl­
ko parę razy mieliśmy kłopoty z pa­
rą technologiczną, o wyłączeniach 
prądu w ogóle nie warto wspomi­
nać. Nawet w najtrudniejszych, naj­
bardziej nerwowych dniach, dyspo­
nujący energią dla Krakowa pamię­
tali, że my tu mamy produkcję ryn­
kową, spożywczą, choć w zasadzie 
delikatesową. Byłoby nie fair zbyt 
prostymi liniami porównywać „Wa­
wel" z zakładami w województwach 
ciężej dotkniętych zimą.

Znów ja: Żywiołowa klęska po­
ciąga za sobą skutki sięgające dale­
ko poza tereny, na których najcięż­
szy nawet sprzęt techniczny niewiele 
pomagał. Przygotowując się do roz­
mowy z panem, słyszałem, że pra­
cownica zaopatrzenia, pilotująca 
transport ziarna kakaowego z portu, 
na cały tydzień utknęła w zaspie nad 
Nidzicą.

— Było tak, owszem, jestem pełen 
uznania dla dzielnej pracowniczki, 
oczywiście, zaraz powiem co nieco 
jak w tym trudnym okresie spisywa­
ła się załoga, najpierw jednak chciał- 
bym wtrącić inną uwagę. Tamten 
transport się spóźnił o tydzień z po­
wodu zasp. Kiedy indziej, dostawy 
najważniejszych surowców i mate­
riałów też się spóźniają z jakichś 
innych powodów. Można powiedzieć 
nieterminowe dostawy są stałym 
elementem powszednich trudności 
fabryk, występują dość niezależnie 
od pogody. I tu są dwie możliwości: 
można sobie wymalować na ścianie 
piękny harmonogram i po prostu od­
notowywać: w poniedziałek nie do­
staliśmy tego, we wtorek tamtego, w 
środę jeszcze czegoś innego, wobec 
czego zrozumiale i usprawiedliwio­
ne jest to, że i my nie zrobiliśmy, 
nie wysłaliśmy i tak dalej. Jak wyż­
szy szczebel albo czynniki społeczne 
podniosą łanim wystarczy przepisać 
co niepomyślnego kiedy się zdarzyło 
ś dalej spać spokojnie. To jest jedna 
możliwość i tę my już dawno wy­
kreśliliśmy doszczętnie. Druga moż­
liwość to właśnie uznać niepomyśl­
ne zjawiska za element stały i sta­
rać się je omijać, radzić sobie, mimo 
że się zdarzają, że powtarzają się 
zbyt często, że denerwują, bo nie 
zawsze się wydają konieczne.

Mówię tu, oczywiście, skrótami, 
przedstawiam schemat uproszczony. 
Są zakłady bardziej i mniej zależ­
ne od czynników zewnętrznych, jed­
nym wąski profil produkcji ograni- 
cza pole manewru, inne mają tu 
większą swobodę, większe możliwo­
ści: Chyba też dziś już raczej tylko 
wyjątkowo dyrekcja jakiegokolwiek 
zakładu poprzestaje na rejestrowa­
niuobiektywnych czynników utrud­
niających wykonywanie zadań. Nie 
moją zresztą sprawą sądzić innych. 
Kolektyw kierowniczy „Wawelu” ja­
ka .zasadę działania przyjął radzić 
sobie mimo powtarzających się trud- 
nościi — jak świadczą wyniki — nie 
najgorzej się to nam udaje. Chcę tyl­
ko powtórzyć, że my tu nie mamy 
prawa zbyt wiele spychać na zimę. 
Na początku stycznia mieliśmy pew­
ne zapasy, zwłaszcza opakowań, po­
magały nam władze, poza transpor­
tem zimowe trudności nie były dużo 
większe, niż normalnie, a do tych 
znów — powiedzmy tak — zdążyli­
śmy się przyzwyczaić. Mamy na nie 
swoje sposoby. Do pewnych granic, 
rzecz jasna.
Skuteczne sposoby

Jednym .z- najważniejszych śposo- 
bów^łatwiających omijanie wyska­
kujących raz po raz trudności, jest 
tak zwany bank receptur. Sposób 
zresztą ani specjalnie oryginalny ani 
tak bardzo własny krakowskich za­
kładów „Wawel”. Bank receptur, to 
pożyteczne hobby dyrektora Wiesła­
wa Sitka, naczelnego Zjednoczenia 
Przedsiębiorstw Przemysłu Cukierni­
czego, który wszystkim mieć takie 
banki zaleca i utrzymywanie ich eg­
zekwuje.

Zaopatrzenie nie od wczoraj jest 
elementem stałym powszednich kło­
potów przemysłu, prawie nigdy jed­
nak nie jest tak, żeby nie można 
skompletować wszystkich surowców 
i materiałów potrzebnych do wytwa­
rzania określonych grup wyrobów. 
Bank receptur ułatwia manewrowa­
nie produkcją. Utknął w zaspie tran­
sport ziarna kakaowego, to trzeba 
zawczasu ograniczyć produkcję wy­
robów pochłaniających dużo tego su­
rowca, a zwiększyć produkcję możli­
wie najbardziej atrakcyjnych, po­
chłaniających go mniej. Nie docho­
dzą, z powodu zawiei transporty 
mleka w proszku to zamiast licen­
cyjnej, mlecznej czekolady „Van 
Houten” produkuje się „'Wyborną". 
Przy niezbyt wąskim asortymencie, 
możliwości tego rodzaju jest sporo 
i wykorzystanie ich jest jednym z 
podstawowych źródeł zwiększenia 
produkcji przez ZPC „Wawel”.
Ryzykowna siedemnastka

Drugim, co najmniej równorzęd­
nym, jest postawa załogi. ZPC „Wa­
wel" powstały z połączenia trzech 
niedużych fabryk („Piasecki", „Su- 
chard” i „Pischinger”) otwartych w 
Krakowie w okresie międzywojen­
nym. Pod względem jakości były to 
dobre firmy. W takich starych 
przedsiębiorstwach, (jeśli tylko z oka­
zji zmian organizacyjnych lub in­
nych nie zejdą na psy) łatwiej się 
utrzymują wykształcone przez lata 
nawyki solidnej dobrej roboty, nie­
zbędnej w przemyśle dyscypliny, po­
czucia odpowiedzialności za funkcjo­
nowanie fabryki i końcowe wyniki 
pracy. „Wawel” należy do takich za­
kładów. Całkiem niedawno żegnano 
tu odchodzących na emeryturę pra­
cowników „od Piaseckiego", po pięć­
dziesięciu z górą latach pracy w 
przemyśle cukierniczym. Równocze­
śnie więcej niż 45 proc, pracowni­
ków ma po mniej niż 30 lat, co 
świadczy, że praca tu nadal jest 
atrakcyjna także dla młodych. Po­
kaźna część załogi jest po prostu ze 
sobą spokrewniona, są rody, które 
wraz z kuzynami, zięciami i szwag­
rami. liczą po kilkadziesiąt osób, 
dziadkowie pracują razem z synami 
i wnukami, raczej jednak babcie, 
obok córek i wnuczek — 75 proc, 
załogi stanowią kobiety.

W takich robotniczych rodach dzie­
dziczy się nie tyle same stanowiska 
pracy — wymagania kwalifikacyjne 
zmieniają się przecież — co właśnie

tradycje i zawsze cenione nawyki, 
poczucie odpowiedzialności za zak­
ład, ambicje z tymże związane za­
kładem, świadomość zależności efek­
tów od solidnego wysiłku wszyst­
kich. I wszystkie te cechy uzewnę­
trzniały się wyraźnie w trudnych 
dniach zimy. Wymienia się nawet 
liczbę potwierdzającą to dość dobit­
nie — w pierwszym kwartale br. ab­
sencja chorobowa na zatrudnionego 
była o 17 godzin mniejsza, niż w 
tym samym okresie zeszłego roku.

Wpisuję tu siedemnastkę drżącą 
ręką. Zdaję sobie sprawę, że bez ob­
szernego komentarza' i wielu infor­
macji uzupełniających, może brzmieć 
jak odgrzebana z dawno już minio­
nego okresu, albo, co gorsza, koja­
rzyć się z zupełnie już nieodpowie­
dzialną relacją sprawozdawcy, któ­
ry z okazji jakiejś tam akcji wykrzy­
kiwał z udawanym (chyba) entuzja­
zmem: „Ten oto robotnik, mimo 
trzydziestoośmio-stopniowej gorącz­
ki obecny jest przy maszynie!” Oba 
niebezpieczeństwa są realne. Można 
wydatnemu zmniejszeniu się absen­
cji chorobowej przypisać rodowód z 
czasowy’^ wiersz
Wydrwiwał: „Mówili : u nas skaleczo­
ny palec ;nie boli” j można — co 
gorsza — postawić je w jednym rzę­
dzie z relacją tumanka usiłującego 
wmawiać ludziom, że doraźne zada­
nia trzeba wykorzystać nawet za ce­
nę ludzkiego zdrowia. Wiadomo jed­
nak, że przyczyny kształtowania się 
absencji chorobowej też bywają róż­
ne, i że chęć do pracy, świadomość 
konieczności wykonania swojej cząst­
ki, odgrywają w tym rolę niemałą. 
Zostawmy zresztą te dywagacje — 
jeśli ludzie najlepiej znający tę za­
łogę, pracujący z nią co dzień, wy­
datne zmniejszenie się absencji cho­
robowej uważają za jeden z prze­
jawów atmosfery, klimatu panujące­
go tu w owych trudnych dniach, tó 
można tę liczbę powtórzyć.

Niezbędne uzupełnienia
Potem jednak, natychmiast, dodać 

należy banalne: cudów nie ma. Go­
towość przejścia do pracy, mimo nie 
najlepszego samopoczucia czy strzy­
kania w kościach, nie rodzi się wy­
łącznie za sprawą nawyków i trady­
cji, a tym bardziej nie za sprawą do­
raźnie ogłaszanych apeli. Więcej 
znaczy tu ukształtowana fabryczną 
codziennością świadomość własnej 
nieodzowności, świadomość uczestni­
czenia w procesie przemyślanym, 
zorganizowanym tak, że wysiłki jed­
nych nie są marnowane przez in­
nych.

Relacja niniejsza nie może się 
więc obejść bez paru przynajmniej 
dodatkowych informacji.

Bardzo dużą część załogi — 31 
proc.! — stanowią tu członkowie 
partii. Również SZMP (w procen­
tach) należy do najliczniejszych, fab­
rycznych organizacji w Krakowie

Organizacja związkowa obejmuje 
wszystkich, ważniejsze jednak wyda­
je się to, że działalność swoją potra­
fiła ukierunkować w sposób zgod­
ny z potrzebami załogi. Jak już wie­
my 75 proc, pracowników stanowią 
kobiety, wszelkie udogodnienia, 
ułatwienia w nabywaniu towarów są 
potrzebne i będą przez załogę cenio­
ne. Dużo by można mówić na ten 
temat.

Wszystkie razem organizacje żywo 
uczestniczą w rozwiązywaniu zakła­
dowych problemów; nie wtrącają się 
do operatywnego kierowania pro­
dukcją, uznają — to sprawa dyrek­
cji, operatywnie jednak informują 
dyrekcję o wszystkim co się jej 
uwadze wymyka albo lęgnie się po­
za kręgiem administracyjnych kom­
petencji. I twierdzenie to można na­
wet poprzeć liczbą, dość zdumiewa­
jącą. W zakładzie zatrudniającym 
1800 pracowników, w tym trzy czwar­
te kobiet, w godzinach wyznaczo­
nych na przyjmowanie skarg i zaża­
leń dyrektor po prostu się nudzi. 
Najczęściej w ogóle nie ma z kim 
rozmawiać. 20—25 żalących się w cią­
gu roku, a i tak większość przedkła­
danych spraw trudno uznać za skar­
gi. — Nie znaczy to — mówi dyr. 
S. Witek — że „Wawel” jest jakąś

wyspą szczęścia: Tak jak w każdej 
zbiorowości zdarzają się pomyłki, 
nieporozumienia, zadrażnienia, kon­
flikty — jedne organizacje rozwiązu­
ją własnymi sposobami, inne ;e bez­
pośrednio 7 zainteresowanym daną 
sprawą dozorem, gdzie trzeba tam w 
porę dyrekcja wie, że powinna wkro­
czyć.
Nie ściqgać na siebie

Sytuacja ta, niewątpliwie wiąże się 
z przyjętym tu stylem kierowania 
fabryką. Z ■ jednej strony — odzwy­
czajono ludzi od przepychania byle 
sprawy w górę, z drugiej zadbano, 
żeby' góra nie próbowała ściągać 
błahych spraw na siebie. — Centra­
lizacja decyzji — twierdzi dyr. Witek 
— w dużej mierze jest następstwem 
zbyt licznego zespołu kierowniczego, 
najczęściej — zbyt wielkiej ilości 
zastępców dyrektora. Każdy z nich 
musi jakoś dowodzić, że bez niego 
obejść się nie można, jeśli parę razy 
okaże niezadowolenie, że ktoś tam 
coś załatwił bez jego wiedzy i zgo­
dy, uruchamia mechanizm samo­
czynnie przesuwający coraz więcej 
spraw ku górze.

Spodobała mi się ta wypowiedź, 
ale na wszelki przypadek sprawdzi- 
łem—“ w trudnej do kierowania fab­
ryce, wytwarzającej roczną produk­
cję wartości ok. 3170 min zł, jest 
tylko dwóch zastępców dyrektora. 
Choćby chcieli nie mogą wtrącać się 
we wszystko, muszą liczyć na sa­
modzielność i zaradność podwład­
nych.

Czynników mających istotny 
wpływ na postawę załogi trzeba by 
wyliczyć więcej. Trudno, na przy- 
kład, oczekiwać nagłego wzrostu po­
czucia odpowiedzialności za produk­
cję, od pracowników, którzy wiedzą, 
że maszyny co dzień przez 8, 10, 12 
godzin stoją bezczynnie. W zakła­
dach „Wawel” w ostatnich latach 
współczynnik zmianowości zwiększył 
się z 1,6 do 2,25 — żadne gadanie o 
potrzebach nie ma równie dużej si­
ły przekonywania, jak sprawdzane 
co dzień wykorzystywanie zdolności 
produkcyjnych.

W tym samym czasie roczna pro­
dukcja wzrosła mniej więcej o 13 tys. 
ton — tylko jedną czwartą przyrostu 
pokrywa lepsze uzbrojenie technicz­
ne zakładu. Reszta przypada na u- 
sprawnienie natury organizacyjnej.

W wielu fabrykach stałym źródłem 
konfliktów jest to, że pracownicy 
bezpośrednio produkcyjni mają pla­
ce akordowe, natomiast służby utrzy­
mania ruchu wynagradzane są wed­
ług stawek godzinowych. W takim 
układzie wspólnota interesów zasa­
dza się na samej tylko świadomości, 
która raz po raz jednak zawodzi, a 
jeszcze częściej budzi nieufność, po­
dejrzenia, że tych tam ślusarzy i me­
chaników akordowe zarobki produk­
cyjnych mało obchodzą. W ZPC „Wa­
wel" zlikwidowano to źródło nie­
snasek. Zarobki służb utrzymania 
ruchu też zależne są od produkcji. 
Kształtują się w określonej proporcji 
do zarobków pracowników pro­
dukcyjnych i są dostatecznie wyso­
kie, by wytrzymać konkurencję za­
kładów bardziej uprzywilejowanych 
pod względem płac.

Podobnych przykładów można by 
przytoczyć wiele. Rezygnuję z nich 
jednak, a zaoszczędzone w ten spo­
sób miejsce przeznaczam na pełniej­
sze spełnienie obietnicy danej towa­
rzyszom z ZPC „Wawel". Na to, że­
by relacja z fabryki cukierków nie 
wypadła zbyt słodko, mdło.

„Wawel" wytwarza atrakcyjne, po­
szukiwane towary spożywcze. Ma też 
pewne możliwości manewrowania, 
zarówno kolejnością dostaw jak i ze­
stawem asortymentów dostarcza­
nych przedsiębiorstwom handlowym. 
To bardzo ułatwia pertraktacje z go­
spodarzami województw, ilekroć 
trzeba przycisnąć dostawców mleka 
w proszku, syropu ziemniaczanego 
lub kartonów na opakowania. Wie­
my już, że niestety, interweniować 
muszą często. Nie ma powodu ukry­
wać, że i te możliwości odgrywają 
pewną rolę w pomyślnej realizacji 
zadań.

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK
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DZIESIĄTEGO stycznia br. Od­
wiedziłem Zakłady „Porcelit” 
w Pruszkowie. W artykule „Fi­

nisz od wczoraj" („Ż. G." nr 3) umie­
ściłem wypowiedź dyrektora naczel­
nego, mgr. Ryszarda Szymura:.

^szacowaliśmy, że po pierwszej 
dekadzie stycznia jesteśmy „do ty­
lu” z produkcją wartości około 500 
tysięcy złotych. Złożyło się na to 
przyhamowanie produkcji drugiego 
stycznia oraz 10-procentowy spadek 
gatunkowości wyrobów. Plan kwar­
talny opiewa na 36 min złotych. Są­
dzę, że uda się nam zniwelować 
zaległości z tej pierwszej dekady 
stycznia w ciągu pierwszego kwarta­
łu. Sądzę też, że KSR nam w tym po­
może”.

Trzeciego mają przepisuję dane z 
dokumentów: za I kwartał sprze­
daż ogółem — 36,1 min złotych. Plan 
dostaw rynkowych — 22 min, reali­
zacja — 24,2 min zł. Plan eksportu 
— 1,3 min zł dewizowych, realiza­
cja — 1,2 min zł. Plan kwietniowy 
wykonany jest co do joty — równo 
12,1 min zł. W tym piań produkcji 
rykowej — 7,1 min zł, wykonanie — 
7,5 min zł. Eksport zrealizowany — 
500 tys. zł dewizowych.

Właściwie należałoby odnotować, 
że załoga dotrzymała słowa i odro­
biła już w pierwszym kwartale za­
ległości powstałe w trudnych tygod­
niach zimowych. I na tym koniec, 
kropka.

Takiego właśnie, zdania byli dyr. 
Ryszard Szymor oraz I sekretarz KZ 
PZPR, tow. Roman Śnieg: ■'

— To już historia mówią — 
po co do tego wracać? 2yjemy teraz 
bieżącymi sprawami. Szykujemy ko­
lekcję na czerwcowe Międzynarodo­
we Targi w Poznaniu, Staramy się 
wypaść jak najlepiej w V konkur­
sie Do-Ro, bowiem już dwukrotnie 
zdobyliśmy nagrody i stopnia. Żimo- 
we zmory, to przeszłość., .

Na wszystko 
znajdzie się sposób

Wyroby. „Porcelitu”, są ciężkie, 
objętościowe i o niskiej, cenie jedno­
stkowej. A więc ha rpilion złotych 
wartości składają się „dziesiątki ty­
sięcy wyrobów. .Kruchych i. delikat­
nych. Najważniejsze dla firmy są do­
stawy surowców. Dość wspomnieć, że 
miesięcznie zużywa się ich około 
450 ton. Posiadanie surowców de­
cydowało o rytmicznej działalności 
zakładu.

Na Okres zimowy miał zakład spo­
re. zadasy gliny „Turószów”, kaolinu 
„Maria” oraz skaleni. Surowce te 
można składować nawet przez pół 
roku i nie tracą one swoich właści­
wości. Gorzej jest z gipsem — moż­
na robić zapas na 2—3 mieśiąćej pó- ■ 
tern surowiec ulega deprecjacji.

— Była obawą,może zabrakł 
nąć gipsu — stwierdza dyrektor eko­
nomiczny, mgr Zbigniew Machow­
ski. — Dlatego też wysłaliśmy kilka 
razy nasz jedyny samochód (6-tono- 
wy ZIŁ) do Lądka Zdroju. Zabieg 
taki oczywiście podnosi koszty pro­
dukcji, przewóz samochodem wię­
cej kosztuje niż sam gips. Wojsko 
dwukrotnie przywiozło gips z Rado­
mia. Dyrektor Jerzy Matecki z Ma­
zowieckiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Uprzemysłowionego po­
ratował nas gipsem budowlanym — 
w sumie około 30 ton...

Gips służy głównie do odlewu 
form. Forma z „normalnego” gipsu 
może być użyta około 60 razy. Nato­
miast wykonana z gipsu budowla­
nego 5—6 razy. Ale trzeba było sto­
sować te mniej wytrzymałe formy, 
by nie dopuścić do zakłóceń produk­
cji. Na tę samą ilość wyrobów wy­
chodziło ok. 10 razy więcej gipsu 
budowlanego na formy. Mimo _ że 
jest ponad dwa razy tańszy, to jed­
nak koszty wzrosły.

W każdym tygodniu czy dekadzie 
wchodzi do produkcji określony 
asortyment wyrobów, wymagających 
różnych form. Drugim sposobem 
przeciwdziałania niebezpieczeństwa 
zahamowania produkcji było korzy­
stanie z form, których miano, pad 
dostatkiem. A więc bez oglądania się 
na zaplanowane na dany tydzień za­
mówienia asortymentowe.

Bardzo ważnym problemem są dla 
firmy opakowania. Na szczęście, e 
końca ubiegłego roku pozostała w 
fabryce pewna ilość tektury, które! 
na pewno nie można byłoby zdobyć 
w styczniu, bądź lutym. .Zakłady 
Przemysłu Papierniczego miały spo­
re kłopoty z produkcją.

— Kryzys z tekturą — kontynuuje 
dyr. Machowski — wystąpił u nas 
na początku kwietnia. Na I kwartał 
mieliśmy przydział 80 ton, otrzyma­
liśmy tylko 8. W drugiej połowie 
kwietnia zaczęły się już normalne 
dostawy, pozwalające na utrzyma­
nie bieżącej produkcji.

Odbiorcy zagraniczni wymagają so­
lidnego i trwałego opakowania, cho­
dzi wszak o towar kruchy, wyma­
gający szczególnej pieczołowitości w 
transporcie, zwłaszcza że bezpośred­
nim nabywcom bardzo często wysy­
ła się go przesyłką pocztową. . Ną 
eksport tektury nie zabrakło, a jeśli 
chodzi o dostawy na rynek wew­
nętrzny, poradzono sobie inaczej. 
Wyroby przewożono do klepów owi­
nięte w wełnę drewnianą, byle chro­
nić je przed stłuczeniem. Nie jest 
to na pewno najelegantsza forma 
opakowania, ale przystał na nie han­
del, a nabywcy z pewnością nie ma­
ją o to większych pretensji. W hoti- 
cu wyroby z „Porcelitu”, są tak. bar­
dzo poszukiwane, że najważniejszą 
sprawą jest, by były w sklepach.

NIE
ŚWIĘCI 
GARNKI
LEPIĄ
ANDRZEJ NAŁĘCZ -JAWECKI

Barbara Giełd przy linii Liperta do produkcji półmisków.
Fot. T. MOLLER

A, jak wspomniałem, dostawy ryn­
kowe zostały przekroczenie.

Jednakże kiedy robiono w zakła­
dzie dokładny bilans stycznia, oka­
zało się, że „Porcelit” jest do tyłu w 
produkcji o około 800 tys. zł. Takie 
były faktyczne zaległości. Natomiast 
formalna zaległość wynosiła 2 min 
zł. Wyroby za 1,2 min zł zostały wy­
produkowane, ale nie było ich jak 
wywieźć. Chodziło przede wszystkim 
o wysyłki eksportowe. PKP nie do­
starczały wagonów, a chz „Minex” 
nie ponaglała o dostawy: niektórzy 
odbiorcy sami prosili o przesunięcie 
ich terminów — kłopoty z zimą 
miała prawie cała Europa.

— Zaległości w eksporcie — o- 
świadcza dyr. Szymor — są do od­
robienia. Prawdę mówiąc, właściwie 
ich nie mamy. Na koniec pierwszego 
kwartału zapas wyrobów na eksport 
był rzędu 200 tys. zł dewizowych. Ty­
le samo zostało w końcu kwietnia. 
Po prostu wystąpiło zahamowanie 
odbioru na pewnych kierunkach. Ale 
z kolei w br. zyskaliśmy nowych 
klientów z Francji i Hiszpanii, Spo­
dobały się im nasze wyroby.

— Co jeszcze ważnego można by­
łoby odnotować w związku z zaleg­
łościami?

— Nic. Już ich praktycznie nie 
mamy. Robiliśmy co należało i my­
ślę, że pisać o tym nie warto.

Normalny rok
Pruszkowski „Porcelit” jest firmą 

funkcjonującą już od 122 lat. Na 
dość skromnym terenie, bez więk­

szych inwestycji, zwiększa' z roku 
na rok produkcję. I tak np. w 1978 
roku wyprodukował wyrobów za 130 
min złotych (eksport — 5,3 min zł 
dew., rynek — 79,3 min zł), zaś plan 
na 1979 rok opiewa już na kwotę 
147,2 min zł (eksport — 6,1 min zł 
dew. rynek — 85,2 min zł).

A więc przyrost produkcji znacz­
ny. Aby się z tych zadań wywiązać, 
trzeba było już w I kwartale zreali­
zować szereg określonych przedsię­
wzięć. Zainstalowano w rekordowym 
tempie tzw. linię Liperta (drugą już 
w zakładzie) do odlewania półmi­
sków. Urządzenia tej linii dotarły 
do Pruszkowa w ostatnich dniach 
grudnia ub. roku monterzy podjęli 
pracę 10 stycznia, linię przekazano 
do eksploatacji — 15 lutego.

Z wyrobów porcelitowych najbar­
dziej brakowało w sklepach właśnie 
półmisków różnej wielkości. Dzię­
ki zainstalowaniu nowej linii ten 
deficyt będzie w znacznym stopniu 
złagodzony.

Stałą troską zakładu jest systema­
tyczne urozmaicenie asortymentu 
wyrobów. W I kwartale, mimo za­
ległości 1 dodatkowych kłopotów, 
pracowano wytrwale nad nowym 
fasonem o nazwie „Nostalgia". Obej­
muje on cały zestaw naczyń: kubecz­
ki, talerzyki, półmiski, bulionówki, 
całe komplety obiadowe i do kawy. 
Do produkcji wchodzi w maju.

Wspomniałem, że „Porcelit” przy­
gotowuje się solidnie do Międzyna­
rodowych Targów w Poznaniu. Jest 
jednym z kilkudziesięciu producen­
tów oferujących swoje wyroby na 

rynkach zachodnich. Nie może więc 
pozostać w tyle, musi nadążać za 
modą, wymaganiami odbiorców.

Jako pierwszy w kraju „Porcelit” 
podjął się wdrożenia trudnej tech­
nologii tzw. szkliwa półmatowego. 
Stało się ono bardzo poszukiwane w 
Europie — zamówił te wyroby w 
„Porcelicie” jeden z odbiorców bel­
gijskich. Rozpoczęcie produkcji przy­
padłe Właśnie na trudny, 1979 rok.

Praca w szkliwie półmatowym wy­
maga bardzo dużej dokładności w 
fazie wykonywania dekoracji. Trze­
ba też nabrać odpowiedniego do­
świadczenia przy sporządzaniu no­
wych receptur.

Ale „Porcelit” ma doskonałą re­
putację zarówno w kraju, jak- i za 
granicą, więc nie może unikać tak­
że trudnych przedsięwzięć. Ten je­
den, zakład legitymuje się tyloma 
znakami jakości (95 — „Q” oraz 30 
— „1”) co w niektórych wojewódz­
twach wszystkie zakłady razem 
wzięte. Zgłoszono 5 następnych wy­
robów do oznaczenia i jeśli komisja 
przyzna im wszystkim „Q”, będzie 
równa setka.
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Jak wspomniałem, wskutek wyłą­
czeń prądu w styczniu — pewna ilość 
wyrobów była nieco gorszej jakości. 
Aby zachować proporcje między po­
szczególnymi gatunkami zwiększono 
za to ilość wyrobów najlepszych. To­
też handel nie utracił zaufania do 
„Porcelitu” i po raz trzeci z rzędu 
zwolnił zakład w 1979 roku z kon­
troli jakości.

Na dziś i na... jutro
Dewizą zakładu jest: niezależnie 

od bieżących trudności robimy to, co 
postanowiliśmy. A więc prócz tego 
o czym wyżej także modernizację 
oświetlenia na hali pieców tunelo­
wych, by poprawić warunki pracy. 
Wymianę bardzo starych okien w 
budynku malarni na nowoczesne. 
Otworzenie w lipcu salonu firmowe­
go w Pruszkowie przy Alei Wojska 
Polskiego 14. A dla uczczenia 
XXXV-lecia PRL wyprodukowanie 
dodatkowo wyrobów o wartości 2,2 
min złotych.

jednocześnie myśli się już w za­
kładzie o roku przyszłym. Przewidu­
je się na 1980 rok dalszy, znaczny 
wizrost zadań — wartościowo o po­
nad 10 proc. Firma szykuje się 
do zainstalowania technologicznych 
ciągów talerzowych, które zmecha­
nizują część prac. A na wszelki wy­
padek...

— Kto może przewidzieć — mówi 
dyr. Ryszard Szymor — jaka bę­
dzie następna zima? Właśnie z..my.--, 
ślą o niej -i o-zapew-nieniu-rytmicz-- 
nej -produkcji w najtrudniejszych 
nawet warunkach, przygotowujemy 
się do rozszerzenia zaplecza maga­
zynowego dla surowców. Na obec­
nym terenie zakładu panuje wielka 
ciasnota, więc chcemy wybudować 
wiaty wzdłuż naszej bocznicy kolejo­
wej. Na glinę i koalin, które otrzy­
mujemy luzem. Zrobiłoby się tam 
w miesiącach ciepłych odpowiednio 
duży (500—600 ton) zapas. Chcemy 
wykorzystać każdy „luz” w tzw. 
zdolnościach przewozowych kolei. 
Dowóz tych wielkich mas surowca 
zimą stwarza dodatkowy kłopot z roz­
ładunkiem skamieniałej masy. Te 
wiaty, których wykonanie zamierza­
my zlecić firmie zewnętrznej, po­
łożone byłyby zaledwie sto metrów 
za płotem zakładu, skąd dowozili­
byśmy jesobie przyczepami.

Siła w. jedności
Skoro firma ma doskonałą renomę 

1 daje sobie dobrze radę także w 
trudnych warunkach, skoro myśli 
perspektywicznie, by uniknąć ewen­
tualnych kłopotów w przyszłości to 
jest to — myślę sobie — zasługa 
konkretnych osób, czy zespołów. 
Zwykła przyzwoitość nakazuje wy­
różnić tych najlepszych. Pytam więc:

— Kto w tym trudnym okresie 
szczególnie zasłużył na pochwałę za 
nieszczędzenie wysiłku, za postawę?
~ Acha, chciałby pan kogoś do 

zdjęcia na czołówkę? — śmieje się 
inż. Roman Śnieg. — Nic z tego! 
Niedawno Komitet Wojewódzki pro­
sił nas też o wytypowanie kilku naj­
lepszych — nie posłaliśmy żadnej 
fotografii. Na dobrą markę firmy 
pracuje cała załoga, każdy z 715 pra­
cowników. A ponieważ większość za­
łogi pracuje ponad 10 lat w fir­
mie, więc nie mam odwagi podać 
jednego, dwóch czy choćby całej 
listy nazwisk. W naszym zakładzie 
pracuje około 80 proc, kobiet. Człon- 
ków i kandydatów partii mamy 186, 
w maju przyjmiemy dziesięć następ­
nych osób. Więcej niż co czwarty 
pracownik jest w partii. I stanowi­
my jedność, mamy wspólne zada­
nie. W styczniu wszyscy uńedzieli, co 
trzeba robić, żeby się nie dać trud­
nościom.

— Zdajemy sobie sprawę — koń­
czy dyrektor Ryszard Szymor — że 
rok bieżący będzie nadal niełatwy. 
Będą mieli kłopoty nasi dostawcy 
tektury, surowców mineralnych, z 
pewnością z wagonami nie będzie 
najlepiej. I na to żadnego wpływu 
mieć nie możemy. Dlatego staramy 
się czynić wszystko, by u nas wew­
nątrz zakładu jak najlepiej wszy­
stko ułożyć, Zorganizować i w ten 
sposób łagodzić ewenatualne pertur­
bacje.
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będzie nasza baza tlocznicza. I chcemy tak jak za granicą na jedną tonę 
ciężaru wozu ładować 1300, a może 1400 kilogramów ładunku.

Lecz poza tymi sprawami głównymi są także sprawy drobne, takie co­
dzienne problemiki. Na przykład trzeba opracować system oświetlenia dla 
wspaniałego wozu terenowego zwanego „Star 66”. Ten wóz; o napędzie na 
wszystkie sześć kół, przygotowany jest dó pracy w najtrudniejszych wa­
runkach terenowych, nawet jeśli ugrzężnie w bagnie potrafi się sam z nie­
go przy pomocy swojej wyciągarki wygrzebać. Otóż dla tego, przeznaczo­
nego do pracy w niezwykle trudnych warunkach wozu trzeba opracować 
także specjalny system oświetlenia.

Albo przykład z innej beczki: do wozów eksportowych pracujących w te­
renach piaszczystych trzeba zaprojektowaćspęcjąlńyukląd.filtrów.

Albo: siedzenie kierowcy, które ma być kryte itić dermą, bo ona się roz­
łazi w tropiku, lecz obciągnięte tkaniną stylonową.

A marzenia — konstruktor bez marzeń — to nieprawdopodobne!
— Będzie „Star 200”. Krótka charakterystyka: nośność 5 ton, silnik Die­

sla o podwyższonej mocy, niezależne zawieszenie-przednich kół, nowa po­
szerzona kabina, izolacja cieplna i dźwiękowa -- słowem wysoki komfort 
jazdy. Dla „Stara-200" zakładamy 200 tysięcy kilometrów przebiegu.

Aby rzecz była udana najpierw budujemy, jak my tó nazywamy „przed- 
prototypy”. Są to po prostu elementy przyszłej konstrukcji które trzeba 
wypróbować osobno i wcześniej. Jeśli egzaminy dych, zespołów wypadną po­
myślnie budujemy prototyp.

Sami sobie stawiamy termin. Prototyp „Starar200” będzie w tym roku. 
I znów próby, jazda z■ obciążeniem i badania kontrolne i już go biotą na 
walca technolodzy, bo w 1965 chcemy go mieć na taśmie.

30 lat — to wiek młody

21 kwietnia 1979 miało miejsce w Starachowicach' szczególne wydarze­
nie: uroczysta sesja Konferencji Samorządu Robotniczego z okazji XXX-le- 
cia produkcji samochodów „Star”. Zaszczycił ją ■ siWoją: obecnością minister 
przemysłu maszynowego dr inż. Aleksander, Kopeć, L sekretarz KW PZPR 
w Kielcach tow. Aleksander Zarajczyk, wojewoda kielecki tow. Józef 
Stański.

— Miarą dotychczasowych dokonań fabryki jest, wykonanie w okresie 
30 lat produkcji 466 tysięcy sztuk samochodów „Star", w tym w ostatnim 
dziesięcioleciu 239 tysięcy samochodów —. stwierdził dyrektor fabryki inż. 
Marian Galas.

FSC w roku swego 30-iecia jest zakładem o poważnym potencjale wy­
twórczym. Posiada zakłady filialne w- obrębie miasta i poza nim w Koń­
skich, Iłży, Lipsku i Skarżysku Kamiennej, kooperuje z ponad 150 zakła­
dami w kraju. Wpływa materialnie i kulturowo na rozwój Starachowic 
i przyległego regionu, na byt ludności znacznego obszaru województwa kie­
leckiego i radomskiego. Rzeczywistą siłą fabryki stanowią przede wszy­
stkim ludzie, ich przywiązanie — od pokoleń — do zakładu, zawodu, sta­
nowiska pracy. Ich pracowitość, uzdolnienia i obywatelska postawa, są 
gwarancją pomyślnych -wyników produkcyjnych przedsiębiorstwa i jego 
rozwoju.

t «W-1948 roku'trad Uruchomienia’produkcji samochódów podjęli inżynie­
rowie, i technicy m.in. Bogusław . Krasuśki, Emilian .Matyka, Kazimierz 
Loesch, Franciszek Baran, Aleksander Skuliriiowski, Jan Koryl, Józef Sza- 
franiee, Zdzisław Glina, Czesław Rut, Leon Możejko i wielu, wielu innych.

Wśród bezpośrednich wykonawców dominowali robotnicy ofiarni i oddani 
oraz mistrzowie i brygadziści wywodzący się z robotników w pierwszym 
pokoleniu. Jan Żebrowski, Roman Warsiński, Natalia Kossowska, Wiktor 
Morzycki, Wiktor Saj, Karol Roguski, Piotr Litwinek, Leon Rymarczyk, 
Stefan Michalczewski, Marian Łuczkiewicz, Marian Strzeblecki, Stefan Po- 
pieluch, Zofia Michalska — oto tylko niektórzy spośród przodujących.

Przyszłość

Przyszłość starachowickich samochodów związana jest z zakreśloną na 
szerszą skalę operacja którą przeprowadza polski przemysł motoryzacyjny. 
12.X.1978 r. Rada Ministrów podjęła uchwałę nr 154/78 w sprawie urucho­
mienia produkcji samochodów ciężarowych dużej ładowności; przewiduje 
ona również dla FSC szczegółowe kierunki specjalizacji i rozbudowy po­
tencjału produkcyjnego dla całej rodziny samochodów ciężarowych. 
W związku z podjęciem przez fabrykę w Jelczu produkcji samochodów cię­
żarowych dużej ładowności według licencji Steyr’a powstał szerszy plan 
unifikacji podzespołów i części oraz zwiększenia stopnia specjalizacji zwięk­
szenia kooperacji między poszczególnymi zakładami branży. Istotą manewru 
jest dążenie do uzyskania maksymalnych korzyści jakie daje wdrożenie 
produkcji licencyjnej, przede wszystkim chodzi o upowszechnienie nowo­
czesnych, wysokowydajnych technologii i wydłużenie seryjności.

. Dokonany na początku lat siedemdziesiątych pierwszy etap rekonstrukcji 
Starachowic o 35 proc, zwiększył zdolności produkcyjne zakładu, jednak 
dzięki zainstalowaniu wydajnych agregatów i linii produkcyjnych, specja-
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„Star 244 P” — wielka nadzieja ludzi pracujących w rolnictwie.
Fot. CAF
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...niektóre z wyrobów „Unifty^mpżna oglądać tylko na wystawach, Fot.’ S. ZUBCZEWSKI

NOWOŚCI Z ŻÓŁWIEM
JERZY JUROWSKI

listycznych. obrabiarek faktyczna produkcja. zwiększyła się aż o 35 proc. 
Zainwestowano wówczas w zakłady 4 mld. złotych — przybyła1 nowa:sźbfer- 
kownia, nowa silnikownia i hala montażu-śambchodótv. Jednoćżęśnie 'do­
konywała się zmiana profilu — zakłady odchodzą stopniowo od produko­
wanych od 1968 r. typów'„Stara-28” i „Stara-29”'w „stronę'„Starów”' serii 
„200’’. Nowe rozwiązania konstrukcyjne wypierają także ■ znakomite, cieszą­
ce się wielkim .uznaniem . użytkowników 3-osiowe. samochody, terenowe- 
serii „600”. Przypomnę, że pierwsze egzemplarze „Stara-660” opuściły za­
kłady już w roku 1958. . .

— Ogólny kierunek zmian — mówił mi.inż. Longin Osys, główny inży­
nier d/s uruchomień; zastępca dyrektora technicznego — wiąże ':się:ż ,ten-„ 
dencją do zwiększania średniej ładowności samochodów ciężar owych. „Za­
kłady jelczańskie . przewidziane są zgodnie z uchwalą rządy: ,do' produkcji 
samochodów,dużej ladgwńóśći, ale zakłady- starachowickie będą, im dostar­
czały np. licencyjne mosty napędowe, o znacznie wyższych parametrach wy­
trzymałościowych" pozwalające' na zwiększenie nacisków na oś ód. 4,5—13 
ton. Starachowice ■ będą robiły dla Jelcza ramy, natomiast. osie dla, ' Starów 
pochodzić będą właśnie z Jelcza. Już obecnie w ramach pogłębienia-■spe­
cjalizacji „wyprowadzono’’ ze. Starachowic produkcję skrzyń biegów „i do­
starczają je zakłady motoryzacyjne z Tczewa. Układy kierownicze i wały 
napędowe dostarcza Szczecin, układy hamulcowe zakłady z Praszki itd.

Zważy wszy wymienione tendencje rozwojowe,, przyszłościowy : samochód 
z FSC Starachoyśicę^ b.ędzw .wykazywał wysokie pokrewieństwo .wyrobem 
Jelcza,ńskich Zakładów Samochodowych. Utrzymując nadał śpćcjdliżdćję 
Jelczańśkich Zakładów Samochodowych W produkcji najcięższych ciężaró­
wek ; (samochody:, S^psiówę^ i wprowadzając de facto nowy ■ bo p wyższej 
ładowności — wyrób dó produkcji w FSC Starachowice oparty na. tych sa­
mych zespołach' lub'prodity^ według: bardzo zbliżonych “technologii, 
zaistniała możliwość'dokonania -■Specjalistycznego podziału produkcji po-: 
między fabrykdńii^hć Jelczu: Stardchowicami i innymi.

Oczywiście ząpptTjCębproanie na zespoły, stosowane w produkcji samocho­
dów wykracza Spoza przemysł motoryzacyjny i w ramach- uprawnień wyni­
kających z rtmowyćiićeńcyjnej ^ mogły one być dostarczane również in­
nym odbiorcomw.kraju. .Przedmiotem .kooperacji są-w takich-przypadkach 
nie tylko zespoły, falę kompletne podwozia wykonane: przez FSC, dostoso­
wane do zabudowy nadwozi specjalistycznych, np. autobusy, cysterny, sa­
mochody pożarnicze,, dźwigi samo jezdne itp::.

To dążenie ao’'zwiększenia 'produkcji zunifikowanych zespołów, .będące 
wyższą formą śbećjfalizai^ na budowę niejako, „z .klocków” nowych 
wersji wciąż do^kohals^yclfi samochodów; W zawodowym żargonie nazywa 
się tęnperację^zfej^zafc^....  ‘ ' ■

W uzupełnieniu <programu .„samochodowego" FSC Starachowice przewi­
duje się uruchomienie produkcji ładowarek typu „510”; i 
licencji Internatiprial- Hąruęstęr Co. z tym,’ że odbywać się to .będzie poza 
liniami; montażowymi samochodów ciężarowych. Podstawą tej produkcji 
będzie, współpracą z przedsiębiorstwami zjednoczenia „Bumar”,

Specjalizacja podzespołowa poprawi także ekonomikę produkcji’ i zwięk­
szy eksportową konkurencyjność .naszego samochodu; .,;Stary’’, zwłaszcza 
„Stary-200”,. „244” i ,,266” oraz pojazdy specjalizowane na ich -podwoziach 
mogą sprostać pracy.,w - każdych’ warunkach terenowych. Wiele:tych wozów 
sprzedano na Kubę,-’db"/Eg^ krajów - RWPG. Jednak główne zainte­
resowanie Zjednoczenia „Pólmó” ;i Starachowic skierowane jest na kraje 
rozwijające się. Zapotrzebowanie na -gródki .transportu -'jes^t ’ tamii-duże1;^'' 
w relacji cen orientacyjnie jedifarćlężhrófrka'. 
skich „Fiatów^’,‘ajdcźywiśćie^-żaąngążówtoie-m
szynowej jest- • Wl'fńiższęj'''. '̂ Wozy terenowe ,;Star ‘660 M2”. a także 
„Star 266” spełniają; świetnie swoją rolę w służbie, wojsk Układu Warszaw­
skiego.' Stanowiąc wyposażenie polskich jednostek . Organizacji Narodów 
Zjednoczonych;- wykazały 'wysoką sprawność, .ratując wielokrotnie z opre­
sji; na pustynnych szlakach inne samochody znanych finh;

Co 10 lat mniej więcej dokonuję się. jakościowy, skok produkcji; Moder­
nizacją zakładu i inwestycję:; lat 1974—75 pozwoliły na powiększenie rodziny 
starachowickich samochodów. „Star-200” wymarzony przez - konstruktorów 
lat sześćdziesiątych stał się rzeczywistością.. Wyposażono go w 150-konny 
silnik wysokoprężny, w- nowoczesną' licencyjną skrzynię przekładniową,' wy­
trzymalsze sprzęgło. Rozwiązanie to przyniosło autorom Nagrodę I stopnia 
Ministra Przemysłu Maszynowego,: Znawcy motoryzacji'potraf ią-.dócęriić'ta­
kie'. udoskonalenia jak wprowadzenie-wysókoSprawnyćh .hamulców hydrau­
licznych, r kulkowego mechanizmii? kierowniczego, udoskonalonych kói; tyl­
nego mostu; ' uproszczonej, zmodyfikowanej instalacji ' elektrycznej. „Star- 
-200” wszedł doiprpdukcji w roku 1975. Jego pochodną,;?w pewnym sensie, 
jest terenowy „Stąr.:266”, Łączy w:sobie' wszystkie' zalety ,3tara 660 M2” 
i „Stara.200” — -posiada trzy; napędzane, osie, silnik 150 KM, wysoką spraw­
ność' w - terenie, m pokonywania brodów i zależnie ód’ warunków
terenowych dopuszczalne obciążenie 5 lub 3,5 ton.

I Wreszcie dochodzimy do „Stara 244” —’ to wielka, nadzieja ludzi pracu­
jących w rolnictwie i i W leśnictwie. Konstrukcjao* ogromnych’‘ właściwo­
ściach dostosowawczych,, .można -go' obejrzeć na retrospektywnej -wystawie 
„Starów”, którą inauguruje: jeden, z • pierwszych- egzemplarzy z roku 1948 
a zamyka już przyszłościowy 13-toriowy szosowy „Star-Steyr? o ładowności 
8 ton; po odnotowania jestwięć 3-tónowy przyrostłńdówhdśęi;

A konstruktorzy, -jak niegdyś inż. Józef Szairaniec, < oczyma, technicznej 
wyobraźni widzą już rodzinę „Starów-300”.

TM T TJTJTO DTE1-W JaJcj
Jednym z celów polityki, . prieferujcłtcej wyroby standardowe, 

było przyhamowanie nadmiernej tendencji do wymiany asor­

tymentu, zwiększaniepodażyfwyrobówJuksusowych i przyspie­

szonej rotacji produktów-.^!Epdno-óbecnie ustalić, czy cel ten 

został osiągnięty, czy inflacja nowości i pseudonowości zo­

stała powstrzymana, ponieważ zakłócenia surowcowe i trans­

portowe zniekształcają rzeczywisty obraz struktury podaży 

rynkpwej. Zakładając jednak, iż oddziaływując różnymi in­

strumentami, staranó^ieUżyskać-pewne rodzaju stabiliza- 

cję, należy zauważyć, że ten stan^ma także i. „odwrotną stro­

nę medalu”, której warto się uważnie przyjrzeć.

LECH FROELICH

Przyszłość — „Star-Steyr”. Fot. L.-FROELICH

N-IE Wdając się w nadmienię 
‘ teoretyzowanie-, przyjmi jmy, że 
innowacje produktowe możemy 

podzielić na autentyczne, które da­
ją nabywcy wyraźne korzyści, wy­
nikające z podniesienia jakóści pro­
duktu, bądź też umożliwiają zaspo­
kojenie potrzeby w nowy sposób, o- 
raz innowacje pozorne, polegające 
często ha zmianie zaledwie opako­
wania, bez zwiększenia wartości u- 
żytkowej produktów.

Na rynku towarów konsumpcyj­
nych mamy do czynienia z nowy­
mi. produktami, które możną--zali­
czyć do jednej z tych grup, bądź też 
umieścić je pośrodku. Krytylia spo­
łeczna- skierowana przeciwko inno­
wacjom pozornym odniosła pewne 
sukcesy i -nie będę tu powracał do 
tej, sprawy, tym bardziej że zająć 
się chciałbym tym razem nie nad­
miarem innowacji pozornych, lecż 
żółwim' tempem, w jakim dążą na 
nasz rynek autentyczne nowości z 
dziedziny wyposażenia gospodar­
stwa domowego, a konkretnie dwa 
magnetofony, kasetowe i jedna lo- 
dówko-zamrażarka.

Tam, gdzie postęp 
jest zawrotny

Elektronika — jak dowiadujemy 
się ze wszystkich możliwych środ­
ków informacji .— jest dziedziną, w 
której szybkość pojawiania się no- 
wych - wyrobów i ich umasowienia, 
stanowi dla wszystkich dziedzin 
produkcji wzór do naśladowania. 
Nie dotyczy to niestety produkcji 
magnetofonów kasetowych „Fine­
zja” i' B—133 zwanego także „Smyk” 
lub „Notes”. Nawet poligrafia — 
która zawsze produkowała foldery, 
fotografie i opisy wyrobów elektro­
nicznych mniej więcej w rok po u- 
każańiu się na rynku danego wyro­
bu, uporała się już z tym proble­
mem od przeszło 6 miesięcy, a tym­
czasem tych niewątpliwie potrzeb­
nych wyrobów ciągle nie ma w skle­
pach. ,

Nie warto nawet przypominać, na 
ilu wystawach, od ilu lat, prezentu­
ję śię te dwa produkty. Sądzę, • że 
niedługo wyrównają one rekord te­
lewizora przenośnego „Vela”, który 
przez cztery lata jeździł z pokazu na 
pokaz. Liczne popołudniówki donosi­
ły. że lada moment ruszy taśmowa 
produkcja, potencjalni nabywcy u- 
siłowali zdobyć . sobie zawczasu 
przychylność ekspedientów, a „Ve­
li” jak ,nie było, tak nie było. Podob­
na sytuacja zapowiada się z „Fine­
zją”. i „Smykiem”, które zostały już 

wielokrotnie zaprezentowane w pra­
sie, radio i telewizji, tylko ciągle 
nie w sklepach.
.Można oczywiście postawić pyta­

nie, . czy warto podejmować sprawę 
dwóch' wyrobów, które w gruncie 
rzeczy nie stanowią zbyt wielkiego 
praęłpmu konstrukcyjnego ani ja­
kościowego skoku w poziomie za­
spokajania potrzeb,, tak' jak cho- 
ciażby nowy polski telewizor kolo- 
rowy, .który wydaje się w znacznie 
większym stopniu odpowiadać po- 
trzebom szerokich, rzesz społeczeń­
stwa; a .który także opóźnia swe db- 
tarcie-na rynek (mowa tli o pierw­
szych dostawach „Jowisza” z im- 
portowanymikineskopami).

Otóż mimo zdecydowanie mniejszej 
wagi nowych magnetofonów sądzę, 
że ich uruchomienie powinno być 
przez Zakłady Radiowe Kasprzaka 
traktowane znacznie poważniej niż 
dotychczasowe pozorne innowacje, 
polegające na modernizowaniu ko­
lejnych wersji magnetofonu ZK 120 
i 140 oraz 240 i . 246.

Dotychczas bowiem w „Unitrze” 
wytwarzano wyłącznie magnetofony 
popularne, o bardzo malej uniwer­
salności, niskich parametrach aku­
stycznych, a kolejne mutacje pole­
gały w gruncie rzeczy wyłącznie na , 
zmianach obudowy. Wprowadzenie 
do produkcji magnetofonu MK- 2500 
było pierwszym, nieśmiałym kro­
kiem ku asortymentowi, który do­
minuje obecnie na światowych ryn­
kach. Niestety, ciągle nie możemy 
się doczekać na kroki następne, bo 
trudno uznać za postęp wyproduko­
wanie kilkuset sztuk, wyłącznie z 
importowanych części, za horrendal­
ną cenę 33 tys. złotych, kasetowego 
decku M 601 SD „Marcin”. O tym, 
że konieczne jest wyprodukowanie 
przyzwoitej klasy decku kasetowego 
HI-FI z urządzeniem Dolby, czyli 
właśnie „Finezji”, wiadomo każde­
mu, kto interesuje się tym rynkiem, 
możliwościami i - dostawami kaset 
nagranych itd.

Niestety, zamiast rozpocząć pra­
ce konstrukcyjne i technologiczne na 
ten temat, na bazie polskich podze­
społów, pięć lat temu, kiedy już by­
ło wiadomo z całą pewnością, że 
decki kasetowe mogą osiągnąć pas­
mo odtwarzania, czy dynamikę, 
równą lub wyższą od naszych naj­
lepszych magnetofonów szpulowych, 
my ciągle zajmowaliśmy się produk­
tami, których produkcję wygaszali 
wszyscy liczący się w świecie pro­
ducenci. W efekcie dopiero teraz 
przymierzamy się do robienia urzą­
dzenia Hi-Fi typu „top loading” któ­

re ze względu na niezgodność z tak- 
tualną modą we wzornictwie zdecyr 
dowanie ustąpiło już magnetofonom 
typu „front'loading”, i nie sądzę,;;a- 
by nasz produkt, mimo ■ Zdecydowa­
nie atrakcyjnych parametrów te­
chnicznych, miał jednocześnie duże 
możliwości eksportowe, a to prze­
cież jest obecnie jednym; z koniecz­
nych warunków powodżenia.':

Drugi magnetofon B 133 — „Smyk” 
jest natomiast przykładem absolut­
nego trafienia w dziesiątkę,,, zarów­
no jeżeli chodzi oprojekt techni­
czny i wzorniczy, jak i <o perspekty­
wy handlowe. Jest on idealną.-wń=cz 
realizacją „zasady compact”,; która 
•nakazuje minimalizować wymiary 
najrozmaitszych produktów - kon­
sumpcyjnych, od nart, poczynając, 
poprzez aparaty fotograficzne,, a 
kończąc na samochodach. Jest to 
jędąoęzęśpię.;,- pięny^u produkt tej: 
nojiyęj^genę^fi . . wyrobów ryniio- 
wyćh w Polsce-i-jeden ż pierwszych, 
na rynku krajów RWPG. Urucho­
mienie w miarę szybko jego produk­
cji, a także' mutacji tego urządzenia, 
•otwarłoby — wydaje się — możliwo­
ści eksportowe: większe, niż,przy­
padku magnetofonów do tej pory 
produkowanych. ' Zmiana . formatu 
magnetofonu pozwala na szereg no­
wych zastosowań, które do tej pory 
utrudniała waga i wymiary do­
tychczasowych magnetofonów'., kase­
towych. Niestety, .także- w tymf^wy­
padku decydenci nie doceniają’: wk- 
gi, jaką miałoby jak najszybsze 
przejście do prototypu dó produkcji 
seryjnej.

Chłodne podejście 
do innowacji?

Na Ile innych zjednoczeń zgrupo­
wanych w przemyśle maszynowym 

. Zjednoczenie „Predom” ivielokrot- 
nie starało się zaprezentować jako 
najbardziej „wychylone ku przysz­
łości”, zainteresowane postępem, 
nowymi technologiami. Jednakże o- 
bok przedsiębiorstw które regular­
nie i zgodnie z planem wprowadza­
ły nowe pirodukty, bądź też moder­
nizowały i udoskonalały istniejące, 
jak n.p. . zakład w Niewiadowie, ma­
my także i producentów odnoszą­
cych znacznie większe sukcesy w 
wystawiennictwie i prezentowaniu 
swych osiągnięć na łamach prasy 
niż w rzeczywistych dostawach' na 
rynek. Pamiętam dość dokładnie 
pewną; największą w historii zre­
sztą, prezentację osiągnięć przemy­
słu maszynowego dla tynku przed 
paru laty w Warszawie, z której 
nie tylko uruchomiono- już-wszyst­
kie produkty, ale nawet część z nich 
zastąpiono lepszymi i nowocześniej­
szymi. Wszystkie — z -wyjątkiem 
dwukomorowych lodówek z zamra­
żarkami z Polaru. Na historycznej 
wystawie zaprezentowano całą, ro­
dzinę o różnych proporcjach pomię­
dzy zamrażalnikiem. i chłodziarką.od 
180, do kilkuset chyba litrów., Jak 
do tej pory, handel 'bezskutecznie 
usiłuje wyegzekwować od producenta 
dostawę pierwszej z nich: lodówko- 
-zamrażarki typu TS 245, składającej 
się z 200-litrowej lodówki i 45-litro- 
wego zamrażalnika, i wygląda na tb, 
że prędzej uda się podpisać kon­
trakty na import takich lodówek 
typu „Mińsk 15” niż dostarczyć do 
sklepów krajowy towar.

Także i w tym przypadku można 
by argumentować, że lodówka typu 
245 nie jest najbardziej potrzebnym 
artykułem, a kiedy komuś potrzeb­
ny jest większy zamrażalnik do' po­
siadanej już, dominującej w naszym 
stanie posiadania lodówki typu 
135, to przecież może dokupić -sąm 
zamrażalnik itd. Jest to’ jednak /ro­
zumowanie błędne, ponieważ nie 
bierze pod uwagę, że oddzielnych 
zamrażarek też nie ma - na ryriku,: a 

poza tym, pod względem funkcjo­
nalnym lodówka dwukomorowa, 
sprawdziła się w większości gospo- 
dąrstw domowych na świecie.

IV. naszych warunkach, kiedy przez 
zupełnie . przedziwnie wydumane 
koncepcje konstrukcyjne, w więk- 
szóści naszych lodówek produkcji 
Polaru rozmiary zamrażalnika wa­
hają się od 15 do 19 litrów, co w 
praktyce oznacza, iż nic się w takim 
zamrażalniku nie da przechować, po­
za szpinakiem, wejście na rynek lo- 
dówko-zamrażarek dałoby ko- 
iosalhe'wprost korzyści w dziedzinie 
racjonalizacji gospodarstwa domo­
wego,- skrócenie czasu zakupów i ich 
częstotliwości. Producentowi przy­
niosłoby' ono znacznie większe mo­
żliwości-rozwojowe, otwarło per­
spektywy eksportowe w nowych a- 
sortymeńtach, a na dodatek pozwo­
liłoby na przejście po prostu na no­
wą,’ 'znacznie bardziej nowoczesną" 
generację -produktów.:- Pozostawanie 
prży1’obecnych - asortymentach., w 
warunkach' prawie monopolu, oczy­
wiście jest łatwiejsze, niemniej wy­
da je się, że nie osiągnęliśmy' jeszcze 
optymalnej proporcji wyrobów mro- 
żbnyCh- w naszym menu, ich ilość 
i asortyment będzie rosnąć, a za- 

■ tem trzeba je będzie gdzieś w go­
spodarstwie domowym przechowy­
wać. Pozostawianie tej funkcji 15- 
litrowym zamrażalnikom już obec­
nie staje się kpiną z interesów kon­
sumenta, w przyszłości z całą pe- 
■wnością uderzy w producenta.

Potrzebny jest przegląd
Przedstawione tutaj przykłady 

nie wyczerpują — to oczywiste — 
całości. problemu. Nowości, które 
zamiast znaku Q czy 1 powinny no­
sić znak żółwia, jest więcej i w każ­
dym niemal zjednoczeniu czy przed­
siębiorstwie, można by znaleźć wy­
roby’, które od dawna już znajdują 
się na etapie prac przygotowaw­
czych,' testów, badań itp.. a do pro­
dukcji ciągle nie mogą trafić. Lista 
takich wyrobów. mogłaby być wie­
lokrotnie dłuższa, wybrałem tu jed­
nak kilka z nich, może najbardziej 
głośnych i znanych, ponieważ sądzę, 
że większość czytelników już o nich 
słyszała, bądź je widziała, zaś o 
innych, równie potrzebnych i atrak­
cyjnych nowościach, wiedzą głów­
nie fachowcy.

Niewątpliwie istnieje wiele obiek­
tywnych przyczyn, dla których pra­
wdziwe nowości trudniej wykonać 
i- dostarczyć niż innowacje pozorne. 
Jednakże warto przypomnieć, że w 
ogóle ' nowe uruchomienia w prze­
myśle są . kłopotliwe, podobne trud­
ności mają producenci w różnych 
zakładach, a jednak są przedsiębior­
stwa, które potrafią te problemj' 
rozwiązać szybciej, lepiej, z Mięk­
szym' wyczuciem rynkowych i ek­
sportowych potrzeb. Są także in­
ne, . które brną w konserwatyzmie, 
angażują się w produkcję bez przy­
szłości. Producenci ci nie potrafią 
ze swej monopolistycznej pozycji 
dostrzec, że krajowy rynek nie jest 
beczką bez dna i w końcu nasi są- 
siedzi mogą zaproponować nam le­
psze wyroby, na lepszych warun­
kach niż krajowi dostawcy.

Wydaje się, że problem innowa­
cji produktów na naszym rynku i 
w .naszym eksporcie należy rozpa­
trywać z dużą perspektywą. Nadmiar 
pozornych nowości, bez wątpienia u- 
trudniał'' zaspokajanie standardo­
wych'potrzeb szerokich rzesz konsu­
mentów, ale zaniedbywanie i lek­
ceważenie autentycznych innowacji 
i to. w dodatku takich, które z czls 
pewnością' staną się w przyszłości 
produktami standardowymi i będą 
tworzyć nową generację produkt-'w 
i-rodzinę' asortymentów — to pod­
cinanie gałęzi na której się siedzi.
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jest to chyba jedyna dziedzi­
na, w której możemy mówić 
o kłopotach wynikających z 
bogactwa, Tzw. bazę wczaso- 
wq mamy rozbudowaną do 
rozmiarów, które mogą przy­
prawić o zazdrość niejednego 
z naszych sąsiadów. Jedno­
cześnie wcale nie tak łatwo 
jest dostać skierowanie na 
wczasy w wybranym miejscu 
i terminie, co wszakoż wcale 
nie oznacza, że w tej miej­
scowości w tym samym cżd- 
sie nie będą stały puste po­
koje. Bo tym, ćo mamy nie. 
gospodarujemy najlepiej.

W ostatnim dwudziestoleciu: ’ 
miejsc wczasowych przybywać 
to nam w tempie . 2,5-krotolć 

szybszym niż rósł ogólny fuńdusż 
spożycia. Jeżeli w 1960 r. mieliśrp# 
ogółem 75 900 miejsc, to 
liczba ich wyniosła przeszło pół mi­
liona — dokładnie 563 8OO..Ale-prat 
wie cały ten przyrost lokoWał się^ 
zakładowych ośrodkach wypóczyń*  
kowych. Funduszowi Wczasów «i-' 
cowniczych — jedynej instytucji, 
która na jednolitych.«dla wszystkich 
zasadach służy ogółowi pracujących 
— przybyło w tych latach niewiele 
więcej niż 10 tys. miejsc, a udział 
bazy FWP w naszym potencjale 
wczasowym spadł z 47,4 do 8,5 proc, 

Z jednej strony zakłady pracy, 
zjednoczenia czy zawodowe związ­
ki branżowe wypada tylko: chwalić 
za energię, wysiłek i pieniądze spo­
żytkowane dla zapewnienia wła­
snym pracownikom jak najlepszych 
możliwości wypoczynku, z drugiej 
strony jednak mamy ogromnie roz­
członkowaną bazę wczasową, mno­
gość dysponentów i bardzo zróżnico­
wane warunki pobytu. Racjonalna 
gospodarka i maksymalne wykorzy­
stanie posiadanego majątku jest w 
tej sytuacji mocno utrudnione, a 
sprawą pierwszoplanową7 jstaje 
obecnie sprawność orgańiżaęyjnarw' 
dystrybucji miejsc wczasowych?'-2^' 
najbliższych latach bowiem ■‘znacz­
niejszego przybytku miejsc spodzie­
wać się nie należy, czego nie -można ; 
powiedzieć o liczbie potencjalnych 
kandydatów na wczasy.

•) Mieczysław Kabaj, Zdzisław Sadów- 
słd: „Projekt jednolitego systemu infor­
macji, sprzedaży i wymiany miejsc wcza­
sowych". IW CRZZ 1919 — materiały na 
sympozjum naukowe z okazji 30-leda 
FWP.

Projekt systemu
O tym, że zakładowe ośrodki wy-; 

poczynkowe mogą przyjąć znacznie- 
większą liczbę wczasowiczów niż to 
się dzieje obecnie przekonywać niko­
go specjalnie nie trzeba. Jak wielkie 
są to rezerwy trudno w tej chwili 
precyzyjnie określić, gdyż pełne ba­
dania w tym zakresie nie zostały- 
jeszcze przeprowadzone. Dla mnie- 
osobiście przekonywujące są jednak; 
obliczenia szacunkowe dokonane 
przez prof. Mieczysława-Kabaja tadżK 
Zdzisława Sadowskiego —. autorów 
projektu jednolitego’ systemnr-totor^' 
macji, wymiany ń- sprzedąży^mie^c’: 
wczasowych*),  o którym wspomnia­
łem niedawno na łamach ■ „Życia 
Gospodarczego”.

Szacunek został oparty na założe­
niu, że praktyczna maksymalna zdol­
ność eksploatacyjna wszystkich' o- 
biektów bazy sezonowej i stałej w 
miesiącach letnich jest określona 
przez ilość noclegów udzielonych w 
lipcu, a tą samą wielkość w' odnie­
sieniu do ośrodków całorocznych 
i chłodnej pory roku określa liczba 
noclegów udzielonych w lutym. Z 
przeprowadzonych w ten sposób ob­
liczeń wynika, że średni stopień wy­
korzystania ośrodków zakładowych 
wynosi 64 proc. Gdyby przyjąć, że 
tylko w czerwcu, lipcu i sierpniu 
miejsca wczasowe są wykorzysty­
wane jednakowo intensywnie ozna­
czałoby to możliwość- wyjazdu na 
wczasy dodatkowo dla 230 tys. osób 
i o wiele bardziej atrakcyjną ofertę 
wczasową dla wszystkich.

Fakt, że miejsca w zakładowych 
ośrodkach wypoczynkowych nie są 
w pełni wykorzystywane — poza in­
nymi uwarunkowaniami, do których 
wrócę za chwilę — wynika też stąd, 
że nie mamy jednolitego, obejmują­
cego cały kraj systemu, umożliwiają­
cego wymianę i zapewniającego 
sprawną, bieżącą informację o .wol­
nych miejscach wczasowych oraz 
możliwość wykupienia skierowania. 
Prof. Mieczysław Kabaj i dr Zdzi­
sław Sadowski proponują wypełnie­
nie tej luki organizacyjnej. . ... .

Celem jednolitego systemu nazwa­
nego w skrócie przez ; .autorów 
„WCZASY” jest: ...usprawnianie 
i unowocześnienie systemu informa­
cji i sprzedaży miejsc wczasowych 
będących w dyspozycji zakładów

URLOP 
Z 
KOMPUTERA
STEFAN ANCEREWICZ

pracy, FWP oraz innych organiza­
cji turystycznych.

Do - najważniejszych zadań syste­
mu należy:
• dostarczenie okresowo lub na 

żądanie aktualnych informacji o 
wolnych miejscach wczasowych za­
interesowanym instytucjom, zakła­
dom pracy i obywatelom.
0 sprzedaż na zasadach komiso­

wych wolnych miejsc wczasowych 
zgłaszanych przez zakłady pracy, 
domy wczasowe oraz zainteresowa­
ne organizacje turystyczne,

© prowadzenie wymiany skiero­
wań na wczasy między zakładami 
pracy,
• optymalne kojarzenie, przy za­

stosowaniu różnorodnych kryteriów, 
zgłaszanych zapotrzebowań na wcza­
sy z aktualnie istniejącymi zasobami 
miejsc wczasowych.”

System „WCZASY” jest «oparty na 
dziełaniu jednolitej i zintegrowanej 
sieci punktów sprzedaży i wymiany 
skierowań wczasowych (tu można 
wykorzystać rozbudowaną sieć 
sprzedaży FWP lub stworzyć 
nową) przy wykorzystaniu sprzę­
tu informatycznego pochodzące­
go z produkcji krajowej lub 
państw RWPG (komputer Riad-32). 
BiOrąc pod uwagę realia dnia co­
dziennego, autorzy zakładając wpro­
wadzenie systemu „WCZASY” w 
dwóch etapach. >

W pierwszym etapie należy stwo­
rzyć jednolitą sieć okręgowych biur 
skierowań oraz biuro centralne ko­
rzystających z sieci łączności telefo­
nicznej i teleksowej, pracujących na 
podstawie odpowiednich kartotek 
prowadzonych metodami tradycyj­
nymi.

Do OBS zakłady pracy zgłaszają 
do sprzedaży lub wymiany nie wy­
korzystane miejsca wczasowe. 
Oprócz zakładów pracy wolne miej­
sca będą mogły zgłaszać w określo­
nym trybie również domy wczaso­
we. Sprzedaż lub wymiana skiero­
wań na wczasy będzie dokonywana 
przez okręgowe oraz centralne biu­
ro skierowań na zasadach; komisp- 
wyfeh.‘ _W ńięlcfóiy-ćlr~^ 
wolne miejsca będą mogły , również 
sprzedawać . bezpośrednio' domy' 
wczasowe

Zgłaszający się do biura skiero­
wań klienci (zakłady pracy i osoby 
prywatne) w przypadku braku odpo­
wiadających im miejsc wczasowych 
będą mogli złożyć na nie zapotrze­
bowanie. Biura skierowań, analizu­
jąc zgłoszone zapotrzebowania oraz 
porozumiewając się między sobą, bę­
dą przygotowywały w miarę poja­
wiających się: możliwości odpowied­
nie oferty. Oprócz sprzedaży .skie­

Fot S. ZUBCZEWSKI

rowań OBS będą odpłatnie pośred­
niczyły między zakładami pracy w 
zakresie wymiany miejśe wczaso­
wych, przygotowując, po temu «odpo­
wiednie oferty.

W drugim etapie w działaniu .sy­
stemu zostanie wykorzystana elek­
troniczna technika Obliczeniowa 
i utworzony zostanie skomputery­
zowany centralny bank -infoj- 
macji . o wolnych miejscach 
wczasowych. Do przesyłania, in­
formacji wykorzystywana biędżiS 
sieć transmisji danych, a OBS wypo­
sażone zostaną w końcówki kompu­
terowe umożliwiające bezpośrednią 
łączność z centralnym bankiem in­
formacji.

Autorzy przewidują, że w drugim 
etapie nastąpi rozszerzenie zakresu 
gromadzonych informacji, zwiększy 
się liczba źródeł danych oraz użyt­
kowników systemu, z którego będą 
mogły korzystań zainteresowane or­
ganizacje turystyczne. Dodać należy,, 
że dopiero w tym momencie zagwa­
rantowana zostanie pełna realizacja 
wymienionych wyżej zadań systemu 
„WCZASY”.

Początki już sq
Projekt M. Kabaja 1 Z. SaddW 

skiego spotkał się z pełną aprobatą: 
Tak w każdym razie mi oświadczo­
no w Wydziale Wczasów Pracow­
niczych CRZZ. Docenia się tam w 
pełni znaczenie sprawnej dysirybSr 
cji miejsc wczasowych. System 
„WCZASY” wychodzi zresztą na­
przeciw, a może raczej nadajń:^ 
zdaniem wydziału — określony 
kształt organizacyjny inicjatywom 
ruchu zawodowego zmierzającym do 
lepszego wykorzystania posiadanej 
bazy wczasowej znanym pod nazwą 
„banków rezerw” i giełd wymiany 
miejsc wczasowych.

„Banki rezerw” działają już w 
większości województw przy woje­
wódzkich radach związków zawodo­
wych i biurach skierowań FWP- 
Zajmują się one jednak tylko 
„upłynnianiem” wolnych miejsc czę­
stej zgładzanych „w- ^ta^lgj.-;«hvyili; 
Użyłem, tego nienajładniejszego sło- 
wa, gdyż funkcje poszczególnych 
„banków” różnią się między sobą;' 

Większość z nich — korzystając z 
pomocy prasy terenowej —przyjmu­
je zgłoszenia i sprzedaje od razu 
skierowania, ale są też takie (np. 
warszawski), które ograniczają się 
tylko do publikowania informącji o. 
możliwościach skorzystania zeżorgą-, 
nizowanego wypoczynku.

Wymianą miejsc w ośrodkach wy­
poczynkowych między zakładami 
pracy „bania rezerw” nie zajmują 

się, temń:celowi służą odrębnie orga- 
nizowanegiełdy, które zresztą upow­
szechniają się coraz ^bardziej w dzia- 

..łalńośći ruchu zawodowego, ale ma­
ją jednak charakter akcyjny i nie 
obejmują całego kraju.

Trzeba też tu wspomnieć — choć 
to odrębny temat — o radach ko- 
órdynaćyjńych działających od 
iubijegiegbvroku w kilkunastu miej­
scowościach wczasowych, których 
liczbą,, zwiększy się w najbliższym 
czaSie. Rady te, oprócz innych funk­
cji -wynikających z ich nazwy wy­
konywanych w odniesieniu do do­
mów i ośrodków wypoczynkowych 
położonych w jednej miejscowości, 
zajmują się również centralną recep­
cją wolnych miejsc, wykonując za­
dania jakby minibiura skierowań w 
odniesieniu do swego terenu działa­
nia. Dotychczasowe doświadczenia 
wskazują, że rady koordynacyjne 
powinny stać się trwałym elemen­
tem organizacji wypoczynku więc 
trzeba fakt ten wziąć pod uwagę 
przy szczegółowym opracowywaniu 
systemu „WCZASY”.

System „WCZASY” ma więc — 
zdaniem Wydziału Wczasów Pracow­
niczych CRZZ — w znacznym stop­
niu „utorowaną drogę do wdrożenia, 
^rżjjńajmńiej w pierwszym etapie. 
Wydaje się jednak, że istnieje jesz­
cze, . sporo uwarunkowań negatyw­
nych?

Dwa warunki
, Dwa podstawowe warunki muszą 
być ■ spełnione, aby system działał 
sprawnie ku ogólnemu pożytkowi. 
Po pierwsze — biura skierowań mu­
szą mieć zagwarantowany dopływ 
bieżących, pełnych informacji o wol­
nych lub przeznaczonych do wymia­
ny miejscach wczasowych, po dru­
gie — wewnętrzny obieg danych w 
systemie, kojarzenie ofert i potrzeb 
musi być bardzo sprawne i liczone 
w minutach lub godzinach, a nie ty­
godniach czy miesiącach.

Powiedzmy sobie szczerze — przez 
wiele lat dysponenci ośrodków wcza- 
iśowych wcalę:;niej byli zainteresową-: 
nEJŚ .zgłaszaniu wolnych lub prze­
znaczonych do wymiany miejsc, a 
‘wyrosłe”-wówczas partykularyzmy 
dają o sobie znać jeszcze do dziś. 
Jeżeli ośrodek nie opatrzył się jesz­
cze załodze, jeżeli fundusz socjalny 
pozwalał na zagwarantowanie moż­
liwości wypoczynku bez robienia 
specjalnych oszczędności, po co było 
wpuszczać obcych, po co kłopotać się 
o pełniejsze wykorzystanie miejsc, 
przysparzając w ten sposób roboty 
personelowi ośrodka? Nakazy admi­
nistracyjne zawarte w rozporządze- 

nlaeh- nie odnosiły pożądanego skut­
ku, bo jakieś wytłumaczenie zawsze 
można było znaleźć, a stworzone 
bodźce finansowe dla pracowników 
okazały się nie w pełni wystarcza­
jące, jako ekwiwalent za dodatkowe 
obciążenie pracą.

Ostatnio jednak — wobec zaha­
mowania wzrost funduszu socjalne­
go — sytuacja zaczęła się zmieniać, 
a szczególnie dało się to zaobserwo­
wać w ubiegłym roku, kiedy wpro­
wadzono limitowanie korzystania z 
kwater prywatnych. Tu wystarczą 
liczby. W 1977 r. z wczasów w kwa­
terach skorzystało przeszło milion 
osób, w 1978 r. tylko 560 tys., a ogól­
na liczba wyjeżdżających uległa bar­
dzo niewielkiemu procentowo (oko­
ło S proc.) obniżeniu i to głównie ze 
względów pogodowych, a nie z uwa­
gi na brak miejsc. Okazało się więc, 
że ośrodki zakładowe są w stanie 
przyjąć kilkaset tysięcy osób wię­
cej, tylko muszą powstać odpowied­
nie uwarunkowania.

Informacja dla biur skierowań 
musi być pełna nie tylko w sęnsie 
liczby miejsc, ale również ich jako­
ści i to określonej w sposób porów­
nywalny z innymi ośrodkami, żeby 
klinet nie kupował kota w worku. 
Trzeba więc przeprowadzić, katego­
ryzację wszystkich ośrodków oraz 
uporządkować zasady odpłatności 
i taka akcja została już przez Wy­
dział Wczasów Pracowniczych CRZZ. 
zapoczątkowana. Po jej zakończeniu 
w bieżącym roku wydany zostanie 
specjalny informator zawierający 
pełny obraz zakładowej bazy wcza­
sowej 1 wówczas już tylko (?) pozo­
stanie wdrożenie na stałe w działal­
ności ośrodków odpowiednich me­
chanizmów ekonomicznych, narzuca­
jących dążenie do wykorzystania 
każdego wolnego miejsca wczaso­
wego.

Dążenia te trzeba jednak odpo­
wiednio skanalizować. OBS i cen­
tralne biuro skierowań nawet ope­
rujące tradycyjnymi kartotekami to 
już jest coś, pod warunkiem jednak, 
że ich łączność zostanie oparta na 
teleksach, bo jak jest z telefonami 
— wiadomo. Jest to zupełnie realne, 
każda gmina i każda WRZZ mają 
odpowiednie urządzenia, trzeba więc 
tylko decyzji organizacyjnych, usta­
lenia odpowiednich godzin i zasad 
korzystania z tych teleksów dla po­
trzeb systemu „WCZASY”. Sieć biur 
sprzedaży można stosunkowo łatwo 
zorganizować korzystając z poten­
cjału wojewódzkich rad związków 
zawodowych i FWP oraz odpowied­
nio przetwarzając istniejące „banki 
rezerw” z równoczesnym poszerze­
niem ich funkcji.

Ale w moim przekonaniu — jak 
już napisałem — jest to dopiero 
pierwszy krok. Pełną sprawność 1 
i skuteczność systemu może zapew- N 
nić wprowadzenie .elektronicznej fi 
techniki obliczeniowej, komputero- I 
wej pamięci i sieci transmisji da­
nych. Jeżeli bowiem wymiany miejsc I 
wczasowych między zakładami pracy ] 
można dokonywać z pewnym wy- ł 
przędzeniem i bez nadmiernego po­
śpiechu, to biężąca sprzedaż skiero­
wań „zależy.-przede ^wszystkim . .«od; 
szybkiego- przepływu informacji. Je- 
żelL-zaś- -.«eheemy- -również odejść-.- .od ; 
sztywnego schematu dwutygodnio­
wych turnusów wczasowych oraz 
wykorzystywać wolne miejsca w 
ośrodkach zakładowych na wypo­
czynek sobotnio-niedzielny wów­
czas aktualna informacja jest wa­
runkiem sine qua non.

Moi rozmówcy komputer w służ­
bie wypoczynku widzieli w dość od­
ległej przyszłości, z uwagi na barie­
rę importową i koszty. Zastanów­
my się jednak. Bariera importowa 
nie jest w tym przypadku tak bar­
dzo znaczącą przeszkodą, gdyż cho­
dzi o sprzęt krajowy lub sprowadza­
ny z państw RWPG. A koszty?

Zdaniem prof. Kabaja skompute­
ryzowany system „WCZASY” mógł­
by podrożyć koszt jednego skiero­
wania o mniej niż 5 proc., zapew­
niając jednocześnie nieporównanie 
łatwiejsze załatwienie wyjazdu. Po­
nadto — chcę przypomnieć — peł­
ne wykorzystanie ośrodków tylko w 
czerwcu, lipcu i sierpniu — to 230 
tys. wczasowiczów więcej. Ile ko­
sztowałaby rozbudowa bazy, gdyby 
chcieć tą samą liczbę ludzi wysłać 
dodatkowo na wczasy przy niezmie­
nionym systemie zarządzania i dy­
strybucji miejsc?

Dowiedziałem się, że do wprowa­
dzenia ETO i komputera przymie­
rza się centrala informacji tury­
stycznej. Może więc warto połączyć 
wysiłki i przybliżyć moment pełnego 
wdrożenia „WTCZASÓW”?

Odpowiedź na to pytanie pozosta­
wiam organizatorom naszego wy­
poczynku.

orzecznictwo

z obrad Prezydium Rządu

KTO ODPOWIADA ZA 
USZKODZENIE OPAKOWANIA
Zakłady Chemiczne w N dostar­

czyły Wojewódzkiej Spółdzielni O- 
grodnicżo-Psaczelarskieij w fakturo­
wanych transporterach zakupiony 
przez tę Spółdzielnię towar.

Wojewódzka Spółdzielnia odesła­
ła następnie Zakładom wspomniane 
transportery za pośrednictwem PKS, 
a gdy Zakłady Chemiczne — mimo 
to — nie zwróciły jej policzonej za 
transportery pełnej należności, Wo­
jewódzka Spółdzielnia wystąpiła • na' 
drogę postępowania arbitrażowego z 
odpowiednim roszczeniem zarówno 
przeciwko Zakładom Chemicznym, 
jak też PKS, jako przewoźnikowi.

Pozwane Zakłady odmówiły za­
płaty e«.,'hodzonej kwoty twiedząc, 
że otrzymały rzeczone transportery 
w stanie częściowo uszkodzonym, co 
zostało wykazane w protokołach 
przewoźnika oraz w sporządzonych 
przez pozwane' Zakłady protokołach.

Okręgową komisja Arbitrażowa 
odrzuciła wniosek w stosunku do po­
zwanego przewoźnika oraz oddali­
ła żądanie-wniosku:'-w stosunku do 
pozwanego.. odbiorcy transporterów 
(sprzedawcy towaru). .

Od orzeczenia Okręgowej Komi­
sji Art^itrążp.wej ,yz,niósł rewizję nad- 
zwyczajńą,. .Preżęą...., Państwowego 
Ahbitrażii Gbś$óaaScżęgo.

Główna Kbmiśja Arbitrażowa roz- 
poźńąwszyjsjęri^^ zespole rewi-
zyjńyrń^dtiią 1978 r. nr
DO-34i>3y787hrż'ęęźdAte uchyliła
wypWiądająć^n^t&bj^ pogląd

....
jjśżęl|?aa]^kowąjń^ fakturowane 

kupującego 
towar własnym' środkiem transpor­
towym, J: nfebfezbieczeństwo uszko­
dzenia Widrodzeponosi kupujący:) 
w innych nątojniasto^ nie-
bezpiącz^ u-
szktfdż&iia óńdk^w^nia w drodze 
ponóśi -śpfżędawca tówaru, jako od- 
biorcaizwróconychnpakowań.

Jednak sprzedawca” towaru, który 
otrzymał, aą.,pośrednictwem przewo- 

fakturo- 
wane^ystanie^s^ od tego
przewoźnika, I.po^vijtón dochodzić
swych roszczeń ż tytułu uszkodze­
nia' bpakóWania’ w czasie transpor­
tu.

W użaSadńieniwkWego orzeczenia 
GKA- zaznaczyła m:in.:

„Stosownie do przepisów par. 27 
ust. 2 w związku z par. 29 ogólnych 
warunków umów sprzedaży i umów 
dostawy między jednostkami gospo­
darki uspołecznionej (o.w.s.), stano­
wiących -załącznik do uchwały nr 
192 RM z 3.VIII.1973 r.. (MP nr 36, 
poz,, .218), jeśeli, opakowanie faktor 
rówane, zrasta je. odesłane- przez -k«u- 

włąsnym środkiem 
trausportowymf «niebezpieczeństwo 
uszkodzenia w drodze ponosi kupu­
jący; w innych natomiast wypad­
kach niebezpieczeństw® przypadko­
wego uszkodzenia opakowania w dro­
dze ponosi sprzedawca towaru. Po­
nieważ powodowy kupujący towar 
oddał opakowanie fakturowane, ja­
kim są transportery, do przewozu 
pozwanemu przewoźnikowi, ryzyko 
przypadkowego uszkodzenia tran­
sporterów w czasie przewozu prze­
szło na pozwanego sprzedawcę towa­
ru, tj. odbiorcę zwróconych tran­
sporterów. .

W myśl przepisu. par. 20 ust. 2 
o.w,s. dochodzenie praw w stosun­
ku do przewoźnika z tytułu uszko­
dzenia przesyłki należy do strony 
ponoszącej niebezpieczeństwo sprzy- 
padkowej utraty, zaś w świetle par. 
47 ust. 1 pkt 2 regulaminu przewo­
zu przesyłek przez PKS (Dz.T.i Z.K. 
1969 nr 27, poz. 116) do wnoszenia 
reklamacji z tytułu uszkodzenia 
przesyłki jest uprawniony m.in. jej 
odbiorca. W związku z tym pozwany 
sprzedawca towaru powinien docho­
dzić od pozwanego przewoźnika ro­
szczeń powstałych w wyniku uszko­
dzenia transporterów.

W postępowaniu rewizyjnym nie­
sporne jest, że pozwany sprzedawca 
towaru wyczerpał drogę reklamacji, 
a pozwany .przewoźnik wypłacił od­
szkodowanie za uszkodzenie tran­
sporterów jednaik w wysokości niż­
szej od żądanej. W tych warunkach 
należało ustalić — w związku z za­
rzutem pozwanego przewoźnika (..) 
— czy bank zrealizował polecenie 
przelewu, a ponadto — w jakiej wy­
sokości pozwany przewoźnik powi­
nien zapłacić pozwanemu sprzedaw­
cy towaru odszkodowanie za uszko­
dzenie transporterów.

W związku z tym Zespół rewizyj­
ny przekazał sprawę Okręgowej Ko­
misji Arbitrażowej do ponownego 
rozpoznania”.

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu, 4 bm. Prezydium Rządu 
omówiło problemy dotyczące • in­

tensyfikacji produkcji buraków cu­
krowych. W ostatnich latach nieko­
rzystne warunki atmosferyczne, a 
także niepełna dostawa środków 
Produkcji, zwłaszcza do mechaniza­
cji uprawy buraków, spowodowały, 
ze nie odnotowano wyraźnego po­
stępu we wzroście plonów i zbio­
rów tej rośliny.

Dla zwiększenia produkcji, a jed­
nocześnie zmniejszenia wciąż znacz­
nej pracochłonności uprawy bura­
ków, Prezydium Rządu przyjęło po­
stanowienia nakładające szereg obo­
wiązków na zainteresowane tyni 
Problemem resorty i organizację 
gospodarcze. Za niezbędną uznano 
dalszą poprawę agrotechniki upra­
wy. Jest to zadanie przede wszyst­

kim służb plantacyjnych przemysłu 
cukrowniczego i służb rolnych. Cho­
dzi też o wydatne usprawnienie od­
bioru buraków, zarówno przez mo­
dernizację punktów skupu, jak 
i rozszerzenie odbioru bezpośrednio 
z pól producentów. Resorty wytwa­
rzające sprzęt i inne środki produk­
cji zobowiązano m. in. do zwiększe­
nia dostaw agregatów uprawowych, 
przyspieszenia produkcji wysoko 
wydajnych siewników pneumatycz­
nych oraz kombajnów buraczanych. 
Przemysł chemiczny powinien za­
dbać w większym stopniu o dosta­
wę specjalnych rodzajów nawozów 
i środków ochrony roślin potrzeb­
nych przy uprawie buraków. Nie­
zbędna jest także poprawa efektyw­
ności gospodarowania potencjałem 
produkcyjnym w przemyśle cukrów- 
niczym i jego dslsza modcrniz&cj&.

Na posiedzeniu rozpatrzono przy­
gotowany przez Ministerstwo Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych projekt 
rozporządzenia Rady Ministrów w 
sprawie I kategorii zatrudnienia. 
Kategoria ta obejmuje prace pro­
wadzone w warunkach szkodliwych 
lub uciążliwych dla zdrowia. Nowe 
rozporządzenie, które wejdzie w ży­
cie z dniem 1 stycznia 1980 r. wpro­
wadza m. in. ujednolicenie zasad 
stosowanych wobec osób zatrudnio­
nych przy pracach zaliczonych do 
tej kategorii. Zobowiązano mini­
strów do przygotowania — na pod­
stawie wykazu, który stanowi inte­
gralną część rozporządzenia — szcze­
gółowych resortowych wykazów 
prac objętych I kategorią zatrud­
nienia, a także do stałego badania 
warunków, w jakich są one wyko­

nywane, a następnie do nasilania 
działań na rzecz ich poprawy.

Prezydium Rządu przyjęło projekt 
uchwały w sprawie umów zawie­
ranych przez państwowe jednostki 
organizacyjne z PZU. W dokumen­
cie określono zakres stosowania 
ubezpieczeń majątkowych w gospo­
darce uspołecznionej oraz ustalono 
nowe zasady wyrównywania strat 
powstałych w mieniu społecznym 
z przyczyn losowych. Intencją jest 
zapewnienie niezbędnej ochrony 
ubezpieczeniowej w przypadku szkód 
spowodowanych wypadkami loso­
wymi; ograniczone natomiast będą 
wypłaty odszkodowań za szkody po­
wstałe w następstwie innych zda­
rzeń, nie mających charakteru loso­
wego. Będzie to mieć znaczenie dla 
poprawy gospodarności i zwiększe­
nia troski o mienie społeczne. Po­

winno też wzmocnić odpowiedzial­
ność kolektywów przedsiębiorstw za 
majątek społeczny pozostający w 
ich dyspozycji.

Prezydium Rządu zatwierdziło 
projekt rozporządzenia w sprawie 
obszarów górniczych. Jest to akt 
wykonawczy do znowelizowanego w 
1977 r. prawa górniczego. Uwzględ­
niono w nim wprowadzenie prawem 
górniczym nowe rozwiązania, które 
zmierzają do zwiększenia stopnia 
ochrony powierzchni i środowiska 
naturalnego przed wpływami eks­
ploatacji górniczej, zagwarantowa­
nia udziału terenowych organów 
administracji państwowej w podej­
mowaniu decyzji związanych z tym 
problemem, a także do doskonalenia 
zasad racjonalnej gospodarki zło­
żami.

UBYTEK WAGI PRZESYŁKI 
W CZASIE TRANSPORTU

KOLEJĄ
Zakłady Azotowe nadały kolejną 

przesyłkę cykloheksanonu pod a- 
dresem Przedsiębiorstwa Handlu 
Chemikaliami, jako odbiorcy.

Wobec tego, że po nadejściu cy­
sterny stwierdzono brak 3800 kg w 
stosunku do wagi wynikającej z listu 
przewozowego, Przedsiębiorstwo 
wystąpiło przeciwko Zakładom A- 
zotowym (nadawcy) na drogę po­
stępowania arbitrażowego, domaga­
jąc się zwrotu różnicy zapłaconego 
już w całości cykloheksanonu. Nale­
ży dodać, że zważenia przesyłki (cy-
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sterny) w momencie nadania (brutto 
i netto) dokonano na bocznicy na­
dawcy na jego wadze własnej uży­
czonej kolei na warunkach umowy 
o ważenie w zastępstwie kolei.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła roszczenie w stosunku do 
nadawcy przesyłki.

Główna Komisja Arbitrażowa, 
rozpoznając spór na skutek odwo­
łania powodowego odbiorcy, zmieni­
ła zaskarżone orzeczenie i zasądzi­
ła dochodzoną kwotę w całości od 
pozwanego nadawcy.

Od orzeczenia tego z kolei Prezes 
Państwowego Arbitrażu wniósł re­
wizję nadzwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę dnia 21 lipca 
1978 r. w zespole rewizyjnym (nr 
DO-3825/78) przywróciła moc praw­
ną orzeczeniu OKA, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

1. Ustalenie przy nadawaniu prze­
syłki jej wagi na wadze użyczonej 
kolei, dokonane przez ważnika u- 
poważnionego do strzeżenia intere­
sów kolei — ma znaczenie urzędo­
wego stwierdzenia wagi przez or­
gan kolejowy i powoduje odpowie­
dzialność kolei za ubytek wagi chy­
ba, że kolej udowodni, że ubytek 
nie powstał w czasie od nadania do 
odbioru przesyłki.

2. Z chwilą, gdy dostawca powie­
rzył kolei przesyłkę do przewozu, 
niebezpieczeństwo przypadkowej u- 
traty całości lub ubytku części wy­
sianego towaru przechodzi na od­
biorcę, który też powinien dochodzić 
od kolei roszczeń z tym związanych.

W uzasadnieniu ponownego orze­
czenia GKA zaznaczyła m.in.:

„(...) Ustalenie .wagi na wadze u- 
życzonej kolei prżęż ważnika upo­
ważnionego do strzeżenia intere­
sów kolei ma znaczenie — w świet­
le par. 3 tej umowy — urzędowego 
stwierdzenia wagi przez organ ko­
lejowy. W związku z tym od odpo­
wiedzialności za ubytek wagi cyklo­
heksanami, stwierdzony przy od­
biorze przesyłań oii \kplfei, kólęij mo­
głaby uwolnić" "się — w myśl prze­
pisu par. 98 ust. 2 DKP — tylko w 
wypadku udowodnienia, że ubytek 
nie powstał w czasie od nadania do 
odbioru przesyłki.

Stosownie do przepisu art. 544 § 
1 k.c. wydanie pnzez pozwanego do­
stawcę cykloheksanonu nastąpiło z 
chwilą, gdy dostawca powierzył go 
kolei do przewozu, a zatem z tą 
chwilą —■ w myśl art. 548 kę. — na 
powodowego odbiorcę przeszło nie- 
bezpieczeństWO przypadkowej utra­
ty całości lub przypadkowego =ubyt- 
ku części tego to^rJL^JSkprp, zatem 
stosownie do przepisu W'r. 210 Ógęi- 
nych warunków umów" "'sprzedaży 
oraz umów dostawy między jednost­
kami gospodarki uspołecznionej 
(o.w.s.), stanowiących załącznik do 
uchwały nr 192 RM z 3.VIII. 1973 r. 
(MP nr 36, poz. 218) dochodzenie 
praw w stosunku do przewoźnika. z 
tytułu ubytku towaru należy do 
strony ponoszącej niebezpieczeństwo 
przypadkowej utraty, to tym sa­
mym obowiązek dochodzenia od ko­
lei roszczeń związanych z ustalo­
nym brakiem towaru w konkretnym 
wypadku obciąża powodowego od­
biorcę.

W związku z tym Zespół rewizyj­
ny utrzymał w mocy orzeczenie O- 
kręgowej Komisji Arbitrażowej”.

nowe 
przepisy
i zarządzenia

USTANOWIENIE 
NOWYCH WYRÓŻNIEŃ

W celu wyróżnienia wynalazców i 
racjonizatorów oraiz działaczy ruchu 
wynalazczego i racjonalizatorskiego 
uchwała nr 9 Rady Ministrów z dnia 
2 marca 1979 r. (Monitor Polski Nr 8, 
poz. 54) ustanowiła odznaki: „Ra­
cjonalizator Produkcji”, „Zasłużony 
Racjonalizator Produkcji” oraz „Za­
służony dla Wynalazczości i Racjo­
nalizacji”.

Odznakę „Zasłużony Racjonaliza­
tor Produkcji” za dalsze osiągnięcia 
wynalazcze i racjonalizatorskie na­
da je osobom, które mają już odznakę 
„Racjonalizatora. Produkcji”, właści­
wy minister lub kierownik urzędu 
centralnego na wniosek dyrektora 
zjednoczenia lub dyrektora kombi­
natu (jednostki równorzędnej), 
uzgodniony z zarządem głównym 
właściwego związku zawodowego.

Wreszcie odznakę „Zasłużony dla 
Wynalazczości i Racjonalizacji” za 
szczególne osiągnięcia wynalazcze 
lub szczególne zasługi dla rozwoju 
wynalazczości i racjonalizacji nadają 
osobom, instytucjom, zakładom pra­
cy i organizacjom społecznym Pre­
zes Rady Ministrów i Przewodniczą­
cy Centralnej Rady Związków Za­
wodowych.

Utraciły moc dotychczasowe prze­
pisy w tym zakresie z lat 1949—1950.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

ELEMENTY
„ TEORII
INNOWACJI”
KAZIMIERZ POZNAŃSKI

__ 71 MINĘŁO już sporo lat od mo- 
““ mentu, kiedy jeden ze 

współczesnych ekonomistów 
zauważył, że najmniej wiemy o jed­
nym z najważniejszych składników 
społecznego procesu gospodarowania 
i rozwoju produkcji, którymi są in­
nowacje techniczne oraz inne czyn­
niki jakościowe, jak np. wzrost kwa­
lifikacji czy przesunięcia struktural­
ne. Kiedy z badań nad tzw. resztą 
okazało się, że grubo więcej niż po­
łowa przyrostów dochodu narodowe­
go jest zasługą owych jakościowych 
czynników, uświadomiono sobie, jak 
skromną wiedzę posiadała ekonomia 
lat sześćdziesiątych na temat me­
chanizmów postępu technicznego.

Dzisiaj jesteśmy już w lepszej sy­
tuacji — istnieje szereg opracowań 
szczegółowych, wyników badań em­
pirycznych i prób teoretycznych 
uogólnień. Rysuje się coraz wyraź­
niej. samodzielna dyscyplina, którą 
można nazwać ekonomią postępu 
technicznego, a w jej ramach odręb­
ne pola badawcze, jak chociażby eko­
nomia innowacji. Nagromadzony do­
robek skłania już dzisiaj wielu auto­
rów do tworzenia syntez — przykła­
dem tego typu pracy jest wydana 
niedawno książka Bogusława Fiedo-

—- „Teoria innowacji. Krytyczna 
analiza współczesnych koncepcji nie- 
marksistowskich".1)

Książka ta — zgodnie z obietnicą 
autora — jest „(...) próbą ukazania 
i krytycznej analizy rozwoju badań 
współczesnej burżuazyjnej teorii 
ekonomicznej nad problematyką in­
nowacji", któremu to zamiarowi 
można tylko przyklasnąć. Myślę, że 
stopień naszej znajomości różnych 
wątków poznawczych i osiągnięć 
naukowych, jakie ma na swoim kon­
cie zachodnia ekonomia innowacji, 
nie jest duży, a przecież w wielu 
dziedzinach ma ona do zaoferowania 
szereg ważkich obserwacji i wyprze­
dza rozwój myśli marksistowskiej.

To, co prezentuje książka B. Fie­
dora, nie może być jednak traktowa­
ne jako 
dziej krytyczna) analiza dorobku gą^ 
chodniej ekonomii innowacji. Autor 
opisuje bowiem zaledwie cząstkę 
ekonomicznych badań nad innowa­
cjami, podczas gdy w rzeczywistości 
mamy do czynienia z całym bogac­
twem wątków, często bardziej zasad­
niczych dla rozwoju Owej dyscypli­
ny niż te, którym poświęcano uwa­
gę w książce.

Czytelnik omawianej książki mógł­
by odnieść wrażenie, że 'ekonomia 
innowacji rozwija się raptem wokół 
następujących zagadnień: relacje 
między działalnością wynalazczą 
i innowacjami; wpływ skali organi­
zacji na intensywność oraz efektyw­
ność badań i skłonność do innowa­
cji; oraz procesy upowszechnienia 
(inaczej — dyfuzji) innowacji w go­
spodarce. Dorzucić można do tego 
ewentualnie jeszcze jeden nurt — 
taksonomię innowacyjną. Tym prob­
lemom poświęcona bowiem została 
właściwie cała praca.

Wśród pominiętych zagadnień wy­
mienić można w tym dziale, który 
nazywa się zwykle makroekonomicz­
nym, następujące ważne nurty: ba­
dania nad wkładem innowacji w roz­
wój gospodarczy, długookresowe 
analizy tendencji (w sensie relacji 
czynników produkcji) w procesach 
innowacyjnych, wielosektorowe mo­
dele wzrostu gospodarczego uwzględ­
niające dział produkujący wynalazki, 
teorie cyklu koniunkturalnego z włą­
czeniem czynnika podaży wynalaz­
ków oraz inicjatyw innowacyjnych 
itp.

Kierunek określany jako mikro­
ekonomiczny zubożony został o tak 
ważne wątki, jak np. analizy prze­
słanek sukcesu i niepowodzenia in­
nowacji; identyfikacja różnych ty­
pów innowatorów; badania nad pro­
cesami informacyjnymi w działalno­
ści innowacyjnej; poszukiwanie we­
wnętrznych prawidłowości procesów 
innowacyjnych (np. dominująca ska­
la innowacji, charakterystyka czaso­
wa innowacji); badania nad polityką 
innowacyjną państwa i korporacji 
przemysłowych itd.

A przecież jest jeszcze wiele in­
nych wycinkowych obszarów, które 
jeśli nie Stanowią wprost części skła­
dowej ekonomii innowacji to zazę­
biają się z nią silnie, jak np. cały 
pakiet spraw rozwijanych w ramach 
teorii międzynarodowych stosunków 
gospodarczych (problematyka cyklu 
produktu w handlu światowym zwią­
zana z nazwiskiem R. Vernona, ba­
dania nad międzynarodowym trans­
ferem techniki, w tym między inny­
mi rola międzynarodowych korpora­
cji przemysłowych w przenoszeniu 
techniki).

W każdym z tych nurtów wyliczyć 
można dziesiątki różnych pozycji, 
które w pracy nie zostały wykorzy­
stane, gdyż zgubiono w pracy odpo­

wiedni obszar badawczy. samych 
.tylko analizach sukcesu ląiejiowo- 
dzenia. innowacji wymienić mĄżna 
kilka pozycji: wyniki projektu „Sap­
pho" (Ch. Freeman), studia empiry­
czne w przemyśle tekstylnym (R. 
Rothwell), studium dwustu nieuda­
nych • innowacji w amer^ikąfiskićh 
przemysłach środków produkcji (S. 
Myers, E. E. Sweezy), badania nad 
„parami" udanych i nieudanych in­
nowacji ■ (G. Vtterback orąz A. Ru- 
benstein), a także wiele innych.

Można pracy B. Fiedora .postawić 
również inny zarzut — przesiarzalość 
źródeł, co przy tego typu publikacji 
(opis i ocena stanu badań, w danej 
dziedzinie) wymaga odnotowania. W 
całej pracy doliczyć się można naj­
wyżej dziesięciu zachodnich' pozycji, 
które zostały opublikowane po ńku 
1970 przy czym żadna nie wykracza 
poza rok 1972. A tymczasem okres 
lat siedemdziesiątych był b^Tjdzó.'ob­
fity w ciekawe analizy inń^iyąc^jpe. 
Myślę,, że tym faktem można sobie 
tłumaczyć, dlaczego z omawianej 
syntezy badań innowacyjnych wypa­
dła tak • wiele ważnych kwestii — 
rozwinięte zostały one w ostatnich 
latach. Z początkiem lat siedemdzie­
siątych wyłonił się wyraźnie między 
Innymi nurt rozważań nad uwarun­
kowaniami powodzenia i upadku in­
nowacji.

Istotne luki można znaleźć też w 
literaturze z lat sześćdziesiątych, na 
której to przede wszystkim oparł się 
autor. Wynikają stąd nieuchronnie 
nieporozumienia, jak np. parokrot­
nie powtarzane przez B. Fiedora 
stwierdzenie, że jedynymi autorami, 
którzy zajmowali się w ekonomii za­
chodniej problematyką dyfuzji, w 
tym zwłaszcza wyjaśnieniem kształ­
tu tzw. krzywej dyfuzji, są Z. Grili- 
ches i E. Mansfield. A przecież nieco 
tylko później pokazało się wnikliwe 
studium G. Raya nad dyfuzją inno­
wacji w przemysłach zachodnioeuro­
pejskich, a w latach siedemdziesią­
tych mamy do czynienia z prawdzi­
wą; powodzią literatury na powyższy 
temat i powstaniem dużej grupy,spe­
cjalistów (np. H. Bauman,'WlAjalc- 
hani, A. Blackmam, L. Browń,'D.' SEz 
hal).

Na zasadzie dygresji chćiałbym do­
dać, że nieprawdziwe jest również 
zdanie, że „Jedyną do tej pory w 
burżuazyjnej teorii ekonomicznej 
próbą zbudowania formalnego mode­
lu dyfuzji innowacyjnej (...) jest pra­
ca E. Mansfielda”. Nie chodzi tylko o 
to, że wielu z pominiętych przez B. 
Fiedora autorów podjęło .podobny 
wysiłek, gdyż wspomńiany w książ­
ce Z. Griliches również sformułował 
model dyfuzji (w artykule zacytowa­
nym przez B. Fiedora w przypisach).

Wydaje się, że od publikacji tego 
typu, jaką jest książka „Teoria in­
nowacji",. można też wymagać, by 
proponowała- jakąś próbę poklasyfi- 
kowania opracowanego dotąd dorob­
ku. W pewnym miejscu mówiąc 
o teorii innowacji — pisze autor a 
„(...) potrzebie bardziej Szczegółowe­
go. określenia jej zakresu przedmio­
towego, ą. więc i głównych proble­
mów badawczych”; podejmuje zresz­
tą próbę wytyczenia obszarów tema­
tycznych. Autor poprzestaje jednak 
tylko na wyróżnieniu makro- i mi­
kroekonomicznego nurtu badań in­
nowacyjnych, który pozwala tylko 
wstępnie uporządkować istniejący 
materiał naukowy.

Istnieje jednak już pewien rodzaj 
specjalizacji w badaniach innowa­
cyjnych, pozwalający na wyodręb­
nienie trzech Chociażby następują­
cych kierunków: po pierwsze — ba­
dania nad przebiegiem i „topogra­
fią" innowacji (jak np. wspomniane 
poszukiwanie udziału różnych typów 
innowacji w ogólnym ich strumie­
niu), po drugie — analiza czynników 
determinujących innowacje (np. ich 
intensywność i kierunki), po trzecie 
— badanie efektów innowacji u bez­
pośrednich realizatorów, bądź w oto­
czeniu ekonomicznym.

Na studia innowacyjne można 
spojrzeć też inaczej — od strony me­
tody badawczej. Z tego punktu wi­
dzenia wyłonić można też. kilka .kie­
runków, a więc: po pierwsze'— eko­
nomiczne analizy oparte na materia­
le statystycznym (np. dane o pro­
duktywności gałęzi, statystyki paten­
towe), po drugie — analizy typu „ca­
se studies”, polegające na kwestio­
nariuszowym zbieraniu bezpośrednio 
informacji o danym obiekcie, a więc 
konkretnej innowacji lub przedsię­
biorstwie, po trzecie — monografie 
opisowe według zindywidualizowa­
nego scenariusza (w przeciwieństwie 
do poprzedniego ujęcia ple gwaran­
tujące porównywalności).

*
Obowiązkiem recenzenta jest nie 

tylko pokazanie, czego brak w oma­
wianej książce, ale i zaprezentowanie 
jej faktycznej zawartości. Przejdę 

więc do przedstawienia głównych 
części książki, poczynając od rozdzia­
łu zatytułowanego „Wynalazki i in­
nowacje w reprodukcji kapitału in­
dywidualnego".

Rozdział ten poświęcony jest na­
stępującym zagadnieniom: po pierw­
sze -r- scharakteryzowaniu czynni- 
ków pr.odukcji wykorzystywanych w 
dżiątainości badawczej tj. tworzeniu 
wynalazków, po drugie — określe­
niu roli sil tzw. podażowych i popy­
towych w rozwoju działalności ba- 
dąwczej, a więc ich wpływu na po­
dejmowane kierunki poszukiwań, 
szybkości dochodzenia do przydat­
nych dla praktyki produkcyjnej wy­
ników itd.

ten ostatni problem ma już sporą 
literaturę, w której zarysowały się 
dwa Wyraźne stanowiska. Chodzi o 
zwolenników koncepcji, wedle której 
iSyraiaski Zdeterminowane są głów­
nie, bądź wyłącznie przez siły poda­
żowe oraz przeciwników tej tezy, 
uważających, że postęp w wynalaz­
kach uwarunkowany jest przez siły 
popytowe. Przy czym przyjęło się w 
literaturze ekonomicznej traktować 
czynniki podażowe jako związane z 
samą istotą procesu badawczego, a 
popytowe — jako zewnętrzne wobec 
tego procesu, czyli związane z pro­
dukcją materialną, w której wyko­
rzystywane są wynalazki. Przekłada­
jąc na. nieco inny język różnicę po­
glądów między zwolennikami oby­
dwu koncepcji można powiedzieć, że 
pierwsi widzą rozwój wynalazków 
jaką niezależny od zjawisk zacho- 
dzących w produkcji, a drudzy — 
uważają, że działalność badawcza 
ściśle podporządkowana jest impul­
som z produkcji.

B. Fiedor stara się przestrzegać te­
go rozróżnienia, ale w kilku miej­
scach formułuje zdania, które muszą 
zmylić czytelnika. Jak np. to, że 
,,(...) w kapitalistycznej gospodarce 
rynkowej czynniki produkcji, wykor 
rzystywane w takim specyficznym 
rodzaju działalności gospodarczej jak 
działalność badawczo-wynalazcza, 
mogą (...) uzyskiwać charakter czyn­
ników popytowych, bądź też poda­
żowych”. Oczywiście czynniki pro­
dukcji wykorzystywane przy tworze­
niu wynalazków (jak personel ba­
dawczy, aparatura, informacja nau­
kowa itd.) jeśli wpływają na prze­
bieg tej działalności to tylko jako 
czynniki (używane w innym znacze­
niu niż w pojęciu „czynniki pro­
dukcji") podażowe, lecz nigdy jako 
popytowe.

Dalsze wywody autora służą głów­
nie zaprezentowaniu koncepcji popy­
towych, w tym zwłaszcza dorobku 
I. Schmooklera, którego wkład io 
ekonomiczne poznanie mechanizmów 
tworzenia wynalazków słusznie oce­
nia autor bardzo wysoko. Przesadne 
jest., jednak już stwierdzenie, że 
„(...) teoria wynalazków i innowacji 
Sthmóbklera jest (...) jedynym chy­
ba-całkowicie kompleksowym syste­
mem twierdzeń i postulatów obej­
mujących całokształt działalności ba- 
dawćzo-wynalazczej w prywatnej 
gospodarce kapitalistycznej”. Nie 
mniej doniosła i rozwinięta jest eko­
nomiczna teoria tworzenia wynalaz­
ków, czy inaczej — wiedzy, rozwinię­
ta przez W. Nordhausa, na którego 
powołuje się autor wielokrotnie. Z 
pewnych względów można nawet 
stawiać wyżej prace tego ostatniego 
— posługuje się on bardziej wyra­
finowanym aparatem teoretycznym 
i stara zintegrować problematykę 
tworzenia wynalazków z istniejącym 
dorobkiem teorii ekonomii, w tym 
zwłaszcza ekonomiczną teorią rów­
nowagi przedsiębiorstwa s).

A przecież prócz rozbudowanych 
koncepcji popytowych I. Schmookle- 
ra i IV. Nordhausa wypada wspom­
nieć o wielu doktrynach podażowych, 
do których zaliczyć można poglądy 
tej rangi specjalistów co A. P. Us.- 
her, I. lewkes, czy N. Rosenberg. Au­
tor książki przywołuje te nazwiska 
w kilku miejscach, ale w żadnym 
nie wskazuje na to, że są zwolenni­
kami koncepcji podażowej, a także 
nie prezentuje ich poglądów ’). Moż­
na mieć zresztą również zastrzeże­
nia do sposobu omówienia problemu 
„sil podażowych" w ogóle — jest ma­
ło czytelne i niewyczerpujące.

W omawianym rozdziale wiele 
miejsca poświęca B. Fiedor kwestii 
oddziaływania skali organizacji na 
intensywność i efektywność badań w 
przemyśle, które to zagadnienie do­
brze mieści się w problematyce tej 
części książki. W tym samym roz­
dziale — w czym widzę brak kon­
sekwencji — rozważa autor jednak 
również wpływ skali na działalność 
innowacyjną. Dodajmy, że problema­
tyka efektów skali (oraz koncentra­
cji produkcji) wraca jeszcze w trze­
cim rozdziale, gdzie mowa jest o dy­
fuzji innowacji.

W sumie ponad jedną czwartą 
książki poświęcono zagadnieniu, któ­
re skupiało na sobie wielką uwagę 
w końcu lat pięćdziesiątych i na po­
czątku sześćdziesiątych, ale dzisiaj 
schodzi na margines, gdyż jego ranga 
poznawcza nigdy nie uzasadniała tak 
poważnej koncentracji wysiłku nau­
kowego, a zebrane wyniki dają już 
dużą jasność, jakiego typu zależności 
występują między skalą organizacji 
i koncentracji produkcji a działal­
nością badawczą i procesami Inno­
wacyjnymi.

Trzeba przyznać, że fragmenty do­
tyczące skutków skali i koncentracji 
produkcji są najlepiej przez autora 
poparte źródłami. Większość warto­
ściowych prac z tego zakresu została 
wykorzystana. Podobnie można zgo­
dzić się ze znaczną częścią wniosków, 
jakie wprowadza autor na ich pod­
stawie. Nie zawsze jednak B. Fiedor 

właściwie interpretuje omawiane 
prace, a m. in. dlatego, że: po pierw­
sze — nie zawsze dostrzega, iż jedne 
badania mówią o efektach skali a 
inne o konsekwencjach koncentracji 
produkcji, między którymi nie wolno 
stawiać znaku równości, po drugie — 
często dowodzi określonej tezy na 
temat mechanizmów tworzenia wy­
nalazków w oparciu p wyniki analiz 
poświęconych innowacjom, bądź na 
odwrót wnioskuje ó prawidłowo­
ściach innowacji z badań: ó wyna­
lazczości*).

Bogusław Fiedor: „Teoria innowacji. 
Krytyczna analiza współczesnych koncep­
cji niemarkslstowskich”. PWN, Warsza­
wa 1079, str. 296, cena 38 zł.

*) Autor niesłusznie nazywa koncepcję 
W. Nordhausa „modelem innowacji”" (s. 
46), gdyż model jego dotyczy wyłącznie 
tworzenia wynalazków, a nie Ich zasto- 
sowanla w produkcji. Niewykluczone, że 
błąd ten blerze się z niewłaściwego prze­
tłumaczenia tytułu pracy w. Nordhausa, 
który powinien brzmieć „Wynalazki, 
wzrost i dobrobyt", a nie „Innowacje, 
wzrost i dobrobyt” (PWN, Warszawa 
1976).

•) B. Fiedor stwierdza w pewnym miej­
scu, że „(...) podstawę komplelcsowej teo­
rii (rozwoju wynalazków — przyp K P ) 
stworzył również A. P. Usher Kon­
cepcja Ushera o tyle jednak nie może 
byc w pełni porównywalna z teorią i. 
Schmooklera, że ma ona w dużym stop­
niu charakter socjologiczny, a nawet so- 
cjopsychologiczny”. Rzeczywista zaś róż­
nica tkwi w tym, że A. p. Usher broni 
koncepcji podażowej. a T. Schmookler do­
wodzi słuszności teorii popytowej.

•) Np. w rozważaniach na temat dvfuzji 
innowacji przytacza B. Fiedor wrniki 
badań ilościowych, które nie są poświę­
cone temu zagadnieniu; cytowany przez 
autora M. H. Villard nie wspomina w 
swym artykule o dyfuzji i nie bada tej 
kwestii.

Inną słabością tej części książki 
jest również brak krytycznej oceny 
metodologii Jbadań ilościowych, na 
które powołuje się autor (uwaga po­
wyższa odnosi się do całej pracy). 
Bez takiej krytyki trudno jest oczy­
wiście ocenić, które z dyskusyjnych 
też teoretycznych są lepiej bądź go­
rzej obronione na gruncie empirycz­
nej, skwantyfikowanej analizy. Nie 
tylko różna jest wartość koncepcji ; 
teoretycznych ale także „liczb", któ- 
re zawdzięczamy badaniom kwanty- 
tatywnym.

Rozdział pt. „Rozpowszechnianie ' 
innowacji w gospodarce kapitalisty­
cznej", zamykający recenzowaną 
książkę, poświęcony jest następują­
cym sprawom: po pierwsze — dy­
skusji nad tym, jaki kształt ma tzw. 
krzywa dyfuzji, po drugie — omó­
wieniu czynników determinujących 
przebieg dyfuzji. Żadna z nich nie 
została jednak przedstawiona w spo­
sób wyczerpujący, nie jest też roz­
dział ów wolny od błędów.

Twierdzi np. autor słusznie, że 
większość ekonomistów jest zdania, 
iż kształt krzywej dyfuzji najlepiej 
opisuje tżw, krzywa logistyczna, 
bądź krzywa rozkładu normalnego. 
Mylny jest natomiast pogląd autora, 
że ...„Ani Rogers, ani inni autorzy, 
którzy zajmują się problemami dyfu­
zji, nie wskazują w zasadzie na żad­
ne inne — poza tym, że dyfuzja in­
nowacji to specyficzny proces ucze­
nia się — czynniki powodujące, że 
wzrost w czasie liczby adaptatorów 
innowacji przebiega zgodnie z cha­
rakterystycznym układem S-krzy- 
wej”. Istnieje bowiem wiele innych 
interesujących hipotez objaśniają­
cych (popartych często badaniami 
empirycznymi), a więc chociażby 
Iconcępcja, że kształt krzywej zdeter­
minowany jest przez to, źe wiele 
ważnych zmiennych ekonomicznych 
ma również rozkład normalny (np, 
skala organizacji produkcyjnych, 
rozkład wiekowy kapitału, typ po­
stawy wobec innowacji). Obok tego 
wymienić można ujęcie, wedle które­
go proces dyfuzji jest typowym zja­
wiskiem. przywracania zakłóconej 
równowagi — stąd wynikać ma lo­
gistyczny kształt krzywej. Innego 
wyjaśnienia tej prawidłowości szu­
kają autorzy traktujący dyfuzję jako 
„próCeś selekcji".
. IV części rozdziału poświęconej de­
terminantom dyfuzji nie zajmuje się 
więc B. Fiedor przesłankami wspom­
nianego kształtu krzywej dyfuzji, ale 
czynnikami rzutującymi na szybkość 
rozprzestrzeniania się innowacji. Za­
licza do nich autor słusznie zyskow- 
ność innowacji oraz jej niepodziel­
ność (znaczenie obydwu tych czyn­
ników zostało udowodnione już przez 
E. Mansfielda). Można mieć jednak 
wątpliwości, czy autor nie koncen­
truje się zbytnio na zagadnieniu 
szybkości dyfuzji, którą uważa za 
główny obszar, na którym decyduje 
się ogólna sprawność gospodar­
ki w sensie zdolności doko­
nywania niezbędnych zmian tech­
nicznych. w prodttkcji. Pisze on: 
„(...) makroekonomiczna efek- 
tjwność procesów wynalazczo-inno- 
wacyjnych jest zdeterminowana 
przede wszystkim tymi czynnikami, 
które określają tempo upowszechnie­
nia innowacji w gospodarce”. Cho­
ciaż — moim zdaniem — ogromnie 
ważne są również takie czynniki jak: 
zdolność tworzenia użytecznych pro­
dukcyjnie wynalazków, szybkość 
reakcji ze strony producentów na 
pojawiające się wynalazki, efektyw­
ność wprowadzania wynalazków do 
produkcji (nie tylko z punktu widze­
nia zmiennej czasu).

*

W recenzji ograniczyłem się do 
spraw, które wydawały mi się naj­
istotniejsze. Wydobyłem też głównie 
słabsze strony książki B. Fiedora, 
która — mimo zgłoszonych zastrze­
żeń i wątpliwości — pozostaje pozy­
cją, która zainteresuje z pewnością [ 
tych, którzy zajmują się problema­
tyką innowacyjną, a także zagadnie­
niami współczesnej gospodarki ka­
pitalistycznej.

CO 
m 
JEST 
EFEKTY-

.Termin „efektywność gospodaro­
wania" przeżywa swój wielki awans. 
Jednakże, mimo rozpowszechniania 
się tego pojęcia, trudno twierdzić, że 
jest ono jednolicie i zawsze precyzyj­
nie. interpretowane. Jest to bowiem 
kategoria,. którą, formułuje się na 
przecięciu wielu procesów i zjawisk 
Spolecznorgospodarczych.

' ■ Próbę uściślenia tego pojęcia pod­
jął . Zbigniew Mikołajczyk w publi­
kacji pt. Efektywność gospodarowa­
nia -r pojęcia, kryteria, mierniki" 
zamieszczonej w „Studiach Finanso­
wych” z ub. r., zeszyt 26.

' Zdaniem autora „Efektywność pro­
dukcji społecznej można określić ja­
ko rezultat działalności gospodarczej, 
wyrażony przez stosunek osiągnię­
tych wyników do nakładów, kiedy 
relacja ta jest konfrontowana 
i uwzględnia cele, które wyznacza 
ustrój socjalistyczny w dziedzinie 
rozwoju społecznego i jednostkowe­
go. Oznacza to, że nie każda popra­
wa relacji efekt-nakład jest wyra­
zem wzrostu efektywności produk­
cji społecznej. Nie jest nią np., kie­
dy poziom efektywności osiągany w 
teraźniejszości tworzy bariery roz­
woju w przyszłości, kiedy niedosta­
tecznie wykorzystuje możliwości 
zwiększania stopnia realizacji celu 
gospodarowania, kiedy nie rozwiązu­
je bądź utrudnia zapewnienie pełne­
go zatrudnienia, kiedy zwiększa fiz­
jologiczny koszt pracy żywej, kiedy 
destrukcyjnie wpływa na współżycie 
ludzi, kiedy dezorganizuje osobowość 
pracowników- itp. ”.

Następnie Z. Mikołajczyk dokonu­
je przeglądu mierników i metod ba­
dania efektywności produkcji społe- 
iżńĆMHóitćeń^ na kwestiach 
ógólnometodologicznych i makro­
ekonomicznych. IV małym natomiast 
stopniu podejmuje sprawę rozwią­
zań szczegółowych. Autor wychodzi 
bowiem z założenia, że te najogól­
niejsze aspekty analizy efektywno­
ści mają w gospodarce znaczenie de­
cydujące. To one tworzą warunki dla 
wykorzystywania znanych metod ra­
chunku oraz ich doskonalenia. War­
tość poznawcza i przydatność tych 
metod zależy od tego, jak rozpozna­
ne i sklasyfikowane pod względem 
treści społeczno-ekonomicznej są za­
leżności gospodarcze, do których ba­
dania tej metody są odnoszone.

„Oskar Lange — pisze autor — 
rozróżniał metodologiczną i rzeczo­
wą racjonalność gospodarowania. 
Racjonalność metodologiczna ozna­
cza, że gospodarowanie jest racjo­
nalne (efektywne) z punktu widzenia 
posiadanej wiedzy o gospodarce, po­
mijając zagadnienie czy wiedza ta 
jest zgodna z obiektywnym stanem 
rzeczy. Racjonalność rzeczowa wy­
stępuje, gdy gospodarowanie jest 
zgodne z obiektywną sytuacją, z ist­
niejącymi rzeczywiście prawami i 
stosunkami.

Z twierdzeń tych wynika, że żadna 
formuła obliczeniowa efektywności 
nie obejmuje i nie wyczerpuje do 
końca wszystkich czynników efek­
tywności. Ogólna refleksja w tej 
dziedzinie jest sposobem dostosowa­
nia się do zmieniającej się rzeczywi­
stości, wychodzenia poza krąg ist­
niejących ustaleń i wiedzy, czyli 
przechodzenia od racjonalności me­
todologicznej do racjonalności rze­
czowej”.

*

Prócz tego w omawianym zeszycie 
publikują: Teresa Samujlowicz — 
„Funkcje i zasady ustalania cen su­
rowców i materiałów podstawo­
wych”, Robert Korsak — „Funkcjo­
nowanie wewnętrznych cen rozlicze­
niowych w zjednoczeniu «Pollena > w 
latach 1973—1976”, Lech Kupniewski 
— „Zbiorczy bilans parabudżetów w 
ujęciu syntetycznego bilansu finan­
sowego na przykładzie wykonania 
1976 r. i planu 1977 r.”, Zbigniew 
Pirożyński — „Finansowe narzędzia 
i metody sterowania działalnością te­
renową” oraz Aleksander W. Za- 

'wadzki — „Gospodarka budżetowa 
rad narodowych w latach 1951— 
—1960”.
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V/ grudniu 1951 r. — w wa­
runkach wojny koreańskiej — 
zapadła decyzja stworzenia 
bazy przemysłu maszynowego 
KRL-D na głębokim zapleczu 
frontu. Wybór padł na Hyi- 
czhou, o czym' zadecydowało 
Istnienie infrastruktury pro­
dukcyjnej, linii kolejowej i 
bazy energetycznej.

POWSTAŁA ta fabryka obrabia­
rek, zwana dziś „matką przemy­
słu maszynowego KRL-D”. , Za­

kład wyprodukował pierwsze , obra­
biarki już w kilka miesięcy, po woj­
nie. Stworzenie podstaw własnego 
przemysłu maszynowego w okresie 
powojennej 3-latki (1954—1956); tj. w 
Okresie odbudowy i rozbudowy- kra­
ju, w tym uruchomienie masowej 
produkcji obrabiarek, stało się prze­
słanką dalszego uprzemysłowienia 
kraju.

W wyniku pomyślnej realizacji 
planu 5-Jetniego (1957—1961), Korea 
Ludowa przekształciła się- w socjali­
styczne państwo -przemysłowo-rolni­
cze.

W następnym etapie uprzemysła­
wiania kraju przed przemysłem ma­
szynowym KRL-D Stanęły- większe i 
trudniejsze zadania. Widać' to na 
przykładzie fabryki w Hyiczhou. Już 
w 1961 r., pierwszym roku pierwszej 
7-ia-tki przedsiębiorstwo to urucho­
miło produkcję wielu nowych'mode­
li obrabiarek, w tym -hydraulicznej 
frezarki kopiującej i hydraulicznych 
tokarek kopiujących,’ znacznie 
zwiększyło produkcję obrabiarek' ?o 
dużych gabarytach,’ przyspieszając 
realizację programowego zadania 
partii — dokonania rewolucji tech­
nicznej w kraju, w tym — szeroko 
rozumianej rekonstrukcji technicz­
nej całej gospodarki narodowej.

Mimo trudności wynikających' 
faktu podziału kraju i utrzymywania 
się napięcia polityczno-militarnego 
na Półwyspie Koreańskim — co spo­
wodowało konieczność przedłużenia 
wykonywania zadań pierwszej 7-lat- 
ki o 3 lata — w okresie 14 lat (1957— 
—197Ó) został pomyślnie zakończony 
proces industrializacji i w listopa-

• dzie 1970 r., na V Zjeździe PPK, se­
kretarz generalny KC Koreańskiej 
Partii Pracy, prezydent Kim Ir Sen 
mógł stwierdzić, że KRL-D prze­
kształciła się w socjalistyczne pań­
stwo przemysłowe.
";W ciągu tych '14 lat produkcja 
przemysłowa wzrastała, średnio rocz­
nie ó 19,1 proc., a dochód 'narodowy 
— o 14,1 proc.
lizacji nastąpiły poważne zmiany ja­
kościowe w strukturze gałęziowej 
gospodarki narodowej. Największym 
osiągnięciem było stworzenie wła­
snego przemysłu maszynowego, któ­
ry ,pod koniec lat sześćdziesiątych 
Stał się wiodącą -gałęzią przemysłu, 
podstawą rozwoju całej gospo­
darki i postępu technicznego. W 
1971 r. stanowiła ona już jedną trze­
cią ogólnych rozmiarów produkcji 
przemysłowej.

Z początkiem lat siedemdziesiątych 
KRL-D przystąpiła do realizacji pla­
nu 6-letniego (1971—1976), którego 
celem było pomnożenie osiągnięć in­
dustrializacji i zapewnienie gospo­
darce własnej bazy surowcowej, mo­
gącej zaspokoić w 60—70 proc, zapo­
trzebowanie wszystkich działów 
przemysłu. Wynikały stąd szczegól­
nie pilne zadania dla przemysłu pro­
dukującego środki produkcji. W 
Hyiczhou dokonano reorganizacji 
produkcji, r.a szeroką skalę wpro­
wadzono automatyzację i specjaliza­
cję procesu wytwórczego. W 1972 r. 
fabryka osiągnęła produkcję 10 tys. 
obrabiarek rocznie.

Pod koniec -planu 6-letniego w 
KRL-D produkowano już 6000-tono- 
we -prasy, obrabiarki karuzelowe, 
400-milimetrowe wytaczarko-stru-. 
garki i inne typy obrabiarek, 5000-

SPOTKANIE 
DZIENNIKARZY 
EKONOMICZNYCH 
KRAJÓW RWPG
W dniach od 16 do 20 kwietnia 

odbyło się w Moskwie spotka­
nie redaktorów naczelnych 

czasopism ekonomicznych wydawa­
nych w krajach Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej. Poświęcone 
było ono trzydziestoleciu RWPG.

Uczestnicy spotkania wysłuchali 
następujących referatów: zastępcy 
sekretarza RWPG R. Górbinga — 
"Trzydzieści lat owocnej współpra- 
cy ; kierownika Wydziału Sekretaria­
tu RWPG A. Piekszewa — „Wielo­
letni kierunkowy program współpra­
cy krajów RWPG w dziedzinie ener­

ZACZĘŁO SIĘ 
W HYICZHOU
STEFAN KOJŁO

-metrowe wiemice, spychacze o -mo­
cy 300 KM, koparki z czerpakiem 
10 m sześć., maszyny górnicze, gene­
ratory o mocy 5000 kW, transforma­
tory 200 tys. kW, wagony 60-tonowe, 
nowoczesne parowozy, silniki spa­
linowe średnioobrotowe o mocy 
2500 KM i szybkoobrotowe o mocy 
3000 KM, zwiększono _ wyporność 
produkowanych statków z 3,5—5 ton 
do 20 tys. ton. Własny przemysł ma­
szynowy był w stanie zaspokoić w 
98 -proc, potrzeby krajowe na ma­
szyny i urządzenia, w tym także do­
starczać wyposażenie dla wielu 
przedsiębiorstw rozwijającego się 
przemysłu hutniczego, chemicznego, 
lekkiego, cementowni, a także — na 
eksport.

Dzięki rodzimemu przemysłowi 
maszynowemu powstały nowe elek­
trownie wodne i cieplne, nowe huty i 
kopalnie, fabryki winylu i chlorowi- 
nylu, włókien sztucznych, smoły syn­
tetycznej, zakłady petrochemii. W 
1975 r. przemysł KRL-D wyproduko­
wał 28 mld kWh energii elektrycz­
nej, 50 min ton węgla, 3 min ton na­
wozów chemicznych, w 1976 r. — 4 
min ton stali i ponad 8 min ton 
cementu (rocznie!).

W 1978 r. KRL-D przystąpiła do 
realizacji drugiej 7-latki, której 
głównym zadaniem jest dalszy roz­
wój i modernizacji gospdoarki naro­
dowej, wdrażanie postępu naukowo- 
-technicznego. W planie założono 
również rozszerzenie eksploatacji 
bogactw naturalnych kraju.

Warto przypomnieć, że plan zakła­
da osiągnięcie do 1984 r. natępują- 
cych wielkości rocznej produkcji: 
56—60 mld kWh energii elektrycznej, 
70—80 min ton węgla, 16 min ton ru­
dy żelaza, 6,4—7 min ton surówki, 
7,4—8 miń ton stali, 5,6—6 min ton 

Plan przewiduje zagospodarowanie 100 tys. ha nowych ziem.

gii, paliw i surowców”; kierownika 
Wydziału Sekretariatu RWPG W. Li- 
czewa — „Wieloletni kierunkowy 
program współpracy krajów RWPG 
w dziedzinie przemysłu spożywcze­
go”;' kierownika Wydziału Sekreta­
riatu RWPG S. Trnowskiego i za­
stępcy kierownika Wydziału Sekreta­
riatu RWPG W. Poliszczuka — 
Wieloletni kierunkowy program 

współpracy Krajów RWPG w dzie­
dzinie przemysłu maszynowe­
go”; kierownika Wydziału Sekreta­
riatu RWPG J. Konstantinowa i do­
radcy Wydziału Sekretariatu RWPG 

wyrobów walcowanych, 1 min' tan 
metali kolorowych, 5 min ton ma­
szyn i urządzeń, w tym 50 tys. szt. 
obrabiarek, 45 tys. szt. traktorów, 
statki o wyporności 50 i 100 tys. 
ton, 5 min ton nawozów chemicz­
nych, 12—13 min ton cementu, 3,5 
min ton produktów morskich, w tym 
2,7 min ton ryb. W planie przewi­
dziano zagospodarowanie 100 tys. ha 
nowych ziem wymagających odsole- 
nia i zwiększenie do 10 mln -ton 
zbóż. W planie założono ponad 
2-krotny wzrost produktu globalne­
go.

Jak ten ambitny program jest re­
alizowany? Ze źródeł KRL-D wiado­
mo, że w 1978 r. produkcja globalna 
przemysłu wzrosła o 17 .proc., pod­
czas gdy średni roczny przyrost w 
minionej 6-latce wynosił 16,3 proc. 
Dobre wyniki przyniosła kampania 
podjęta z okazji 30 rocznicy KRL-D 
pod hasłem „100-dniowej walki” o 
zakończenie wielu ważnych inwesty­
cji.

Szybko rozwijająca się gospo­
darka KRL-D —i jak każda in- 

■ na w okresie przyspieszonego wzro­
stu — odczuwa napięcia w poszcze­
gólnych dziedzinach, następuje .za­
chwianie niektórych bilansów .bran­
żowych, powstają „wąskie gardła”. 
Ich likwidacji, wyrównywaniu tempa 
rozwoju, frontu budownictwa we 
wszystkich gałęziach i dziedzinach, 
służą. 1—3-roczne okresy „regulacji? 
między poszczególnymi planamńwie-' 
loletnimi. Niektóre jednak 
porcje, szczególnie w; gałęziach o du­
żej kapitałochlonności, wymagają 
dłuższego okresu. Toteż na szczegól­
ne podkreślenie zasługuje dokonanie 
w ubiegłym roku znacznej poprawy 
bilansu paliwowego KRL-D. Dzięki

Z. Rząsowskiego — „Stosunki walu- 
towo-finansowe krajów RWPG w 
warunkach socjalistycznej integracji 
gospodarczej”; kierownika Wydziału 
Sekretariatu RWPG W. Moisiejenki 
— ,Rozwój kontaktów handlowych 
krajów RWPG a socjalistyczna inte­
gracja gospodarcza; doradcy Sekre­
tariatu RWPG D. Gellena — „Współ­
praca krajów RWPG w dziedzinie 
nauki i techniki: osiągnięcia i per­
spektywy”; zastępcy dyrektora Mię­
dzynarodowego Instytutu Proble­
mów Ekonomicznych Światowego 
Systemu Socjalistycznego K. Luft — 
„Działalność Międzynarodowego In­
stytutu Problemów Ekonomicznych 
Światowego Systemu Socjalistyczne­
go: zadania, osiągnięcia, perspekty­
wy”; doradcy Sekretariatu RWPG N. 
Sendenżawa — „Współpraca w ra­
mach RWPG w kierunku dalszego 
przyspieszenia rozwoju i podniesie­
nia efektywności gospodarki Kuby, 
Mongolii, Wietnamu”.

Dziennikarzy uczestniczących w 
tym spotkaniu przyjął sekretarz 
RWPG N. Faddiejew, który zapoznał 
ich z działalnością Sekretariatu Ra­
dy.

rekonstrukcji i rozbudowie kopalń, 
modernizacji ich urządzeń znacz­
nie zwiększano wydobycie węgla — 
w porównaniu do roku poprzedniego 
wzrosło ono o 38 proc. To z kolei 
umożliwiło lepsze zaspokojenie po­
trzeb na energię elektryczną wszy­
stkich gałęzi przemysłu przetwórcze­
go..
■Również w planie na rok bieżący 

główny akcent położono na rozwój 
przemysłu wydobywczego — węgla i 
minerałów. KRL-D, podobnie jak 
Polska, opiera swój bilans paliwowo- 
-energetyczny na węglu, przy czym 
jego wydobycie jest znacznie mniej- 
sze. Dla pełnego zaspokojenia ciągle 
rosnących potrzeb całej gospodarki 
na energię, musi szybko wzrastać 
wydobycie węgla. Dlatego w prze­
mówieniu noworocznym Kim Ir Sen 
wysunął’ liasło: „Wszystko dla 
zwiększenia wydobycia węgla”, jako 
najważniejsze hasło partii dnia dzi­
siejszego.

Zwiększenie zdolności produkcyj­
nych' przemysłu węglowego przewi­
duje: się uzyskać poprzez dalszą re- 
koństrUkcję- kopalń małych i śred­
nich;' Szczególną uwagę skoncentro­
wano na kopalniach rejonu Aodżi, 
gdzie przewiduje się w ciągu br. pod­
wojenie wydobycia — do 15 min t.

W minionym roku osiągnięto zna- 
czne przyrosty produkcji w innych 
gałęziach przemysłu: energii elek­
trycznej b 10 proc., stali — 27 proc., 
nawozów chemicznych — 23 proc., 
cementu — 32 proc. Duże osiągnięcia 
odnotowano w rozwoju przemysłu 
lekkiego i spożywczego, w tym w 
rybołówstwie i produkcji przetwo­
rów rybnych.

Fot. ARCHIWUM

Uczestnicy spotkania wymienili 
doświadczenia z zakresu przedsta­
wiania na łamach swych gazet i pism 
problemów dalszego pogłębiania oraz 
doskonalenia współpracy i rozwoju 
socjalistycznej integracji gospodar­
czej krajów RWPG. Wypowiadali się 
na ten temat: J. Czorny — redak­
tor naczelny biuletynu informacyj­
nego Sekretariatu RWPG „Współ­
pracą Gospodarcza Krajów RWPG"; 
R. Kostka — redaktor naczelny ty­
godnika KC KPOz „Hospodarske 
Noviny”; I. Todorow — zastępca re­
daktora naczelnego tygodnika KC 
BPK „Ikonomiczeskij Zivot”; J. Ga- 
ram — redaktor naczelny tygodni­
ka WRL „Figyelo”; Ha Dang — czło­
nek kolegium redakcyjnego organu 
KC PK Wietnamu dziennika „Nhan 
Dan”; W. Gołubiew — redaktor na­
czelny gazety KC KPZR „Soojalisti- 
czeskaja Indiustria”; K. Hilbert — 
redaktor naczelny „Die Wirtschaft" 
(NRD); L. Pubilones — dyrektor mo­
skiewskiego biura agencji Prensa 
Latina; D. Surenżaw — redaktor na­
czelny dziennika KC MPR-L, „Edijn 
Zasgijn Asuudal” i gazety KC MPR-L 
„Ediju Zasag”; J. Główczyk — re­
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Szybko rozwijająca się gospodar­
ka stawia coraz większe zadania 
przed transportem. W celu rozłado­
wania napięć powstałych w tym 
dziale gospodarki w minionym roku 
proklamowano „200-dniową walkę o 
dokonanie rewolucji w transporcie”. 
W tym okresie zakończono elektry­
fikację linii kolejowych na odcin­
kach Kildzu-Hiesan i Tedong-gang- 
-Sinsongczhou, rozbudowano porty 
Nampho i Hedżu. W roku bieżącym 
kontynuowane są prace mające na 
celu zwiększenie możliwości przewo­
zowych transportu wewnętrznego, 
szczególnie elektryfikacja kolei, uno­
wocześnianie torów, zwiększanie ilo­
ści lokomotyw i wagonów. Zarazem 
nadal rozbudowuje się porty i budu­
je statki o dużym tonażu... Poszerza­
jąc możliwości przewozowe zarówno 
transportu kolejowego, samochodo­
wego, jak i wodnego, w coraz więk­
szym zakresie dokonuje się jego kon- 
teneryzacji.

Rok 1978. był niepomyślnym ro­
kiem dla rolnictwa, dlatego też nie 
zdołano przekroczyć rekordowych 
zbiorów z 1977 r. — wynoszących 
8,5 min ton zboża. Teraz podejmuje 
się starania o zlikwidowanie skut­
ków suszy. W celu zapewnienia wo­
dy dla upraw, szczególnie ryżu, bu­
duje się studnie szybowe i wiertni­
cze.

W bieżącym raku ma być zrobio­
ny zdecydowany krok naprzód na 
drodze modernizacji gospodarki, na­
rodowej. Opracowywane są progra­
my rozwoju nauki i techniki dla po­
trzeb unowocześniania środków pro­
dukcji. Równolegle z tym podejmuje 
się wysiłki w celu lepszego wyko­
rzystania istniejącego potencjału 
produkcyjnego i zwiększenia efek­
tywności gospodarowania. Na krajo­
wej naradzie pracowników aparatu 
finansQwo-bankowego, w dniu 23 
grudnia 1978 r., sekretarz generalny 
KC KPP Kim Ir Sen wskazał na po­
trzebę szerszego i prawidłowego sto­
sowania rozrachunku gospodarczego. 
Podkreślił, że „jednym z poważnych 
braków w kierowaniu socjalistyczną 
gospodarką jest dziś nieumiejętne 
wykorzystywanie prawa wartości”, 
co często prowadzi do mamotraw- 
twa sił i środków.

W wielu instytucjach i przedsię­
biorstwach finansowych zamiast 
budżetu państwowego wprowadzany 
jest rozrachunek ‘ gospodarczy.' Do­
tyczy to gospodarstw rolnych i zwią­
zanych .z "obsługą" rolnictwa, przed­
siębiorstw komunalńych, skupu ' i 
innych.

Właściwe wykorzystanie stworzo­
nego potencjału gospodarczego wy­
maga też rozwoju handlu zagranicz­
nego. Akcentowana jest przy tym 
potrzeba ciągłego rozwijania handlu 
z krajami socjalistycznymi, a przy 
tym — z krajami Trzeciego Świata, 
niezaangażowanymi i innymi, na za­
sadzie równości, wzajemnej korzyści 
i uzupełniania się. Przed prawie 40 
centralami eksportowymi i importo­
wymi KRL-D stoi zadanie zwiększe­
nia operatywności działania, prze­
strzegania terminów dostaw i zwięk­
szenia efektów finansowych.

Wszystko to powinno zapewnić 
dalszy wzrost stopy życiowej ludno­
ści. Na wspomnianej naradzie pra­
cowników aparatu finansowo-banko- 
wego Kim Ir Sen stwierdził: „W wa­
runkach, kiedy kraj podzielony na 
dwie części utrzymuje setki tysięcy 
wojsk, wychowuje, kształci na koszt 
państwa dzieci i młodzież, która sta­
nowi ponad połowę ludności, nikt nie 
będzie skarżyć się na nas, jeżeli na­
wet przyjdzie mu pojeść do syta raz 
na dzień, a dwa razy uraczyć się 
polewką. Ale my karmimy dostatnio 
cały naród po trzy razy dziennie”.

daktor naczelny „Życia Gospodar­
czego”, I. Olteanu — redaktor na­
czelny rumuńskiego tygodnika „Re- 
vista Economica”; A. Rumiancew — 
redaktor naczelny tygodnika KC 
KPZR „Ekonomiczeskaja Gazieta”.

Uczestników spotkania przyjął 
kierownik Wydziału Planowania 
i Finansów KC KPZR B. Gostiew. 
Przedstawił on osiągnięcia narodu 
radzieckiego w realizacji programu 
społeczno-gospodarczego, przyjęte­
go na XXV Zjeździe KPZR oraz 
aktualne problemy rozwoju gospo­
darki w końcowym etapie dziesią­
tej pięciolatki.

Dziennikarze odwiedzili Kaługę, 
gdzie spotkali się z sekretarzami Ob­
wodowego Komitetu KPZR G. Ula­
nowem i A. Lebiediewem, a także z 
redaktorem gazety okręgowej „Zna- 
mia” A. Bekasowem. Dziennikarze 
zapoznali się z pracą załogi Zakła­
dów Budowy Maszyn w Kałudze, 
które utrzymują szerokie kontakty 
z pokrewnymi przedsiębiorstwami 
krajów RWPG. O współpracy tej 
mówił podczas spotkania dyrektor 
przedsiębiorstwa N. Bielajew.

z krajów 
socjali­
stycznych

160-170 MLN TON STALI

Na początku- obecnego dziesięcio­
lecia Związek Radziecki zajmował 
w produkcji stali drugie miejsce w 
świecie po USA. Dziś zdecydowaniu 
przoduje w tej dziedzinie, mając bli­
sko 25-procentowy udział w świato­
wej produkcji tego cennego materia­
łu, stanowiącego podstawę rozwoju 
wszystkich branż przemysłu maszy­
nowego. Przewiduje się, że w przy­
szłym roku wytop stali osiągnie w 
ZSRR 160—170 min ton.

ROPOCIĄG SURGUCKI

Na listę wielkich polskich budów 
za granicą wpisano kolejną pozy­
cję — ropociąg surgucki. Polskie 
załogi mają ułożyć 295 kilometrów 
tego ropociągu, który będzie liczył 
łącznie ponad, 3 tys. kilometrów 
i połączy Tiumęń na zachodniej 
Syberii z Nowopołockiem w zachod­
niej części Rosyjskiej FSRR.

WSPÓLNE WYKORZYSTANIE 
DUNAJU

Węgry i Czechosłowacja realizują 
kompleksowy: program zagospodaro­
wania Dunaju na odcinku Gabciko- 
vo-Nagymaros. Po wybudowaniu w 
przyszłości ' węgiersko-czechosłowac- 
kiego kompleksu wodnego Dunaj na 
odcinku‘między'Bratysławą i Buda­
pesztem, oba- kraje-, otrzymają 3600 
min' kilowatogodzin renergii rocznie. 
Znaóznie poprawią się także warun­
ki żeglugowe, w tym? trudnym obec­
nie rejohiej ponadto zapewni się do­
stateczni ilość wody na potrzeby 
ludności; przemysłu- i gospodarki 
rolnej.'

RUMUŃSKA ENERGETYKA

Zasoby-surowcowe Rumunii nie są 
zbyt duże; 'ale rf zróżnicowane. Pod 
względem wydobycia ropy naftowej 
(ak. 14?mln rocznie) Rumunia zajmu- 
je^Mttoiejsce-w świecie, węgla ka­
miennego — 24, a gazu ziemnego — 
6. DO tego móżna doliczyć zasoby 
energetyczne rzek, których w tym 
kraju jest kilka tysięcy i które z 
niewielkimi wyjątkami mogą być 
źródłem energii. Obecnie 50 procent 
rumuńskiej energii pochodzi z elek­
trowni opalanych gazem i ropą. 
Przewiduje się jednak, że już w naj­
bliższych kilku latach zużycie tych 
surowców w energetyce zmniejszy 
się do 35. procent. W końcu ub. roku 
db systemu energetycznego Rumunii 
przyłączono elektrownię cieplną w 
Rurceni (pracującą ńa lignicie) o 
docelowej1 '"HWcy< «»2640 megawatów. 
Zakończono także budowę kilku 
hydroelektrowni. Oblicza się, że .przy 
odpowiednim wykorzystaniu poten­
cjału rzek można wytwarzać przy 
ich pomocy 36 mld kilowatogodzin 
rocznie. W tej chwili budowanych 
jest kilkadziesiąt hydroelektrowni 
na tzw. rzekach wewnętrznych. 
Powstaje system zapór z myślą nie 
tylko o budowie hydroelektrowni, 
ale także o ochronie pól .przed powo­
dziami, które spowodowały w ostat­
nich latach ogromne szkody. Na 
przykład w górnym biegu rzeki Tir- 
nava-Mare rozpoczęto budowę wiel­
kiej zapory wodnej i zbiornika o 
pojemności 40—50 min metrów 
sześć, wody. Inwestycja ta pozwoli 
uruchomić wielką elektrownię, a 
jednocześnie zapobiec częstym w 
tych okolicach powodziom; budowa 
zapory umożliwi także nawodnienie 
ponad 10 tys. ha ziemi ornej. Zgod­
nie z założeniami, już w 1980 roku 
jedna trzecia nowych rumuńskich 
mocy energetycznych pochodzić bę­
dzie właśnie z elektrowni wodnych. 
Rumuńska energetyka w ostatnim 
roku bieżącej pięciolatki wytwarzać 
będzie blisko 80 mld kilowatogo­
dzin, a więc w przeliczeniu na jed­
nego mieszkańca więcej niż produ­
kuje się tej energii we Włoszech 
czy Danii.

WĘGIERSKI EKSPORT 
FARMACEUTYKÓW

Ponad 320 milionów dolarów rocz­
nie uzyskują Węgry za swój eksport 
artykułów farmaceutycznych, sprze­
dawanych w 80 krajach. Jedna 
trzecia całości wpływów dewizo­
wych z tego tytułu pochodzi z ryn- 

"ków kapitalistycznych. Węgry są 
ponadto poważnym eksporterem, w 
tym także do krajów kapitalistycz­
nych, różnego rodzaju narzędzi le­
karskich, wyposażenia szpitali i la­
boratoriów medycznych.

ZSRR - RFN

Związek Radziecki znajdował się 
w 1978 roku wśród dziesięciu naj­
większych dostawców towarów na 
rynek RFN, wyprzedzając pod tym 
względem m. in. Kanadę, Szwecję, 
Iran, Hiszpanię. Wartość radzieckie­
go eksportu do RFN wyniosła vr ub. 
roku 5,4 miliarda marek, natomiast 
importu z RFN — 6,3 mld marek. 
ZSRR jest dwunastym co do wiel­
kości klientem zachodnioniemiec- 
kiego eksportu, ale jednym z najpo­
ważniejszych, sprowadza bowiem 
wyposażenie kompletnych obiektów 
przemysłowych.
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(W dolarach za troy uncję)*)

* Ceny zbóż i pasz silnie wzrosły 
w stosunku do poprzedniego tygod­
nia, - kształtując się nadal na pozio­
mie znacznie wyższym niż przed 
miesiącem i przed rokiem. Na silną 
zwyżkę cen zbóż i pasz wpłynęło 
przede wszystkim ogłoszenie kolej­

Tabela 1
f 27.IV. 2.V. 3/V 4.V.

Londyn 243,7 246,3 246,5 248,5
Zurych 244,6 246,9 246,9 248,6

. Paryż 247,7 250.6 249,8 251,2
*) 1 troy uncja 31,1 grama

W pierwszych dniach maja cena 
«lota nadal zwyżkowała. W Londynie 
■wzrosła ona ż-243.7' 'doiaba ztt troy 

uncję w dniu 27.IV. do 248,5. dolara 
w dniu 4.V., a więc o 4,3 dolara ńa 
troy uncji. W dniu 4.V.' cena złota 
powróciła więc dó poziomu na jakim 
kształtowała się w pierwszych, dniach 
marca br. i niewiele odbiega od re­
kordowo wysokiego poziomu (252,4 
dolara za troy uncję); jaki osiągnęła 
w dniu 22 lutego br. (por. tabela 1 
i-wykres).. :

Wśród zmian, jakie dokonały się 
w omawianym; okresie na rynkach 
walutowych, warto zwrócić uwagę 
przede wszystkim na ' utrzymujące 
się wzmocnienie kursu ■ dolara. W 
pierwszych dniach maja, wyraziło się 
to nawet w dalszej zwyżce kursu 
waluty amerykańskiej w stosunku 
do większości walut innych ' głów­
nych krajów kapitalistycznych. (Dla 
przykładu: w dniu 27.IV; za dolara 
płacono 1,892 marki RFN, 1,715 fran­
ka _ szwajcarskiego i 219,8 ..jena ja­
pońskiego. podczas gdy w dniu 4.V. 
odpowiednio 1,900 marlśi;-1,720 fran­
ka i 220,7 jena. (Bliższe. dane . — 
tabela 2).

Czynnikiem, który wpłyną! na 
wzmocnienie kursu dolara w oma­
wianym okresie było: nieznaczne 
wprawdzie, ale jednak podwyższe­
nie kosztów kredytu, przez .System 
Rezerwy Federalnej, co znalazło od^ 
bicie także w podwyższeniu do 11,75 
proc, prime rate przez jeden z czo­
łowych banków handlowych USA — 
Chase Manhattan Bank. Podwyższe­
nie kosztów kredytu w USA wiąże 
się ze wspomnianym w poprzednim 
przeglądzie wzrostem stopy inflacji 
w tym kraju. Jest ono o tyle sympto­
matyczne, że zostało dokonane nie­

mal równolegle z ogłoszeniem, że w 
marcu tzw. leading indicators index 
wykazał po raz czwarty w ciągu 
ubiegłych pięciu miesięcy spadek. 
Wskaźnik ten obejmuje zmiany pod­
stawowych wielkości ekonomicznych 
i uważany jest za główny miernik 
rozwoju koniunktury gospodarczej. 
Jego zniżkę w ciągu kolejnych trzech 
miesięcy uważa się za sygnał zapo­
wiadający recesję gospodarczą.

Decyzja o podwyższeniu kosztów 
kredytu w. USA oznacza więc, że w 
wewnętrznej dyskusji toczącej się w 
tym kraju (wspominaliśmy o niej w 
poprzednich przeglądach) za więk­
sze niebezpieczeństwo uznano wzrost 
stopy inflacji niż spadek efektywno­
ści gospodarczej. Podwyższenie ko­
sztów kredytu, zwiększając atrakcyj­
ność lokat krótkoterminowych w 
bańkach USA, wpłynęło na wzmoc­
nienie lęursu dolara. W Europie pod­
kreśla się jednali, że po kilku latach 
„eksportu inflacji” z USA do innych 
krajów kapitalistycznych, walka o 
jej zahamowanie w Stanach Zjed­
noczonych przekształcić się może w 
„eksport recesji” z tego kraju, y.Tęża 
ta . odnosi się jednak chyba szcżególr 
nie silnie do Japonii.

W pierwszych dniach maja kurś 
jena w stosunku do dolara uległ dal­
szemu osłabieniu. W dniach 2 i 3 ma­
ja za dolara płacono 224,8 jena, wo­
bec 219,6 w dniu 27.IV. W dniu 4.V 
kurs jena uległ wprawdzie pewne­
mu wzmocnieniu, kształtując się jed­
nak nadal na poziomie niższym niż 
w końcu poprzedniego tygodnia. 
Pewne wzmocnienie kursu -jerih^w 
dniu 4.V. wiąże się z wypowiedzią" 

szefa rządu japońskiego o potrzebie 
wzmocnienia kursu jena (japońskie 
władze finansowe od początku bie­
żącego roku dążą już do podtrzyma­
nia kursu jena przez sprzedaż dola­
rów, którą w pierwszym kwartale br. 
ocenia się. na 4 nild doi.). Osłabienie 
kursu jena w stosunku do dolara 
działa negatywnie na gospodarkę Ja- 
ponii, .p^ bowiem wzrost cen 
importowanych towarów, potęgując 
wzrost: stopy , inflacji, związany z 
podwyżką cen iropy naftowej. Osła­
bienie kursu jena zmusiło Bank Ja­
ponii do podwyżki w dniu 16 kwiet­
nia stopy dyskontowej, co ze swej 
strony działa hamująco na wzrost 
wewnętrznej aktywności gospodar­
czej.

Z innych wydarzeń na rynkach 
walutowych na odnotowanie zasłu­
guje zwyżka kursu funta szterlinga 
w stosunku do dolara (z 2,056 dolara 
za funt w dniu 27.IV. do 2,075 dola­
ra w dniu 4.V.), mimo wspomniane­
go wyżej wzmocnienia kursu tego 
ostatniego w stosunku do walut in­
nych głównych krajów kapitalisty­
cznych. Na •wzrost kursu funta szter­
linga wpłynęło zwycięstwo wyborcze 
partii- konserwatywnej. Zwycięstwo 
to wiąże się z możliwością zacieśnie­
nia więzi Wielkiej Brytanii z EWG, 
w tym . również z jej przystąpieniem 
do Europejskiego Systemu Waluto­
wego. Sytuacja w ramach ESW nie 
uległa zmianie: do walut najmoc­
niej notowanych należą nadal lir 
włoski i korona duńska (choć kurs 
tej ostatniej Uległ pewnemu osłabie- 
niu W-stosunku do walut innych kra­
jów zrzeszonych w ESW); do walut

KURSY WALUT Tabela t
27.IV. • 2.V.„ 3.V. 4.V.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,056 • 2,067 ' 2,075 2.075
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,052 2,062 2,062 2,061
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 30,10 30,23 30,30 30,31
Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,892 1,901 l;901 1.900
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 846,2 847,0 847,1 847,0
Frank francuski, 
(we frank, za doi.) .4,353 4,369 4.371 4,377
Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,715 1,723 1,722 1.720
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 219,6 ’ 224,8 224,8 220,7
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za dól.) 66,15 66;05, 66.06 66,05
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,91 13,97 13,98 13,95
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,400 4,394 4,397 4,400
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,160 5,161 5,170 5,170
Ecu (w doi. za ecu) 1,333 1,332 1,331 1,331

najsłabiej notowanych — frank bel-.' 
gijski. W celu obrony kursu franka 
belgijskiego bank centralny tęgo 
kraju podwyższył w.dniu.2.V. stopę 
dyskontową z 6 na 7 proc. Wzmóc-, 
nienie kursu dolara znalazło wyraz 

w pewnym osłabieniu kursu ecu, bę­
dącej- wspólną jednostką walutową 
krajów zrzeszonych w ESW, w sto­
sunku do dolara (w dniu 27.IV. kurs 
ecu wynosił 1,333 dolara, w dniu 4.V. 
odpowiednio 1,331).

na rynkach 
towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1. VI.1952 = 100)

> ■ . Tabela 3

Data ■" Wskaźnik

26.IV. 11 275.6
30.IV. 277,1
3.V. 276.7

Przed miesiącem 272,4
Przed rokiem 239,7

W pierwszych dniach maja; wskaź­
nik cen surowców „Financial Times” 
nadal zwyżkował. W? ciągu tygodnia 
wzrósł bn z 275,6 w dniu 26,IV. do 
276,7 punkta w dniu 3.V.,. a - więc o 
1,1 punkta. (W. dniu 2.V. wskaźnik 
ten doszedł nawet do 278,95, co jest 
poziomem najwyższym w br.). W 
końcu omawianego okresu' wskaźnik 
ten był wyższy o 4,3 punkta niż przed 
miesiącem i o 37,0 punktów niż przed 
rokiem (por; tabela 3 i wykres). Dla 
wyjaśnienia ruchu ogólnego wsitaż- 
nika cen surowców w pierwszych 
dniach'maja sięgnijmy — jak zwy­
kle — do danych tabeli 4. Z tabeli 
tej wynika, że: 

nych ocen ich zbiorów w br., . które 
podkreślają zgodnie pogorszenie wa­
runków atmosferycznych w ważnych 
rejonach ich uprawy.

W ocenie ogłoszonej przez FAO 
(bazującej na danych dostępnych , do 
24 kwietnia br.) ocenia się, że świa­
towa produkcja zbóż wyniesie w br. 
1,14 mld ton, a więc będzie o 3 min 
ton niższa niż przewidywano w pro­
gnozie ogłoszonej w marcu i o 4 proc, 
niższa, niż w roku 1978. Na .obniże­
nie prognozy zbiorów wpłynęło po­
gorszenie warunków wegetacji zbóż 
w 22 krajach, głównie rozwijających 
się; W prognozie FAO podkreśla się 
jednali zarazem, że warunki wegeta­
cji w głównych krajach eksportują­
cych są nadal pomyślne i wskazują, 
że rosnący popyt na import znajdzie 
z nadwyżką po<krycie w dostawach 
eksportowych.

W ocenie ogłoszonej przez Między­
narodową Radę do spraw Pszenicy 
przewiduje ' się,. że światowe zbiory 
tego zboża wyniosą- w br: 440,6 min 
ton, a więc będą niższe, niż w rekor­
dowym roku 1978 o 14 proc. Główną 
przyczyną obniżenia światowych 
zbiorów pszenicy -jest- mniejszy. :o. 3 
proś; .niż w-hM, 1978 areał '!jgj'.żaśto- 
wów w Europie1- Zachodniej! '-'oraz 
straty ■ jakie- wyrządziła zimą w za­
siewach pszenicy ozimej we' Francji, 
a także gorsze warunki jej uprawy 
w ZSRR, związane także, ze strata­
mi w oziminach oraz opóźnieniem 
zasiewów pszenicy jarej (ha dzień 25 
kwietnia, br. wynosiły one 18 min 
hektarów, podczas gdy w odpowied­
nim okresie ub. roku 32 min hą). 
Międzynarodowa Radą do spraw 
Pszenicy; podobnie, jak FAO, zwra­
ca jednak zarazem uwagę, że w 
głównych krajach: eksportujących 
obszar zasiewów. tego zboża zwięk­
szył się (w USA wynosi 28,6 min ha 
i' jest ó 3 proc, wyższy niż w lib. ro­
ku, w Kanadzie wynosi 10,8 min ha 
i-jest o 2 proc, wyższy niż w ub. ro­
ku).

. Wśród innych czynników, które 
wpłynęły na silną zwyżkę cen zbóż 
i pasz w stosunku do poprzedniego 
tygodnia na odnotowanie. zasługują 
także doniesienia o najniższych od 
30 lat temperaturach w północnych 
Chinach oraz ich negatywnym wpły­
wie na zbiory zbóż w tym kraju, 
dotkniętym, silnie w, ub.. roku suszą. 
Doniesienia te zasługują ńa uwagę, 
gdyż już w ub. roku Chiny stały się 
bardzo dużym importerem zbóż, i — 
jak. się ocenia; — jest! to tendencja, 
która utrzyma się również w następ­
nych latach, w związku ż rosnącym 
zapotrzebowaniem na mięso oraz u-
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ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz. 3.63,8 ‘346,0 333,5 298,0 122,1
kukurydza

dol./tóńa
261,3 252,0 244,8

32,2
241.5 108,2jęczmień 96,5 89,0 78,0 123,7ziarno soi 296,0

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f.szt./tóńa 1564,0 ' 1579,0 1490,0 1389,0 112,6kakao

centy/lb
1674,0 a 1649,0 1663,0 2075,0 80,7cukier ; 8,4*) 7,3 8,4 7,6 110,5

WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 66,0 64,5 64,5 59,5 109.1
wełna penny/kg 280.0 282.0 286.0 275.0 101.8

' skóry ciężkie
(krowie) centy/lb 105,0 95;0 96,0 45,0 233,3
METALE
złom stali dol./tona 93.2 96,8 112.5 72,5 128,6
miedź elektr.
(wire bars) f.szt./tona 987,5 992,0 1008,0 691.0 142,9
cyną 7420,0 7560,0 7240.0 6330,0 117,2
cynk. 378,0 382,0 386,0 299,5 126,2.
ółow 562,0 572,0 563,0 303,3 ’ ‘i85;ó‘

;-TNNE'
kauczuk penny/kg 61,3 62,0 62,0 54.5 112,5

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnipeg — jęcz­
mień, owies; Rotterdam —. ziarno soi; Nowy Jork — cukier, ztom stali; Bradford — 
wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna twire 
bars), cyna, . cynk, ołów, kauczuk,, rzepak.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy — 27,3 kg, 1 buszel kukurydzy — 
25,4 kg, 1 Ib (funt) “ 0,454 kg.

znaniem za nierealne wcześniejszych-- 
założeń-dotyczących szybkiego zwię­
kszenia produkcji zbóż i pasz w tym 
kraju. Wśród innych czynników na 
uwagę zasługuje obniżenie! • ~-ocenr 
zbiorów soi w Brazylii (z IL—l&mlni 
ton na 10,5—11), gdyż jest to-obecnie: 
drugi w świecie, po USA, naiwiekszw. 
eksporter tej ważnej paszy.
• Zmiany cen innych artykułów 

żywnościowych były — jak żażwy-; 
czaj —- zróżnicowane.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
obniżyły się w stosunku do póprzed-. 
niego tygodnia, mimo informacji, że.; 
Brazylia podwyższyła jej minimalna, 
cenę eksportową (o 15 centów do 145 
centów za funt) oraz podatek od eks­
portu. Decyzja ta nie była bowiem; 
zaskoczeniem i została już uprzednio 
zdyskontowana, znajdując wyraz w 
zwyżce cen, które — mimo wspom­
nianego wyżej ich osłabienia w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia — 
utrzymują się nadal na .poziomie 
wyższym niż przed miesiącem i przed 

rokiem. Wśród . czynników, które 
brane są pod uwagę w ocenach dal­
szego rozwoju sytuacji na tynku ka­
wy na uwagę zasługują następujące 
informacje: zbiory kawy na Wybrze- 
żtt.:-.-Kości Słoniowej wyniosą w br. 
265—270 tys. ton (wobec 240 tys. ton 
przewidywanych dotychczas); USA 
zniosły : embargo na import kawy ż 
Ugandy, w związku z upadkiem Idi 
Amina, : a także doniesienia, że! za­
pasy, kawy w palarniach głównych 
krajów importujących są niewielkie.

Ceny ziarna kakao wzrosły w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia, co 
Związane było przede wszystkim z 
inlofmaojami, że Ghana rozpoczęła 
sprzedaż ziarna'z nowego zbioru po- 
cenach wyższych niż rynkowe, a tak­
że z obniżeniem poprzednich, bardzo 
optymistycznych szacunków zbiorów 
kakao w Brazylii.

Ńa zwyżkę cen cukru w stosunku 
do poprzedniego tygodnia wpłynęły 
informacje o znacznych jego zaku­
pach przez Iran, a także wypowiedzi 

min. rolnictwa USA, B. Berglanda, 
z której wynika, że perspektywy ra­
tyfikacji międzynarodowej umowy 
cukrowej przez Senat amerykański 
ostatnio się poprawiły. W kolach 
tynkowych uważa się jednak, że są 
to czynniki przejściowe, a rozwój sy­
tuacji na Tynku cukru będzie nadal 
niekorzystny dla jego eksporterów. .

O W zakresie surowców dla prze­
mysłu lekkiego ceny bawełny i;skór 
wzrosły w stosunku do poprzedniego 
tygodnia, podczas gdy ceny wełny 
odpowiednio zniżkowały.
# Ceny metali nieżelaznych obni­

żyły się w stosunku dó poprzedniego 
tygodnia z wyjątkiem niklu. Na zni­
żkę cen metali nieżelaznych wpłynę­
ło wzmocnienie kursu funta szter­
linga, związane z wygraną konser­
watystów w wyborach. W tym sa­
mym kierunku działały nadal infor­
macje o słabych perspektywach 
wzrostu realnego popytu, w związku 
z pogarszającymi się ocenami roz­
woju koniunktury gospodarczej w 
krajach kapitalistycznych. Do czyn­
ników, które w dalszym ciągu prze­
ciwdziałają tej tendencji należały: 
zniżkowa tendencja zapasów w skła­
dach' giełdy'"londyfiśkiej’; obawy do­
tyczące’możliwości dostaw miedzi k 
Zairu (pogłoski na ten temat utray-

wskaźniki 
BEZROBOCIE

*) ilość bezrobotnych w tys. b) stopa bezrobocia w proc.
Tabela 5

Kwiecień 
1979

Marzec 
1979

Luty 
1979

Kwiecień
1978

W. Brytania a 1310,9 1350,4 1362.6 1387,1
b 5,5 5,7 5,7 5,8

Holandia a 208,2 209.8 211,1 200,5
b 5,0 5.1 5.2 5.0

Marzec Luty St.yczeń Marzec
1979 1979 1979 1978

USA a 5871,0 5881,0 5883,0 6148,0
b 5,7 5,7 5.8 6,2RFN a 957,7 1134,0 1171.4 1224,9
b 4,2 5,0 5 ŁFrancja a 1341,9 1313,0 1356.2 1050.3
b 5,8 5,7 5.9 4,9Belgia a 301,0 303,1 300,9 284.1
b • 7,5 7,6 7,5 7.1

Luty Styczeń Grudzień Luty
1979 1979 1978 1978

Japonia ■a 1210,0 1270.0 1160,0 1360,0
b 2,2 2,7 2.2 2,1Włochy a 1632,0 1651,0 1648,0 1520,0
b 8.1 7,5 7,5 8,0

mują się od dłuższego już czasu, 
znajdując ostatnio potwierdzenie w 
apelu z-jakim zwrócił się Zair do eu­
ropejskich importerów o ogranicze­
nie, zakupów miedzi, w związku z 
trudnościami transportowymi, inne 
czynniki działające ograniczająco 
ną- podaż (np. zapowiedź strajku w 
kombinacie ołowiu i cynku koncernu 
Cominco na 7 maja), czy pogłoski o 
dużych zakupach ze strony krajów 
socjalistycznych (por. poprzedni 
przegląd).

W odróżnieniu od zniżki — w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia — 
ceń'miedzi, cyny, cynku i ołowiu, ce­
ny niklu wykazały dalszą zwyżkę. W 
początku maja nastąpiła czwarta 
już w br. podwyżka tzw. ceny pro­
ducentów tego metalu. Ostatnią za­
inicjował francuski koncern Le Nie- 
kel. podwyższając cenę z 2,5 dolara 
do 2,85 dolara za Ib. (co w funtach 
szterlingach, w których wyrażane są 
ceny większości metali nieżelaznych, 
oznacza podwyżkę o 374 funty, do 
3.049,5 funta za tonę). Nowa pod­
wyżka cen niklu (oczekuje się, że in­
ni producenci tego metalu pójdą w 
ślad, koncernu Le Niokel) wiąże się 
z trwającym już od siedmiu miesię­
cy' strajkięm w kopalni Internatio­
nal NićkeFs Sudbury WKanadzie.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
WYNALAZCZOŚĆ 1978

W roku 1978 do Urzędu Patentowego 
PRL napłynęło ponad 7 tys. zgłoszeń no­
wych wynalazków; jest to rekord prze­
kraczający o ok. s proc, plon aktywności 
wynalazców w również urodzajnym w 
pomysły roku 1977. Liczba ta lokuje nas 
na 7—8 miejscu w świecie. . Około 1—3 
proc, wynalazków można uznać, za pod­
stawowe, ■ rewolucjonizujące pewne dzie­
dziny techniki czy wytwórcuiści.. Resztę 
stanowią pomysły cenne, będące udosko­
naleniami obecnie istniejących urządzeń 
i technologii. Udział .wynalazków zasto­
sowanych w praktyce jest u nas bardzo 
wysoki 1 oscyluje wokół 40 proc, ogółu. 
(PAP).

SAMOCHODY NA OLIMPIADĘ
Radziecki ’ przemysł ' - motoryzacyjny 

przygotowuje 30 specjalnych modeli sa­
mochodów, przeznaczonych 'do obsługi O- 
limpiady. Największą grupę, stanowią 
pojazdy, które będą, przewozić 12 tys. 
sportowców — uczestników igrzysk. Przy­
gotowuje się autobusy klimatyzowane, 
które będą wyposażone w odbiorniki te­
lewizyjne,: umożliwiające pasażerom ob­
serwowanie zawodów Osobną grupę sta­
nowią ruchome laboratoria ze sprzętem 
medycznym .przeznaczonym do udziela­
nia pierwszej pomocy. (WiT)

ZE ŚWIATŁAMI?
Szwedzki Instytut Badań Ruchu1 Dro­

gowego obliczył, że . wprowadzenie w 
Szwecji obowiązku jazdy z zapalonymi 

światłami mijani*;  przez; cały; dzień •po­
wodowało, . w wyniku zwiększenia ob­
ciążenia silnika, wzrost zużycia benzy­
ny w skali rocznej o 83' tys. ton. (Inter­
press) '

FILTRY DYNAMICZNE
Polskie filtry dynamiczne o -znakomi­

tych własnościach skonstruowali prof. 
Stanisław Wroński i Jego współpracow­
nicy — mgr. Andrzej Mróz i . dr Krzysz­
tof Ptaśiński z- Instytutu Inżynierii Che­
micznej Politechniki . Warszawskiej.. O- 
pracowany przez nich aparat zagęszcza­
jący stanowi jedno * nielicznych roz­
wiązań konstrukcyjnych ' tego typu w 
świecie. Zastosowanie filtru dynamiczne­
go zamiast tradycyjnych pras filtracyj­
nych jest ekonomicamiejśze. i bardziej u- 
zasadnione z punktu widzenia, wymagań 
stawianych produktom filtracji. (PAP).:

ELEKTRONICZNA 
DIAGNOSTYKA

Akustyczna metoda oceny czynności 
krtani ma ogromne znaczenie dla dia­
gnostyki, zwłaszcza w' przypadkach. pa­
tologicznych i w stanach pooperacyj­
nych. w Zakładzie Akustyki' Cyberne­
tycznej ippt pan — gdzie powstała 
wspomniana metoda —; zaprojektowano 
i wykonano dwa modele oryginalnej, nie 
mającej odpowiednika w' skali świato­
wej, aparatury do pomiaru i wizualizacji 
intensywności oraz intonacji mowy. Apa­
rat ten o nazwie „INTONOGRAE” służy 
do diagnostycznej oceny czyimości gło- 
sotwórczych krtani, do wsponiagania i 

kontroli przebiegu rehabilitacji mowy « 
osób ■ wadami słuchu i wymowy. (WiT)

MINERAŁY Z PLAŻ
Bkupiska minerałów ciężkich, zalegają­

ce na bałtyckich plażach, zwróciły uwa­
gę-Pracowni Badań i Kontroli Środowi­
ska w Słupsku: mogą one stać się cen- 
nnym źródłem niektórych pierwiastków. 
Wśród minerałów przeważają cyrkon, il- 
menit, tytanomagnetyt, granat. Niektóre 
Skupiska nadają się. do eksploatacji. Mi­
nerały ciężkie mogą mieć zastosowania 
gospodarcze: cyrkon — przy produkcji 
materiałów ogniotrwałych, stali, w tech. 
nice jądrowej; ilmenlt — w przemyśle 
chemicznym, granat — do wyrobu papie­
rów ściennych. - (PAI)

SATELITY 
TELEKOMUNIKACYJNE

Francja i RFN prowadzą od wielu lat 
własne, prace rozwojowe nad wprowa­
dzeniem w przestrzeń kosmiczną sateli­
tów telekomunikacyjnych, które miałyby 
rozwiązać ’ niektóre problemy łączności w 
tych krajach, w RFN podjęto prace nad 
budową satelity do bezpośredniego tran- 
mitowania programów radiowych i tele­
wizyjnych z przestrzeni kosmicznej. Fra­
ncja wejdzie do „klubu właścicieli sate­
litów’.’ już w 1988 r. Podjęto już decyzję 
w sprawie budowy dwóch satelitów te­
lekomunikacyjnych. Będą one wyprodu­
kowane, finansowane i umieszczone na 
orbicie okoloziemskiej silami, jakimi dy­
sponuje nauka 1 technika francuska.

IRAN PODPISAŁ
35 KONTRAKTÓW 

NA EKSPORT ROPY 
Prezes państwowego towarzystwa 

naftowego (NIOC), Hassan. Nazih po­
informował 29 ub. miesiąca, że Iran 
podpisał 35 kontraktów na eksport 
ropy w ilości około 2,5 min baryłek 
dziennie i ma nadzieję, że wzrośnie 
on wkrótce do około 2,9 min baryłek. 
Największą ilość kontraktów, łącz­
nie na 1,1 min baryłek dziennie, 
NIOC pdopisała z 8 wielkimi towa­
rzystwami naftowymi, które wcho­
dziły uprzednio w skład irańskiego 
konsorcjum naftowego: British Pe­
troleum, Shell, Compagnie Francai- 
se des Petroles, Guli Oil, Exxon. 
Caltex, Texaco. NIOC podpisała też 
porozumienia z 21 towarzystwami 
naftowymi z Europy, Stanów Zjed­
noczonych i Japonii na dostawę 
950 tys. baryłek dziennie oraz umo­
wy z rządami Rumunii, Brazylii i Fi­
lipin na dostawę dalszych 270 tys. 
baryłek dziennie. Łączna wielkość 
sprzedaży ropy do Japoni sięga 50 
tys. baryłek ropy dziennie.

Według NIOC, obecnie toczą się 
rozmowy w sprawie zawarcia ponad 
20 kontraktów na eksprot-około 70 

tys. baryłek ropy dziennie, m. in. do 
Hiszpanii, Szwecji, Indii i Sri Tanki 
Poziom wydobycia i wielkość sprze­
daży określane są potrzebami dewi- 
zowrych wpływów do skarbu Iranu..

NIOC chce zakontraktować 20—30 
zagranicznych ekspertów naftowych, 
którzy realizowaliby projekty ■ budo­
wlane w Iranie. Przedstawiciele 
irańskiego towarzystwa naftowego 
podkreślają, że riie ma żadnych kło­
potów z zapewnieniem osobistego 
bezpieczeństwa specjalistów zagrani­
cznych. Poinformowano, że Towa­
rzystwo Usług Naftowych (OSCO). 
które realizowało inwestycje w'imie­
niu zachodniego konsorcjum nafto­
wego, zakończyło swą działalność, po 
tym gdy pracujący dla niego eksper­
ci’ zagraniczni opuścili Iran. (em)

WZROST ZYSKÓW 
TOWARZYSTW NAFTOWYCH

W USA
W I kwartale 1979 roku amerykań­

skie towarzystwa naftowe odnoto­
wały wielki wzrost zysków, który da 
się porównać tylko z nadzwyczajny­
mi zyskami po pierwszej eksplozji 
cen ropy w 1974 r. Wzro­
sły one w granicach od 4 proc, 
w przypadku Philips. Petroleum‘do

343 proc, w przypadku Continental 
Oil'. Według analizy zachodniorie- 
mięckiego biuletynu gospodarczego 
VWD, średni wzrost zysków w ca lej 
branży . naftowej w USA wyniósł 
50 proc.

Towarzystwa naftowe osia.gnęły 
zyski w sumie 3,81 mld dolarów wo­
bec 2,53 mld dolarów w tym samym 
okresie roku ubiegłego, a więc wzro­
sły o 1,3 mld dolarów, tj. o 51,6 proc. 
Amerykańskie towarzystwa naftowe 
argumentują, że wysokie zyski są 
niezbędne dla sfinansowania olbrzy- 

■ mich inwestycji, które zwiększą wy- 
dobycie ropy i gazu ziemnego w Sta- 
nącłi Zjednoczonych. Biały Dom są­
dzi jednak, że koncernom wystarczą 
na pokrycie tych inwestycji nadzwy­
czajne zyski wynikające ze zniesie­
nia państwowej kontroli cen, nawet 
jeśli częściowo zostaną one odprowa­
dzone do skarbu państwa w następ­
stwie obłożenia nadzwyczajnymi po­
datkami. Krytycy w Kongresie : 
organizacje broniące interesów kon­
sumentów twierdzą natomiast, że 
olbrzymie zyski towarzystw nafto­
wych przyczynią się tylko w niewiel­
kim. stopniu do zwiększenia wydo­
bycia ropy i gazu w USA. (en>)
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WOJUJĄCY 
KONSERWATYZM 
W SIEDZIBIE

DOWNING STREET
EUGENIUSZ MOŹEJKÓ Margaret Thatcher obiecuje zaprowadzić „porządek" Fot. „DER SPIEGEL”

PIERWSZE sondaże przed -wybo-< 
rami w Wielkiej'Brytanit zapąj*. 
wiadały druzgocącą przewagę 

konserwatystów nad Labour Party, 
ostatnie obwieszczały wyrównanie 
szans wyborczych,' budząc-optymiżmr 
w obozie labourzystów. Klęska’ ćka« 
zała się jednak dotkliwa. -Rządzącą:» 
od końca 1974 r. Labour Party- ;uzy-’ 
skała zaledwie 268 miejsc w: liczącej; 
635 deputowanych Izbie Gmin wr0a* . 
równaniu z 319 mandatami włdhwi-li 
obejmowania władzy po wyborach .z- 
1974 r. Konserwatyści zdobylka^SSO. 
mandatów, co zapewnia im? absolut-' 
ną większość. Będą mogli rżądzić-sa*:, 
mi, nie licząc się z opozycją; -.Sżcże*; 
golnie rozczarowani mogą czuć? się1, 
liberałowie, którzy liczyli na /zwię­
kszenie reprezentacji i odegranie,^?,... 
języka u wagi w parlamencie.,,Tynfo.. 
czasem utracili 3 mandaty -i mają- w . 
nim tylko 11 posłów.

Margaret Thatcher zaprezentowała 
ekipę rządzącą złożoną z przedstawi­
cieli własnego, prawicowego skrzy­
dła Partii Konserwatywnej. Dała 
tym samym do zrozumienia, że nie 
zamierza również układać się z ry­
walami w łonie własnej partii, do 
których zalicza się przede wszystkim 
byłego premiera Edwarda Heatha. 
Wszystko to zapowiada, że będzie-, 
my mieli do czynienia z najbardziej 
konserwatywnym ■ kpnsęitwąływ^.. 
nyeh-rządów- powojennych..’W , 
ją. na to hasła- •yyjbercą^óle^ 
konserwatystów. Głosiła pąą3.pp^e^ 
bę obrony jednostki przed domina­
cją „kolektywizmu”, wolności przed 
zakusami „sił wywrotowych” wew­
nątrz i z zewnątrz. Ostrzegała przed 
rzekomo nadmiernym wzrostem po­
tęgi militarnej Związku „Radzieckie­
go i zapowiadała zwiększenie wydat­
ków na zbrojenia.

W tej — miejmy nadzieję w dużej - 
mierze propagandowej otoczce — 
mniej precyzyjnie zarysowany został 
program rządów konserwatystów. W 
dziedzinie wewnętrznej do-, najważ­
niejszych punktów należała- zapo- ■ 
wiedź reprywatyzacji przemysłu sto­
czniowego i lotniczego, upaństwo­
wionego w 1977 r., zmniejszenie sub­
wencji dla słabych przedsiębiorstw, 
które powinny ograniczyć działał- 
ność 1 poszukiwać nowych możliwo­
ści rozwijania bardziej rentownej 
produkcji. Polityce zatrudnienia . 
przyświeca hasło „mniej miejsc pra­
cy przy wyższych płacach”. Rozłado­
waniu. bezrobocia ma sprzyjać po- . 
pieranie małych.przedsiębiorstw, ale 
program konserwatystów nie po- 
zostawia żadnych złudzeń co do tego, 

że za cenę „uzdrowienia” gospodarki 
są oni gotowi podjąć ryzyko dopusz­
czenia do dalszego wzrostu bezro­
bocia. Polityka budżetowa ma zmie­
rzać do ograniczenia wydatków pu­
blicznych, z wyjątkiem sum przezna­
czonych na cele wojskowe, które ma­
ją-rosnąć. Z drugiej strony, Margaret 
Thatcher obiecywała wyborcom ob­
niżenie podatków od dochodów, 
zwłaszcza zaś najwyższej stawki wy­
noszącej 83 proc., która zresztą do­
tyczy wąskiej grupy menadżerów. U- 
bytek wpływów budżetowych ma zo­
stać skompensowany podwyżką po­
datku od wartości dodanej, rozkłada­
jącego się na wszystkich konsumen­
tów.

Podstawowe założenia polityki 
społeczno-gospodarczej uzupełnia 
zapowiedź ograniczenia „potęgi” bry­
tyjskich związków zawodowych i na­
rzucenia im „dyscypliny”. Było to 
dosyć nośne hasło wyborcze z uwagi 
na niedawne zakłócenia, w funkcjo­
nowaniu gospodarki i wielu sekto­
rów usług, wywołane gwałtowną fa­
lą strajków, które — nawiasem mó­
wiąc — podkopały egzystencję rządu 
Callaghana i zapewne zniszczyły 
szanse, wyborcze Partii Pracy (por. 
nasz komentarz z nr 12/1979). Może 
się. to jednak okazać ponad siły no­
wej ekipy rządzącej.

.Znaczny odzew społeczny ..zyskały, 
sobie .,,-wys topienia-^ 
konserwatystów-?.za- ..p.rzywrócęnię^ 
prawią i porządku. Społeczeństwo^ 
jest zmęczone terroryzmem, a wła­
śnie w czasie kampanii doszło do 
nowych groźnych zaburzeń na tle ra­
sowym wywoływanych przez bojów- 
karzy faszystowskiego Frontu Naro­
dowego' (nie, uzyskał on liczącego się 
poparcia w wyborach, mimo wysta­
wienia licznej grupy kandydatów). 
Hasło przywrócenia „porządku” 
znajduje przychylny odzew w war­
stwach drofonomieszczańskich, z któ­
rych wywodzi się sama Margaret 
Thatcher. Innym kontrowersyjnym 

: punktem programu jest ograniczeni© 
imigracji kolorowej ludności z by­
łych kolonii mające również dość li­
cznych zwolenników w tych war­
stwach, chociaż rasistowska psycho­
za wyrażająca się strachem przed 
dominacją kolorowych nie ma real­
nego uzasadnienia, jako że ludność 
ta stanowi zaledwie 3 proc, ogółu 
mieszkańców Wielkiej Brytanii, .

Kurs konserwatystów w polityce 
zagranicznej, będzie zapewne zmie­
rzał do zacieśnienia współpracy w 
NATO i. zwiększenia potencjału woj­
skowego paktu. Oczekuje się też od 

nich bardziej przychylnego stosun­
ku do integracji zachodnioeurppej-' 
skiej, co jednak nie musi oznaczać 
wycofania się z żądań rewizji poli­
tyki rolnej EWG i zmniejszenia 
wkładu Wielkiej Brytanii do wspól­
nego budżetu, wysuwanych TUpF 
rem i zdecydowaniem przez mini­
strów labourzystowskich na forum 
Rady Ministrów w Brukseli. Zmiana 
nastawienia może się wyrazie wię­
kszą gotowością nowego rządu do 
koordynacji polityki zagranicznej 
krajów członkowskich, ale jeśt“ ra­
czej wątpliwe, aby Wielka Brytania., 
zmieniła swój . negatywny stóśiinek, 
do tworzenia ponadnarodowej .struk­
tury władzy politycznej w tym ugru­
powaniu. W koncepcjach konserwa­
tystów odżywają ambicje odgrywa­
nia przez Wielką Brytanię roli.po- 
mostu między Europą Zacharą a; 
Stanami Zjednoczonymi z jednej: 
strony i Trzecim Światem z drugiej. 
Predestynują ją do tej roli (dość ilu­
zoryczne) specjalne stosunki z USA i 
z liczną grupą krajów Commonwe- 
althu.

Wyciąganie zbyt daleko idących 
wniosków co do polityki nowego rzą­
du na podstawie programu wybor­
czego jest ryzykowne. Pierwszym re­
alnym sprawdzianem będzie projekt 
budżetu państwa, który ma zostać 
przedstawiony w ■, połowie , .maja. 
WśkążC on, w. jakiej mierze rząd jest 
zdecydowany realizować, założenia 
polityki budżetowej i podatkowej 
prezentowane w czasie kampanii wy- . 
borczej i jak chce osiągnąć zamie­
rzone cele. Na razie znamy tylko 
skład gabinetu, który wskazuje, że w 
każdym razie bojowy konserwatyzm 
Margaret. Thatcher trzeba traktować 
serio. Przemawiają za tym też 'cha­
rakterystyczne wypowiedzi leaderki 
konserwatystów, zdradzające jej o- 
gólniejsze koncepcje i temperament 
polityczny.

W ramach swej filozofii społecznej 
głosi ona konieczność podnoszenia; 
poczucia moralnej odpowiedzialności’ 
za wszelkie działanie. Mieść®-się'iw 
tym zarówno postulat zmiany usta- 
wodawstwa związkowego w celu .po-» 
skromienia szczególnie „wojowni­
czych odłamów” ruchu zawodowego;- 
jak i ■ zaostrzenia sankcji kannych, 
włącznie z przywróceniem zniesionej 
przed 14 laty kary śmierci (zą-ter- 
roryzm) oraz rozbudowy sił policyj-. 
nych. Kto łamie prawo, powinien być 
surowo karany — głosi bezkompro­
misowa teza pani Thatcher. Należy 
skończyć z poglądami, że jak ktoś 
postępuje źle, to winne jest społe­

czeństwo. Wierzy ona, że Brytyjczy­
cy .torw-.przytłaczającej większości 
„porządni ludzie”, którzy czytali Bi­
blię i wiedzą, co dobre, a co złe. W 
imieniu tych porządnych ludzi goto­
wa jest ostro rozprawiać się ze wszy- 
śtkfmr pozostałymi, którzy nie ak­
ceptują zasad większości. Córka 
sklepikarza małego miasteczka 
Qrantham położonego 150 km na 
północ od Londynu, prezentuje tu 
poglądy angielskiej niższej klasy 
średniej (lower middle class), chociaż 
po drodze'do kariery politycznej zdo­
była wykształcenie w Oxfordzie i 
teraz zarzucają jej nawet zbyt dy­
styngowany styl przemawiania.

W wywiadzie dla „The Observer” 
Margaret Thatcher przedstawiła z 
kolei swoją koncepcję konserwatyz­
mu. Sprzeciwia się ona „mieszaniu 
Się” rządu do zbyt wielu spraw. 
„Moim celem — powiedziała — nie 
było i nie jest rozszerzenie upraw­
nień rządu, ale ich ograniczenie; ce­
lem Partii Pracy była idea powszech­
nej dominacji rządu”. Nowemu pre­
mierowi szczególnie leży na sercu 
sprawa uwolnienia od ingerencji 
rządu przedsiębiorstw prywatnych, 
które powinny podejmować decyzje 
w poczuciu „moralnej odpowiedzial­
ności”, ale za to całkowicie swobod­
nie. Według pani Thatcher. to Pa~Ha 
.Pracy „wprowadziła starcia, konflik­
ty i walkę-klasową” do życia spójeęż- 

. nego ferajn.
Charakterystycznym rysem" " jej' 

•charakteru jest niechęć do kompro­
misów. dlatego wypowiadała się na­
wet przeciwko zawieraniu koalicji z 
innymi ugrupowaniami, dzięki któ­
rym rząd Callaghana utrzymywał się 
.przez dłuższy czas u władzy. Trzeba 
przyznać, że pod tym względem wy­
nik wyborów był dla konserwaty­
stów wyjątkowo pomyślny.

W jednym z oświadczeń programo­
wych Margaret Thatcher powiedzia­
ła: „Przede wszystkim trzeba zmienić 
proporcje między dystrybucją bogac­
twa-a'jego tworzeniem”. Co to zna­
czy? Oczywiście. chodzi tu o pozo­
stawienie bogactwa w rękach tych, 
którzy rzekomo je tworzą (a w rze­
czywistości tylko akumulują), czyi! 
przedsiębiorców i temu celowi mają 
służyć redukcje podatków od docho­
dów.

Nie wierzy ona w skuteczność ja­
kiejkolwiek polityki regulowania 
dochodów i kontrolowania cen. Pro­
blem ten należy pozostawić siłom 
rynkowym i... sile przetargowej 
przedsiębiorców, którzy powinni 
przeciwstawić się żądaniom płaco­

wym świata pracy. Oczywiście, w 
tym rząd konserwatywny gotów im 
pomóc. Wśród przewidzianych środ­
ków rozważa się między innymi 
wprowadzenie tajnego głosowania 
przy podejmowaniu decyzji o straj­
kach. Ma to w przekonaniu konser­
watystów zachęcić grupy niezdecy­
dowanych związkowców do przeciw­
stawienia się naciskowi większości. 
Innym środkiem jest zwalczanie pi­
kiet wystawionych ■ przeciwko łami­
strajkom. W ten sposób pani That­
cher chce wziąć w obronę „indywi­
dualnych związkowców” również 
przed kierownictwem ich związków.

Konserwatyści nie mają, oczywiście, 
szans uzdrowienia tymi sposobami 
gospodarki. Trzeba dodać, że prze­
kształcanie się Wielkiej Brytanii z 
kraju rozwiniętego w kraj słabo roz­
winięty, jak to ironicznie określił 
„The Guardian”, jest procesem dłu­
gofalowym, który nie da się łatwo 
zatrzymać. Wzrost gospodarczy Wiel­
kiej Brytanii od 1950 . roku wynosi 
średniorocznie 2,5 proc. Nawet za­
strzyk finansowy w postaci docho­
dów z ropy nie zmienił tych tenden­
cji. Według przewidywań brytyj­
skich ekonomistów, w latach 1978— 
—1980 wzrost ten będzie niewiele 
wyższy niż 2 proc, rocznie. Dystans 
dzielący Wielką Brytanię od czołów­
ki pa-jwy^ęj-fp^winiętych państw, ka- 
pitalistycznych stałe się. -powiększa..,. 
.ł-Wartcffić . „produktu- narodowego 
brutto przypadającą na 1 mieszkań­
ca wynosiła w 1977 r. w Wielkiej 
Brytanii 4365 doi., we Francji 7145, 
a w RFN 8370 doi. Znacznie ją pod 
tym względem wyprzedza także Ja­
ponia (6005 doi.). Ma to swoje przy­
czyny między innymi w niedoinwe­
stowaniu gospodarki brytyjskiej. U- 
dział inwestycji w produkcie naro­
dowym brutto wynosił w latach 
1970—1975 tylko 19 proc, w porów­
naniu z 24 proc, we Francji i RFN 
1 33,5 proc, w Japonii. Robotnicy 
brytyjscy mają obecnie najniższe 
stawki godzinowe, a społeczeństwo 
płaci najwyższe podatki. Mimo to 
jest to społeczeństwo najbardziej 
rozwarstwione, o największej rozpię­
tości między najwyższymi i najniż­
szymi dochodami.

Przemysł brytyjski jest prawie w 
całości przestarzały i mało wydajny. 
Niegdyś zaliczający się do czołówki 
europejskiej przemysł samochodowy 
osiąga wydajność pracy na poziomie 
45 do 65 proc, wydajności swoich 
kontynentalnych konkurentów. Po­
krywa on zaledwie 23 proc, krajo­
wego zapotrzebowania na samochody 

osobowe, podczas gdy. filie firm za­
granicznych zapewniły sobie 40 proc, 
rynku. Kłopoty finansowe jedynej o- 
becnie liczącej się firmy British Ley- 
land zmusiły rząd do przejęcia w 
1975 r. 95 proc, jej udziałów. Od da­
wna przeżywa kryzys brytyjski prze­
mysł stalowy i stoczniowy, którego 
udział w światowej, produkcji stat­
ków skurczył się do niecałych 5 
proc., podczas gdy w 1955 r. dostar­
czał on V4 tej produkcji. Są jeszcze 
pozOTt^ośęirdąwnpj- potęgi w postaci 
wielkiegOMęęptrtąn1E.tfinansowego i 
giełdowegO/W^londyńskiej City, to- 
wa.r.zystwa ubezpieczeń Lloyda, dru­
gi ego.:ćo_do_. wielkość i na świecie 
koncernu--naftowego Royal Dutch- 
-Sheir i. dobrze prosperującego kon­
cernu chemicznego ICI.

Wzrost wydajności pracy w prze­
myśle; mierzony przyrostem wartości 
godzinowej produkcji, wyniósł w ki­
tach 1973—1977 przeciętnie zaledwie 
2,5 proc., gdy w tym samym czasie 
we Francji osiągnął prawie 15 proc., 
a w RFN 18,8* proc. Spada udział 
Wielkiej Brytanii w światowej wy­
mianie wyrobami przemysłowymi, 
który wynosił obecnie około 7 proc., 
a w eksporcie światowym ogółem — 
5,6 proc, w porównaniu z 10 proc, w 
1955 r. r,

Znane są kłopoty Brytyjczyków ze 
zrównoważeniem bilansu płatniczego 
trwające od pierwszych lat powojen­
nych. kiedy to gospodarka brytyjska 
nie była w stanie skompensować 
spadku ~wpływó'w‘ niewidzialnych 
(przede wszystkim zysków od kapi­
tału zainwestowanego za granicą) 
zwiększonym eksportem dóbr.

W ślad za tym wszystkim przy­
szedł upadek ducha przedsiębiorczo­
ści wśród reprezentantów businessu, 
na którą stawia obecnie Margaret 
Thatcher w swoich wolnorynkowych 
koncepcjach gospodarczych. Nadal 
wielką nadzieją gospodarki brytyj­
skiej jest ropa z Morza Północnego, 
której wydobycie wyniosło w ub. ro­
ku 54 min ton, h w tym roku meże 
wzrosnąć do około 95 min ton. Ale, 
jak ostrzegają -niektórzy ekonomiści, 
ropa naftowa nie może wyrównać 
słabych wyników całej reszty prze­
mysłu.

Kryzys gospodarki jest niewątpli­
wie kluczowym problemem dla każ­
dego rządu brytyjskiego. Ten, który 
został utworzony przez pierwszego 
w Europie premiera-kobietę, zdaje 
się sądzić, że najlepiej pozostawić te 
sprawy ich własnemu biegowi. Nie 
jest to doprawdy dobry sposób na 
kryzys.

KŁOPOTY PRZEMYSŁU STALOWEGO
MARIA WĄGROWSKA

Wżyciu gospodarczym Republi­
ki Federalnej było to bez „wąt­
pienia wydarzenie nr 1 minio­

nego roku. Strajk hutników wywoła-, 
ly głównie redukcje miejsc pracy. Od 
roku 1970 straciło zajęcie w tej ga­
łęzi przemysłu 70 tys. ludzi; od czasu 
rekordowego roku 1974 r. w hutni­
ctwie stali pozbawiono pracy 41300 
robotników; w ostatnim czasie jpż 
650 ludzi miesięcznie opuszczało swój 
zakład. Przy utrzymującym-się kry­
zysie straciłoby pracę do TOku 1985 
dalszych 100—140 tys. osób. Już obe­
cnie co czwarty zatrudniony w bran- 
ty żelaza i stali pracuje w zmniejszp- 
nym wymiarze godzin. Jak wiadomo, 
związki zawodowe nie osiągnęły 
swojego podstawowego celu, jakim 

wobec perspektywy masowego 
bezrobocia — było stopniowe prze­
chodzenie z 40- na 35-godzinny ty­
dzień pracy. Straty poniesione przez 
właścicieli firm szacuje się na prze­
szło półtora miliarda marek.

Ostatecznie globalna produkcja 
stali 16 przedsiębiorstw zachodnio- 
niemieckich w roku 1978 osiągnęła 
łl min ton, podczas gdy liczono na 

do 43 min. Przed wybuchem 
strajku — mimo że planowana pro­
dukcja miała wynieść o 11 min ton 
^niej mż w roku 1974 — mówiono, 
it zarysowywuje się perspektywa 

przezwyciężenia głębokiego kryzysu 
utrzymującego się w zachodnionie- 
mieckim hutnictwie od czterech lait. 

Wyraźnym symptomem poprawy 
były pnące się w górę ceny na ryn­
ku międzynarodowym. Ceny za to­
nę stali tziw. betonówiki wynoszą obe­
cnie około 260 do 275 dolarów, a 
więc o 70 do 75 dolarów więcej niż 
w analogicznym,okresie roku ubieg­
łego. Około 330 dolarów kosztuje to­
na stali używanej przy produkcji sa­
mochodów, a trwający w RFN boom 
samochodowy (w zeszłym roku wy­
produkowano 4,2 min samochodów) 
powoduje, że przemysł motoryzacyj­
ny jest poważnym klientem. O 25 
proc, (do 205 marek za tonę) pod­
skoczyły również ceny na stal nisko- 
gaitunkową skupowaną w RFN po 
cenach złomu przez średnie i małe 
huty włoskie z okolicy Brescia, dla 
których taka stal jest podstawowym 
surowcem do produkcji. Są to wszy­
stko ceny zbliżone do poziomu z ro­
ku 1974. Mimo wzrostu kosztów wła­
snych, przeciętnie o 27 proc, w po­
równaniu z rokiem 1974, zachodnio- 
niemieccy przedsiębiorcy reprezento­
wali pogląd, że hutnictwo stali po­
woli, ale systematycznie zaczęło wy­
chodzić z recesji. Strajk uświadomił 
natomiast z całą mocą konflikt mię­
dzy pracą a kapitałem.

Najpotężniejszy branżowy związek 
zawodowy Europy Zachodniej, IG 
Metali popiera inicjatywę, zmierza­
jącą do opracowania koncepcji uzdro­
wienia sytuacji na, międzynarodo­
wym rynku żelaza i stali, która za­
kładałaby współudział państw 
i związków zawodowych w podejmo­
waniu decyzji produkcyjnych i han­
dlowych. Ale zarówno rząd zachod- 
nioniemiecki, jak i tutejsi producen­
ci odnoszą się na dłuższą metę scep­
tycznie nawet do zaleceń EWG, 
określając je jako „brukselskie 
dyrygizmy” 1 uważają, że go­
dzą one w gospodarkę wolnorynko­
wą. Z ogromnym zadowoleniem po­
witano natomiast w RFN to ustale­
nie brukselskiego programu, które 
mówi o dolnej granicy cen na stal- 
-betonówkę. Mimo konkurencji Ja­
ponii, państw socjalistycznych, a 
także krajów rozwijających się — 
RFN uważa, że zdoła obronić swoją 
pozycję eksportera stali na rynku 
europejskim i światowym. (Należy 
jednak zaznaczyć, że w miesiącach 
letnich ubiegłego roku po raz pierw­
szy 40 proc, zużycia stali w RFN po­
chodziło z importu).

Na ogól odrzuca się w RFN kon­
cepcję subwencjonowania przez 
państwo produkcji stali (jak to się 
praktykuje w innych gałęziach prze­

mytu ciężkiego), a także wszelkie 
próby fuzji między przedsiębior­
stwami. W kwietniu minionego roku 
gabinet boński podjął, co prawda, de­
cyzję o dodatkowej pomocy finan­
sowej dla przemysłu węgla i stali w 
Zagłębiu Saary, ale były to kroki na 
rzecz firmy obcej. Dla uzdrowienia 
sytuacji tamtejszych hut rząd zobo­
wiązał się do wypłacenia luksembur­
skiemu koncernowi ARBED 48,8 
min marek rocznie w okresie 1978— 
—1982 z przeznaczeniem na inwe­
stycje. Bonn gotowe jest też udzie­
lić gwarancji w wysokości do 900 
min marek, o ile wyrazi na to zgo­
dę kompetentna komisja EWG. 
ARBED przedłożył czteropunktowy 
program uzdrowienia hut Zagłębia 
Saary, który spotkał się z akceptacją 
Bonn, mimo, że zakłada on m. in. po­
zbawienie pracy do roku 1983 około 
8700 robotników. Już obecnie bezro­
bocie w tym wysoko uprzemysłowio­
nym rejonie Republiki Federalnej 
wynosi ponad 10 proc., wobec 4 proc, 
w skali całego kraju.

Przedsiębiorcy zachodnioniemiec- 
cy ogłosili natomiast, że subwencje 
państwowe muszą być interpretowa­
ne tylko i wyłącznie jako wyrówna­
nie za wzrastające ceny węgla uży­
wanego przy wytopie stali. W dobie 
recesji w innych krajach członkow­

(Korespondencja z RFN)
skich EWG zrezygnowano z dalej 
idącej racjonalizacji procesu produk­
cji na rzecz ochrony miejsc pracy. 
W efekcie w czołowym koncernie, 
belgijskim Cockerill wydajność pra­
cy robotnika wynosi 206 ton stali w 
skali rocznej, w luksemburskim kon- 
cernie ARBED 248 ton, a u Thysse­
na już 370 ton. (Dla porównania do­
dajmy. że w japońskim Nippon Steel 
— 524 ton).

Według wstępnych prognoz, rok 
1979 miałby przynieść wzrost pro­
dukcji stall rzędu 2 procent. Nikt nie 
mówi już więc o piątym roku kryzy­
su, ale wszyscy zdają sobie sprawę, 
że branża znajduje się nadal w im­
pasie. Przewodniczący tzw. Związku 
Producentów Żelaza i Stali (VDEh) 
dr G. Klotzbach zapowiedział, że w 
najbliższych latach musi nastąpić w 
RFN dalsza modernizacja urządzeń 
produkcyjnych, bądź wycofanie czę­
ści urządzeń z produkcji. Zdolności 
produkcyjne zakładów zachodnio- 
niemieckich obliczane są na 69 min 
ton stali. Jest to jedna trzecia łą­
cznej zdolności produkcyjnej wszyst­
kich krajów EWG. 15 procent zain­
stalowanego tam parku maszynowe­
go uchodzi za technicznie przestarza­
łe. RFN jest zdecydowana iść drogą 
dalszej bardzo intensywnej racjona­
lizacji metod wytwarzania.

Zatrudnienie a globalna 
produkcja stali

RFN w ostatnich latach
Tabela 1

Zatrudnieni 
w tys. Rok Produkcja 

(w min t)

331

315

290

(przed wybuchem 
strajku do 
sierpnia)
poniżej 210
(w listopadzie)

1974 53.2
1975 40,4
1976 42.4
1977 39,0
1978 42 do 43

(planowana)

41,2
(zrealizowana)

Tabela 2
Roczna produkcja stali 

największych koncernów RFN 
(w min t)

N
az

w
a 

ko
nc

er
nu

1

ł0

'7)

1976 1974

Thyssen 
Estel Hoesch/ 
Hoogovens 
RFN/Holandia 
Klóckner 
Krupp 
Mannesmann 
Salzgitter

9

10
23
26
27
30

11,5

9.4 
4,0 
3.9
3,9
3,7

12,8 16,3

10,4 12,2
3,0 3,7
4.1 4,5
4,0 5,1
4,1 5,5
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Dramatyczne ■ kłopoty i energią, 
jakie wystąpiły w zimie, mamy za 
sobą. Równocześnie podjęto szereg 
decyzji przyspieszających budowę 
i rozbudowę elektrowni. O proble­
mach energochłonności zaczyna się 
więc pisać coraz mniej, a przecież 
ani fakt, że nie ma już mrozów, ani 
fakt rozpoczęcia prac nad zbudowa­
niem nowych agregatów prądotwór­
czych nie zmniejsza wagi tych prob­
lemów. I to zarówno dziś, jak i za 
rok, za lat pięć i piętnaście.

Niejednokrotnie publikowano już 
dane pokazujące, że jesteśmy bar­
dziej energochłonni niż wiele kra­
jów wyżej od nas rozwiniętych. Za 
tym „jesteśmy” kryją się jednak 
P^ikretni odbiorcy z różnych dzie­
dzin gospodarki. Warto więc wie­
dzieć, kto to konkretnie jest. Pew­
ne dane na ten temat podaje Janusz 
Kotarski w artykule pt. „Upust ener­
gii” zamieszczonym w ostatniej „Po­
lityce”.
. W przemyśle na czoło wysuwają 

się cztery gałęzje: hutnictwo żelaza, 
chemia, przemysł materiałów bu­
dowlanych i przemysł.... paliwowo- 
-energetyczny. Pochłaniają one bli­
sko 70 proc, całej energii zużywanej 
przez przemysł, dając 28 proc, jego 
produkcji liczonej wartościowo.

Energia potrzebna na wyproduko­
wanie tony stali kosztuje (wg cen 
światowych) niewiele mniej niż War­
ta jest ta tona. Podjęte przez resort 
hutnictwa działania na rzecz oszczęd­
ności energii nie rokują ani zbyt 
wielkich, ani zbyt Szybkich efektów. 
Do roku 1990 Zużycie paliw i ener­
gii potrzebnych do produkcji tony 
stali ma się zmniejszyć o około 10 
proc. Te skromne założenia wyni­
kają przede wszystkim a ogromnej 
kapitałochłonności nowych, ener­
gooszczędnych urządzeń. W tych wa­
runkach powstaje pytanie ó opłacal­
ność dalszego rozwoju produkcji sta­
li. Wydaje się jednak, że rachunku 
nie można zamknąć na porówna­
niu kosztu energii 1 Wartości uzy­
skanej stali. Stal ta jest przecież 
podstawą dla produkcji szeregu ga­
łęzi przemysłu, przede wszystkim 
przemysłu maszynowego, których 
energochłonność jest bez porówna­
nia mniejsza. Stąd podstawowym 
źródłem zmniejszania energochłon­
ności powinny być w tym przypadku 
działania podejmowanezarównów 
przemysłach zużywających stal, jak 
i w samym hutnictwie, aby zmniej­
szyć jej zużycie na jednostkę war­
tości wyrobu finalnego. A więc z 
jednejstrony —lepsza jakość stali, z 
drugiej —■ stalooszczędne technologie 
(obróbka plastyczna!) i konstrukcje. 
Inaczej staniemy przed problemem 
braku stali; braku, który nie będzie 
wynikał z ograniczonych zdolności 
produkcyjnych naszych hut, lecz z 
niemożności zaopatrzenia ich w pa­
liwa i energię.

W chemii najbardziej energochłon­
ne są wielotonażpwe .produkty nie­
organiczne —• nawozy, siarka, amo­
niak, soda. Odgrywają one, niestety, 
dużą rolę w eksporcie. Trzeba więc 
podjąć długofalowe wysiłki dla zmia­
ny struktury eksportu chemicznego, 
gdyż obecnie jest to w poważnej 
mierze wywóz paliw i energii. Stąd 
postulat większego przetwarzania 
produktów chemicznych, przeznaczo­
nych na eksport.

# W sMepaeh spożywaryek Zie­
lonej Góry rano obowiązuje zakaz 
sprzedaży piwa. Kto już na początku

dniówki chce się zaprawić, skazany 
jest na wino owocowe — sprzeda­
wane, oczywiście, już od 6 rano bez 
żadnych ograniczeń. A notabene nie 
wiadomo, czym tego lata ludzie ma­
jący mniej pieniędzy będą gasić 
pragnienie. Koniec z saturatorami z 
wodą sodową. Władze sanitarne wy­
magają, aby sprzedawano tam wodę 
tylko w jednorazowych papiero­
wych kubkach. Kubek taki kosztuje 
1 zł sztuka, czyli więcej od wody. 
Nadto w związku z ogólnym zaka­
zem używania szklanek zaraz tych 
kubków przecież nie będzie.

W klatce „B” domu pney uŁ 
Reymonta 20 w Chodzieży uszkodzo­
ne są zawory od przewodów gazo­
wych i co pewien czas gaz przesto­
je płynąć. Miejscowe pogotowie ga­
zowe ciągle musiało przyjeżdżać od-

n o wości wyd^ wn icze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

STANISŁAW POLACZEK - „MIĘDZY- 
NARODOWY RYNEK SOCJALISTYCZ­
NY”, Nowy typ współpracy, s. 296, zł 42.— 

Polska, RWPG, Świat.
Autor charakteryzuje międzynarodowy 

rynek socjalistyczny, jako część składo­
wą rynku światowego i jako nowy sy­
stem współpracy międzynarodowej. Oma­
wia m. in. główne dziedziny współpracy, 
plany współpracy, ceny w handlu za­
granicznym, kurs waluty, wymienialność 
walut itd.

ZDZISŁAW GĘSIARZ — „OBSŁUGA 
ŁADUNKÓW SKONTENERYZOWA- 
NYCH”, s. 276, H., zł 56.—

Autor omawia problemy związane z 
rozwojem i wdrażaniem kontenerowego 
systemu transportowego w Polsce i na 
świecie.

JERZY ALTKORN, MARIAN STRU- 
ZYCKI — „EKONOMIKA I ORGANIZA­
CJA PRZEDSIĘBIORSTW HANDLO­
WYCH I USŁUGOWYCH”, s. 452, zł 63.—

Podano niezbędne informacje o rodza­
jach pmdsiębiorstwySi .warunkach ich 
funkcjonowania; zarysowano zasadnicze 
problemy i wzajemne związki występu­
jące w handlu i usługach' w skali mikro- 
ekonomicznej.

..ORGANIZACJA I TECHNIKA ZME­
CHANIZOWANEGO PRZETWARZANIA 
DANYCH W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
HANDLOWYCH”, s. 312 U. + S tabl., zl 
43» ■*“

Przedstawiono zagadnienia organiza­
cyjno-techniczne zmechanizowanego 
przetwarzania danych w przedsiębiors­
twach handlowych w oparciu o maszy­

blokowywać zawór. Byt» ta nudne 
beznadziejnie. Dlatego też mechani­
cy urządzili kurs dla lokatorów 
i nauczyli ich samodzielnie manipu­
lować przy zepsutych zaworach.

6 Intensywnie reklamowany ca­
łostronicowymi ogłoszeniami w pra­
sie kolorowej tzw. pod&wietlacz te­
lewizyjny za 130 zł, w rzeczywistości 
kosztuje 330 zł. Zapewne owe do­
datkowe 100 zł to koszt ogłoszeń 
rozłożony na nabywców, których 
zachęca się ceną netto do kupna 
urządzenia raczej zbędnego, bo za­
stępuje je byle- jaka lampa w poko­
ju.

Zimą 7 lutego pasażer w Łoso­
sinie Dolnej nie mógł wsiąść do żad­
nego autobusu PKS, który by go 
mógł dowieźć do pracy, bo autobu­
sy nie kursowały. Wsiadł więc do 
autobusu pospiesznego Kraków —- 
— Nowy Sącz nr NSA 977 B. Tu 
wdał się w rozmowę z „kierowcą 
i argumentował, że jego miesięczny 
bilet powinien być ważny i w po­
spiesznym, skoro PKS nie wywiązała

ny księgujące i fakturujące. Wiadomości 
te podano na przykładzie różnorodnych 
1 konkretnych rozwiązali.

„EKONOMICZNE PROBLEMY REWO­
LUCJI NAUKOWO-TECHNICZNEJ W 
SOCJALIZMIE”, flum. z rós„ S. 340, zł 
77.—

Socjalizm, Doświadczenia, Problemy, 
Perspektywy.

Zbiór prac powstałych w ramach ba­
dań prowadzonych przez ośrodki nauko­
we krajów członkowskich RWPG. Auto­
rzy rozważają wpływ postępu nauki- i 
techniki na produkcję społeczną i jej 
strukturę, omawiają kompleksowy cha­
rakter kierowania postępem naukowo-te- 
ehnicznym, jego planowanie, organiza­
cję, system dźwigni ekonomicznych od­
działujących na postęp techniczny, włą­
cznie z kształtowaniem cen.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

MARIAN DOBRZYŃSKI — „KIERO­
WANIE KADRAMI”, s. 204, zł 25.—

Próba całościowego ujęcia problematy­
ki kierowania kadrami w socjalistycznym 
.zakładzie pracy. Scharakteryzowano ce­
le polityki kadrowej, podstawowe jej 
funkcje oraz podmioty. Przedstawiono 
także metodykę usprawniania organiza­
cji. Charakterystyka niektórycli teclmik 
kierowania kadrami, stosowanych zwła­
szcza w doborze kierowników.

„PROBLEMY I METODY EKONOMIKI 
REGIONALNEJ”, s. 192, zł 45,—

PAN. Kom. Przestrzennego Zagospoda­
rowania Kraju.

Prace z zakresu studiów regionalnych.
1 poświęcono problematyce metodo­

logicznej, cz. 2 — problemom modelowym 

się z zobowiązania i nie podstawiła 
autobusu normalnego. W odpowiedzi 
kierowca złapał pasażera za koł­
nierz, podniósł z fotela, wyprowadził 
i wrzucił do przydrożnego rowu. 
Pasażer wniósł skargę. Dyrekcja 
PKS w Nowym Sączu prayznaje ra­
cję merytoryczną kierowcy, ale u- 
waża jego zachowanie za naganne, 
więc udziela mu upomnienia. Niską 
karę tłumaczy tym, że wyrzucenie 
pasażera do rowu spowodowane było 
„chwilowym zdenerwowaniem, tak 
trudnym do opanowania w wyczer­
pującej wielogodzinnej pracy, wy­
magającej stałego napięcia, w trud­
nych '-warunkach atmosferyczno-dro- 
gowych, jakie miały miejsce.” Jak 
więc widzimy, sroga zima służy do 
usprawiedliwiania wszystkiego.

. 4) Zakład Doświadczalny Organi­
zacji i Informatyki Kopalnictwa 
Surowców Chemicznych „Orekop” 
w Krakowie przebadał druki spra­
wozdawcze obowiązujące w zjedno­
czeniu tego kopalnictwa. W rezulta­
cie z 2215 druków ocalało tylko 488, 
co daje roczną oszczędność 7 ton 
papieru. Zmniejszyła się również 
pracochłonność wypełniania druków, 
co pozwoli zaoszczędzić 64 etaty. 
Oczywiście, oszczędność etatów ma 
charakter czysto przeliczeniowy, bo 
tu nam kaktus wyrośnie, jak zjedno­
czenie z własnej woli weźmie i zwol­
ni 64 urzędników.

0 Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Mieszkaniowej w Gdyni ogłosiło w 
prasie- komunikat, że nie ma wol­
nych garaży i składanie o nie wnio­
sków jest niecelowe. Wniosków o

i analitycznym, es, t dotyczy porównaw­
czych badań regionalnego zróżnicowania 
dochodu narodowego.

„WPŁYW INTENSYWNEGO NAWOŻE­
NIA UŻYTKÓW ZIELONYCH NA PLO­
NOWANIE I WARTOŚĆ POKARMOWĄ 
ROŚLIN”. Materiały z Sympozjum, zor­
ganizowanego przez Kom. Gleboznawstwa 
i Chemii Rolnej PAN oraz Inst. Chemi­
zacji Rolnictwa w Olsztynie w dniach 

1975 r., S. 420, zl 90.—
PAN. Wyda. Nauk Rolniczych i Leś­

nych. Zeszyty Problemowe Postępów 
Nauk Rolniczych, z. 210.

Omówiono wpływ nawozów mineral­
nych na plonowanie, skład botaniczny 
i chemiczny runi pastwiska oraz oddzia­
ływania jej jako podstawowej karmy na 
zdrowotność i produkcyjność bydła..

„KSIĄŻKA I WIEDZA”

„ŚWIADOMOŚĆ INICJATYWA, DYS­
CYPLINA SPOŁECZNA”, s. 260. zł 30.-

Wybór artykułów publikowanych na ła­
mach „Nowych Dróg” w I. 1975—1978. 
Rozważania dotyczą humanizmu socjali­
stycznego,. socjalistycznego sposobu życia, 
zagadnień demokracji i samorządności, 
poczucia odpowiedzialności, udziału sze­
rokich kręgów społeczeństwa we współ- 

współgospodarowaniu, z rów- 
mbćżesiiym podnoszeniem poziomu dyscy­
pliny pracy i aktywnego działania.

EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ — 
„PODSTAWOWE PROBLEMY POLITYKI 
ROLNEJ W PRL”, s. 308, zł 40.—

Ideologia a Współczesność.
Książka poświęcona jest głównym czyn­

nikom. kształtującym przemiany i wzrost 
produkcji w rolnictwie polskim po II 
wojnie światowej. Omówiono kolejne 

„łokaliBdeję pod budowę” też nie na­
leży składać, bo zaległości w reali­
zacji' są wieloletnie. „W związku z ' 
tym •. wszystkie dotychczas złożone 
wnioski traktujemy jako załatwio­
ne negatywnie.: Zawiadomień indy­
widualnych o powyższym nie będzie 
się dokonywało”. Dalej komunikat 
głosi, że można składać wnioski o 
lokalizację .pod budowę ze środków 
własnych, ale składane interwencje 
i ponaglenia nie będą brane pod 
uwagę. Mamy tu do czynienia - s 
pewnym nowym wzorem regulowa­
nia stosunków pomiędzy urzędami 
i petentami. Ostatecznie bowiem 
każdy urząd może zawiadomić, śe 
wszystkie sprawy, jakie doń wnie­
siono należy uznać za załatwiane ne­
gatywnie i że nie życzy sobie rozma­
wiać z petentami. Jedno gazetowe 
ogłoszenie może zapewnić urzędni­
kom wiele spokoju.

• Spółdzielnia Pracy Różnej Wy­
twórczości „Opolanka” wypracowała 
wytwór (cytujemy etykietę): „Pa­
pier toaletowy zastępczy z papieru

etapy odbudowy rolnictwa i realizacji 
polityki rolnej oraz kierunki dalszego 
rozwoju.

WYDAWNICTWA KOMUNIKACJI 
I ŁĄCZNOŚCI

ADAM WIEŁĄDEK — „INFORMATY- 
KA W ZARZĄDZANIU KOLEJĄ”, s. 248,

Analiza potrzeb i warunków stosowa­
nia komputerów w transporcie kolejo­
wym. Charakterystyka wdrożonych w ko­
lejnictwie informacyjnych systemów za­
rządzania. Efektywność zastosowań in­
formatyki w transporcie kolejowym oraz 
rola systemów informatycznych w inte­
gracji transportu.
WYDAWNICTWA MINISTERSTWA 

OBRONY NARODOWEJ
BRONISŁAW SYZDEK — „POCZĄTKI 

REWOLUCJI SOCJALISTYCZNEJ ’ W 
POLSCE”. Wyd. 2, s. 232, zł 15. —

Ideologia, Polityka, Obronność.
Próba zwięzłego ukazania przemian, 

które w naszym kraju zapoczątkowały 
przejście do budowy nowego ustroju — 
socjalizmu. Z treści: Poszukiwania drogi 
do socjalizmu dla Polski; Umocnienie 
władzy i państwa ludowego — kwestia 
decydującą; podstawowe reformy spo­
łeczno-ekonomiczne i kształtowanie się 
socjalistycznego systemu gospodarczego.

KRAJOWA
AGENCJA WYDAWNICZA

„NIE WYKORZYSTANE SZANSE H 
RZECZYPOSPOLITEJ”. Materiały ze 
spotkania naukowców i publicystów w 
Zaborowie 20, 21 lutego 1978, s. 328, zł 50.— 

gazetowego”. Fachowcy z c^asopi- 
sma „Alchemik” — organu Zakła­
dów Azotowych we Włocławku ■ 
oceniają, że nie jest to wcale zwykły 
papier gazetowy, lecz offsetowy. d0 
papieru gazetowego jesteśmy na­
wyku. Tylko czyż nie szkoda sprze­
dawać go ot tak, skoro mógłby być 
przed użyciem zadrukowany?

# „Gazeta Południowa” informu­
je, że bez pracy są i pozostaną ab­
solwenci Studium Plastycznego Kon­
serwacji Dzieł Sztuki w Tarnobrze­
gu. Będzie ich w przyszłym roku 60. 
Nawet Kraków złożył zapotrzebowa­
nie na cztery osoby zaledwie. Są to 
artyści-rżemieślnicy wyspecjalizo­
wani w konserwowaniu mebli 
i wszystkiego 'co drewniane, a także 
architektury. Na zdrowy rozum, za­
potrzebowanie na takich rzemieślni­
ków powinno być ogromne. „Gaze­
ta” sugęruję, śe brak ofert wynika z 
tegó, że absolwenci szkoły zawodo- 
wej-pomaturalnej jako rzemieślnicy 
są więcej w swej robocie warci od 
magistrów, czyli są za dobrzy, aby 
ich chciano.

Rys. A. PIWOŃSKI

■ Autorzy przedstawiają złożone uwarun­
kowania wewnętrzne i międzynarodowe 
faktu odrodzenia się polski niepodległej. 
Omawiają różnorodne czynniki i wyda- 
rżenia (m. in. znaczenie Rewolucji Paź­
dziernikowej, walki klasowe w 20-Ieciu 
międzywojennym, PPR-owska koncepcja 
walki o niepodległość i władzę ludu), 
które wywarły wpływ na odzyskanie 
i Kształt niepodległej Polski.

WYDAWNICTWA SZKOLNE
I PEDAGOGICZNE

WŁADYSŁAW OKUSZKO — „KSZTAŁ­CENIE RZEMIEŚLNIKÓW”, s. 127. zł 20—
Instytut Kształcenia Zawodowego. B-ka 

Kształcenia Zawodowego.
Omówiono znaczenie rzemiosła dla go­

spodarki kraju. Zapoznano z jego rolą 
i zmianami w zakresie działania, wynK 
Rającymi z nowych technologii prze­
kształcających się stosunków produkcji. 
Stan obecny rzemiosła w PRL i miejsce 
kształcenia rzemieślniczego w sysfemie 
edukacji narodowej przedstawiono na tle 
funkcjonowania tej dziedzina w nrd 
i RFN. ■

WYDAWNICTWA 
NAUKOWO-TECHNICZNE

WOJCIECH SOBCZAK, WITOLD MA­LINA — „METODY SELEKCJI INFOR­MACJI”, s. 160, z! 19. —
Omówiono metody selekcji informacji 

ciągłych na podstawie teorii decyzji, 
miar Shannona, porównywania rozkładów 
prawdopodobieństwa, wykorzystania pro­
gramowania dynamicznego i liniowych 
transformacji przestrzeni danych.

W przemyśle materiałów budowla­
nych najbardziej energochłonny jest 
cement. Istnieją tu pewne szanse 
uzyskania oszczędności przez rozsze­
rzenie tzw. suchych technologii pro­
dukcji, o połowę mniej energochłon­
nych niż powszechnie stosowana u 
nas technologia „mokra”. Wspom­
niany autor zwraca słusznie uwagę, 
że przede wszystkim z tych energo­
chłonnych materiałów musimy bu­
dować budynki o dużej izolacyjności 
termicznej. Dotychczas bowiem, 
zwiększając energochłonność techno­
logii budownictwa, pogarszaliśmy 
warunki termiczne budynków, a tym 
samym niejako podwójnie zwiększa­
liśmy zapotrzebowanie na energię 
i paliwa — raz przy budowie, póź­
niej przy ogrzewaniu gotowego bu­
dynku. A ogrzewać budynek trzeba 
przez cały okres jego eksploatacji, 
to znaczy przez 59, a nawet więcej 
lat. Tyle też lat będziemy płacili do­
datkowo za wszelkie niedoróbki 
przy montażu, brak waty do izolacji 
itp. Obecnie około 30 proc, ciepła 
dostarczanego do budynków mie­
szkalnych grzeje powietrze wokół 
nich, a nie nasze mieszkania.

Problem oszczędności paliwowo- 
-energetycznych nie sprowadza się 
tylko do coraz większych kosztów 
uzyskania paliw i energii. Istnieją 
pewne granice możliwości zwiększa­
nia wydobycia węgla kamiennego 
i brunatnego w naszym kraju — gra­
nice techniczne i ekologiczne. Zaczy­
namy się szybko do nich zbliżać 
i choć technika może te granice nie­
co przesunąć, to czasy obfitości pa­
liw i energii skończyły się w naszym 
kraju — i to jeśli nie na zawsze, 
to na bardzo wiele lat. Warto w tym 
kontekście przypomnieć, że wyłącze­
nia energetyczne w ubiegłym roku 
zmniejszyły nasz dochód narodowy 
w granicach 1—2 proc.

S. C.

giełda samochodo wa

Na warszawskiej giełdzie samo­
chodowej oferowano:

FIAT 126p (650S), fabrycznie no­
wy — 144 tys. zł; model 650 w wersji 
standard z kwietnia 1979 roku — 140 
tys. zł; model 600 z marca 1979 roku 
— 135 tys. zl; maluch z końca 1978 
roku — 130 tys. zl; z października 
1977 roku — 118 tys. zł; z grudnia 
1976 roku po 28 tys. km — 100 tys. zł; 
z sierpnia 1975 roku, po 37 tys. km — 
93 tys. zł;

FIAT 125p (1300) nowy — 275 tys. 
zł; model 1500 z 1973 roku, po 31 tys. 
km — 242 tys. zł; z początku 1977 
roku — 220 tys. zł; z 1975 roku — 
162 tys. zl; ale także egzemplarz z 
1974 roku za 173 tys. zł;

FIAT 127p z 1974 roku — 145 tys. 
zł;

SYRENA 105, nowa — 125 tys. sż; 
z 1967 roku — 78 tys. zł; z 1971 ro­
ku, model 104 — 48 tys. zł;

ZASTAWA HOOiP, nowa — 230 tys. 
zł; z 1977 roku — 210 tys. zl; z 1976 
roku — 190 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1977 roku, po 23 
tys. km — 160 tys. zł;

SKODA 105L z sierpnia 1977 roku 
— 230 tys. zł; model S-100 z czerwca 
1976 roku — 178 tys. zł, model HOL 
z 1974 roku — 138 tys. zl, model 
S-100 z 1971 roku — 115 tys. zł;

WARTBURG 853W, nowy — 292 
tys. zł; z 1978 roku — 280 tys. zl;

TRABANT 601 z 1974 roku — 110 
tys. zł; z 1971 roku — 86 tys. zł; z 
1969 raku — 68 tys. zl;

VOLKSVAGEN 1300 z 1974 roku, 
po 75 tys. km — 280 tjńs. zł;

LADA 1500 z listopada 1977 roku, 
po 23 tys. km — 310 tys- Ą inny eg­
zemplarz z tegoż reku po 31 tys. km 
— 283 tys. zl;

DACIA 1300 z końca 1973 roku — 
150 tys. zł;

POLONEZ 1500 * 1978 roku — 440 
tys. zł;

FIAT 1313 mirafioef z 1976 roku — 
380 tys. ai;

PEUGEOT 20<; po «8 tys. fcm — 
385 tys. zl;

MERCEDES 200D i 1971 roku — 
450 tys. zł;

RENAULT 5TS, po 4? tys. Inn — 
420 tys. zł;

WOŁGA Z 1976 roku — 310 tys. zł;

FIAT 132, wersja sportowa z 1976 
roku — 440 tys. zł;

FORD 2.0 z 1976 roku — 510 tys. 
zł — Nawet niedrogo chce, jak za tak 
dobry wóz — orzekł jakiś kibic.

(jod.) Na skrzyżowaniu ulic Świerczewskiego i Zawadzkiego w Siedlcach 3.V.1979 r., godz. 9.00. Fot. S. ZUBC7EW
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WARUNKI PRENUMERATY: Prenumeratę na kraj przyjmują Oddziały HSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 1 doręczyciele w ..
roku następnego 1 cały rok następny; do 10 marca na II kwarta! roku bieżącego; do 10 czerwca na HI kwartał i II półrocze rolm na , ćo 53 hst0Pada na I kwarta! i 1 póiroe-r
numeraty: kwartalnie — 52 zl, półrocznie - 104 zl, rocznie — 208 zł. Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i wszaivMoo na Iv ltwartał roku bieżącego. Cr-ia '
wych Oddziałach RSW „Prasa-Kslążka-Ruch”, w miejscowościach saś, w których nie ma Oddziałów RSW —' w urzędach pocztowych SnPracj- zamawiaja prenumeratę •-------- -
dach pocztowych i u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granice przyjmuje RSW ..Prasa-Książka-Ruch” Centrala KolLa nl °PIaC3ia prenumeratę v-vt.se-ni 
konto PKO nr 1531-71. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granice jest droższa od prenumeratą' krajowej o 50 proc, dla zleceniodawców , '\Vdawnictw. 00-956 Warszawa, ul. To'
zakładów pracy. ^ceniooawcow indywidualnych i o 100 proc, dla zleceniodawców i
Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienie prowadzi Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw ncio r- ■
DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch” - 00-624 Warszawa, ul, Marszałkowska 3/3. Numer indeksu 83306. K5W ”Prasa-Rsią2ita-Rucli”, 00-958 Warszawa, ul To-

1303 C-.


